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Nie bedzie endeckiego magisiratu 


wiekszość „narodowa“ rozbita wskuiek 
wystapienia radnych chadeków 


w razie ponownych wyborów magistratu obóz narodowy 
nie zdoła przeprowadzić swego prezydenta i wiceprezydeniów 


Jeszcze przed ostatniem po: 
siedzen' em rady miejskiej i wy 
borami magistratu endeckiego 
sygnalizowaliśmy, że w łonie 
klubn radzieckiego obozu nara 
dowego, który zdobył w wybo. 
rach samorządowych 39 man- 
datów, a więc bezwzględną wię 
kszość — mają: miejsce silne 
tarc'a, które doprow mo- 

ua dn rozłamu w frakcji, - 
n lëm samem do rozbicia wi 
kszości. Oprócz antagonizmów 
pomiędzy poszczególnym! dzia- 
laczami > „narodowymi“, pœ 
wslałych na tle różnicy pogłą: 
dów na taktykę i pol'tykę sa- 
morządowa, oraz na tle po- 
działu stanowisk w magistra- 
cw, poważne niebezp'eczeństwa 
dla endecji przedszawiał dość 
osłry 

konflikt z chrześcijańską de- 
mokracja. która wprowadzi- 
ia do rady miejsk ej czterech 

swoich przedstawicieli. 

Chrześcijańska demokracja 
łódzka  memal bezpośrednio 
przed wyborami do rady rozbt. 
ła sie na dwie grupy, z których 
jedna. ną czele której stanę!: 
b. ławnicy Adamski i Harasz 
przeszła do obozu sanacyjnego. 
druga zaś utworzyła blok z en- 
decją i razem z nią stanęła w 
szrankach wyborczych do par- 
lamentu miejskiego. Grupie tej, 
jak już wyżej wspomn:eliśmy, 
przyznane zostały 4 mandaty 
w radzie. Gdy okazało się, że 
obóz narodowy własnemi siła- 
mi nie zdoła wyłonić magistra: 
tu. a przedewszystkiem wy- 
brać własnego prezydjum ma- 
gistrackiego, wywarł on na cha 
deków silny nacisk w kierun- 
ku utworzenia wspólnej frak 
cji radzieckiej, ale m'!mo to 
chadecy w łonie tejfrakcji sta 
nowili oddzielią sekcję. Chrze- 
ścijańską demokracja. zorjento 
wawszy się, iż będzie przy wv- 
borach magistrackich  języcz: 
kiem u wagi, postanowiła 

za głosy swe zażądać dużą ce- 
nę, a mianowicie jednego wice- 
prezydenta i dwuch ławn ków. 


Jak endecia „wyki- 
wala” chadeków 


Żądanie to wywołało wśród en 
deków oburzenie. Aby ntrącć 
postulat chadecji, postanowiła 
endecja łódzka już na pierw- 
szem posiedzeniu rady posta- 


wte wniosek o nstaleniu licz- 
by wiceprezydentów Łodzi na 
dwuch, chociaż mogła śmiała 
przeprowadzić uchwałę w spra 
wie ustanowienia trzech wice- 
prezydentów. Już ten pierwszy 
nielojalny krok endecj! w sto- 
sunku do swych sojuszników 
zraził mocno radnych z Ch. D. 


który |do. reszty,  zniechęch 
sprzymierzeńców z-pod znaku 
Ch. D. Wystawiła ona miano- 

e  B-osobową listę lawni- 
kowską z dwoma ławnikami 
chadeckimi, Chadecy nie zo 
rjentowali się, że drugi ich ław 
nik znajduje się na zbyt dale- 
kiem miejscu i, że wobec tego 
wybór jego nie zostanie doko- 
nany Ì w wyborach do magi- 
stratu poparła obóz narodowy 
Dopiero potem polapała się, a: 
le bvło już za późno. 

W istocie chadecja otrzymała 
tylko jednevo ławnika radnego 
Pawlaka. 

Konflikt ten, jak się obecnie 
dowiadujemy, był gwoździem 
da trumny wielkiej frakcji obo 
zu narodowego w radzie miej. 

skiej. | 


Rozłam i odrębna 
frakcja Ch. D. 


Onegdajszej nocy odbyło się 
w lokalu „Domu Ludowego“ po 
siedzenie rady wojewódzkiej 
chrześcijańskiej demokracji z 
udziałem radnych chadeckich, 
na którem w wyniku niezwykle 
ożywionej debaty zdecydowa- 
no upoważnić radnych chadec- 
kich do 
oficjalnego wystąpienia z frak 
cji obozu narodowego i utworze 
nia samodzelnej frakcji Ch. 

D. w radzie miejskiej. 
Frakcja ta składać się będzie £ 
radnych Marjana Potapczuka, 
prezesa rady wojewódzkiej Ch. 
D. Stanisława Petermana, Mi-| 
chała Pawlaka i Leona Kolej- 
wy. O decyzji tej wczóraj z sa: 


my, że radni członkowie pol 
skiego stronnictwa chrze- 


mfrreniem partji Ch. D. Za- 
równo w przemówieniach rad- 


Śeijańskiej demokracji w Ło- | uych endeckich, jak i w oficjal 


dzi tworzą z dniem  dzis'ej- 


nym organie endeków nie wy- 


szym własną frakcję radziec: mieniono ani razu Ch, D. i nie 
ką P. S. Ch. D. Przewodni- wspomniano, że istnieje taka 


ezącym frakcji jest p. Potap- 
czuk Marjan, sekretarzem 
frakcji — radny Peterman 


Ale skoro na naprawienie tegoj Stan'sław. Uprzejmie pros'- 
hyło już zapóźno » my o wyrmaczenie nam 
ili się chadecy ostatecznie miejsce na oal ortan rady 
dwuch ławników dla siehie.| miejskiej w Lozi. © 
Endecja zdobyta Mię! na krok, Łódź, dn.20 grudnia 1934 r.“ 


Pismo to podpisali radni Po 
tapczuk t Peterman. 


Na temat wystąpienia cha 
decji z frakcji endeckiej krążą 
jeszcze inne wersje. Najpowa 
żnieszą przyczyną obecnege 
rozłamu ma być fakt, że chade: 
cja nie chciała zaakceptować 
polityki, jaką endecy pragnę 
prowadzić na terenie rady. Już 
na pierwszem posiedzeniu rady 
odzwierciadliło się to w trzeź- 
wem przemówieniu r. Pawlaka, 
który apelował do radnych + 
zgodną współpracę. 

Również na pierwszem po 
siedzeniu rady chadecja przy- 
gotowała wniosek nagły w 
sprawie zatrudnienia sezonow 
ców. Pod wnioskiem tym pod: 
pisało się paru radnych z en- 
decji, nie zgłoszono go jednak 
tylko dlatego, że „narodow- 
com“ nie podobało się,  tż 
wniosek zatytułowany został 
„Nagły wniosek chadecji". 
Chadecję fakt ten oburzył, jak 
zresztą wogóle stałe pomijanie 
EERE ITEE "TBC PK ETETA 


Od wydawnictwa 


Dziś, jcko w niedzielę 
przedświąteczną, redakcja 
czynna lest normalnie 
przez cały dzień. Również 
administracja ezynna jest do 
godz. 3-ej, po tej zaś godzi- 
nie wszystkie sprawy ogło- 
szeniowe będą załatwia- 
ne w redakcii przy ulicy 


mego rana władze chadecji za- | Piotrkowskiej 101 (tel. 144-44 


wiadomiły oficjalnie 
two narodowe w Łodzi, oraz ra 


de miejską. do biura której 
skierowane zostało specjalne 
pismo (nr. 147-33) treści na- 
stępującej: 


„Nimjejszem  zawiadamia- 


stronnie-|i 177-77). 


Jutrzejszy numer „Głosu 
Porannego" ukaże się w zna- 
cznie zwiększonej obię- 
tości ze specjalnemi do- 
datkami świątecznemi. 


sekcja we frakcji, mimo, że 
częściowo zwycięstwo ende 
ków w wyborach jest jej dzie- 
łem. 

Chadecja, jak się informuje- 
ivy, przeciwaia jest taktyce; ja- 
ką chcą stosować endecy. Uwa 
ża ona, że terenem walk poli- 
tycznych powinies być sejm, t, 
że 


endecja nie ma prawa swego 
programu politycznego wciełać 
w życie na gruncie samorządu 

łódzkiego. 

Jak nam wyjaśnili radni z cha 
decji zblokowal! się oni po 
<zątkowo z endecją dla prze: 
prowadzenia pozytywnej pracy 
dla dobrą miasta. Jednak już 
atmosfera pierwszego posiedze 
nia rady rozchwiała ich złudza 
nia i wykazała, że endecja ma 
specjalne polityczne ecle: Jeśli 
chądecy głosowali na magistrat 
endecki, to tylko dlatego, aby 
endecy nie mogli im- zarzucić 
qiespelnienia warunków bloku. 
Obecnie jednak chcą mieć zu- 
pełnie wolne ręce i swobodę 
działania we wszystkich  spra- 
wach. 

Nie znaczy to, aby frakcja cha- 
decka głosowała we wszyst: 
kich sprawach z sanącją, jest 
jednak możliwe, że w wielu 

sprawach hędzie z nią szła 

razem. 


Większość endecka 
bez większości 


Jak się dowiadujemy, pro- 
ces fermentowania w endecj 
nie jest jeszcze zakończony. Pa 
dobno mają utworzyć się 
jeszcze jednak frakcja z kpt 

Grzegorzak em na czele. 


Możliwe jednak jest, że radny 
Grzegorzak 
zgłosi akces do frakeji 


chadeckiej, 
z którą łączy go dawna praca 
na terenie chadecji w b. Gah- 
cji R. Grzegorzak ma specjal- 


ne pretensje do przywódców 
„narodowych*, którzy wbrew 


op'nji jego i grupy radnych, 
wystawili na prezydenta Łodzi 
bojową kandydature pos. 
Ryimara. 
Cokolwiek w nrzyszłości się sta 
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nie, dzisaj jaż fest rzeczą 
stwierdzoną, | 
że endecja n'e posiada większa 
ści w radzie m;cjskiej, 
Endecja rozporządza teraz tył 
ko 35, a razem z mieszczań- 
skim niemcem, r, Kahlertem— 
36 głosami, czyli połową ogól- 
nej liczby radnych. Głosy te na 
wypadek niezatwierdzenia 
przez władze nadzorcze wybo- 
ru pos. Rymara, 
nie wystarczyłyby już ča prze- 
prowadzenia endeckiego prezy” 
denta, czy wiccprczydentów, 
gdyby doszło do ponowńega 
głosowania. A ewentualność ta 
wchodzi. w rachubę, zwłaszcza, 
że pos. Rymar nie posiada pel 
nych kwalifikacji, nie mówiąc 
już o nowowybranych wicepre 
zydentach. Brak im mianowi- 
cie trzyletniej praktyki samo 
rządowej, a niewiadomo, czy 
wadze nadzorcze dadzą im od 
lego waruńku dyspensę. 


Rezygnacie ławników 


Pró z tego ważną rzeczą jest 
to, że prawdopodobnie 
p. Pawlak zrzeknie się manda- 
tu ławnika. 
Uczynić to ma  przedewszyst: 
kiem dlatego, że przyjęcie ław* 
nikostwa 
spowodowałoby utratę jega 
mandatu radnego, a zastępcą 
p. Pawlaka jest endek; 
W: ten sposób frakcja chadec- 
ka stopniałaby do 3 osób. 
Wkońcu należy zanotować 
pogłoskę, że 
zrezygnować z mandatu ławnie 
ka ma również mjr. Zajączkie- 
wicz (BR.)4 


Nie hędzie zalwier- 
dzony 


Jak się dowiadujemy, 

n czatwierdzenie nowego magi- 
siratu przez władze nadzorcze 
jest niemal że przesądzone. 
Przedewszystkiem wybrany na 
prezydenta Łodzi poseł Rymar 
jest uważany w kołach rządo- 
wych za bojowego endeka. Po- 
zatem obecny wyłom we frok- 
cji narodowej całkowicie zmie 
nia konfigurację sił na terenie 
rady. Zoslanie on napewno u- 
względniony przy rozpatrywa- 
niu sprawy zatwierdzenia wy 
borów i użyty będzie niezawo- 


dnie jako jeden z motywów Ju 
niezatwierdzenia eadeckiegi 
magistratu, 
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Thyssen emigruje do Ameryki 
od iwa MIERSKAJ n A a 4 


Obniżanie stopy życiowej robotnika. -- Z programu „nazi”* pozostały strzepy 
Dykiaior gospodarczy Rzeszy, $chachi, wycofa się, gdy okręćł zacznie ionąć 


Berlin, 22 grudnia. 

Z chaosu łamańców logicz- 
nych, od jakich pstrzyła się i- 
deologja gospodarcza nacjonal- 
socjalizmu, zaczyna powofi się 
wyłaniać pewna linia, 


szuka ją- 
ca kontaktu z zasadami ekono- 
mj! czystej. Podstawą wszel- 
kiej gospodarki społecznej czy 
też indywidualnej musi być 
przewyżką dochodów nad wy- 
datkami, a więc czysty dochód. 
Z chwilą, kiedy uznajemy tę 
kapitalną zasadę, wówczas o- 
czywiście jedynie różnice dok- 
trynalne decydują o sposobie 
rozdziału dochodu społecznego. 
W każdym razie musimy się 
zgodzić, iż pierwotnem źródlem 
czystego dochodu jest nadwyż- 
ka usług poszukiwanych nad 
wkładem usług, wciągniętych 
w pewien proces produkcyjny. 

„Wyłuskany ze swego stano- 
wiska przez p. Schachta 
czołowy ideolog gospodarczy 
partii p. Feder wprowadził ta- 

ki chaos 

i mieszaninę do podstawowego 
tego pojęcia teoretycznego, iż 
rzeczywiście trudno było zro- 
zumieć, dlaczego kraj, który 
coprawda nigdy nie przodował 
rozwojowi myśli ekonomicznej, 
lecz również nie stał na ostat- 
niem miejscu, doktrynalnie u- 
padł tak nisko. Dzisiaj jesteś-| 
my świadkami nawrotu, rów- 
nież i w dziedzinie gospodar- 
czej od tego wszystkiego, co 
kiedyśś w programie partyjnym 
uważane było za podstawę i za 
sadnicze oparcie. 

Nie da się zaprzeczyć, iż 
na coraz większych odcinkach, 
z programu Partyjnego zosta- 

ja.. strzępy. 

Na tych łamach postawiliśmy 
wego czasu tezę o koniecznoś- 
ci obniżenia stopy życiowej 
przez naród niemiecki. Było io 
7 okazji mowy p. Schachta, wy: 
głoszonej w Weimarze. Komisa 
rvczny minister gospodarki i 
prezydent Banku Rzeszy mó- 
wił wówczas: „Chcemy utrzy- 
manią pewnej stopy życiowej”, 
przyczem z jego następnych 
wywodów wynikało, iż „dla na- 
rodu o najwyższej kulturze i 
cywilizacji", wymagania te nie 
mogą być niskie. Ponieważ jed 
nak wszystkie 
wywody p. Schachta należy | 
przyjmować z ogromną ostroż- 
nością, gdyż jest to człowiek, 
który w ciągu kilku godzin po- 
trafr broryć wręcz odmiennego 
stanowiska od uprzednio zaj- 

mowanego, 

dlatego let, nie przywiązując 
do tego wielkiej wagi, wskazy- 
waliśmy jedyn'e na gorpodors 
czy absurd tego założenia. Żył) 
to pokłon p. Schachta w stronę | 
doktryny nacjonal-socjalistycz | 
nej, kiedy bylo bardziej wątpli- 
wem, aniżeli jest dzisiaj, jaki 
kierunek obierze jej dalszy roz 
wój. Trzeba bawiem wiedzieć, 
iż p. Schachtowi bynajmniej 
nie można odmówić rozsądku, 
ale zupełnie nie można osą- 
dzać go na podstawie lego, ca 
mówi į oświadcza. Ten  czio- 
wiek niewątpliwie myśli prawi- 
ńlowo, ale 

jest takim  oportunistą, iż za 
renę utrzymanią się w sodice 
hedze inówił wszystko, w co 
nie wierzy, czynił wiele, co u-| 
waża za niewłaściwe, 


a wycofa się dopiero wówczas, | 


gdy okręt będzie miał zatonąć. 

Wszak znacznie wygodniej 
być kapitanem, gdy piękna jest 
po„oda, a przed burzą znacznie 
wygodniej jest pozostać w por- 
cie. Typowa taktyka p. Schach- 
ta, który z powodzeniem zasto- 
sował ją w kwietniu 1930 roku, 
zrzekając się z trzaskiem cierni 
stego wówczas fotela prezyden- 
ta Banku Rzeszy, aby jako wy- 
bawiciel i cudotwórca powrócić 
znowu w marcu 1933 r, 

Otóż, gdy jeszcze z końcem| p 
października p. Schacht chciał 
utrzymać złudzenie co da moż- 
rości podtrzymania dotychcza- 
sowej stopy życiowej, to już 12 
grudnia w Bremie, bardzo mia- 
rodajny obecnie komisarz dla 
spraw cen dr. Goerdeler, oświad 
czył, iż 
„prostota życia musi zapano- 

wać w Niemczech*. 

W parę dni później, gdy 15 
grudria, minister skarbu Rze- 
szy Schwerin-Krosigk  oświad- 
czył również bez żadnych osło- 
nek, iż podstawową zasadą rzą 
du jest 
„utrzymanie płac robotniczych 

na niskim poz'omie*, 

Tłumacząc to na język poto- 
czny, nie oznacza to nic inne- 
go, jak 
przekreślenie wszelkich złu- 
dzeń klasy robotniczej, co do 

możliwości poprawy swego 
bytu. 

Było to zresztą do przewidze- 
nia, gdyż nie można było jed- 
nocześnie prowadzić polityki 
prymatu rentowności produk” ji 
i agitacyjmej, pozbawionej ele- 
mentów komunistycznych po- 
lityk? robotniczej. 

Jak więc z jednej strony ro- 
botnicy zrezygnować muszą z 
nadziei na realizację haseł, 
które w wielkiej mierze przy- 
czyniły się do tego, iż poszli 
oni pod sztandary nacjonal-so- 
cjalizmu, tak też z drugiej stro- 


ny 

przedsiębiorca w Trzeciej Rze- 

szy nie ma powodów do rado- 
ści. 

„konstytucja pracy“ 


T. zw. 


NAIMILSZYM i NAJPRAKTYCZNIEJSZYM 
PODARKIEM ŚWIĄTECZNYM est 


KSIĄŻECZKA OSZGZEDNOŚCIOWA 
ROMONALNEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI miasta Ł0DZI 


UL. ANDRZEJA 3. DOM WŁASNY. 


BANK HANDLOWY w LODI 


Spółka Akcyjna 


kufry, walizy, 


now oczesnej tec 


przyjmuje za niewielką opłatą 


na przechowanie 


które lokuje w urządzonym według wymagań 


(Gesetz zum Ordnung der na- 
tionalen Arbeit), która mogła 
być komentowana w sensie bar 
dzo radykalnym, jest w rzeczy. 
wisłości stosowana dosyć kom- 
promisowo 1 zgodnie z wyma- 
ganiem normalnych warunków 
produkcyjnych. Jednakowoż 3 
becnie możemy zacytować kil- 
ką faktów, które św'adczą o cl- 
chym, lecz niemniej ostrym ar 
tagonizmie między producenta- 
mi a rządem, t. į. w praktyce 
p. Hjalmarem Schachtem. Na- 
wet p. von der Goltz, wypróbo- 
wamy _nacjonal -socjalista, — 
który zluzował generalnego dy- 
rektora Kesslera naskutek kon 
fliktu, jaki ten mał z poprzed- 
nikiem Schachta na stanowisku 
ministra gospodarki dr. Schmit 
tem — obejmuiac urząd „Fiih- 
rer der W rtschaft* nie mógl 
dogadać się z p. Schachłem i 
musiał ustąpić. Jego los podzie- 
lit dr. Krupp von Bohlen mwad 
Halbach, który przed kilkoma 
dniami zrezygnował z prezyden 
tury „Re chssłand der deut- 
schen Industrie", 

P, Schacht nie znosi bow/em 
z jednej strony żadnych indy- 
widualności ohok siebie. 

z drugiej zaś strony jego kon- 
repcje gospodarcze są zawsze | 
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u „JUBILŁABE” 


WARSZAWA, 


h. I Spółka Jubilerska w Kijowie 
Egzystuje od roku 1901 


POLECA WYTWORNĄ BIŻUTERJĘ W WIEL- 
KIM WYBORZE, PRZYJMUJE WSZELKIE 
OBSTALUNKI, PRZERÓBKI i REPERACJE. 


CENY B. PRZYSTĘPNE. 


nie przedsiębiorcą. Charaktery- 
styczną jednak rzeczą jest, iż 
ze stanowisk kierowniczych u- 
suwa się przedsiębiorców. 

I iak z żeglugi usunięto zna- 
nego bankiera Wartburga. — 
Wspomnieliśmy o Kruppie, z ra 
dy nadzorczej kolei „Reichs- 
bahngesellschaft*" usunięto von 
Siemensa, 

Thyssen podobno chce na sta- 
le wycmgrować do Poludnio- 
wej Ameryki. 

Możnaby prócz tych „reki. 
nów“ kapitalistycznych wymie- 
nić caly szereg wielkich prze- 


nastawione pod katem możliwo | mys! lowców, którzy, nie godząc 
ści jego osobistei ingerencji. — | się z dyktaturą p. Schachta, 
Kto słę temu nie poddaje, nie| likwidują swe portfele akcyjne, 


może w życiu gospodarczem od | lub też starają się wycofać z in- 


grywać jakiejkolwiek roli. 
Dlatego też miejsce p. Krup- 

pa zajął p. Hecker, którego 
legitymacją znajomości spraw 
gospodarczych jest ożenek z 
córką przemysłowca w okręgu 

hannowerskim. 

Ponieważ p. Krupp był jed- 
noczenśie kierown k'em grupy 
przemyslu metalowego w 
„Reichsstand der deutschen In- 
dustrie“ musiano znaleźć i na 
jego miejsce zastępcę. Tu miał 
p. Schacht szczęśliwą rękę, — 
i dyrektora 
jest 


gdyż zam anował 
Stahlvereinu dr. Pónsgena; 
on niewątpliwie fachowcem 
pierwszej klasy, 
rzędnikiem przemysłowym, 


lecz *ylko u- 
a 
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kosze i t. p., 


hniki skarbcu. 


teresów. 


P. Schacht rozumie w swo- 
sty sposób ideę nacjonal-socja- 
lizmu. W rzeczywistości bo- 
wiem dąży do próby stworze- 
nia 

planowej gospodarki, a na 
szczycie prramidy dyspozycyj- 

nej miałby stać on, 

Twierdzimy, ż cała polityka 
gospodarcza p. Schachta jest 
prowadzona  efotenlrycznie į 
wskutek tego niezmiernie ryzy- 
kownie i bez rzeczywistego pia- 
nu. x 

Aby jednak utrzymać swą 
mocną pozycję w rządzie, wpa- 
da on na pomysły tego rodza- 
ju, jak np. ostatnio wydane 
„Anleihestockgesetz* t. j. pra- 
wo o funduszu pożyczkowym. 
W myśl tego spólki akcyjne, 
które wydzielaly dywidendę 8- 
procentową, będą musiały nad- 
wyżki stawiać do dyspozycji 
„Golddiskontobank*, który ku- 
pować będzie za nie obligacje 
państwowe, lub też przez pań- 
stwo gwarantowane, Jeśli spół- 
ka dawala 6-procentową dywi- 
dendę, wówczas będzie musiała 
oddawać do dyspozycji fundu- 
szu pożyczkowego nadwyżkę 
ponad 6 proc. 

Reakcją giełdy na te ustawy 
był oczywiścje ogólny spades 
akcji. 

Coprawda, papiery zakupio- 
ne za te nadwyżki pozostają 
własnością akcjonarjuszy, ale 

ci jedrak przez 
eztery lała nie mogą dyspono- 
wać papierami na ich rachu- 
nek zakupionemi. 

Jest to niewątpliwie pewna 
ulga dla kredytu państwowego, 
lecz tem niemniej, przymuso- 
wy jego charakter przyczwni 
się do nierentownego fundowa 
nia tych pieniędzy. Przyznał 
zresztą p. Schacht w swojej mo 


KREDYTOWA 16, tel. 261-04 


p eniądze z tego żródła uzyska- 
ne przeznaczone będą również 
na zbrojenia. 

Jeśli ustawa o funduszu po- 
życzkowym ma za zadanie u- 
mocnienie stanowiska politycz- 
nego p. Schachta, to t. zw. usta 
wa o nadzorze przedsiębiorstw 
kredytowych (Gesetz zur Beauf 
sichtigung des Kreditgewerbes), 
czyni Schachta dyktatorem ban 
kowości niemieckiej, 

Coprawda ustawa ta posiada 
również, objektywnie biorąc po 
zytywi- e momenty, utrudnia jąc 
np. korzystanie z kredytu we 
własnych bankach członkom 
zarządu rad nadzorczych. Kli- 
jenci, których zadłużenie prze- 
kracza 1 miljon marek muszą 
być podawani do wiadomości 
komisarza bankowego. Ten pil- 
nuje wówczas, ile miljonowy 
dłużnik posiada kredylów w 
innych bankach. Znajduje się 
też postanowienie, wprowadza- 
jące 
osotfstą odpowiedzialność ma- 
terjalną czionków zarządu i rad 
i w tym celu polowa żetonu 
za udział w posiedzeniach oraz 
tantiem zatrzymywana jest na 
funduszu gwarancyjnym. Ponie 
waż usława wprowadza pewien 
stosunek między  kapitałami 
własnemi, a kredytami — po- 
dobno bedzie on wynosił 1:5, 
a stosunek kredytów obecnie 
udzielonych wynosi dzisiaj 1:9, 
— należy się spodziewać na 
tym odcinku poważnych zmian. 

Charakteryzując dzisiejszą 
'| politykę gospodarczą rządu, 

możemy powiedzieć, jż przyję- 
ła ona w zasadzie doktrynę © 
uzyskaniu dochodu czystego ja 
ko podstawy gospodarczej, tem 
niemniej jednak cały szereg za 
rządzeń natury czysto politycz- 
nej, jako też polityczno-gospo= 
darczej 

utrudnia ogromnie pracę 
przedsiębiorcy indywidualne: 0. 

Tak wygląda fronton gma- 
chu niemieckiej gospodarki na- 
rodowej. Za kulisami nato- 
miast siedzi p. Schacht, które- 
go ambicją jest stanie się 
ośrodkiem wszystkich dyspozy- 
cji gospodarczych i centralne 
kierowanie wszystk emi dziedzi 
nami niemieckiej produkcji, 

handlu i transportu. 

Czy zadanie, które przyją! 
na siebie p. Schacht nie jest 
zbył ryzykowne i nie przerasta 
jego siły? Ryzykowne dlatego, 
gdyż, jak to już na tych łamach 
stwierdzaliśmy, struktura go- 
spodarcza Rzeszy jest falszywa 
i cierpi na hypertrofję warszte 


| 


wie radjowej z dnia 5 grudnia,| tów przemysłowych. 


iż 
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Kary śmierci na Zinowjewa 


_ demaśają się wybitni przywódcy bolszewiccy 
Energiczna „czystka” w partji komunistycznej.- Wydalona bedzie cała opozycia 


MOSKWA, 22, 12. (Tel. wł.) — 
__ Energiczna śledztwo w sprawie 

zabójstwa Kirowa, wbrew  pogło- 
skom, nie zostało jeszcze zamknię- 
te, Rozszerzo1o je bowiem i obię- 
to niem cały szereg osób z t zw 
opozycji partyjnej. Jak wiadomo w 
oficialnym komunikacie wyraźnie 
podkreślono, że zamach został zor- 
ganizowany przez opozycję z Ziro- 
wjewem i Kamieniewem na czele. 


BERLIN, 22 XII. IPAT). Nic- 
m,eckie biuro informacyjne da 
nosi z Moskwy: Wczoraj odby- 
ły się nadzwyczajne zebrania 
czionków leniugradzkiej i mo- 
sk'ewskiej organizacji partyj- 
nych, na których omawiana by 
ła sytuacja wewnętrzna w 
związku z zabójstwem Kiro 


W związku z tem rozeszły się po- | wa. 


ploski o 

ARESZTOWANIU ZINOWJEWA, 
którego osadzone rzekomo w wię- 
zienią centralnem w Moskwie. Rzecz 
ciekawa, że czynniki oficjalre po- 
gleski tej nie dementują, z drugiej 
zaś strony nie udzielają żadnych 
bliższych wyjaśrień, 

Śledztwo w ostątrich driach prze 
niesione zostało na teren Moskwy. 
Prowadzi je b. poseł sowiecki w 
Warszawie, Antonow Owsiejerko. 

Równocześnie w forie partiji ko- 
munistycznej przeprowadza sie 
ubecnie 

SZEROKA ZAKROJONĄ 
„CZYSTĘE?, 
Wszyscy ezłorkowie partii, którzy 
cokolwiek mieli wspólnego z run- 
chem rewolucyftym z roku 1927 
zostali obecnie wydaleni i pozbawie 
ui posad. Partja oczyszczona zosta- 
nie gruntownie i w ten snesób, że 
zredukowana będzie niemal do poło 
wwv, 
BET ZRT RAZSETEZSE ZET NETA 
i | Tonnag ; 
GNGE zairzyma 


Furtwaenglera 

w Niemczech 
BERLIN, 22. 12. (PAT). Jak sty- 
cehać, z inicjatywy premjera Goerin 
ga prowadzone są przez osoby pry* 


Poszczególni mówcy doma: 
gali się natychm, astowego wy* 
stąpenia przeciwko grupie Zí 
nowjewa i Kamieniewa. Orga- 
nzaącja partyjna okręgu mo: 
skiewskiego domagała się, aże* 
by partia skończyła wreszcie 4 
grupą spiskowców j ażeby 
POCIĄGNIĘTO DO ODPO 
WIEDZIALNOŚCI ZINOWJE- 

WA I KAMIENIEWA, 
oraz nne związane z nimi o- 
soby za zabójstwa Kirowa i je 
go skutki. 

Organizacja partyjna okregu 
leningradzkiego domagała sę 
w imieniu partji kary śmyerci 
na Zinowjewa, Kamienewa i 
ich wspólników. 


MOSKWA. 22 XiI. (PAT). — 
Cała prasa reaguje niezwykle 
ostro na wiadomość o wykry- 
ciu grupy terorystycznej, 
„Leningradzkie Centrum'* da- 
je wyraz swemu największemu 
oburzeniu pod adresem zino- 
wjewowców, 


zarzucając Ím  hezideowość, 


watne rokowania z prof. Furtwan karjerow czostwo, współdziała- 
plerem dla stworzenia dlań w Nlem | nie z zewnętrznym| oraz zagra- 


czech nowego terenu pracy. 
Jak wiadomo, prof. Furtwängler 


nosił się ostatnio z zamiarem prze- ; 


siedlenin się do Szwajcarji. Narazie 


niewiadomo jakie propozycje poczy | 


‘iono prof. Furtwiinglerową. 


Anglicy i szwedzi 


w Zakopanem 


Polska utrzyma sojusz z Francją, 


ale mie pozwoli się łelsceważyć 


PARYŻ, 22. 12. (PAT). 


„Matin 


WARSZAWA, 22. 12. Do Zakopa |zamieszcza wywiad z gen. Górec- 


tego przybywa na okres świąt spe- 
czalny pociag wycieczkowy z Gdań 
ska: 

Paciagiem tym przybywa ponad 
200 osób, przeważnie gdańszczan, 
anglików i szwedów. 


kim na temat stosunków  polsko- 
francuskich. W wywiadzie tym prze 
wodniczący federacji pol. zw. obroń 
ców ojczyzny skreślił tezy swego 
znanego listu do b. kombatantów 
francuskich. 


giska miedzynarodowe 


przybywają już do Zagłębia Saary 


PARYŻ, 22, 12. (PAT). Z Saar- 
trueckan dozoszą, że specjalnym 
pociagiem z Rotterdamu przybył 
tam kontyngent holerierski prze- 
znaczony dla Zagłębia Saary na 
czas pliębistytu. 


Kontyngent ten stanowi 250 


strzelców 'narynarki. 


SAARBRUECKEN, 22, 12. (PAT) 
Dzisiaj o godz. 14 przybył do Saar- 


bruecken pierwsze bataljon pułku 
angielskiego z Lancashire. 


Amnestia świąteczna w Austrii 
Część przestępców politycznych zwolniono 


WIEDEŃ, 22, 12. (PAT). Z okazji | na karę aresztu, bądź też internowa 
Bożego Narodzenia zwolnioną z ©- | nych. 
bozu karnego w Woellersdorf znacz | Obecnie pozostaje jeszcze w obo- 
ną ilość osób, bądź to skazanych [zie Woellersdorf 64 socjaldemokra- 


-——— am m 


6 zabiiych 


wych socjalistów, internowanych 
za udział w rewolcie lipcowej. 


w katastrofie kniejowel 


STUTTGART, 22, 12. (PAT). — 
Liczba zabitych w katastrofie kole- 
jowej pod Murrhardt, jak dotych- 
czas zdołano vstalić, wynosi 6, a 
ciężko rannych lżej rannych 15 
osób. 


rodowych socjalistów, 


Z obozu tego zwoluiono 720 na- 
internowa- 
nych za przestępstwa nie pozostają 
ce w bezpośrednim związku z rewo 
lucją lipcową. Z tej ostatriej grupy 
pozostanie w Woellersdorfie jeszcze 
70 osób, 


|nych podpi wiadomieni 
tów, 90 komunistów i 500 naroda- |Polski 5 żona p” zz 


picznym! wrogami Sowietów i 
zapowiada hezlitosną z n mÍ roz 
prawę. 

Bucharin w  „Izwiestjach* 
twierdzi, że  zinowjewowcy 
strzelając do kierownictwa so- 


Marsz., Świtalski 


opracowuje ordynację 
wyborczą do sejmu 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
go” telefonuje: 

Jak słychać marszałek sejmu 
p. Świtalski opracowuje osobiście 
oowy projekt ordynacji wyborczej 
do sejmu, a jak mówią, on również 
ma stanąć na czele przyszłej akcji 
wyborczej ugrupowań  prorządo- 
wych. 

Jak wiadomo p. Świtalski prowa- 
dził również wybory w 1928 i 1930 
roku. 


Piąty wiceprezydeni 
sfolicy 


mianowany będzie 
po świętach 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
go” telefonuje: 

Nowiinacja piątego wiceprezyden 
ta m. Warszawy nastąpi dopiero po 
świętach. Pogłoski w prasie, wymie 
niające różne nazwiska, są jak się 
okazało, bezpodstawne. 

Tymczasem rada mięjska, wyzna 
czona przez ministra spraw we- 
wnętrznych, będzie zwołana w po- 
łowie stycznia, a budżet stolicy wraz 
z opinją tej rady przedstawiony bę 
dzie władzom nadzorczym jeszcze 
przed 1 lutego, 


Gen. Górecki podkreślił przywią* 
zanie Polski do przymierza polsko- 
francuskiego, które jest w dalszym 
ciągu podstawą jej polityki zagra 
nicznej, zaznaczając rówrocześnie, 
że 33 miljotowa Polska, która za 
15 lub 20 lat będzie mieć ludność 
40-miljotową, może być sojusznicz- 
ką, a nie satelitą Francji. a 


Dlatego Polska: ma prawo doma- 
gać się, aby bez niej nie omawiano 
obchodzących ją spraw. W Polsce 
wywolały zrozumiałe zdziwienie 
pewne kroki dyplomatyczne, które 
zostały roznoczęte bez uprzedaiego 
porozumienia się z Polską, podczas 
gdy równocześnie wymierzone one 
były jakby przeciw wysiłkom Pol- 
ski w celu unormowania stosunków 
z Sowietami i Niemcami. 


Od czasu Locarna, podkreślił 
gen. Górecki, wszystko odbywa się 
w ten sposób, jakgdyby Paryż są- 
dził, że alians jest obowiazkowy dla 
Polski, ą warunkowy dła Francji. 
Pakt cztereci mocno nadwyrężył 
podstawy wzajemnej ufnej pracy. 
Wiele dokumentów  dyplomatycz- 


W Paryżu zaś źle przyjęto podpi 


Morze i kolonie 
to potega Polski 


wieckiego, pomagają Rosenber |i działaczy kulturalnych na Ukrai- 
gom t Araki. 6o'tówna śię zdra ER SAGIE w 8 punktach o. 
dzie slanu i łącznoścj z kontrre strą krytykę sytuacji Lea eer 
wolucją zagraniczną. Autor |pa Ukrainie sowieckiej i atakuje pa 
twierdzi dalej, że czyny ich są litykę sowiecką na Ukrainie, oskar 
identyczne z działalnością za. |Żaląc rząd sowiecki o prześladowa- 
granicznych szpiegów i dywer- nie inteligencji ukraińskiej. 
santów i są tem  niebezpiecz: 2909 900000000009020000000 
niejsze, że zamaskowane legt- |- 
tymacją partyjną, podobnie jak 
akcja dywersantów pewnega 
państwa na Ukrainie. 

„Prawda atakuje szczególnie 
ostro obłudę wielokrotnie skm- 
szonych opozycjonistów. przy: 
taczając przykłady „zdrady re- 


PASTILLES 


VALDA 


oczyszczają 1 wzmacniają, W 
drogi oddechowe 


wolucji*, demonstracji ulicz- w sprzedazy vapna 
nych, rozpowszechniania ulo- 
tek antyrządowych etc. 

„Komsomolskaja Prawda“ 


wskazuje na próby przecĪwsta- 
wiania komsomołu partji i sze- 


rzeniu defetyzmu wśród mł | Udostzpn:ona wódka 
dzieży. Wyszynk po wsiach bez 
BERLIN, 22, 12. (PAT). Niemiec-| dodatkowych opłat 

kie biuro informacyjne donosi z| Warsz. koresp, „Głosu Poranne» 
Moskwy: Sąd w Iwanowo skazał 3 | go? telefonuje: 

urzędników trustu żywnościowego |- Ministerstwo skarbu roseslnig cy 
na karę śmierci przez rozstrzelanie | wszystkich podwładnych ma urząw 
za spekulację i działanie na szkodę | gów okólnik, zawiadamiający, że 
państwa. Nowego Roku nie mależy 


= opłat od miejsc wyszynku 
Ukraińcy profestuią |w miejscowościach, których ksdnośg 
przeciw terorowi nie przekracza dwuch tysięcy: adesa 
w Sowietach kańców. PTE Bau 


LWÓW, 22. 12. (PAT). Ukratńska | W ten sposób wyszynk wódki we 
|„Prawda* ogłasza dziś protest pre- | Szystkich karczmach po wałach 
zydjum U. N. D. 0. i ukraińskiej re | 19że się odbywać bez specjalnych 
prezentacji parlamentarnej przeciw | Płat 
ko wyrokowi śmierci na 28 pisarzy 

Burzą kościoły 

TOKIO, 22, 12. (PAT). Dziermfił 
japoński „Kokumłn* donosi, że na 
wyspie Kiu-Szin, należącej do archi 
pelagu japońskiego, ludność zbu- 
rzyła 10 kościołów katolickich. 10 
księży rzekomo uciekło z wyspy. 


| sanie przez Polskę paktu o nieagre | 
sji z Sowietami i porozumienie Pol 
ski z Niemcami. 


Synek pewnego dyrektora teatru 
poszedł poraz pierwszy do szkoty. 
Istnieją pewne nieporozumienia, | — No, jak tam było? — pyta go 
które b, kombatanci polscy podają |ojciec, 
|do wiadomości swych francuskich | — Nie uwierzysz, tatusiu, jak cl 
kolegów, ufając ich braterskiene rowiem: wszystkie mlejsca wyprze 
sądowi. idane! 


Eksplozja gazu w Bytomiu 
zniszczyła kilka budynków fabrycznych 


BYTOM, 22, 12. (PAT). Dzisiajj Wskutek detonacji w okolicznych 
około godz. 7 rano w zakiadach ga | domach wypadły wszystkie. szyby. 
zowych nastąpił niezwykle silny |Jak dotychczas zdołano ustalić, 
wybuch gazu, który zburzył kilka [ofiar w ludziach niema, nat tomiast 
budynków fabryczrych. straty materialne są znaczne. 


Czy porwał gen. Kutiepowa? 


Rosjanin aresztowany na Maderze 


PARYŻ, 22, 12. (PAT). Policja 
paryska zwróciła się do portugal- 
skich władz o informacje w sprawie 
aresztowanego niedawno na Made- 


rze Sergjisza Lewskiego. 

W czasie przejazdu okrętem miał 
się on przyznać do brania czynnego 
udziału w porwaniu Katiepowa 


Najplodniejsze wioszki. 


otrzymały od Mussoliniego po 4 tysiące lirów 


bowiązek względem ojczyzny | po- 
winny być wzorem dla innych ma- 
tek włoskich. Mussolini) wręczy! każ 
dej pramję w wysokości 4,000 firów 
Ogólem przyznano około pół milje 

na Hrów, > 


RZYM, 22, 12. (PAT). Mussolini 
przyjął dziś w pałacu Weneckim 94 
najpłodniejsze matki włoskie, Ko- 
biety te urodzity razem 910 dzieci, 
Mussolini, przemawiając do nich, 
zaznaczył, że spełniły one swój © 
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Minister Beck „uciekl“ 
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przed 200-iu ćziennikarzami w Berlinie 


W nadeszłym wczoraj do Łodzi 
aume:ze „Berliner  Tageblattu” 
znajdujemy relację z ostatniego 
przejazdu przez stolicę Niemiec 
min. Becka. 


Wobec zapowiedzi podróży mini- 
stra, na dworzec _ „Schlesischer 
Bahuhot* przybyło około 200 dzien- 
nikarzy niemieckich i zagranicz- 
nych. 

Ponieważ zaś min. Beck na dwor 
cu tym nie wysiadł i przejechał da- 
lej, dziennikarze wsiedli do tegoż 
pociagu i udali się aż do następnej 
stacji miejskiej, Zoo. Na tej stacji 
istotnie minister wraz z małżonką 
wysiadł i powitany przez obecnego 
na dworcu ambasadora Lipskiego 
przyszedł do auta ambasady pol- 
skiej, udając się w dalszą drogę. 

Wszyscy znajdujący się na dwor 
cu dziennikarze wysiedli z pociagu, 
rozchwytali znajdujące się na dwor 
cu taksówki i pociągnęli długim 
sznurem za autem ambasady pol- 


darzą przymusowy 
kolei Herby—Kielce 
zniesiony 

Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
go telefonuje: 

W dniu wczorajszym zniesiono za 
rząd przymusowy kolei Herby —- 
Kielce. Zarządca przymusowy inż. 


stanowiska. 


Hr. Maurycy Potocki 
otrzymał moratorium 


Warsz, koresp. „Głosu Poranne- 
go” telefonuje: 

W procesie hr. Maurycego Potoc- 
kiego z jego wierzycielami, o któ- 
rym wczoraj donosiliśmy obszernie, 
sąd ogłosił wczoraj wyrok, przyzna 
jacy hrabiemu moratorjum do 1 lip- 
ca 1936 roku, 

Nadzorcą majatku hr. Potockiego 


został mianowany p. Stanisław Bi- k 


liński. 


"K 


Mikulski został zwolniony ze swego 4 Melbourne, 


Jak słychać w kołach dyploma- 
skiej. Wkrótce jednak auto min. 
Becka zatrzymało się przed dwor- 
cem „Lehrter Bahnhof”. Na tym 
dworcu min. Beck wraz z małżoską 
wsiadł do pociągu, odchodzącego 
do Kopenhagi. Żadnych wywiadów, 
ani rozmów nie prowadzono, Wita- 
jących ministra dziennikarzy spot- 
kał wielki zawód. 


tycznych w czasie krótkiego wypo- 
czynku świątecznego w Kopenha- 
dze min. Beck ma zająć się stosun- 
kami dyplomatycznymi Polski na 
terenie międzynarodowym z pań- 
stwami skandynawskiemi. Ma to 
szczególne znaczenie wobec zawar- 
tej ostainio ententy bałtyckiej i jej 
stosunków z państwami Skandyna- 
wji. 


Afera w kinach toruńskich 


Bilety stemplowano 


podrobioną pieczęcią 


magistratu 
TORUŃ, 22, 12. (PAT). Przed są- nia, były popełniane w okresie od 


dem okręgowym w Toruniu zakoń- 
czył się dziś proces o nadużycia w 
kinach toruńskich. 

Nadużycia te popełniano na szko 
dẹ magistratu m. Torunia. Na fa- 
wie oskarżonych zasiadło 9 osób, 
| wśród nich właściciele kin, kierow- 
nicy, personel oraz dwuch urzędni- 
|ków magistratu. 
| Nadużycia, według aktu oskarże- 


Holenderski olbrzym vapowietrz- |do Bagdadu, spłonął i spadł w arab- przewiezione zostały na wojsko- | 
y. p | piona p 


Lataiacy hotel spionai 


ry, znaiy z wyślgu Londyn —- skiej pustyni. Wszyscy pasażerowie wych aparatach brytyjskich do 


jak już 


donosiliśmy, i załoga ponieśli śmierć, 


vległ katastrofie w drodze z Kairu | Odnalezione zwłoki siedmiu ofiar 


|Pagcacu i umieszczone w szpitalu, 
|gdzie dokonana będzie sekcja. 


Bd lat IS w służbie dziecha Puder Bebe fofonana 


Arabowie przeńradli się úo Polski, 


aby poślubić w Warszawie... żydówki 


WARSZAWA, 22, 12. —- Niezwy- |5kutek zarządzenia władz admini- lżydzi palestyńscy, ostatnio zabrali 


Wybuch gazu truiącego 


w fabryce pod Berlinem 


PRAGA, 22. 12. (PAT). „Prager |który spowodował masowe zatri!- [n 


Aresztowanie nastąpiło po ustale- 
niu, że naruszoze zostały przepisy 
© wjeździe do kraju i że arabowie 


skiej wizy konsularnej. 
Czterej młodzi arabowie odbywa 
podróż okrętem z Haify., Wysiedli 


| 


przyjechali do Warszawy bez pol- | 


le sensacyjnego aresztowama do 5iracyjnych zatrzymano czterech o- się do tego i arabowie. 
|konano wczoraj w Warszawie, Na: | bywateli angielskich — arabów — 
RATTET przybyłych z Palestyny. 


Zatrzymanych arabów osadzono 
w areszcie. 


1927—1930 i polegały na tem, że 
w kinach sprzedawane były bilety 
estemplowane podrobioną pieczęcią 


magistratu. 

Po 4-dniowej rozprawie sąd ogło 
sił wyrok, mocą którego gływnego 
oskarżonego Władysława Dworkow 
skiego skazano na 3 lata więzienia 
i 2 tysiące zł. grzywny, Franciszka 
Wamke, b. urzędnika magistratu 
na 2 lata więzienia i utratę praw po 
blicznych, obywatelskich i honoro- 
wych na 8 lat, Włodzimierza Rusz- 
kowskiego na półtora roku z zawie 
szeniem na lat 5, Kochową na pół- 
tora rokni z zawieszeniem na lat 5 
t grzywnę 1,000 zł. 

Dwuch oskarżonych sąd uniewłn- 
nił, pozostałych zaś skazał na kary 
więzienia od 8 do 10 miesięcy. 


Braf min. Kościał: 
kowskiego 


cdwołany z poselstwa 
w Rydze 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
go” telefonuje: 


został odwołany z poselstwa w 
Rydze wieloletni attache prasowy 
p. Bogdan Kościałkowki, brat stry 
jeczny ministra spraw wewnętrz- 
nych, 


wifold Zdzifowiecki 
skreślony z Z.A.5S.P.-u' 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
zo” telefonuje: 
| Dowiadujemy się, że związek ar: 
jtystów scen polskich, w którym o- 
becnie odbywa się kontrola włada 
nadzorczych, w ostatnich dnlach 
skreślii jeszcze z listy członków ar- 
tysię Witolda Zdzitowieckiego za 
to, że reżyserował rewję mody w 
operze warszawskiej, której dyrek- 
tarka, p. Korolewicz-Waydowa, nie 
podpisała konwencji z ZASP.-em. 

Rewia mody była tym razem 
urządzona na dochód instytucji, 
znajdującej się pod protektoratem 
p. marszałkowej Piłsudskiej. 


U 


= [4 | a te 
Pobory urzędników miejskich 
w bonach inwestycyjnych 
Warsz. kor. „Głosu Poranne- | jący, aby od Nowego Roku wy* 


Tagblatt” przynosi z Berlina wiado cie załogi fabrycznej. 65 robotri- :pni bezprawnie w Gdyni i przybyli 
mość o katastrofie jaka miała mieć | ków ciężko zatrutych odwiezio:0 do Warszawy. Tutaj zgłosili się pa | 
miejsce w jednej z labryk chemicz- |do szpitala. ¡prawo pobytu, a wówczas na jaw 


go“ telefonuje: 
Ministerstwo 


piacono pracownikom samorzą 


spraw  We- dów należne im pobory za ich 


nych w pobliżu miejscowości | 
Erkner pod Berlinem. 

Pismo donosi, że na skutek nie- 
szczelności jednego z rezerwoarów 
wydobył się z niego gaz trujący, | 


Dotychczas umarło 18, stan pozo 
stałych bardzo ciężki. Wedlug „Pra 
ger Tagblattu* prasa niemiecka nie 
opublikowała tej wiadomości. 


Austria nie wyda Percewicza, 


który współdziałał rzekomo z zabó,cami 
króla Aleksandra 


WIEDEŃ, 22. 12. (PAT). W związ 
ku z uwolnieniem podqułk, Perce- 
wicza „Wiener Ztg/”* podaje nastę- 
pujące szczegóły:  Dochodzenia 
władz austrjackich nie dały żad- 
nych dowodów współwiny Percewi- 
cza w zamachu marsylijskim. 

Stwierdzono, że Percewicz przeby 
wał w czasie zamachu nad jeziorem 
Garda. Rezultat dochodzeń zakomu 


nikowany został francuskim urzęd- ; 
nikom policyjnym, wysłanym do 
Wiedria i Budapesztu. 

Władze sądowe wszystkich in- 
stancji doszły do przekorania, że 
żadanie ekstradycji należy odrzu- | 
cić. 

O tej decyzji sądów austrjackich 
władze francuskie zawiadomione zo 
stąły w drodze dyplomatycznej. 


Dalsze zwolmiemia 


z Berezy Kartuskiej 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
go” telefonuje: 

Według ogłoszonych wczoraj u- 
rzędowych wiadomości, w ciągu o- 
statnich dai zwolniono z  Berezy 
Kartuskiej ogółem 53 osoby, w tem 
9 członków b. ONR.-owców, 33 u- 
kraińców i 11 komunistów. 

Według oświadczeń, pochodzą- 
cych z kół endeckich, w obozie izo- 


lacyjnym niema już ani jednego na- 
rodowca z Warszawy. 

Jak mówią, w obozie zostało tył- 
ko kilku komunistów żydowskich i 
ukraińskich, a także kilku ONR-ow- 
ców z prowincji. 

W dniu wczorajszym zwolniono 
również z więzienia mokotowskiego 
w Warszawie dwuch członków 
b. ONR. 


wysz!o, że wogóle gie przysługiwa- 
ło im prawo wjazdu do Polski. 
Podjęte dochońzenie ujawniło nie 
zwykły powód przyjazdu arabów 
do Warszawy. Jak się okazuje, 
przyjechali oni w celu fikcyjnego 
poślubienia miejscowych żydówek. 
Pozostaje to w zwiazku z rozwijają 
cym się obecnie w Palestynie cieka 
wym procedeiem na tle ograniczeń 
Imigracyjnych. Ażeby ominąć prze- 
pisy o kontyngencie imigrantów 
przyjeżdżają do Polski obywatele 
Palestyny i tutaj zawierają za wy- 
uagrodzeniem fikcyjne śluby. 


ce emigrantki do Palestyny. Pro- 
cederem tym zajmowali się dawniej 
DEEE EE T E PD 


„Hitler 
wśród marynarzy 


BERLIN, 22. 12. (PAT). W sobo- 
tẹ o godz. 7,30 rano kanclerz Hi 
tler przybył specjalnym pociągiem 
do Cuxhafen. W towarzystwie swę- 
go adjutanta  nadszefa grupy 
Bruecknera oraz szefa prasowego 
Rzeszy Dietricha udał się na po- 
klad parowca „New York*, gdzie 
wziął udział w uroczystem  przyję- 
ciu, zorganizowanem dla uczczenia 
załogi. która przed kilku dniami 
wyratowała załogę norweskiego 
statku „Słsto”. 


wnętrznych wysłało wczoraj do| zgodą w bonach 


organizacji samorządowych w 
calem państwie okóln/k, zaleca 


inwestycyj- 
nych do wysokości 10 proc. 


CAREER OSEE P IS VEEE FT EE 


Palestyński Inst. Ekonom. przy Organizacji Sjonlstycznej w Łodzi 


zawiadamia niniejszem, że ostateczny termin zamknięcia zapisów 
na I-szy zawodowy kurs robót 


KANALIZACYJNO - 


WODOCIĄGOWYCH 


został przesunięty na czwartek 27 grudnia rb. 

Zgłoszenia i informacje codziennie od 5—7 w. w Biurze 
Organizacji Sjonistycznej, Śródmiejska 29, tel. 127-28. 
W ten sposób przewożone są licz | GMES E 


Kierujący mężowie 


GEN. ŻIWKOWICZ 
(min. wojny) 


S 


tanu Jugosławji 


JEWTICZ 
(nowy premjer) 
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Ðzisieisze audycie 
W POLSKICH  ZAŚCIANKACH. |leskich zaściankach” p. Roman Ho- 


Polesie, o ktérem coprawda mówi | roszkiewicz o godz. 13.00 w prze. 
się wiele, o którem piszą głosni pi- |rwie poranku symfonicznego. 


surze. jak o pewnego rodzaju sensa 
eji właściwie pozostało do dzisiaj 
po staremu prawie, nieznane, a prze 
dewszystkiem nie wyzyskany pod 
względem  krajoznawczym i tury- 


fiokladnego opisu tego kraju, ani 
przewodnika po nim, nie znamy 
jego szlaków turystycznych. Każda 
podróż po nim będzie nową niespo- 
dzianką, bezmała podróżą w niezna, 
ne. Chociaż znanym jest społeczeń- 
stwn pietyzm z jakim lud przecho- 
wuje dawne tradycje, to jednak w 
zdumienie nas mogą wprawić obja- 
wy przechowywanych na Łolesin, 
z przed czterystu laty, tradycji ja- 
siellońskich. W sądach, w proce- 
sach o ziemię nie rządkiem są zja- 
wiskiem dokumenty krćlowej Bony, 
czy któregoś z Zygmuntćw, ktć- 
rych królewska łaska dany grunt da 
rowała przodkowi rodziny, do dzi- 
siaj na nim gospodarującej. Osobli- 
wą już i niewyczerpaną kopalnią tra 
dycji historycznych Polesia są wsie 
szlachty zaściankowej do czego na- 
wiąże w swym odczycie p. t. „W po 


POLONIA” 


+*+60% $ 
WYCIECZKA pO WIEDNIA 
Łódzki oddział Wagona Dits 


Cook organizuje wycieczkę do 
Wiednia w okresie od 6 do 13 
stycznia, 

Cena wynosi zł. 112 i obejmuje 
przejazdy kolejowe kl. HI z Kato- 
wio do Wisdnia i z powrotem, pasz: 
porty, wizy. 

Zapisy przyjmuje Wagons Lits 
Cook (Piotrkowska 64) tel. 170-77. 


Z BRANŻY OBUWIANEJ 


Wybitny fachowiec p. Trzesiński 
otworzył w tych dniach magazyn 
vbnwia luksusowego p. f. „Ite" 
przy ul. Cegielnianej 1 reg Piotr- 
kowskiej. Najwyższe gatunki skór, 
pierwszorzędne wykonanie daje peł 
ną rękojmię, iż sklen ten będzie 
miał zapewnione powodzenie, 


JERZY BAZYLSKI 


CZERWONA NAFTA 


POWIEŚC EROTYCZNO-KRYMINALNA 


Ciąg dalszy. 
— Musi pan przebrać się za 


| ska na fali: ogélnopolskiej nadawać 


33 A -| bedzie niezwykle ciekawą audycje 
styczuym... Nie mamy bowiem ani | muzyczną. 
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PIEŚNI KASZUBSKIE. 
O godz. 17.00 rozgłośnia poznań- 


Mianowicie usłyszymy 
przez mikrofon pieśni ludu kaszub 
skiego, którego orginalna kultura 
budzi coraz większe zafnteresowa- 
nie. Koncert poprzedzi odczytem 
znakomity muzykolog, peef. uniw. 
pozn. dr. Łucjan Kamieński, po 
czem szereg pieśni w transkrypcji 
prof. Kamieńskiego odśpiewa zna- 
komita śpiewaczka poznańska p. 


5 anc Fal si bi”. , 
Linda DEN REN Podróżnik francuski, Helleu, jak „iak to się robi”, Kruger »aé po 


również austrjacki geograf, Kruger, dziesięcioletnim pobycie w Indjacn 
podczas dłuższego pobytu w In- doszedł do wniosku, że wszystkie 
STANISŁAW STANIEWICZ. — |djach, klasycznej ojczyźnie fakirów, cuda dokonywane przez fakirów są 
O godz. 19.00 radjostacja war: |poświęcili dużo czasu i uwagi zba- tylko zręcznymi trickami, Prawdzi- 
szawska nadaje krótką audycję po: |daniu cudów, które wyczyniają om wi fakirzy nle udzielają się ttumo- 
pułarnych i ulubionych utworów w |na oczach widzów. Nielitościowym | wi, są to kapłani, którzy Strwspya 
wykonaniu orkiestry. Solistą wie-|demaskatorem owych „cudów“ stał |lajemnicy posiadanej i zdobytej 
czoru będzie młody pianista o wx-[się po wejrzeniu za kulisy sztuki fa | wiedzy i nie zgodziliby się nigdy 
bitnym talencie i dużej kulturze |kirów, Heileu, który nietylko wy- |na produkowanie swojej władzy ta- 
artystycznej p. Stanisław  Stanie- | cał książkę z opisem dokładnym | jemuej za pleniądzę, 
wicz. aż wię jesz utwory Ra- SzWODRE KICH pokazów, ale i sam Zilaniem Krugera wszyscy t. zw. 
meau, Francka, Schumanna, Rrahm- | demonstrował publicznie w Paryżu fukirzy występujący  publiczaie i 


sa i Rachmaninowa. ET S | -bwyożeni przez impresarjów są tyl- 


ko zręcznymi bardzo  kuglarzami, 
zamarznięcie jezior Kruger opisuje najbardziej podzi- 
na Wileńszczyźnie 


wiany przez europejczyków w In- 
djach trick z liną, 

Wskutek ostatniego spadku tem Fakir wyrzuca w górę linę, która 

peratury w póinocnej części Wileń |Staje w powietrzu prosto i sztyw- 

szęzyzny zamarzły wszystkie nie. |no jak kij. W tej chwili rzuca się 


„WESOŁA FALA DLA RODAKÓW 
NA OBCZYŹNIE”, 

W sierpniu bież. rokn bawiła we 
Lwowie wycieczka zjazdu polaków 
z zagranicy. Uczestnicy wycieczki 
przybyli z wizytą do rozgłośni lwow 
skiej. Tu w rozmowie ze znanymi 


WYRABIANE W PABJANICACH 


im już z mikrofonu członkami lwow 
skiego zespołu radjowego wyrazili 


mal jeziors. Na Dźwinie ukazała się|ku linine pomocnik fakira, mały 


kra. 


uznanie dla nadawanych przez P 
Lwćw wesołych audycji i wystąpili yA 

z projektem poświęcenia jednej 2 ebractwo dzieci 
„Wesołych fal” polakom, rozsia-| W ministerstwie opieki społecz- 
nym po całej Europie. Projekt ten vej opracowywane są obecnie prze- 
został zrealizowany. Rodacy nasi w pisy prawne, mające ua celn ukró- 
Niemczech, we Francji i innych kra- | cenie żebractwa nieletnich. Należy 
jach usłyszą ze Lwowa dziś o godź. | podkreślić, że w związku z enęrgicz 
21.00 „Wesołą falę”, która przynie (ną akcją walki z żebraetwam doro: 
sie im słowa pozdrowienia z oj- | stych, żebractwo i włćczęgostwo 
czyzny, (r) | dzieci przybrało wielkie rozmiary. 


— Sposób otrzymania nowego 
A poniżej uwaga Lasockiego: 


kiego jest bardzo cenny./ałożyć 


34) fabrykę w Mokotowie. 


cił zupełnie przytomność. Auto 
wyjechało za rogatki i zatrzy- 


Zrozumiał. że przez własną lek 
komyślność uczynił Childsa pa 


m | jest w ten sposób 


; n 1 
W Rombergu zawrzał gniew. 


Lasockiego. Przebrani umożli: | mało sję przed willą, wynajętą 
wł panu dostani się do gabine-j przez Childsa, gdzie oczekiwał 


tu. Musi to nastąpić natych- 
miast p uwięzieniu, zanim ktoś 
się czegoś domyśli, Otrzyma 
pan za swój współudział 100 
tysięcy funtów. Oto zaliczka w 
sumie 10.000. 

Romberg myślał teraz o tem, 
w jak zdradziecki sposób obez- 
wladniono i uwięziono Lasoc- 
kiego. Gdy bankier zajął miej- 
seë w aucie. Childs nacisnął u- 
kryty w siedzeniu przyrząd, — 
Żelazne pręty zacisnęły się na- 
tychmiast wokolo piersi i nóg 
Lasockiego. _ uniemożliwiając 
wszelki ruch. Następnie Childs 
zarzucił na twarz więźnia chi- 
stke, zmoczoną w jakimś odu- 
rzającym płynie į Lasocki stra- 


Romberg. Baron przebrał się w 
suknie Lasockiego i przypra- 
wił sobie fałszywe wąsy. Po 
upływie kilkunastu minut był 
już w banku w gabinecie szwa- 
gra. Otworzył bez wielkich za- 
chodów skrytkę * wyjął potrze- 
bme mu papiery wraz z szarym 
zeszytem i schował je do teczki. 

W umówionym czasie zjawił 
się w hotelu u Childsa. Otrzy- 
mał już 10.000 funtów zalicz- 
ki. Należała mu się jeszcze re- 
szła przyrzeczonej sumy 100 
tysięcy. Chiłds obejrzał doku- 
menty, które go w zupełności 
zadowoliły. Następnie wziął do 
ręki szary zeszyt i przeczytał 
głośno nagłówek: 


nem tajemnicy, której istnienia 
nie podejrzewai, która zaś mo- 
gła przynieść mu olbrzymie ko 
rzyści. 

Childs zaglębił się w badaniu 
zeszytu. Gniew oślepił barona. 
Pochwycił ze stolu nóż do roz- 
cinania papieru i wymierzył 
straszny cios w plecy odwróco- 
nego Childsa. Romberg stał się 
mordercą „króla naftowego". 

Baron przeżył teraz raz jesz- 
cze dzieje swego bezmyślnego 
i niskiego postępku. Widział 
siebie snującego się po ulicach 
i wsiadającego do auta, które 
zawiozło go na dalekie przed- 
mieście. Błąkał się tam długo. 
Wrócił wkońcu do miasta i o- 
debra? z przechowalni na Głów 
nym dworcu swoją ręczną wa- 


chłopiec, i drapie się po linio w gô- 
rę. Górny koniec liny wydaje kłę- 
by dymu, w których chłopiec ginie 
i znika bez śladu. 


Jak to się dzieje? Rozwiązanie 
zagadki jest proste. Środkowa i gór 
na część liny jest odpowiednio spre 
parowara. Widzam daje fakir da 
ręki dla sprawdzenia tylko dolną 
część liny, a ta jest zwyczajna I ną- 
turalna, jak każda lina konopna, 
W środkowej części liny, wewnątrz 
znajduje się skomplikowany mecha 
nizm. Składają się nań tuhki meta- 
lowe luźno ułożone, tak, że fina nie 
traci nic ze swej elastyczności. Gdy 
fakir wyrzuca linę w górę, naciska 
on jednocześnie dolną tubkę, co 

zresztą wymaga wielkiej zręcznoś- 


(Jeli. Nacisk ten wystwa cylinder z 


[piet wsze] tubki i wpycha ją do dru 
|giej tubki, Jednocześnie wy- 


Sztywne siojąca lima 


Tajemnica mieczrozumiałych śiricków fakirów 


sterczy naksztalt kija. Kij ten jest 
dość mocny i może wytrzymuć cię: 
żar małego chłopca. 


Trick ten, ja's podaje Kruger, zo- 
stał podpatrzony i zdemaskowany 
przez pewnego kolejarza angielskie 
go, który przekupił za parę fuvtów 
pomocnika fakira. Pomocnik wydał 
mu czarodziejską "inę, zawierająca 
opisany wyżej mechanizm, Teit 
więc wyczyn  fakirów nie ma nie 
wspólnego z magją i może być za- 
liczony do rzędu tricków z varicźę. 

Helleu na pokazaca w Paryży/de- 
monstrował między innymi I zna- 
ny tak dobrze z opisów trick z na- 
sionkiem, wkładanam na oczach 
publiczności do donicy z ziemią. Po 
wykonaniu przez fakira kilku ge: 
stów nad donicą wyrasta nagle z 
ziemi drzewko, które po kilku mi: 
nutach okrywa się pączkami i kwie 
ciem, I ten „eud? tlumaczy się zna- 
jomością pewnych zasad fizyki i bo- 
aniki, J. L 


+9200490909000096000000000 


Przy doleglilwośclach żołądko» 
wo-klsukowyoch, odbijaniach, zasto” 
sowanie 1—2 szklanek naturalnej 
wody gorzkiej „Franciszka - Józefa 
wywoluje doskonałe opróżnienie prze” 
wodu pokarmowego. Pyt. się lekarzy. 


BOOOOCODOUOOOOOOCDOCOCUW 
Kolonja zimowa 


w Zakopanem 
(Hotel-pensjonat „Zdrój” na ro 
gu Krupówek) 

Opłata — 77 zł. za 10-cle 
dniowy pobyt wraz z podré 
żą tam i z powrotem. 
Zapisy w Związku Zaw, Nau- 
czycieli (Wólczańska 21 | 10, 
tel. 157-66), codziennie od godz. 


pa 


„pehnięty zostaje cylinder z tugki |18 do 21 na 1l-gi turnus do 28 


numer dwa do tubki numer trzy itd. 
|W ciągu kilku sekund cała lina 


|lizkę. Tego samego 


bowiem | 
Środka napędnego z nafty. — | dnia powrócił był z Londynu. na łóżko i zasnął kamiennym 


grudnia 1934 r. 
Wyjazd 1 stycznia 1935 r. 


usztywniona | | 666060090609590660%000%000 
DZT OPEN TE POZZO PIT ONEI DE TAE B D RED 


tem rzucił się nawpół ubrany 


| Siedzi oto złamany w fotelu w | snem. Był to sen wieczny. Za 


|się o jego przestępstwie: ani 


— Wynalazek Pawla Skórec: | swej sypialni. Nikt nie dowie ukrylemi pod tapetą drzwiami 


stat Royer z rewolwerem w rę: 


| Lasocki, ani Jadwiga — nikt...| ku, Nie użył go jednak. Przez 


Wstał z wysiłkiem. Spalił pa- | szparę trysnąi na śpiągego chle 


piery i książkę czekową, którą | roflormem. Po krótkim czasie 
znalazł w portfelu Childsa. Po- | Romberg przestał żyć. 


ROZDZIAŁ 19. 
Zaginieni wracają 


Policja znalazła przy rodzeń- 
stwie Quevillier wystarczającą 
llość dowodów ich przestępczej 
działalności. U Fermanda, któ- 
ry w międzyczasie zamiekzkał 
w innym pensjonacie, znalezio- 
no obok chloroformu i różnych 
przyrządów do włamywań, rów 
nież portfel zamordowanego 
przez niego Romberga. zawiera 
jacy bilety wizytowe barona 
i około 10.000 funtów, U Adrjan 
ny znaleziono szary zeszyt i 
list Lasockiego, ten sam, który 
wysłał idąc na spotkanie z 
Ghiłdsem. Wysłał go pod adre- 
sem francuzki, nie podejrzewa- 
jąc. naturalnie. kim była w rze 


czywistości. List ten był pierw= 
szą wskazówką, rzucającą świa 
tło na powody zniknięcia La- 
sockiego. Nie ulegało już wąt- 
pliwości, że spotkał się z Child 
sem i został przez niego upro- 
wadzony. 

Okazało się również słusznem 
przypuszczenie Rybickiego, że 
rodzeństwo Quevillier działała 
na własną rękę i nie pozosta- 
wało w żadnych stosunkach z 
„królem naftowym”. Myśl wy- 
darcia Skóreckiemu jego tajem 
nicy zrodziła się w glowie Fer- 
nanda podczas podsłuchiwania 
rozmowy chemika z Lasockim. 


D. e a 
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Plotki 


Niedawno na wielkim bankiecie 
siedział arcybiskup Paryża, kardy- 
nał Verdier, obok pewnej damy, 
która była tak mocno wydekollo- 
warna, że kapłan nie wiedział, w ja: 
kim kierunku ma zwrócić wzrok, 
gdy z nim rozmawia. Gdy podano 
owoce, dama wzięła pomarańczę. 

— Proszę bardzo, łaskawa pani. 
powiedział kardynał — nie poma- 
rańczę, a lepiej już jabłko. 

Sąsiadka spojrzała na niego ze 
zdumieniem. 

— Tak jest, łaskawa pani — do 
dał kardynał. — Gdy Ewa zjadła 
jabłko, zauważyła, że jest naga. 


* 

Znana literatka wchodząc do 
dziecięcego pokoju swego synka, 
zastała chłopczyka ślęczącego nad 
jakąś książką. 

— Co czytasz, Piotrusiu? —spy 
tała matka, 

— „Najnowsze metody wychowa 
nia dzieci” — odparł malec. 

— Pocóż to czytasz? 

— No jakto! Przecież muszę wie 
dzieć, czy mnie dobrze wychowu- 
jesz. 


Znany z dowcipu S., wszedł raz 
do urzędu pocztowego i zwrócił się 
do siedzącej przy okienku drzed- 
niczki: 

— Poproszę panią o znaczek na 
list. 

— Za piętnaście groszy, czy za 
trzydzieści — pyta rzędniczka. 

— No, ostatecznie niech będzie 
za trzydzieśc — odpowłada pal 9, 
— ale proszę już w najlepszym ga 
tunku. 


* 

W nowem wydaniu „Almanachu 
Gotajskiego” na 1935 r. wszystkie 
nazwiska rodzin szlacheckich, mo- 
gace swoje czyste aryjskie pocho- 
dzenie udowodnić sześcioma gene- 
racjami wstecz oznaczone są 
gwiazdką. 


$ 

Hrabina Sierstorff, posiadająca 
wielkie majątki w Zagłębiu Saary, 
udała się do Anglji w celu upra- 
wiania propagandy na rzecz Hitlera 
W wywiadzie udzietonym przedsta 
wicielowi „Daily Miror”, opowie- 
działa m. in. jak 60 kobiet saar- 
skich przedstawiono Fiihrerowi w 
Berlinie, dosłownie: „Kiedy koble- 
ty go zobaczyły, wybuchły  pła- 
czem!” 

Czy nie czas pomyśleć o ulokowa 
niu tej hrabiny w obozie koncen- 
tracyjnym za szerzenie „greuelpro- 
pagandy”? 


Lod 
Hrabia Zedlitz -Treutzschler opo- 
wiada w awoich pamiętnikach; 
Kiedy Wilirelm II w czasie po- 
dróży po Włoszech oglądał Castet 
del Monte, zbudowany ku czci ce- 
sarza Fryderyka II, Hohenstaufa, 
oświadczył: „Gdy się pomyśli, co 
ten wielki cesarz zdziałał! Ale gdy 
bym ja miał prawo biczować I za- 
bijać jak on, zdziałałbym jeszcze 
więcej”. 
$ 


Do urzędu emigracyjnego w War- 
szawie wpłynęło ostatnio oryginal- 
ne podanie, które w dostownem 
brzmieniu cytujemy, zachowując 
styl i ortografję autora, 

„Do Wialmożnego Pana 
Urzędu Megracyjnego 
Jako że ni moge dłuży zbabom 
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Lekarze są „zupełnie zadowoleni" 


Lekarze, zalnteresowani w ostat 
nich posunięciach _ reorganizacyj- 
rych zakładu ubezpieczeń choroba 
wych, inspirowanych przez uadrzęd 
ne czynniki młnisterjałne, mieli w 
dniu 20 b. m. nielada niespodziankę 
i napewno przetierali oczy, czyta- 
jac sprawozdanie z posiedzenia Ko» 
misji budżetowej sejmu z dnia 19 
h, m. (Głos Poranny nr. 350). Na 
wspomnianem posiedzeniu byt roz- 


jpatrywany budżet ministerstwa 0- 


pieki społecznej. W odpowiedzi p 
min. Paciorkowskiego na zarzuty, 
poruszone w przemówieniach kilku 
posłów, znajdujemy następujące u- 
stępy: „..po okreste reorgnuizacji 
można będzie związać koniec z koń 
cem (finanse ubezpieczalni spolecz- 
nych) bez wyraźnego uszczuplania 
świadczeń...”; następnie 
„eza inicjatywą lekarzy domowych 
opowiedział się cały Świat lekar- 
ski..„”; wreszcie „..instytucja le- 
karzy domowych została przyjęta 
z całem uznaniem przez samych u- 
bezpieczonych; również lekurze są 
obecnie zupełnie zadowoleni, choć 
początkowo było wśród nich mocne 
zdenerwowanie”. 

Sprawa reorganizacji lecznictwa 
ubezpieczeniowego jest od pewnego 
czasu dla Świata lekarskiego spra 
wą palącą; jest ona głównym tema- 
tem posiedzeń i rozważań zarówno 
czynników _ zawodowo-lekarskich, 
jak i czynników, stanowiącycn usta 
wowo przewidzianą oficjalną re- 
prezentację lekarzy w postaci izb 
lekarskich. Zarówno na 1amach 
prasy zawodowej, jak i prasy co- 
dziennej lekarze dawali nieraz wy- 
raz swej opinji i stosunku dv zagad 
nienia Instytucji lekarzy domowych 
Jak się więc przedstawia faktyczny 
stan rzeczy? 

Projekt systemu lekarza domowe 
go w ubezpieczalniach społecznych 
został przedstawiony lzbom eKm- 
skim w listopadzie roku ubiegłego. 
W projzkcie tym na pierwszy plan 
występuje tendencja do ogranicze 
nja do minimum lecznictwa specja- 
listycznego. Wprowadzony w ży- 
cie obniżyłby niewatpliwie vgólny 
pozlom lecznictwa w ubezpieczal- 
niach, Projekt ten czyni z lekarzy 
domowych (internistów) omnibusy, 
czyni ich odpowiedzialnymi za le- 
czenie w chirurgji, ginekologji, po 
łożnictwie i t. p. W czerwcu roku 
bieżącego prezydjum naczelnej izby 
lekarskiej uzyskało audjencję u mi 
nistra opieki społecznej; chodziło 
o poinformowanie p. ministra © 
krytycznej sytuacji lekarzy, pracu 
jących w ubezpieczalniach, Minister 
wyraził wówczas gotowość korzy- 
stania ze współpracy świata leka 
skiego w dziele naprawy obecnych 
stosunków w ubezpieczalniach; za- 
znaczył, że lekarze w tych instytu 
cjach, jako instytucjach w pierw- 
Szym rzędzie leczniczych, powinni 
mieć pierwszy głos. 

Łódź była terenem doświadczal- 
nym, na którym instytucja lekarzy 
domowyci została stopniowo od 
kilku lat wprowadzona, — jednak 
nie w ramach zakreślonych przez 
wspomniany świeży projekt, a więc 
bez przewidzianego w tym projek- 
cie dalekoidącego ograniczenia w 
korzystaniu z pomocy specjalistycz 
nej. I w tym charakterze ekspery- 
ment ten nie zadowolił ani ubezpie- 
czonych ani lekarzy, ani samych in 
stytueji ubezpieczeniowych, Mimo 
to zakład ubezpieczeń chorobowych 
wydał ubezpieczalniom innych tere 
nów nakaz wprowadzenia systemu 
lekarzy domowych. Bezustanne pla 


wycymać taka je juha to ja wedle |ny reorganizacyjne i częste zmiany 
prośby cy moge jachać dobrazeli | personelu kierowniczego w ubezpie 
na kawe a baba nich holera bieze |czalniach uniemożliwiają spokojną 
zempoli łozorem jak basetla jaż się |atmosferę pracy lekarzy w ubezpie 
kce zygać to prose pojentormacie |czalniach. W memorjare zwiazku, le 


dobrazeli a baby juhy niewezne 
Padam donuzek 


karzy do ministra opieki spolecz- 
nej z dn. 18 września r.b. stwier 


Wojciech Kuś, dza się m. in., że koncepcja lekarza 
Wieś rogozińce powiatu białono | domowego, jako podstawa reorza 


dlasklego a jakby dowas przyc4_, rizacji lecznictwa, 


ie wyzućta babę na mordę”, 


przy poważ- 
uem uszczupleniu lecznictwa specja 


listycznego, obniży znacznie po- | Rezultatem dwudniowych narad 
ziom lecznictwa w ubezpieczalriach, | (10 i 11 listopada r. b.) były tezy, 
skrzywdzi ubezpieczonych. zada | które zostały zaaprobowane przez 
cios zdrowotności publicznej. naczelną izbę lekarską i przedło- 
Memorjał ten został wręczony p. |żone ministrowi opieki społecznej. 
ministrowi wraz z wyjaśmeniami | Tezy te między innemi stwierdza- 
przez delegatów naczelnej izby le- |ją, że w reorganizacji należy dążyć 
karskiej, głównego związku leka- |do wolnego wyboru lekarza, pośród 
rzy, wydziału lekarskięgo uniwersy |lekarzy, zatrudnionych w danej n- 
tetu warszawskiego, klubu lekarzy | bezpieczalni, i że w organizacji lecz 
polskich i zrzeszenia lekarzy ubez- |nictwa ubzzpiaczeniowego należy 
pieczalni społscznej w Warszawie. |przyjąć za podstawę stosowanie 
Na posłuchaniu tem uzyskano za- |jaknajszerszej pomocy specjali- 
pewnienie, że zamierzona  reorga- |stycznej. Dalsza „współpraca z 
nizacja lecznictwa nastąpi w po- |Czynnikiem lekarskim” wygląda 
szczególnych ubezpieczalniach po |tak, że wbraw opinji świata lekar- 
zaopinjowaniu projektów reorgani |skiego zakład ubezpieczeń choro- 
zacyjnych tych ubezpieczalni przez |bowych w dniu 27 listopada r. b. 
rady lekarskie, wydaje  ubezpieczalniem nakaz 
Delegaci wymienionych instytu- |wprowadzenia w  jaknajszybszem 
cji odbyli z delegatami zakładu u- |tempie instytucji lekarzy ogólnych 
bezpieczeń chorobowych w czasie |(domowych). Po tym okólniku głów 
od 28 września do 28 października |ny zarząd związku lekarzy powziął 
cały szereg narad w sprawie reorga |uchwałę w dniu 2 grudnia r, b., w 
nizacji lecznictwa  ubezpieczenio |której czytamy, że „,....wykonanie 
wego. Każda ze stron wysunęła |tego okólnika wbrew jednolitej o- 
swoje tezy organizacyjne. Nara- |pinji świata lekarskiego jest zja- 
dy te nie doprowadziły do uzgodnie | wiskiem społecznie  szkodłiwem, 
nia pogłądów, wobec czego zarząd |czyni bowiem pracę lekarza mniej 
naczelnej izby lekarskiej zwołał po | produkcyjną”, 

siedzenie komisji, która uczestni- Zestawienie powyższych faktów 
czyła w naradach z delegatami izb powinno wystarczyć dla ilvstracji, 
lekarskich dla sprecyzowania współ |jak świat lekarski opowiedział się 
nej opinji świata lekarskiego nie za, ale z całą stanowczością 
w życie 
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zed plebiscytem w Zagłębiu Saary 
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U góry: Członkowie międzynarodowej komisji plebiscytowej. Od le- 

wej: Rodhe (Szwecja). Miss Wam Taugh (St. Zj), Henry, przewodni- 

czący (Szwajcarja), de Jongh (Holandja), Heltstedt (Szwecja). U do- 

łu: Ogólcy widok sali, w której sprawdzana jest ewidencja wybor- 
OĆW. 


Przybyłe do Saarbriicken na okres plebiscytu wojska angielskie wita- 
ją się serdecznie z dziećmi mieszkańców. 


„ Oświadczenie ministra było jakiemś smutnem nieporozumieniem 


projektu reorganlizacyjnego, oparte 
go na instytucji lekarzy domowych, 
a fakt nieliczenia się supeinego, mi 
mo przyrzeczeń, z opinją jednolitą 
zawodowych i urzędowych przed- 
stawicieli lekarzy jest bardzo dale- 
kim od wywoływania uczucia „zu 
pelnego zadowolenia u lekarzy, a 
większość ubezpieczonych jest rów 
nież daleka od zachwytu z instytu- 
cji lekarza domowego nawet w 
szrankach dotychczasowych na tere 
nie Łodzi, a cóż dopiero w chara- 
kterze zakreślonym przez  estatni 
okólnik zakładu ubezpieczeń choro 
bowych. Oświadczenie p. misistra 
musi się wszystkim lekarzom wyda- 
wać naprawdę bardzo smutnem nie 
porozumieniem. 

Rady lekarskie zwłaszcza w okrę 
gu łódzkim, wypowiedziały się 
wszystkie przeciwko Instytucji le- 
karza domowego. Poszczególne u- 
bezpieczalnie wysłuchują opinji rad 
lekarskich l... postępują wbrew tej 
opinii, a niezwykłe tempo tych po: 
czynań, bez oglądania się na usta- 
wę i umowy, które przecież powin- 
|ny obowiązywać obie strony, za- 
równo lekarzy, jak 1 ubezpieczal- 
nie, już daje opłakane skutki. 

Na terenie Kalisza poczynania te 
doprowadziły do zatargu. W ubez- 
pieczalni w Kaliszu niektórzy leka- 
rze pracują od chwili załozenia ka- 
sy chorych, jednak nikt z tych leka 
rzy dotychczas nie został stabilizo 
wany na swojem stanowisku. W 
dniu 1 grudnia r. b. kilku lekarzy o- 
irzymalo pisemne polecenie objęcia 
obowir”ków lekarzy domowych w 
tymże dniu bez podania warunków 
placy i pracy, choć warunki płacy 1 
pracy dotychczasowe nie zostały 
zgodnie z obowiązującą umową 
przedtem wymówłone. Lekarze zło- 
żyli oświadczenie na piśmie, łe w 
tej sprawie należy zwrócić się do 
związku lekarzy, jako kontrahenta 
obowiązującej nbie strony umowy. 

W odpowiedzi na to ubezpieczal- 
nia w Kaliszu w dnła 3 grudwvła r. 
b. ogłosiła w młejscowych pismach 
i rozplakatowała w gmachach ubez 
pieczalni niezgodne z prawdą 
obwieszczenie, jakoby niemożność 
całkowitego udzielania pomocy le- 
karskiej ubezpieczonym przez włas 
nych lekarzy ubezpieczalni spowo- 
dowana zostałą częściowem nłesta- 
wiennictwem lekarzy do pracy, 
Dodać należy, że związek lekarzy 
w Kaliszu ani w jednym wypadku 
nie przekroczył ani jednego punktu 
umowy, nie bacząc na to że warunki 
pracy i płacy lekarzy nubezpieczalni 
w Kalisza po wprowadzeniu słyn- 
nych „odsetkowych poborów” do- 
szły do absurdu; wizyta w domu u 
chorego wynosiła jednego miesiąca 
aż 64 grosze (słownie sześćdziesiąt 
cztery grosze), co znalazło swój wy 
raz na łamach prasy miejscowej 
(Echo Kaliskie), która określa to 
wynagrodzenie, jako niższe od ta- 
ksy dorożkarskiej. Lekarze są, ro- 
zumie się, z tego „zupełnie zadowo 
leni” Dalszym ciągiem opisanego 
trybu poczynań ubezpieczalti spo- 
łecznej w Kaliszu, jako zaszczytne- 
go wstępu do reoryanizacji, fest o- 
głoszenie przez tę  ubezpieczalnię 
(Przegląd ubezpieczeń społecznych) 
stanowisk lekarzy domowych w Ka 
liszu, jako wakujących, a więc roz 
pisanie konkursu na te stanowiska, 
na które, rozumie się, żaden lekarz 
przez solidarność zawodową i wo- 
bec niesłychanej taktyki władz u- 
bezpieczalni, pretendować nie bę- 
dzie. 

Lekarze są „zupełnie zadowole” 
ni”... 
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LEKARZ - DENTYSTA 


B. Mikulicka-Landsherp 


ul. Śródmiejska 21. 
PRZYJMUJE: 
od 10—12-ej i od 5—T-ej w. 


A dz 


Nr. 353 


23.XII— 


ROSLINNE 
EA? 

i rozwalniając 
SQ PIGUŁKI KOWENA re PR 
MA oozyszczają żołądek, kiszkl i 
wątiobę, pobudzają wydzielanie 

żółci, czyszesą krew. 
Pudełko, zawiera qce 30 pl- 
a gułex zł. 2.50 
Ma Do nabycia we wszystkich ap- 
tekach, 


Hiadomoć bież 


NOCNE DYŻURY APTEK. — 
Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki. A. Potasza (Plac Kościelny 
10), A. Charemzy (Pomorska 12), 
E. Millera (Piotrkowska 64), M. 
Epsztajną (Piotrkowska 225), Z 
Gorczyckiego (Przejazd 59), G. An- 
toniewicza (Pabjanicka 50). 


PRZEGLĄD REJESTRU POBO- 
ROWYCH. — Biuro wojskowe za- 
rządu miejskiego podaje do wiado- 
mości osób zaintarasowanych, iż z 
dniem 2 stycznia 1935 r. w lokalu 
biura przy ul. Piotrkowskiej 165 
będzie wyłożony do przeglądu re- 
jestr poborowych rocznika 1914. 
Zainteresowani po stwierdzeniu, iż 
zostali mylnie lub niewłaściwie 
wpisani, winni przedstawić wiary- 
godne dowody, na podstawie ktć- 
rych bluro wojskowe poczyni odpo 
wiednie sprostowanie w rejestrze 
poborowych. 


CHOINKI NA PLACACH MIEJ- 
SKICH. — Dorocznym zwyczajem 
staraniem zarządu miejskiego usta- 
wionych zostało w dniu wczoraj: 
szym 6 choinek na następujących 
placach miejskich: na Placu Wolno 
ści, na Bałuckim Rynku, na Wod- 
nym Rynku, na Placu Reymonta, 
na Zielonym Rynku'i na t. zw. Czer 
wonym Rynku przy ul. Rzgowskiej. 


„SZCZEPIENIA PRZECIWGRU- 
ŹLICZE”. — Staraniem sekcji od- 
ezytowej łódzkiego komitetu „Dni 
przeciwgruźliczych”* dziś, w niedzie 
le, dnia 23 grudnia rb, o godz. 15,45 
dr. Anna Margolisowa wygłosi przez 
radjo odczyt pt. „Szczepienia prze- 
siwgruźlicze B. ©. G,” 


7 GAPITDL 1 177 rora: osam! 


Pocz. w dni powsz. 4.30, w sob. 


niedz. o 12.380. ostatn. o 10.15- 


Sala mocno ogrzana! 


wmi Marion Davies 
Gary Cooper 


„GŁOS PORANNY"! «== 


1934 


-. |Memorjał do najwyższych wladz 


wystosuje międzyorśamizacyfny komiicei walli 
z khezrobecem w Łodzi 


Pracować powinni tylko ci, dla których posada jest jedynem 


źródłem utrzymania 


Jak już donosiliśmy, od ktl: | dowe i społeczne. Ostatnio zgło” Rzplitej, marszałlkom sejmu 


ku tygodni działa na terenie 
naszego miasta m'ędzyorguniza 
cyjny komitet walki z bczrabo- 
ciem. Komitet ten rozwija R 
roką t energiczną działalność 
Celem przewodnim jego pra: 
jest, aby mężatki, których mę 
żowie zarobkują, zrzekły 


się 


"| swych posad na rzecz bezrohboł 


nych i, aby ludzie, pos'adający 
dwie posady, zrezygnowali z 
jednej, ustępując miejsca tym, 
którzy wskutek kryzysu wogó- 
ie są pozbawier: prawy. D'a- 


łalność łódzkiego kom.'stu od | żony zostanie jr. prezydentowi I 


biła się głośnem echsm w ca 
łym kraju. Z rozmaitych miast 
nadchodzą do Łodzi listy z 


prośbą o wskazówki, dotyczące 


organizacji podobnych komife-, 
tów. | 

W skład łódzkiego kom'tetu 
NRA 24 organizacje zawo- 


KARTY OKRĘTOWE W we 
GONS - LITS COOK. 

Łódzki oddział Wagons - Lits 
Cook sprzedaje karty okrętowe we 
wszystkich kierunkach. 

Wagons - Lits Cook jest przedsta 
wicielem wszystkich linji  okręto: | 
wych i rezerwuje miejsca w poszcze 
gólnych klasach na wszystkich o- 
krętach portów europejskich. 

Pasażerom udajacym śię « por- 
tów niemieckich i z Marsylji udziela 
ne są zniżki kolejowe. 

We wszystkich sprawach okre 
towych należy się zwracać do Wa- 
gons - Lits Cook przy ui. Piotrkow 
skiej 64, tel. 170-77. 


7 4 
* 


siły doń akces: stowarzyszen'e 
techników, stow. kawalerów ot 
deru „Virtuti Militari i 
ża Walecznych“, oraz 
chotn.ków wojsk polskich. 

sprawozdań 
komiłe- 
na 


ZW. Q+ 


Jak wynika ze 
poszczególnych sekcji 
tu, prace organizacyjne 
ukosczeniu. Kom:tet 

dostateczny materjał i przysię- 
puje do opracowania odpowie- 
memorja'u, który po 


są 


dniego 


` ż . UJ 
podpisanu przez wszystkie za- 
' 
zło- 
U 


inferesowane organizacje, 


[ ILLUSTRATION” 


NUMER GWIAZDKOWY | 


bogatej treści 


do nabycia w biurze dzienników 


Jag" Łódź And 2 
„Promień — tel. 1205 2 


Pełen napięcia i emocji film szpiegowski, reżyserji 
LESŁAWSKIEGO. Wspaniały dramat o nę z treści 


IEG 


„RK czy- ' 


senału oraz 
spclecznej, 
aych i t, p. 


m.nistrom opieki 
spraw 


wewnętrz- 


Niezależnie od tej akcji pod- 


ca się 
dla 


di em utrzymania, 
chwalenia przez 
wiedniej usławy. 
drodze dekretn 
Rzplitej. 


. i 
ograniczenia 


jęta została uchwała, domagają 


możności 


,nzy kiwania pracy przez osoby, ;$ 
których własna 
POD robkowa nie jest jedynem źró- 
w drodze u- 
sejm odpo- 
względnie w 


praca ta- 


nrezydentą 


Nadprogram: Dźw.ękowy dodaiek i 


1 
i 
l 
I 


MARSZAŁEK ` 


ZNAKOMITA WODKA 
NA KAZDYM STOLE 
ŚWIĄTECZNYM 


KONIAK 
-LIKIERY ? 


HULSTKAMP 


ZĄDAJCIE WSZĘDZIE! 


PIARES 


SAG | i AŻ 
+ AI Pe) 
j! MU IGE 


[JE 
że 


400009000000000060000600 


Zamizst Życzeń 
| ofiary dla biednych 


| Zamiast przesyłania, praktykowa 
(bym zwyczajem, życzeń świątecz- 
nych i. noworocznych na rzecz bez- 
| tobotnych i powodzian złożyli otia 
| ty: 


| NA RZECZ BEZROBOTNYCH 
p. starosta grodzki łćdzki dı 

Wrona Stanisław zł. 5,00 
p. dyr. Matysek Tadeusz zł. 10.00 
od kierownictwa Łódzkicgo Ban- 

kw Gosp. Krajowego 50.00 


NA RZECZ POWODZIAN 
p. starosta grodzki łódzki dr. 
Wrona Stanisław zł. 5,00 


+ 

Klub Rotary wpłacił Fnduszo- 
wi Pracy zamiast życzeń świątecz- 
nych jednorazową ofiarę w wysoko 
ści zł. 100.— z przeznaczeniem dla 
dzieci najbiedniejszych. 

Za ofiarę tę wojewódzki komitet 
funduszu pracy składa klubowi Ro 
tary serdeczne podziękowanie. 


znakomitego RYSZARDA BO 


fr. 13 - 


aktualności. 


Nasz wielki świąteczny prośram wad 


„LUNA 


> APEZEN ZY s AEA 
5 Wd 


Tala Birell. 


Grand 


Nadprogram: Aktualnosci Paramountu. 


Początek o godz. 11.30 przed poł. 
i bilety ulgowe bezwzględnie, nieważne. 


Porywający hymn Ko miłosnej ekstazie dwojga kochających się serc 


| 


l 


Passe-partouts 


Sceny sónkdn SA gen. bryg, det ke iw 


| 
% w ce dn * 
' A 
sa 
s + 
w f 
A 
t 


Rewelacyjna obsada: 


W rolach głównych: Ostatnie objawienie artystyczne Ameryki AAN Sothern oraz Edmund Lowe, Miriam Jordan 
Hadprogramyi — Początek o g. 4, w sob. i niedz. o 12-ej. 


S 


Ceny Gia do g. 


wspanialszy program GaiąfotzóG! | 


luby iańskie 


Czołowe arcydzieło polskiej kinematografji prod. 1985 r. 
Marja Modzelewska 
Franciszek Brodniewicz Witold Conti 
Władysław Walter 
TOERE SZESZ 


Czesław Skonieczny 
Muzyka i piosenki Marjana Hemara | 


Tola Mankiewiczówna 


I 


6,30 zniżone 


8 


Choinka na Widzewie 


dla najbiedniejszych 
dzieci 

Społeczeństwo Widzewa kocha 
swoją najbiedniejszą  dzieciarnię i 
wrażliwe jest na jej niedolę i potrze 
by. To też z żywym oddźwiękiem 
spotkała się piękna inicjatywa 
p. konsula Maksa Kona urządzenia 
wieczornicy gwiazdkowej dla naj- 
biedniejszych dzieci Widzewa, połą 
czonej z obdarowaniem  dzieciarni 
zabawkami i praktycznymi upomin 
kami. 

W dniu 22 grudnia br. w pięknie 
nde kałowanój sali strażackiej Wi 
dzewskiej Manufaktury odbyła się 
wieczornica gwiazdkowa, Na pro- 
gram tej wieczornicy złożyły się: 
koncert orkiestry X oddzialu stra- 
ży, okolicznościowe sztuki scenicz- 
ne. deklamacje, oraz solowe wystę- 
py taneczne 9-letniej fenomenalnej 
tancerki, widzewianki, Lusi Toma- 
lakównej. 

Wieczornicę zakończyło rozdawa 
nie upominków gwiazdkowych, przy 
czem każde ze 130 dzieci otrzymała 
komplet upominków, składających 
się z zabawek słodyczy, żywności 
świątecznej, bielizny, ciepłego ubra 
nia, ciepłych palt, bucików, 
tów etc. 


Zwalnianie 
z podatku wojskowego 


Samorząd łódzki upoważniony 
został do umarzania zaległości z ty 
(wu podatku wojskowego platni- 
kom, którzy pozostają bsz pracy. 
W myśl obkowiszujących przepisów 
umarzanie to odbywać się będzie 
na podstawie dowodów rejestracyj 
nych urzędu pośrednictwa pracy w 
Łodzi. Płatnicy, starający się o umo 
rzenie zaległości podatku wojsko- 
wego, muszą wykazać, że w danym 
roku podatkowym pozostawali co- 
najmniej 2 miesiące bez zatrudnie- 
nia. 


2 3RY0003000 9003290950030060 


WONNY | PYŁ PIĘCIU 
WYBRANYCH KWIATÓW 
składa się na doskonały puder ros- 
linny 5 Fleurs, ForviL 
Miałki, dobrze przylega, nie szkodzi 
cerze, nadając jej świeżość i wdzięk 


bere- | 


młodości, a przytem posiada subtelny, | 


nałuralny i trwały zapach kwiatów. 


5 FLEURS POUDRE FORVIL 
0390404900400000000090600 


Pożar 
przy ul.Piotrkowskiej123 


Wczoraj wybuchł pożar na pose- 
sji przy ul. Piotrkowskiej 123. W 
mieszkaniu inż. M, Minca zapalił się 
sufit z nieustalonych dotąd przy- 
czyn. Ogień z parterowego miesz- 
kania począł grozić i pierwszemu 
piętru. 

Wezwany II oddział pożar uga- 
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Tablica za pieniądze ucznie 


Orgia składek panoszy się w naszem szkolnictwie 
Trzeba oł: z tem wsiręfnem naciąganiem rodziców 


Zasadniczo nauka w szkole 
powszechnej jest bezpłatna. — 
Od czasu jednak kiedy pań- 
stwo i samorządy przerzucają 
niektóre swoje obowiązki ma 
terjalne względem szkoły na 
barki społeczeństwa, przyjął 
się zwyczaj ściągania -składek 
od rodziców na potrzeby szkol 
ne. Administrzcje szkoły nie- 
raz nie mają poprostu innego 


wyjścia. Nie chcąc dopuścić do | 


obniżenia poziomu nauk — a 
nieposiadanie 
wych, mapy np. lub przyrzą- 
dów do doświadczeń niewątphi 
wie pociąga to za sobą — 
uciekają się do ściągania skła- 
tek, 

Niektórzy "kierownicy usta- 
nawiają sami wysokość tych 
antat, wm inrwsh szkołach czyni 


a m m mę m or 


, kredki, stalówki itp. 


Konkretne przykłady: 


Bibljoteka języka obcego — 


ża: podajemy spis skła: | Gmnazjum w małem miaste: | 0,20 gr. 


dek, jakie 
ściągane są w jednej z powsze- 
chnych szkół łódzkich. 

Cyfr tych nie należy traktować 
jako wyjątkowo wysokich, prze 
ciwnie w większości szkół obo- 
wiązują składki znacznie wyż- 
sze: 


Na pomoce naukowe 50 gr., 


(miesięcznie płaci, kto może). 
Bibljoteka uezn, owska 20 gr. 


pomocy nauko-| (miesięcznie, każdy płaci). 


L. O. P. P. — 10 gr. Se 
kow, €). 

Czerwony Krzyż — 10 gr. 

Samorząd uczniowski 5 Jub 
10 gr. (miesięcznie). 


ezku: 


djum imienia zmarłe- 


Stypen 
Opieka rodzicielska (miesię | go nauczyciela - (jednorazowo kil 


cznie) — 1 zł ; 
Wycieczki (miesięcznie) — 
1 zł. 


Tow. Popier. Bud. Szkół? Po 
wszechnych oprócz nalepek na 


| książki — 20 gr. 


L. O. P. P. — 10 -gr. 

Gmina szkolna — 10 gr. 

S. O. G. (miesięcznie) 5 gr. 

Roboty ręczne — 2.50 (mie 
sięcznie). 

Gazetka (miesięcznie) — 25 


gr. 
Jedno z gimnazjów w Łodzi: 
Opieka rodzicielska (miesię- 


„Płomyczek* — 5 gr. (tygod- cznie) 8 zł. W razie niemożnoś- 


niowo). 
Przedstaw; enie mniej więcej 


ańistwowych — ODOK uzcziiczgu 
— pobierane są składki, któ 
ych wysokość razem wziąwszy 
yzekracza dalece możliwośu 
yłatnicze robotnika, czy pra 
'ownika umysłowego, 


Tanie — praktyczne, 


Wygodne — estetyczne! 


Niezbędne w każdem gospodarstwie domowem! 
Na życzenie dogodne warunki nabycia, 


SKLEP ELEKTROWNI, ul. Piotrkowska 115. 


ci płacenia obniżona naskutek 
podania do 4 zł. 

Wycieczki różne od kilku zło 
ych wzwyż, nadto kolonje pod 
niastem, 3 lub 4 razy rocznie 
bo 20 zł. za 6-dniowy pobyt bez 
dojazdów do i od dworca. Gdy 
dziecko nie jedzie, słyszy alu- 
zje co do usunięcia ze szkoły. 

Dziecko mus! należeć do Tow 
Popierania Budowy  Publicz- 
nych Szkół Powszechnych, oj- 
ciec lub matka też, Podczas ze- 
brań rodzicielskich zapisy. 

LOPP. — 10 gr. 

Opieka nad szkołą polską w 
Belgji — różne datki, 

Opieka nad szkołą na kre- 
sach — różne datki. 

Dożywianie (przymusowo) 
miesięcznie zł. 2.50. 

Dożywianie dzieci z innych 
szkół — 40 gr. 

Książka do przeczytania 
mniej więcej jedna w miesiącu 
(bibljoteka szkolna nie wystar- 
cza) przeciętnie miesięcznie 2 
złote. 


Miljonowe widowisko produkcji austrjackiej 


365 żon 


króla Pausola 


z Emilem Janninasem 


będzie prawdziwą „gwiazdką“ dla bywalców „LUNY 


« 


PREMJERA 25 b. m. 


<= NN 


ka złotych). 

Przedstawienie  mmiejwięce) 
raz na miesiąc 1 do 2 złotych 

Liga morska — 20 gr. 

Fanty na loterję. 

Wieniec — 1 zł 

Samolot — różne datki. 

W niektórych szkolach uwa: 
ża się niezapłacenie składki za 

powód do ode- 

słania ucznia do domu. 

Takie fakty nie powinny mieć 
miejsca. Skoro istuieją zaklady 
średnie, gdzie całoroczna ¿kład 
ka wynosi nie więcej, niż 3 zło- 
te, to dlaczego w innych szko” 
łach egzekwowane są większe 
sumy. Za skomasowaniem i ob- 
niżeniem składek przemawia 
jeszcze to, ze składki niskie 
płacone są przez wszystkich, 
składki wysokie natomiast je 
dynie przez rodziców zamo: 
żniejszych, co w rezultacie 
szkole też na korzyść nie wy- 
chodzi, 

Zarządy szkół pozwolą sobie 
zresztą przypomnieć, okólnik 
ministerstwa W. R. i O. P. z 
dnia 8 stycznia 1934 r. regulu 
jący definitywnie sprawę skła 
dek. Obowiązkiem szkół jest 
ściśle przestrzegać zawartych 
tam postanowień. 
składki należy skomasować iÍ 
oznaczyć ich maksymalną gra- 

nice 


Tak jak obecnie, dalej być nie 
może. 


Elce. 
9903399409000000000060%% 
MNI [ [l 

|. BETTER 

CONE: jak co- 

rocznie zimą wa 

TATEN |; „ERAKUS“. 

900000000000000000000000 
Powstanie koła 

b. żołnierzy 8 p. a. L. 

Z inicjatywy grona b. ochotni- 
ków 8 p. a. p. zostało zorganizowane 
w Warszawie koło b. żołnierzy 
8p.a.L 

Pułk ten, który utworzony zoatał 
w Rembertowie po rozbrojeniu oku 
pantów w listopadzie 1918 r., ma 
jedną z najchlubniejszych kart w 
dziejach polskiej artylerji, walcząc 
towiem na wielu odcinkach ówcze 
snego frontu bohatersko wypełniał 
swój ofiarny oobwiązek względem 
Matki Ojczyzny. Sławne były boje 
baterji tego pulku m. in. pod Lwo 
wem, podczas oblężenia Batza, pod 
Rawą Ruską, w zdobyciu Wilna i 
Słonima, gdzie jedna z baterji na- 
zwaną została „dziećmi Słonima', 
oraz ciężkie walki nad Berezyną i 
w czasie obrony stolicy. 

Zarząd koła, jako jedno z naczel- 
nych swych zadań wysunął sobie 
sprawę zogniskowania wszystkich 
byiych uczestników 8 p. a. p. celem 
przekazania młodym dorobku i tra 
dycji 8 p. a . p, pomoc prawno-pu- 
bliczną i materjalną swym byłym ko 
legom oraz opracowanie i wydanie 
księgi pamiątkowej pułku, obejmu 
jacej historję bohaterskich walk 
w obronie granic Rzeczypospolitej, 

Wszyscy byli ochotnicy 8 p. a. p. 
z czasćw wojny, pozostający w 
służbie czynnej lub rezerwie oraz 
wszyscy b. oficerowie i b. żołnierze 
pułku proszeni 83. o zgłaszanie 
swych adresów do zarządu koła, 
Warszawa, ul. Marszałkowska 97a. 
m. 5. Tel. 9.08 — 10. 
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przy warsztacie „Widzewskiej Manufaktury“ 


Wczoraj odbyła się w sali strążac 
kiej „Widzewskiej Manufaktury” 
podniosła uroczystość wręczenia dy 
plomów i odznak ministerstwa prze 
mysłu i handlu oraz upominków fir 
my za 50-letnią nieskazitelną pra- 
cę w fabryce „Widzewskiej Manu- 
faktury”, 10 weteranom tej firmy, 
a mianowicie: Bedłowskiemu Jćze- 
fowi, Cieplusze Jlzefie, Czerwiń- 
skiej Walerji, Kołodziejczyk Ma- 
rjannie, Majowi Grzegorzowi, Maj 
Stanisławie, Ostrowskiej Franciszce 
Sadulak Florentynie, Tomczakowi 
Józefowi, Wojtczakowi Janowi. 
Trzech jubilatów półwiekowej pra 
cy w „Widzewskiej Manufakturze” 
nie było na sali podczas uroczysto- 
ści — Dobrowolskiego Franciszka, 
Fiszera Ferdynanda 1 Chorążego 
Władysława — Śpią oni już snem 
wiecznym na zarzewskim cementa- 


rzu. Dyplomy dla nich i upominki 
otrzymały rodziny. 

Do jubilatów przemówił dyrektor 
konsul Maks 
słowy: 
eè 


Kon następującemi 


PERFUMY 
PUDER 
WODY 

TUALETOWE 
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Sąd 


pracy 


„Drodzy współpracownicy: Z Ta-, 
dością serdeczną i wzruszeniem głę' 
bokiem wręczam wam dzisiaj w imie; 
niu ministerstwa przemysłu { han- | 


dlu odznakę i dyplom 50-letniej nie 
skazitelnej służby dla „Widzew 
skiej Manufaktury”. 


Pół wieku pracy przy warsztacie 
widzewskim. 


2 


Po raz pierwszy w praktyce sądowej 


starościński w fabryce 


skazał przemysłowca za nieprzesirześanie 


przepisów © bezpieczeńsiwie pracy 


Wielkie 
kołach przamysiowych i 


wrażenie wywołała w |wybuchł przed 10 dniami 
ronotni. |strejk. Robotnicy przez 8 uni nie 
Rozpoczęliście waszą |czych pierwsza w dotychczasowej |opuszczali murów fabryki i dopie- 


włoski 


pracę wówczas, kiedy to nasz wćdz i praktyce i jedyna w swoim rodzaju jro przed dwoma dniami, naskutek 


marszałek Piłsudski zapoczątkował |sprawa, jaka odbyła się w dniu |interwencji 


swą pracę niepodległościową, kiedy 
uznał, że hasło wyzwolenia ojczyz- 
ny najwyższy oddźwięk znaleźć po- 
winno w sercu robotnika. 


Gdy dłonie wasze pracowały przy 
widzewskim warsztacie, oczy wasze 
czuwały, serca biły w jeden takt z 
sercem całego narodu, pełnego tę- 
sknoty za niepodległą Polską. 

Rozumieliście dobrze, drodzy 
wspdłpracowncy, że praca jest fun- 
damentem naroda, jednym z warun 
ków jogo wyzwolenia. Dlatego tak 
ukochaliście swój warsztat, służąc 
wiernie, uczciwie i z oddaniem na- 
szej firmie. 


Wyzwolić ojczyznę można czy- 
nem orężnym, ale utrzymać ją przy 
życiu można tylko znojną i wytrwa 
łą pracą. 

Minęły te dawne czasy, kiedy to 
praca była w pogardzie. Dzisiaj pra 
ca stała się zaszczytem. W różnych 
krajach odbywają się święta pracy 
celem oddania jej hołdu, 


Dzisiaj pragniemy uczcić wasze 
zasługi dla dobra „Widzewskiej Ma 
nufaktury*, polskiego przemysłu, 
dla dobra i dla potęgi Polski, 


Niechaj mi wolno będzie uścisnąć 
mocno wasze twarde, Bpracowane 
dłonie i wręczając wam odznakę i 
dyplom ministerstwa, oraz skromny 
upominek firmy, życzyć wam z głę- 
bi serca wielu jeszcze lat życia, peł 
nego zadowolania, jakie wypływa z 


| wczorajszym w Zgierzu. 
| Sprawę'tę wytoczył przędzalri 
„Zgierzanka” 


i kierownika wspomnianych 


| 


inspektor pracy, o- | Cialna 
skarżając wsaściciela (dzierżawcę) | przez inspekcję pracy, która, stwier 
za- |dziwszy nieporządki sanitarne i t- 


inspektoratu 
przerwali okupację. 

Na teren zakładów przybyła spe- 
komisja,  wydelegowana 


pracy, 


kladów o nieprzestrzeganie obowią- |chybienia w dziedzinie bezpieczeń- 


« 


stwie pracy i 
nych. 


przepisów 


H 
i 


zujących przepisów o bezpieczeń- | twa pracy, sporządziła firmie pro- 
sanitar- |tokuły, pociągając ją do odpowie- 


dzialności, poczem  opieczętowała 


Jak wiadomo, w „Zgierzance” |przędzalnię. 


Miss Paris 


poczucia dobrze spełnionego 6b0-|panna Andree Lorraln, wybrana 


wiązku”, 


Uroczystoś5 zakończył Koncert 
orkiestry X oddziału straży, oraz 


| 9 | okolicznościowe produkcje. muzycz 


ne i wokalne. 


Na błotach 


pontyjskich 


Mussolini dokonał troczystego poświęcenia nowej już 93 z rzędu pro- 


wincji włoskiej. 


$ afe jest najpew- 
niejszem miej- 


seem przechowywania 


Kino Dźwiękowe 


„CZARY” 


Cegielniana 2 


Początek o 9. 12-0j 


posagu Twej córki 


j [szajkę bandycką 


krćlową Paryżą na 1935 rok. 


Tomaszów 


UJĘCIE SZAJKI BANDYTÓW 


MM | Onegdaj donosiliśmy już o krwa- 


wym napadzie rabunkowym, doko- 
nanym przez nieznanych sprawców 
na powracających do demu rohotni 
ków, Milczarka i Klineckiego. Ban- 
dyci, uzbrojeni w łomy żelazne, na 
padli na swe ofiary znienacka, ra- 
niąc je śmiertelnie. Milczarek, któ- 
ty otrzymał szereg niebezpiecznych 
ciosów łomem, zmarł po kilku go- 
dzinach w szpitalu, Klinecki wal: 
czy ze Śmiercią, 

Energiczne dochodzenie, wszczę- 
te niezwłocznie przez policję, przy- 
czyniło się w dniu wczorajszym do 
ujęcia bandytów. Są nimi mieszkań- 
cy wsi Kaczka pod Tomaszowem: 
19-letni Bolesław Jędrzejczyk, 21- 


letni Teodor Chmielewski, 34-letni 


Józef Krawka, 18-letni Leon Bożyk 
t 23-letni Józef Wiśniewski. Całą 
zaaresztowano i 
skuto w kajdany, poczem przetran- 
sportowano do więzienia w Piotr- 


kowie. 


WŁAMANIE DO MIESZKANIA 
Onegdajszej nocy dokonano wła- 
mania do mieszkania Stanisława 
Pizybylskiego, zam. przy ul. Połud 
niowej 9. Złodzieje, nlezauważeni 
przez domowników, skradli bleliznę 
i garderobę wariości przeszło 1,000 
zi. poczem zbiegli w nieznanym kie 
runku. Dochodzenie policyjne trwa. 
96%419900093432467000009€0 


Składaicie ofiary 
na Fundusz Obrony 
Morskiej! 


Na dzień wczorajszy wyznaczona 
została rozprawa w sądzie staro- 
ścińskim. Ponieważ jednak na roz- 
prawę nie można było wezwać bli- 
sko 100 robotników  „Zgierzanki”, 
podanych przez związki zawodowe 
na świadków, decyzją starosty po- 
wiatowego, sąd starościński udał 


się do „Zgierzanki', aby na miejscu 
prowadzić sprawę. Poraz pierwszy 
więc w praktyce sądowej, odpieczę 
towano zakłady i w jednej z sal [a- 
hrycznych sąd rozpoczął urzędowa: 
nie, 

Rozprawa toczyła sią w obecnoś- 
ci licznego audytorjum. Po zbada- 
niu świadków, wydano wyrok, ska 
zujący dzierżawcę fabryki Drutow= 
skiego i kierownika Kona po miesią 
cu bezwzględnego aresztu oraz po 
1000 zł. grzywny, która zamieniona 
zostanie w razie nieściągalności na 
drugi miesiąc aresztu, 

Po opuszczeniu fabryki przez sąd 
opieczętowano powtórnie „Zgierzar 
kę”. 

Należy zaznaczyć, że druga spra 
wa przeciwko dzierżawcy fabryki o 
przetrzymywanie zarobków robotni 
czych, wyznaczona została na dzień 
28 bm. również na terenie fabryki, 


Elektryczny Prasowacz do krawatów 
„TERMOTOÓR" 


— ło nowy | najpraktyczniejszy podarek na gwiazdką | 
Fabryka Precys. Aparatów BEHATECHNIKA"”, Poczajów 


Do nabycia: 


Jakie porcie 


B. Lisner, Piotrkowska 90. 
B-cia Laid, Piotrkowska 50. 


otrzymały rodziny bezrobotnych 


W związku ze zbliżającemi się 
świętami Bożego Narodzenia w tē- 
lu ulżenia doli bezrobotnym komil- 
tet funduszu pracy m, Łodzi wydał 
w dniu wczorajszym kiełbasę Í 
strucie w następujących ilościach: 

Bezrobotni samotni otrzymal po 
pół kg. strucla i pół kig. kiełbasy, 
hezrobotni obarczeni rodzinami ma- 
lemi po 1 kig. strucla i 1 kig. kieł- 


basy, dla rodzin średnich 2 kig. stru 
cli i półtora kig. kiełbasy, dla ro- 
dzin dużych po 3 kig. strucli I 2 i 
pół kig. klełbasy, r 
Niezależnie od tego dzieci rodzi- 
ców bezrobotnych w szkołach po- 
wszechnych otrzymały z kredytów 
funduszu pracy paczki, zawierająca 
ćwierć kig. kiełbasy, pół kig. stri 
cla maślanego I torebkę słodyczy. 


PYGAWAR GUM..? 


Parowiec angielski „Usworth*” 


tonie obok wysp Azorskich. (Zdjęcie przesłane drogą 


telewizyjną). 


Katarzyna Wielka 


W roli yiułowej. Elżbieta Bergner 
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Lo usłyszymy dziś 
przez radjo? 


Nie kupujcie 


radioodbiorników przed obe'rzeniem 

u nas. Posiadamy na składzie sadio- 

aparsty od najprzystępniejszych do 

najdroższych, (6-ciolampowe su er- 

heterodyny do oubióru stacji zamor- 
skich). 


Radie-hudion 


TRAUGUTTA 1 (gmach Grand-Hotelu) 


„Kopciuszek“ 


Teatr mieiski dla milu- 
sińskich 


W okresie Świąt, kiedy głowimy 
się nad kwestją, w jaki sposób spra 
wić dziatwie naszej jeszcze jedną 
tanią, a miłą niespodziankę, z pomo 
cą przychodzi dyrekcja teatru Miej 
skiego, wystawiajac najpopularniej 
szą i najpiękniejszą bajkę dla dzieci 
„Kopciuszek”, 


9.00 Gimnastyka i muzyka z płyt 

10.00 Transmisja nabożeństwa 
% Krakowa. 

12.15 Poranek muzyczny z filhar 
monji warszawskiej. W przerwie: 
około godz. 13.00 — 13,15 „W pole. 
skich zaściankach”, 

14.00 Transmisja koncertu z fil- 
harmonji łódzkiej. Wykonawcy: 
Chór Zjednoczonych pod dyr, Ale 
ksandra. Oharuby, p. Dolska (śpiew) 
Z. Pawlikowska (fortepian) i B. Rot 
sztatówna (skrzypce). Słowo wstęp 
ne wypowie prof. W. Lewandowski. 

15.00 Odczyt p. t. „Rzeki łódz- 
kie” — wygl. E. O. Kossman. 

15.15 „Po jednym tańcu” (płyty! 

15.45 „O szczepionkach przeciw 
grużliczych* — wygł. dr. A. Mar- 
oolisowa. 

16.00 „Wiatr w oczy” — fragm, 
z powieści Marji Dąbrowskiej. 

16.20 Recital skrzypcowy Stani- 
sława Jlikuszewskiego. 

16.45 Specjalne audycje dła dzie- 
ci. 

17.00 Pieśnf ludu kaszubskiego. 

17,30 Drobne utwory w wyk. 
Eriki Morini (skrz.), T. Miehałowi- 
‘za (wiolonczsla) i W. H. Sauire'a 
twiolonezela) (płyty). 

17.50 „Życie zaczyna się po czter 
dziestce* (odrzyt). 

18.00 Popularne i ulubione melo- 

Aje. Orkiestra i Stanisława Stanie 
wicz (fortepian). 

18.45 Odczyt z cyklu , Życie mło 
dzieży”, 

19.00 Tragedja Sokratesa. Część 
111 — Platon: „Kriton”, 

19.50 „Dziaci za szybą” — wygł. 

» Strzelacka. 

20.00 Koncert w wykonaniu or 
Łwestry oraz Roman Wraga ttpiew) | "PSOE ZW Z 

21.00 „Na wesołej swowskiej fa. | 
rz 

21.45 Skrzynka 
iezna, 

22.15 „Zajęcia dla przyjaciół: — 
obrazek słuchowiskowy. 

22,80 Muzyka taneczna, 


Będzie to widowisko, jakiego je 
szcze nie było w Łodzi. Stare te- 
ksty Grimma i Gornera, przerobio- 
ne przez. Korczaka, a wkońcu przez 
Jacka _ Woszczerowicza, zostały 
zmodernizowane, a takie połączenie 
trochę staroświeckiej poozji i ro- 
mantyzmu z akcentami nowoczesno 
ści nadaje bajce tej specyficzny cha 
rakter. 


Sztuka Kopciuszek” ujęta zosta 
ła w sposób widowiskowy. ©Utrzy- 
mała ona bogatą oprawę sceniczną, 
wspaniale barwne kostjamy i deka 
racje, co razem stwarza świetne tlo 
dla akcji, której tematem sa prze. 
dziwne dzieje biednej sierotki. 


atrakcją jest 
które 


Najwiekszą bodaj 
udział kilkudziesięciu dzieci, 
wykonnją nomysłowe ewolucje ta- 
neczne i chóralnemi śpiewami uroz 
maica całoś$. Oprócz tych małych 
artystów wystąpią czołowi artyści 
raszej scany — pod batutą reżyse- 
ra Jacka Woszczerowicza w barw- 
nych rolach króla Ówieczka, krćle- 
wicza szambelana, Podbipiętyłły. 
ministrów, żołnierzy, królów itd 
Jeszcze jedaą atrakcją widowiska 
tego sa zniżone ceny miejsc (od 40 
gr. do 2,70) z tem, że każda dorosła 
osoba na bilet swój może wprowa- 
dzić jedno dziecko. 


W niadzielę i w środę od godz. 
12 teatr Miejski zapełni się tłuma- 
mi naszych milusińskich. 
6046000%06260000004440692 
Dziś I cod 
Dis ee SZOPKA Żydowska 


od kler. Molżesza Brodersona p 
BEJRŁ- SZMEJRŁ TEATR (Marjonetki) 


w kiwlami „IDEAŁ, Piolrh. 4 


pocztowa tech- 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
Berlia (356) 

20.09 Opera  Humperdincka 
Małgosia". 

Wrocław (316) 

20,00 Oratorjum wigilijne J. S. 
Racha. 

Londyn (261) 1 Droitwich (1500) 

22,80 Oratorjum Händla „Me- 
sjasz". 

Londyn (342) 

23.15 Recital skrzypcowy (Sona- 
ta Bacha, Romans Beethovona, 
Drobne utwory). 

North Reg. (449) 

22.30 Koncert (Uwertura „šprze- 
ane narzeczona“ Smetany. 2 tańce 
symfoniczne Grieza, Koncert skrzyp 
vowy A-moll Vienxtempsa, Mvzyka 
baletowa „Cud Masseneta) 

Bero - Muenster (540) 

20,00 Opera Czajkowskiego „2to- 
to trzewiczki”. 


13469500000600090060205000 


Ala lzbicka 


(pielęgniarka dyplomowana) 
przeprowadziła się 


Narutowicza 47 
epet 


„Jaś 


-> 
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TEATR MIEJSKI 

Dziś trzy przedstawienia: 

O godz. 12 „Kopciuszek”. 
O godz. 4 pop. „Ten, który wró- 
cił”. 
O godz. 8,30 wiecz. „Migo”. 


PORANEK SYMFONICZNY W FIL 
HARMONJI 

W drugi dzień świąt Bożego Na- 
rodzenia a godz. 12 w poł. odbędzie 
się w sali filnarmonji poranek sym 
foniczny Łódzkiej Orkiestry Fiłhar 
monicznej pod dyrekcją Teodora Ry 
dera, z udziałem solisty Imre Un- 
gara, pianisty światowej sławy, la- 
ureata konkursu szopenowskiego. 


Rzeczoznawcy zPolski 


wydadzą opinję o zeszłorocznym 
arze teatru łódzkiego 


Na dzień wczorajszy zapo- 
wiedziany był wyrok w spra- 
wie dyr. teatru miejskiego, p- 
Wroczyńskiego przeciw p. Z. 
Kowalewskiemu © Zniesławie- 


tie. 
Po otwarciu przewodu sądo- 
wego obrońca  nskarżonego, 


adw. Brzeziński zg!asza wnio- 
sek dodatkowy o zawezwanie 
biegłych rzeczoznawców teatro 
logów, w celu wydania op'nji 
o sztukach, wchodzących w 
skład zesz!torocznego repertua- 
ru teatru miejskiego, oraz © 
powołanie szeregu osób ze spo 
łeczeństwa łódzkiego, które rze 
komo zraziły się do teatru dzię 
ki polityce repertuarowej obec 
nego kierownictwa. 
Pełnomocnik poke 
adw. Cygański, polemizując 
wn'oskiem, stwierdza, że i 
sztuka teatralna wywołuje dja- 
metralnie przeciwne zdania i 
prosi o odrzucenie wn *osku. 
Sędzia Wiśniewski ogłasza 


decyzję, mocą której sąd posta 
PASASE ATS ee RAR zawezwać dwuch rzeczo- 


Buster Keaton rozdaje miljony... 


(Tytuł oryginalny „Le Roi des Chapms Elysée“) 


Pierwszy europejski film prod. 1935 


w wersji francuskiej. 


Ceny miejsc zniżone 
TW REZ PRES ZZRZIZ ZEK ZADIZCLEZKA 


Dziś pocz. o 12-ej. 


IajWIGKSZE 


poc cenach Loaf “Caty porter 


świąteczny program kina „PALAGE” 


w bieżącym sezonie 
osiągnęła komedja sowiecka 
A s = e o 
Swiat się Śmieje 


(WIESIOŁYJE REBJATA) 


Nr. 353 


Nofafki 


Słynny rosyjski pisarz Niemiro 
wicz - Danczenko, który od czasu 
wojny mieszka w Pradze, wydał 
swą autobiografie w formie powieś 
ci p. t. „Ona. Jest to pamiętnik 

I GROKE „ |z lat, w których Niemirowicz-Dan- 

W święta Bożego Narodzenia |czenko objeżdżał świat z młodą ko- 
dwa ostatnie pożegnalne występy, |bietą, która była jego pierwszą mi- 
które odbędą się w.sali filiarmonji |łością. Niemirowicz - Darężecko 
we wtorek, dnia 25 grudnia o godz. | liczy obecnie lat 90. W posiowiu za- 
8,30 wiecz. i w środę, dnia 26 grud | znacza autor, że bedzie ta „prawda 
nia o god». 4 pop. podobnie” jego ostatcie dzielo. 

La 

Pamiętnik Marji Luizy, małżonki 
Napoleona został wystawiony na 
sprzedaż na licytacji w sali Sotheby 
w Londynie. Jest to onrawna w 
czerwone nłótno książka o 133 siro- 
nicach, w której cesarzowa zapisy- 
wała swoje wspomnienia i przeż; 
cia z lat 1810 — 1813, Pamietnik 


RUTH SOREL -, ABRAMOWICZ 


ROSYJSKI CHÓR DUBROWINA 

Słynny rosyjski chór Dubrowina 
znany z audycji Polskiego ltadja, 
płyt gramofonowych oraz filmów 
dźwiękowych wystąpi w Łodzi w 
sali filharmonji we wtorek, 25 grud 
nia o godz. 4 pop., oraz w Środę, 
dnia 26 grudnia o godz. 8,30 wiecz. 


został nabyty za cenę 490 funtów 
(ok, 13.000 zł.), 
t $ 
repertu- Jak już devosiliśmy rza% "rav 


ctski nabył na licytacji w Lody” 
izą cenę 1.125.000 fr 215 listów Na- 
paleona do Marji Ludwiki, Listy te, 
niezwykłej wagi historycznej, 7 wy 
iatkiem 5 lub 6 nie byly dotychczas 
nigdzie opublikowane, ani rawet 
znane historykom. Pierwszy 7e 
wspomnianych listów nosił date 
23 lutego 1810 i był wysłany z 
Rambouilier, — ostatni z datą 28 
sierpnia 1314 wyslany był z wyspy 
Elby. 

Listy stanowiły dotychczas włas 
ność spadkobierców cesarzowej. Zo 
staną one przekazane bibljoiece na 
rodowej w Paryżu, gdzie od poczat 
ku przyszłego roku będa ndostęp- 
nione dla publiczności. 


znawców z poza Łodzi, a to 
dlatego, że załączone do aktów 
sprawy recenzje teatralne nie 
dają dostatecznego obrazu cało 
ksztajtu działalności teatru 
miejskiego. 

Strony wnny w ciagu dni 14 
złożyć wnioski co do osób rze- 
czoznawców. 

Tym sposobem poer lo§y 
sprawy przedstawiają się nic- 
zmiern'e ciekawie i niewątpli 
wie odbiją się głośnem echem 
w całym kraju. 


4440900060900000006009900 


TEATR ROZMAITOŚCI 
Cegielniana 27, tel. 112-25. 
Gościnne występy ulubionej subretki 


Reginy Gukier 


Dziś, o gods. 4.30 


Dfcjalny charakter 
„Radja dla chorych* 


Arostolstwo chorych, którego 
przedstawiciel ks. Rękas prowadzi 
we Lwowie „Radjowa skrzynke 
dla chorych*, było dotychczas or- 
ganizacją opartą jedynie na prawie 
hiskupiem. Z inicjatywy polskich 
księży biskupów, biskupi  całegc 
świata wnieśli prośbę do Watyka- 
nn n nadanie tej organizacji szer- 
szych podstaw, Papież odniósł się 
do.tej sprawy przychylnie i nadał 
apostolstwu chorych charakter sto- 
warzyszenia religijneg vy. 

Obecnie organizacja ta wchodzi 
w nowy okres swej działalności, ja- 
ko stowarzyszenie, oparte na pra- 
wie kanonicznem. By upamiętnić 
tę chwilę ks. Rekas, sekretarz apo- 
stolstwa chorych na całą Polskę. 
zwrćcił się do biskupów polskich 
z prośbą o ofiarowanie przez nich 
SM | jednej mszy dla chorych. 
|| W pierwszy dzień Bożego Naro- 

dzenia wszyscy biskupi polscy ođ- 
prawili mszę na. intencię 16000 cho- 
rych, zrzeszonych w „Radjowej To- 
dzinie chorych” i na intencję, kilku- 
dziesięciu tysięcy przyjaciół tej 
organizacji. 
14799092039000909990900990 


„Miłość kaukaska” 


o godz. 9.50 wiecs. 


„Komedjantka” 


komedja muzyczna w 2 akt 


We wtorek I środę o g. 7.30 v w. 
specjalne 2 przedstaw. rewelacyjnej 
sztuki „WIECZNY GŁUPIEC” 


Bilety w cenie 1 zł. 


zastrzyków humoru 
bomb śmiezha 

kapitalnych dowzipów 
arcykomieznych sytuacji 


ROSS 


6-go Sierpnia 9 
(SFINKS) róg Wólczańskiej 


powodzenie 


Wykonuje zdjęcia pra- 
sowe, z uroczystości, 
sportowe, grupowe, 


wnętrza, wystawy skle- 
powe, kopje obrazów, 
katalogi i t p. 


po cenach b. niskich 
+ 


Morze i kolonie 
to potega Polski 


2009009000090000900006070 


Nr. 353 


Rozpoczęcie tegorocznego se- 
zonu w sportach zimowych wy 
znaczone zostalo na dość późny 
termin, gdyż organizat, liczyh 
się z niekorzystnymi warunka- 
mi atmosferycznymi i dopiero 
dzień 23 b. m. przewidzieli na 
zapoczątkowanie zawodów. 


Niestety i ten spóźniony ter- 
min okazał się zbyt wczesny-— 
Panujące do dziś warunki atmo 
sferyczne wykluczają możliwo- 
Ści rozpoczęcia zawodów zimo- 
wych w nadchodzącą niedzielę. 
Ą miały się odbyć pierwsze 
ćwierćfinałowe rozgrywki o mi 
strzostwo Polski w hokeju, w 
Zakopanem miał być rozegrany 
w świeta Bożego Narodzenia 
międzynarodowy turniej hoke- 
jowy, a w niedzielę w różnych 
mie scowościach p'erwsze 
imprezy narciarskie, Wszystkie 
te imprezy stały jednak nieak- 
tualne. 


Warunki atmosferyczne po- 
krzyżowały plany zarządu P. Z. 
H L. it zmusiły go do zrezygno- 
wania z zakreślonego progra- 
mu imprez na okres świątecz- 
ny. Odwołano w pierwszym rzę 


Od wtorku bezkonkurencyjny 
świąteczny program kina 


l. Harold Lloy 
Nie pojedziemy do Davos! 


Odwołanie imprez świątecznych. — Mistrzostwa hokejowe oraz 
turnieje hokejowe w Zakopanem i Krynicy nie dojdą do skutku 


w arcvzabawnej 
komedji p. t. 


dzie przyjazd drużyny szwedz- 
kiej, która miała wziąć udzial 
w turniejach w Zakopanem i 
Krynicy odwołano również i 
mecze o mistrzostwo, wreszcie 
na zasadzie porozumienia z za- 
rządem komisji sportowej Za- 
kopanego, postanowiono rów- 
nież zrezygnować z projektowa 
nego na dzień 26 — 28 b. m. 
turnieju hokejowego. 

Jedyny w Polsce sztuczny tor 
ladowy w Katowicach wał być 
w tych „dniach zamknięty na 
kilka dni z powodu zbyt wy- 
sokiej temperatury i wielkich 
kosztów utrzymania w tej tem- 
peraturze tafli lodowej. Szczęś- 
ciem, w ostatniej chwili śląs- 
kie zakłady elektryczne wspa: 
niałomyślnie darowały torowi 
opłaty za pręd, dzięki czemu tor 
jest nadal czynny. W związku 
z tem przewidziany jest na 
święta turniej w Katowicach 
przy udziale drużyny mistrza 
Austrji Wiener E. V. Śląskiego 
T. H., Cracovii i prawdopodob- 
nie AZS (Poznań). Następn e 
dnia 30 b. m. gościć będzie w 
Katowicach drużyna Berliner 
E. V która weźmie udzłał w 


23. 


międzynarodowym turnieju w 
Krynicy dnią 2 — 6 stycznia. 

Obsada turnieju krynickiego 
nie jest jeszcze ustalona, ale naj 
prawdopodobniej grać tam bę- 
dą Wiener E. V., Berliner E. V. 
Krynickie T. H., Ognisko 1 przy 
puszczalnie AZS. (Poznań),Uzar 
ni lub Cracovia. 


Brak mrozu odcruje polski 
hokej bardzo boleśnie, Wszyst- 
kie projektowane na początku 
sezonu imprezy obliczone byiy 
na pewne zyski t miały zasilić 
ubogą kasę PZHL. W ten spo- 
sób próbowano stworzyć fun- 
dusz na koszta wysłania pol- 
skiej reprezentacji na mistrzo- 
stwa świata w Davos. Obecnie 
jednak donoszą z Warszawy, 
że wskutek braku funduszów 
zarząd PZHL. nosi się poważ- 
nie z myślą zrezygnowania z te 
go wyjazdu, gdyż starania oj 
subwencję nie dały najmniej- 
szych wyników. Jeśli nic się w 
tej sprawie nie zmieni, to w, 
tych warunkach trzeba będzie 
postawić krzyżyk na naszym 
udziale na mistrzostwach świa- 
ta 
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Sziuła odpoczywania| 


Najlepsze wywczasy przy śłośniku radiowym. 


Jest to jedna 


z paradoksal- | się świąt, grożą mu bowiem za- 


nych cech naszej doby, że ©0-|jecia towarzyskie, które nie da- 
kok wielkiej ilości ludzi poszu:| dzą się wykonywać przy pel- 
kujących pracy napróżno ar-| nem odprężeniu, ale wymagają 
mja innych ludzi pełnt swe bądź co bądź pewnego przygo- 


czynności zawodowe pod nieu- 
stanną grozą przepracowania. 
Wymaga się dziś od poszczegól 
nego pracown'ką o wiele wię 
kszej wydajności, niż kiedykol- 
wiek. Że zaś nadto ciągle ulega- 
ją zmianom sytuacje, 
związek z zawodem, czy 
kon unktura gospodarcza, czy 
techn'ka pracy zawodowej, 
więc pracownik zmuszony jest 
do ustawicznych  przestawień 
duchowych, do dużego zaabsor 
bowania się pracą zawodową. 
Trudności pracy, jej tempo, wy 
miary czasowe, ryzykowność re 
zultatów — wszystko to wywo- 
tuje zmęczenie nietylko duże 
ale 1 w szybkiem tempie. Jedno 
cześnie czas odpoczywania jest 
często ograniczony, Względy hy 
gjeniczne wymaga'yby bardzo 
celowego zużytkowania wcza- 
sów zarówno dłuższych, jak 
urlopy, jakoteż codziennych 
świątecznych, a więc np. prze- 
chadzek, powstrzymania się od 
pcbytu w lokalach publ'cznych 
rychłego spoczynku, zwrócenia 


towania i skupienia. 


Jeżeli współczesny pracow- 
mik z dłuższego swego urlopu 
wraca do pracy wypoczęty, po- 
krzepiony, nietylko z odzyska- 
ną energją dawną, ale z nowym 
pozytywnym stosunkiem do 
pracy, to najczęściej nie wsku- 
tek własnej umiejętności orga- 
nizowania wczasów, ale dlatego 
że korzysta z pewnych goło- 
wych schematów  wytworzo- 
nych przez propagandę turysty 
ki, biura podróży, przedsiębior- 
stwa letniskowe i tp. I nie 
dziwnego, człowiek współczós 


ną od niej, choć często właśnie 
wtedy może być bardziej czło- 
wiekiem niż w pracy zawodo- 
wej. Trzeba się z tem pogodzić, 
że żyjemy w czasach -zan'ku 
sztuki odpoczywania, i że acze- 


'| kujemy, aby jakieś czynniki po- 


za nami dopomogły nam do 


spędzenia wczasów. 
Wśród tych czynników wysu- 


uwagi na inne niecodzienne tre-|wa się na czoło radjo przede- 


ści. Tu jednak napotykamy na | wsżystkiem 
czło | codziennych 1 świątecznych. — 
zmę-| Nie łudźmy się; słuchanie au- 
energji| dycji radjowych nie zdoła ni- 


iragedję wspó:czesnego 
wieka: im bardziej jest 
czony, tem mniej ma 


niezbędnej do racjonalnego zor| komu zastąpić świeżego 
tem | wietrza i ruchu, może 


ganizow ania wczasów, 


bardziej bezradność dyktuje mu | być męczące przy 


wobec wczasów 


po- 
nawet 
poważnych 


szukan e wytchnienia w rozryw audyc jach, wymagających sku- 
hach, które ostatecznie potęgu- pienia. Gdy jednak wracamy Z 
ja tylko jego przemęczenie. — pracy do domu z chęcią 

Człowiek współczesny z jednej twyciężen'a pokus miasta, gdy 


strony tęskni 


świątecznego. ale z drugiej boi| mo to nie pogrążać się w 


do odpoczynku pragniemy być w domu, a mi- 


ny bowiem został 
do pracy, a a nie na chwilę wol- 
prze- 


kło- 


potach domowych, gdy pragnie 
my podniet odmiennych n 

w pracy zawodowej, to pomoe 
radja jest wprost bezkonkuren- | 
cyjna. Jest tak tembardziej, że 
radjo pozwala nam korzystać z 
tak dobroczynnego dla odpo- 
czynku czynnika, jakim | 
zabawa. Przecież nigdy nie za- 
tracamy zabawowego podejśc a 
do odbiornika. Twierdzenie, że 
radjosłuchacz jest dyrygentem 
wszystkich orkiestr świala, jest 
oczywistą prawdą, ale możność 
wyb erania w każdym momen- ,; 
cie dowolnych podniet sprawia 
naprawdę dużo satysfakcji. — 
Gdy zaś chodzi o treść audycj., 
to są tacy, którzy pod wpływem 
radja przestali wyobrażać sa- 
bie porządek dnia bez gimna 

styki porannej, są inni, któ-! 


rym dobre posenki ułatwiają Í 


zapomnienie o calej prozie dnia į 
powszedniego. Wogóle rola ra- 
dja jako czynnika pomagające- 
go spędzić wolne chwile z re- 
zultatem pokrzep'enia jest bar- 
dzo różnorodna.Szczególnie zaś 
jego dobrodziejstwo występuje 
w okresie świąt. Program audy- 

cji jest wtedy zbudowany ze 
specjalną _ pieczołowitością, a 
fale powietrza są obciążone na- 
strojem świątecznym.  Wystar- 
czy mały ruch ręką, aby z po- 

mocą. odbiornika poddać się 
kojącym wplywom owego na- 
stroju. 


W okresie świątecznym, kie- 


dy tradycja wymaga dużej ru- | [$ 


chliwości towarzyskiej, najlep- 
szym sprzymierzeńcem gospo- 
darzy domu jest znowu radjo 
Wys.łek wynajdywania tema. 
tów, bawienia gości konwersa- 
cją, wytwarzanie wesołego na- 


.XII— „GŁOS PORANNY” — 1934 


„CZARY” 


| „Handel żywym towarem” 


fim ten jest przestrogą dla miljona kobiet, wpadających łatwowiernie w sidła sutenerów. 


„(Coraz szybciej” 


11 


Z sali odczytowej 


Pielesnaciazdrowiakob'etv 


Przed dość licznem audytorjum 
kobiecem, rekrutującem się prze- 
ważnie ze sfery drobnomieszczań- 
skiej niernieckiej przemawiał w ję- 
zyku niemieckim przybyły z Wie- 
dnia p. H. Morawifz. Odczyt zaczął 
się z.opóźnieniem o godz. 9-ej. © 
godz. 11 prelegent zrobił „pauzę', 
aby następnie pokazać przezrocza. 
Podczas pauzy panie zaczęły się 
iłoczyć koło stolika, ma którym by 
ły rozłożone broszurki prelegenta i 
autora, omawiające szerzej sprawy 
poruszane na odczycie. Wyświetla 
nie przezroczy zaczęło się około 
dwunastej. Odczyt wlókł się tak dłu 
go dlatego, że autor mówił rozwie 
kle, powtarzał się niepotrzebnie i 
ostatecznie poruszał sprawy, które 
każda kobieta zna z przykrego do- 
świadczenia, albo ze słyszenia. 

Jedynym wartościowym momen- 
tem prelekcji było wpajanie w słu- 
chaczki konieczności zwracania się 
do lekarzy z najmniejszym obja- 
wem chorobowym, a nie do f«zyja- 
cilek, które swemi radami raczej 
szkodzą. Ciekawym bardzo był po 
kaz sztuki oddychania, który de- 
'monstrowała na stole,  powleczo- 
nym ohydnem nakryciem asysten- 
tka prelegenta. Robiła to ćwicze- 
nie niczem lalka gumowa, która 
z naciskiem wzdyma się i kur- 


Po omówieniu szeregu "ajpospolit 
szych chorób kobiecych ukrywa- 
nych, zamiast żeby były Jeczone, 
rozwodził si;g 'elegent nad wie- 
kiem przejściowym kobiety, uważa 
jąc, że kobieta bynajmniej nie prze 
staje być kobietą w tym okresie, 
który wymaga zwłaszcza ze Strony 
mężczyzny suhtelniejszego ustosun 
kowania się do kobiety-małżonki. 
Ustrój kobiecy jest inny od męskie 
go, wymaga wiekszej dbałosei i 
pieczołowitości. Ruch kobiecy w 
Austrji stara się doprowadzić do 1e 
go, aby każda kobieta powyżej 25 
lat co pół raku chodziła do lekarza. 
Umożliwi to zapobieganie rozmai- 
tym cierpieniom i nrzedewszyst- 
kiem uchroni przed jedną ciężką 
chorobą — przed rakiem. Rak bo- 
wiem wcześnie rozpoznany jest u- 
leczalny. 


Prelegent jest gorącym zwolenni 
kiem dr. Krausa (Austr]ja) i dr. Ogł 
no (Japonja), których teorje o za- 
chodzenie w ciążę tylko w pewnych 
dniach miesiąca umożliwia natural- 
ne współżycie płciowe, ale doświad 
czone panie niebardzo się tą teorjy 
entuzjazm owały. 


Całość prelekcji była bardzo po 
prlarna i byłaby może interesująca, 
gdyby się tak strasznie długo nie 
wlokta, W. 


Komunikat kina „CASINO 


Podajemy do wiadomości, że premjera 
pierwszego monumentalnego filmu polskiego pt. 


Przęor Kordecki 
Obrońca GZĘSIOCHOWY 


z Karolem Adwentowiczem w roli główn. 
odbędzie się w I-sze święto t. j. 25 b.m. 


Film uzyskał cenzurę artystyczą. 


BEZKONKURENCYJNY JEST 


Capitol 


w doborze filmów -wysokiej klasy! 


NASZE FILMY SĄ WYBRANE! 


Cechuje je wybitna reżyserja! 
Oryginalna treść! Imponująca obsada! 


Wkrótóe na naszym ekranie ukażą się następujące filmy: 


Melodie Cygaúskie 


Szał tańca i 
Rewelacyjna obsada: 
CHARLES BOYER — LORETTA YOUNG — PHILIPS 
HOLMES oraz tysiące aktorów 


Skarbnica, melodji! Sonne PA 


miłości! 500 par tanecznych 


Monumentalnv superfilm reżyserji Cecil B. de Mille'a. 
s CLAUDETTE COLBERT 


Tradycyjnie wyświetlać będziemy tylko filmy o naj- 
większej wartości artystycznej ! 


nastroju świątecznego, który 
jest tak bardzo potrzebny 
wspó!'czesnemu zmeczonemu 
człowiekowi. 

Dr. Marjan Wachowsk.. 


stroju da się w znacznej części 
przenieść na rozglośnie. Im wła 
śnie, jak rzadko komu, udaje 
się wywołanie owego pogodne- 
go a jednocześnie podniosłego 


Łódź, 23 grudnia 1934 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 23 grudnia 1934 r. 


oniec fikcylnych umów 


Przemysł zarobkowy próbuje uzdrowić włókiennictwo 


przez wprowadzenie ulą przy|r., który przewidywał w ta | strzegali postanowień zebrania 


Ostatnio odbyło się zebranie 
członków związku włókienni- 
czego przemysłu zarobkowego, 
poświęcone zagadnieniom po- 
datku obrotowego oraz sprawie 
świadectw przemysłowych. W 
swoim czasie związek włókien 
niczego przemys'u zarobkowe- 
go wysłał przed kiiku miesiąca 
mi obszerny memorjał do min. 
skarbu, w którym mzasadniał 
konieczność 

reformy patentów, 

przyczem nakreśli projekt kon 
krelnych ulg przy nabywaniu 
$śwadectw. Ostatnie zarządze- 
nie min., skarbu w sprawie ulg 
przy nabywaniu świadectw prze 
mysłowych prawie że identycz- 
nie, co powyższy memorjał roz 
wiązuje szereg trudności i 
wprowadzą prawie takie ulgi, 
nkie proponował związek, a 
więc w tak ważnych działach 
dla przemyslu zarobkowego, 
jak w VII kategorji przemysło 
wej będzie obecnie można za- 
trudniać do 10 rohotników, za- 
miast jak dawniej do 7, w VI 
kategorji dawniej można była 
załlrudnać da 10 robotników, 
obecnie do 15 i wreszcie w naj 
ważniejszej V kategorji 35 ro- 
bolników, podczas gdy dawniej 
tylko 25, jeśli zaś chodzi o pra 
cę na warsztatach ręcznych, ta 
do 75 robotników. Należy pod 
kreślić, że tkalmia, zatrudniają- 
ca 35 robotników, może obsłu- 
żyć do 140 warsztatów  tkac- 
kich, co jak wiadomo stanowi 
dość duże przedstękaorstwo. 


Na zebraniu stwierdzono, że 
wprowadzone ulgi przy maby- 
waniu patentów stanowią 


kołosałną ulgę dla przemysłu 
zarobkowego, 


gdyż biorą: pod uwagę przectę: 
tne przedsiębiorstwo  zarobko- 
wę, np. tkalnię, która może za- 
trudnić przy normalnej kon- 
junkturze do 35 robotników. 
Dotychczasowe postanowienia, 
przewidujące. że przemysło- 
wiec, zatrudniający np. 26 to- 
bołników, musiał wykupywać 
patent IV kat, gdzie różnica w 
cenie razem z różnymi dodatka 
mi wynosiła dla tkalni około 
700 zl. roczne, a dla przędzal: 
nu — 1.100 zł. rocznie, były 
nienormalne i szkodliwie przy- 
czyniały ię bowiem do sztu z 
nego kur zenia produkcji włó- 
kienniczej Jednocześnie port 
szono moment 
nzdrowienią włókłennietwa 


nabywaniu patentów, praktyka 
bowiem uczy, że dotychczaso- 
we rygorystyczne przepisy, 
przy nabywaniu patentów były 
b. łatwo obchodzone. Przedsie 
biorstwo zarobkowe, które mie 
ło dużo zamówień w sezonie 
i które chciało zatrudniać wię 
cej robotników, aniżeli pozwa 
lała mu na to granica, wyzna- 
czona przez patent, zawierało 
fikcyjną umowę dzierżawną s 

klijentem swoim 
w ten sposób, że 
przedsiębiorstwo zarobkowca 
dziel lo się fikcylnie na dwa 

przedsiębiorstwa, 
z których każde nabywało pa- 
tent iw rezultacie zatrudniano 
więcej robotników. Te umowy 
dzierżawne „wprowadzały 

wielki chaos 

i gmaiwały niezmiernie stosub 
ki we włókiennictwie. Po wpro 
wadzeniu w życie nowego kode 
ksu handlowego z 1 lipca 1934 


kich wypadkach mdpowiedział 
ność solidarną dzierżawcy, jak 
t wydzerżawiającego, fikcyjne 
dzierżawy stały się bardziej u 
trudnione } niebezp'eczne. 
jednakże nadal stosowane. 


Ostatnie zarządzenie skarbo 
zdan'em związku. przyczyni 
się do 


sanacji stosunków. 

Uwzzlędniając przeciętny typ 
przedsiębiorstwa zarobkowego, 
zatrudniającego do 35 robotni- 
ków. 

umiknie się fikcyjnych 
dz erżaw. 

W wyniku dyskusji zebranie 
ucliwaliło dwa zasadnicze wnio 
ski: i 

1) Związek wypowiada się z 
całą bezwzględnością 

przeciwko umowom fikeyj- 

nym 
i zwraca się pod adresem swo- 
ich członków z apelem, aby wo 
bec wytworzonej sytuacji prze- 


2) W celu uniknięcia nadu- 
żyć związek poleca przyjmo- 
wać zamówienia jedynie od ta- 
kich i 
nakładców - klijentów, którzy 

wykupili patent handlowy 

T kat, 

to znaczy takt, który pozwala 
zarówno na produkcję włókien 
niczą, jak i na sprzedaż, Wnio 
sek ten pozostaje w związku z 
obowiązkiem prowadzenia 
ksiąg przez przemysłowców za 
robkowych, którzy niejedno- 
krotnie z powodu niesumienno 
Ści swoich klijentów nie są w 
stanie w zupełnym porządku 
ksiąg tych prowadzić. 


MMEK. PENEN 


Ceduła giełdy łódzkie) 


Na wczorajszam zebraniu giełdo 
wem w Łodzi notowano: 


Sprzedaż Kupno 
Dolary 5.27 5.26 
Budowlana 45.50 45.00 
Dolarówka 53.50 53.04 
Anwestycyjna 116.50 116— 
Stabilizacyjna 69.— 68.50 
Bank Polski 94,50 94— 


Tendencja utrzymana. (ag) 


Warszawska giełda 
pieniężna 
DEWIZY 
Belgis 123,92, Holandja 358,20, 
Londyn 26,20 Nowy Jork 5,29 No- 
wy Jork kabel 5,29 i trzy czwarte, 
Paryż 34,94 Praga 22,14 Szwajca- 
ija 171,60 Sztokholm 135,10, Wło- 
chy 45,33 Berlin 212.80. 
Banknoty dolarowe w obrotach 


Aby postanowienia te zosta-| nozagieldowych 5,278 — 5,28, rw 


ły bezwzględnie wykonane, ze- 


bel złoty 4,58 i pół, dolar złoty 


branie wyłoniło specjalną ko-|8,911, gram czystego złota 5,9244, 


misję, która zajmie się przepro 
wadzeniem powyższych postula 
| tów. Komjsa ta m. in. porozu- 
| mie się w sprawie tei z pro- 
| wincją. 


Przęczalnicy zgrzebmi 


kwesiiomużą iechmiczną możliwość scalenia 


Jak już donosiligny, onegdaj 
odbyła się w Żbie przem 
handlowej konferencja w spra- 
wie scalenia podatku obroto- 
wego we włókiennictwie. | 

W związku z tem izba prze- 
mysłowo - handl. nadesłała 
nam komunikat, w którym 
stwierdza, że celem konferen- 
cP było jedynie ustalenie, czy 
i jakie trudności natury fak- 
tycznej nastręczałaby koncep- 
cja opodatkowanta przemysłu 
zgrzebnego w fazie produkcji 
przędzy i czy przy zastosowa- 
niu tegoż systemu opodatkowa 
nia istotnie udałoby się 
<ałkowic'e uchwycić całokształ 

obrotów, 
w szczególności wynikających 
7 pracy zarobkowej. 

Konferencja ujawniła, że rze 
czoznawcy z ramienia poszcze: 
gólnych organizacji, reprezentu 
jących przędzalnictwo zgrzeb 
ne, 


| uzależniłi możliwość  sealenia 


od szeregu dodatkowych 


posunięć 
ERU ZZEZEJ 


Upadlości, nadzory, układy 


Syndyk ostateczny masy upadło- 
ści Adolfa Hermana (sprzedaż ga- 
Ixnterji, Glówna 32) zwołał geta- 
nie wierzycieli celem wypowiedze- 
ma się eo do dalszego stanu upadłog 

ew. zakończenia postępowania 
upadlościowego., 

Vo odczytaniu sprawozdania, % 
którego wynika, iż masa upadłości 
wio posiada żadnych aktywów, sę- 
dzia komisarz postanowił wystąpić 
lo sadu z wnioskiem © umorzenie 
postępowania upadłościowego, wo- 
bem nieinteresowania się wierzycie- 
U upadlością. 

Sąd postępowanie 
nnorzył. 

* 


Wobec upływu kadencji kilku sẹ- 
dziów handlowych w następujących 
sprawach zmieniono sędziów womi- 
RATZY: 

w sprawie upadłości firmy „Braun 
i Fabrykant* mianowano sędzią ko- 


npadłościowe 


misarzem sędziego handlowego E. 
Ostermana na miejsce sędziego han 
dlowego Boberta Schnee'a. 

w sprawie upadłości „Cegielnia 
mechaniczna „Gospodarz, miano- 
wano sędzią komisarzem sedziego 
handlowego Lipińskiego na miejsce 
sędziego Roberta Schnee'a, 

w sprawie upadłości firmy „Gar- 
barnia „Praca mianowano sędzią 
komistrzóm Będziego handlowego 
Benedeka na miejsce sędziego 
£chnee'a, 


-w sprawie upadłości Piekarni me- 
chaniczaej Ezra Zaligman mianowa 
no sędzią komisarzem zędziego han 
dlowego Bronisława Krohna na miej 
sce sędziego Minca. 

w sprawie upadłości Spółdzielczy 
Bank Ludowy z nieogr. odp. w Ale- 
ksandrowie mianowano sędzią ko- 
misarzem sędziego handlowego 
Sakea w miejsce sędziego Minos. 


m. in. organizacyjnej natury, 
poza tem w imię  ścisłoś: 
stwierdzić należy, że na posie- 
dzeniu owem zg/oszone zostęły 
również uwagi wogóle 


kwestjonujące techniczną m°- 


żliwość stalenta. 
Natomiast na konferencji am 
nie był rozważany jakikolwiek 


konkretny projekt scalen'a, 
PZASEAFERDTYEZTX EE a 


Bawełna egipska 


za węgiel niemiecki 


Ostatnio podjęte zostały pertra- 
ktacje w sprawie większej tranzak- 
cji kompensacyjnej pomiędzy Niem 
cami a Egiptem. 

Chodzi tu o 150,000 tonn węgla 
niemieckiego dla dyrekcji kolei pań 
stwowych w Egipcie. 

Oferta niemiecka przewiduje we- 
dlug doniesień ze źródeł egipskich 
natychmiastową dostawę 40,000 
tonn, przyczem cena tej partji jest 
znacznie tańsza od najniższej pro- 
pozycji angielskiej, 

Ponieważ 150,000 tonn węgla ma 
być zakupione w drodze przetargu 
publicznego, Niemcy spodziewają 
się uwzględnienia ich przy tym prze 
targu, co umożliwiłoby zwiększenie 
importu bawełny egipskiej ao Nie- 
miec. Poselstwo niemieckie w Ka- 
irze podjęto energiczną interwencję 
u rządu egipskiego. 


9.174.000 be! bawelmy 


Na podstawie sprawozdania de- 
pastamentu rolnictwa w Waszyng- 
tonie z dnia 20 grudnia 1934 r. do 
dnia 13 grudnia r. b. wyłuszczona 


9.174.0000el bawełiy amerykań- 
skiej zbiorów tegorocznych. 


„PALACE” 


Geny zniżone od 1.09 


Dió poraz ostatni! 


gdyż dotychczas nie jert on 0- 
pracowany, ani też nie ustalo- 
no ogólnych chociażby jego 
zasad, posiedzenie miało bo- 
wiem jedynie na celu zapewnić 
izbie wstępny materja? infor 
macyjny, nieodzowny dla prže- 
prowadzenia z kolei analogi z- 
nych konferencji z przedstawi- 
ciełami pozostałych działów 
włókiennictwa, w szczególnoś.' 
zaś przędzalnictwa bawełniane 
go i wełnianego. 

Wkońcu nadmienia stę, Że © 
obecnem stadjum prac przygo- 
towawczych izbie zależy wy- 
łącznie na wyświetleniu 

podstawowych trudności, 
których rozwiązanie jest nieu 
niknione. o ile scalenie podat- 
ku ma być celowe zarówno #6 
stanowiska skarbu, jak ! go po- 
darczego. Natomiast ustalenie 
metod rozwiązana owych tru- 
dności aktualne stanie się do 
piero po zakończeniu badań. 
które zezwolą na ocenę, jakie 
zagadnienia domagają się roz- 
wiązania z uwagi na interesy 
i stan faktyczny całokształtu 
włókiennictwa. 


C aaa 


Buchalter-bilansista 


rutynowana siła, znawca spraw po- 
datkowych, koresp. niem, angielski, 
przyjmie stałą pracę wzgl. na godziny 
Zakładanie ksiąg, Sporządzanie bi- 
lansów, kontrola księgowości. Zgło- 
szenia do biura ogłoszeń S. Fuchsa, 
Piotrkowska 50 sub. „AS 27—8 


AKCJA 
Bank Polski 94,75 — 95,00 Strem 
2,85, Warsz. Tow. Fabr. Cukru =a 
29,50, Węgiel 14,25 — 14,50, Lilpog 
10.20, Ostrowiec 18,00 Starachowi- 
ce 12,80. 


PAPIERY PROCENTOWE 

T proc. poż. stabilizacyjna 68,78 
= 69,00 4 proc. państw. poż. præ- 
mjowa dolarowa 53,45 5 proc. kon- 
wersyjna 65.13 — 65,00 6 proc. poź 
dolarowa 78,50 8 proc. BGK. 94,00 
T proc. ziamskie dolarowe 49,00, 4 i 
pół proc. ziemskie 52,00— 53,00, 5 
proc, Warszawy 70,00. 
Dla pożyczek państwowych tenden- 
cja przeważnie utrzymana, dla JI- 
stów zastawnych i akcji przeważnia 
mocniejsza. 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORĘ 

Logo 12.75 grudzień 12.51 sty- 
czeń 12.50 — 51 luty 12.54 marzeć 
12.59 kwiecień 12.62 maj 12.66 czer 
wiec 12.66 lipiec 12,65 — 68 sior- 
pień 12.61 wrzesiań 12.57 pażdzier 
nik 12.58, 


NOWY ORLEAN 
Loco 12.77 grudzień 12.49 sty. 
czeń 12.47 marzec 12.57 — 58 maj 
12.62 lipiac 12.68 — 64 paździer: 
nik 12.51, 


LIVERPOOL 

Loco 7.15 grudzień 6.86 styczeń 
688 luty 6.82 marzec 6.81 kwie- 
cień 6.79 maj 6.78 czerwiec 6.76 
lipiec 6,75 sierpień 6.70 wrzesień 
6,66 październik 6.68 listopad 6.59 
grudzień 6.58 styczeń 6.57, 

Egipska: loco 9, grudzień 8.60 
styczeń 8.60 marzec 8.62 maj 8.68 
lipiee 8.63 pażdzieraik 8.61 listo- 
pad 8.61. 

Upper: loco 7,80 grudzień 7,54 
styczeń 7,56 marzec 7.54 maj 7.54 
lipiec 7.44 październik 7.44 listopad 
7.44. grudzień — 


BREMA. 
Loro 14.65 styczeń 13.82 marzeg 
14.05 maj 14.20 lipiec 14.30 


__  ALEKSANDRJA 
Bakellaridis: styczeń 15.839 ma- 
rzec 15.77 maj 15.93 lipiec 16.01 
listopad 16.13. 
Ashmouni: grudzień 13.56 luty 
138.55 kwiecisń 13.54 czerwiec 13.52 
październik 139.43. 


Dziś 2 poranki 


od 12—2 i 2—4 ceny zniżone 


Czołowe arcydzieło 


produkcji sowieckiej 


OQsiaimi 
* Gołowicwych 
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NAJWIEKSZE ZAKŁADY PRZEMYSŁU BAWŽENIANEGO w POLSCE 
ZJEDNOCZONE ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE 


K. SCHEIBLERA i L GROFIMARA 


SP. AKC. w ŁODZI 


wyrabiają tkaniny bawełniane wszelkiego gatunku z najprzedniejszych surowców. 


Organizacja sprzedaży objęła własnemi składami hurtowemi we wszyst- D Va terenie m. Łodzi sprzedają materjały Zjedn. Zakła- 
kich większych miastach oraz gęstą siecią odbiorców cały obszar kraju. dów Włók. K. SCHEIBLERA i L. GROHMANA 


—— nc | NASTĘPUJĄCE FIRMY: == 


Au bon marche Piotrkowska 21. Knapp W. Piotrkowska 101. Sklep Detaliczny Piotrkowska 48. 
Bryl M. Piotrkowska 58. „Konsum“ przy Z. Z. W. Szenhole S. Kilińskiego 214. 
Czidel W. Piotrkowska 286. Schelblera i Grohmana. Szidel H. Rzgowska 33 
Fleiszhaker I. J. Nowomiejska 15. „Konwencja“ Piotrkowska 101. Szymkowicz A, Piotrkowska 225. 
Golfert B. i S-ka Główna 32. Krenicer M. Piotrkowska 18. Szwarc A. Nawrot 25. 
Goździk M. Północna 4. Lewin D. Nowomiejska 21. Wajnsztajn D. Piotrkowska 133 
Guhl Henryk Piotrkowska 122 Lipiński Antoni, Piotrkowska 88. Woskowicz E. Piotrkowska 157. 
Hoch H. Główna 25. Martz E, Piotrkowska 142. Związek. Spółdzielni Spożyw ców. 
Jasiński B. 11 Listopada 5. Patt M. Piotrkowska 18. Naftowa 3. 
Kahn L. M. Piotrkowska 5. Rabinowicz A. Piotrkowską 10. 

Kajnath O. Rzgowska 7, Regenberg M. L. Nowomiejska 18. 
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DYREKCJA 
KOLEI ELEKTRYCZNE) ŁÓDZKIE) 


SPóŁKI AKCYJNEJ 


podaje niniejszem do wiadomości zaintereso 
(wanych, że wydene na rok kalendarzowy 
1934 bezpłatne bilety roczne, oraz karty 
legitymacyjne emerytów K.E. Ł. ważne są 


ZABEWNISZ SOBIE BYT?! 


Ucząc się KROJU, SZYCIA i MODELOWANIA na istniejących od 1902 r. 


Kursach Krolu i Szycia 


MIRY GRYNBLAE 


— zatwierdzonych przez Minist. K. W. R. IO. P. pod III 26285/34, — 
Nauka odbywa się na maferjałach i płótnie według żurnali, patronów 
i rysunków (croci) sprowadzanych z Paryża, 


CAŁY KURS KOSZTUJE 75 ZŁ. tylko do dnia 31 grudnia 1934 r. włącz- 
Za gruntowne nauczanie pełna gwarancja. — Kończącym świadectwa nie. 
FASGYNUUACA CERA PRZEZ po egtaminie: Wymiana wymienionych wyżej biletów 


MIRA GRYNBLAT Zawadzka 36, m. 3, tel. 231-03 ||; kart legitymaoyjnych na bilety i karty, ważne 


Kancelarja czynna cały dzień do 7 wieczór. 
UWAGA: Przykrawam formy i sprzedaję patrony. 
e 


ODPOWIEDNI WYBÓR PUDRU 


Nie wszystkie kobiety zdają 
sobie sprawę, jak ważny jest 
dla nich moment wyboru odpo- 
wiedniego pudru. Zadanie to 
łatwo daje się rozwiązać. Należy 
wybrać taki puder, który dzięki 
swym specjalnym składnikom, od- 
powiada cerze Pani. ; 

Puder Cazimi Metamorphosa | py 
usuwa momentalnie brzydki por 
łysk i nadaje cerze matowy wy- 
gląd. Dzieje się to dlatego, iż 
przylega on mocno do skóry i 
trzyma się przez cały dzień. | S 


Puder Cazimi Metamorphosa = 
nada' cerze Pani piękny i deli- | 
katny wygląd, który jest marze- | 


na rok kalendarzowy 1935, uskuteczniana bę- 
dzie od dnia 27 grudnia r. b. w biurze Dyrek- 


| z a „a a S S E D è A . 
EEEE 3, | 777 ol Tramwajowej nr. 6. 


Powyższe nie odnosi się do bezpłatnych 


| M... 
bilet h ? i ni 
FABRYKA MEBLI awk "000 Akojonarju 


En (mmm 


daw. W. Thiede. Egz. od 1882 roku 
można się 


Lódź, Gdańska 112 | smia i pewnie 


i i Telefony: 142-65 i 114-80, wygalać 
niem wszystkich kobiet. Standardka ma tę prze- 
Przy wyborze pudru należy SE] Poleca bogato zaopatrzony skład w wagę nad innymi noty- 


zatem pamiętać, że naprawdę kam', że nigdy nie ka- 


odpowiedni puder dla Pani jest to E > t hi | 6 | l z lossy.. ia precyzyjnie 
PUDER CazimiE JAWAMME = GADINEW = SUDIAINIE A = 
METAMORPHOSA oraz POKOJE MIESZKALNE. PENSJONAT ELBIN GE R" 
— Tu | A fali GEEERZEWEW AE": $9 

ULOWERY, kostjumy, sut- B eooni o M0 niebywale niskich cenach! KOLUMNA Tel. 2 


nie ręcznej roboty (na dru- P è . > 
P Po gruntownym remoncie przyjmuje gości na 


tach) najnowsze modele, pier Zwiedzerie składu nie obowiązuje do kupna. 
wakacje i sezon zimowy. Idealny dla odpo 


wszorzędne wykonanie pole- 
czynku, Światło elektryczne. 


ca Herszkopfowa, Piotrkow= U E 
ska 83, pr. of, I w, m. 50.1. Soe a E Z 


mwiokome ma: Dziś wielki świąteczny prośram 
; IRG Największy sukces polskiej kinematografji! — Film budzący na widowni nieustanne wybuchy najserdeczniej: 
IZE WIOSNIE szego śmiechu, tryskający najprzedniejszym dowcipem i pogodnym humorem p. t, 


Slo | Czy Lucyna, to dziewczyna 


W rolach głównych: Jadwiga Smosarska, Eugeniusz Bodo i Miecz. Ćwiklińska 
Następny program: MASKARADA. Największe arcydzieło świata. Film wiedeński w wersji niemieckiej. 
Ceny miejsc: I m. 1.09, JI m. 90 gr, III m. 50 gr. Kupony ulgowe nieważne. 


Żeromskiego 74 | 76 , d m. l - 
À tel, 129-88 | Passe-partouts i bilety wolnego wejścia bezwzględnie nieważne. 


Kino-żeatr Dziś poraz ostatni! 


S 7 | uk a Malutubieńszy aktor Ramon Novarro, Największa traglczka ekranu Helena Hayes 


jako egzotyczni kochankowie, w potężnym dramacie o miłości i poświęceniu 


„ms | ZOŁTY KSIĄŻĘ” 


w soboty, niedziele i święta ' PY a-s 
o godz. 12-ej. Przepiękne chińskie pieśni miłosne. 


Sala dobrze ogrzana Nasz świąteczny program: „Nana“ z Anną Sf€m wg. powieści Emila Zoli 


Aami  poytn 
| lajgniijaniejty owy mode! 


DOKTÓR 


KLINGER 


speo. chor. waneryczn., Sitórn 
i włosów (porady seksualna 
Leczenie niemocy płclowej. 
Ardrzela 2, tel. 132-28 
Ppsyjmułe od 9—11 rano I od 6—8 w 
W nledsielę I święta od 10—42 


Lekarz - Dentysta 


ECOWOWA 


iedtóków 9 Gira 


tel. 1351-91 


— i m W m w aa 
— 


Dr. med. 2 
M. Dawidowicz |. 
powrócił 
ELEKTROKARDJOGRAFJA SOOPAA a 
(gdjęcia prądów szynnościowych serca) P 0 wW R (] ć l Ł 
ul. Narutowicza 42 | v 
Tej. 184-9 184-91 Godz. 5—7. Dr. W. LAGUNOWSKI| 
PIOTRKOWSKA 70. Tel. 181-83. 
Dr. 1 Spec. chorohy skórne, wene?yczne 
med. 1 moczopłelowe. 
(Leczenie niemocy płciowej) 
chirur Gabinet Foentgeno-lecaniasy 


Ao le ie od B.80 do 10.30 rano, ot 
taj do 2.30 pp, od 6 do 8.30 włacs 
w nłedofole i świąta ad 10—4 
ddzielna poczekalnia dla pań. 

Dla niezamożnych ceny lecznicowe. 


wen 


DGKTÓR 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne I weneryczne 


Piotrkowska 56 tl 10- D 

Preyimuje od 9—12 r. od 2—4 p 

od 7-9 w. w niado. i święta od 11- 2p LĄ 
Geny lecznic 


Spoo, ri Kostna 
(Złamania kości Izwichnięcia) 


D-n Sieriim$óa 22 


(Nowo: Targowa) Telef. 174-42 
Dr. med, 


Anur Banasz 


ehirurg-uroloa 


Wólczańska 23, tel. 139-88 
przyjmuje od 4 do 6 pp. 


Kolosalny wybór! Rewelacja w cenach! 


już jest wiadome, 
że najlepszy 
I najładniejszy 


Dr. 


aa. WOłKOWY ski 


przeprowadził się na ul. 
Ceglelniang. 11 tel 238-02 


Choroby weneryczne, MOOO- 
płolowe I skórne 
Przyjmuje od 8—12, 4—9 w. 

w niedz. i święta od 9 do 1 po poł 
Dla pań oddzielna poczekalnia 


Miir TREPMAN 


vpecjallsta chorób wenerycznych 
skórnych i moczopłciowych 

gawarzka 6, front II p. 

TEL. 234.12. 8—12, 2—4 6—9. 
W niedz. i święta od 8—1 popoł 
Dla pań oddzielna bocadkakale, 


Chor. skórne | wenerycana 
(kobiety 1 drieci) 


godz. przyj, od 11—1 i 5—4 pp 


Doktór 


REICKHER 


Specjalista chorób skórnych 


i wenerycznych 
leczenie niemocy płciowej 


Południowa 26, fel. 301-33 


przyjm, od 8—11 rano i 5—8 w. 
w nłedstele i święta od 9—1 PP: 


GABINET KOSMETYCZNY 


ść p. 
„ARS ZF 


Usuwanie szpecącego W enia, bro- 
dawek, lissa, wągrów, piegów i in- 

nych defektów cery. Pielęgnowanie 
R ią radykalne usuwenie łupieżu. 
' | Masaż kosmetyczny. Trwałe przycie” 
mnianie brwi i rzęs — Maquillage 
dzienny I wieczorowy. Porady bez. 
płatne. Godz, przyjęć od 10—8. 


GABINET 


FIZYKALNEJ TERAPII 
przy Tow, „LINAS HAGEDEK' 
w Łodzi, Cegielniana 17 
Tel. 1156-11. 
Naświetlania po cenach przystępnych. 
Djatermja sł, 2,=, Kwarcowa lampa 


zł. 0.75, Kąpiele elektryczne st 1 
Sollux zł. 1.50. 


Gabinet czynny od 11—1 i od 4—9 
i jest pod nadzorem stale ordynują- 
cego lekarza. 


1 
= 
V dw, ` 
PW 
i Y 
DO 
K 


Kilińskiego 178 Doj. tramw. Nr. 0,4, 6,10 i17. 


RAKIETA 


l-szv film: 


TOWETU 


Przyjm. od 11—1 i 4d 3—8 wiecz. | 


PODAREK GWIAZDKOWY 


jwiększym domu towarowym 


nabyć można tylko w n Najwyższe spd 


Dr. med. 
$. Kryńsk 
„ AIYMSKA 


Od wtorku 18 do niedzieli 23 grudnia 1934 r. 


Wielki dramat erotyczny 
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narok 1935 
1 kanciastemi arami 


RNE. NIEWIAŻSKI NIEZBĘDNE W KAŻDYM 


£peajallsta chorób wenerycznych 
skórnych | moęzopiotowych 
(beczente niemocy płotowe]). 


Andrzeja 5, telef, 159-40 


front i piętro 
prmyjmuje od 8—11 rano i od 5—0 w 
w niedziele i święte od 9—1 
Dla s dla oddsielna poczekalnia 


I pr. Jan Polak 


choroby wewnętrzne | allargiezne 
(astma, migrena, 


poayea, reuma- 
tysm 
Nawrot 7, tel. 164-21 
godz. przyjęć 5—7.30 
Elektro I światłolecznictwo. 


Wiktor "Miller 


Gabinet fizykalnej terapji 


(kwarc, djatermja, elektroterapja) 
Al. Kościuszki 13, tel. 146-11 
od godz. 4—7-ej, 


Gabinet Resntgenologiczny 


Dr. GAREWICZA 


prześwietlanie, zd'ęcia, 
roentgenolecznictwo. 


Zdjęcia również u chorego w domu ( 


ul. Żwirki (Karola) 4, 
tel. 122-50, od godz. 11—3 i 5—7. 


RIZA IT 
Dr. med. 


A. kleszezelski 


Chirurg-Urolog 


Chor. nerek, pęcherza ! dróg 
moczowych 


Stontlegica ZA tot. 16-10 | (ousudskiege 76). Teiet.127-70. | Ghorohy weneryczne I skórne 


Pe od 4-6 po poł. 
DOKTÓR 


JOZEF LUBICZ 


Chirurg I ortopeda 


powrócił 
Południowa wa 9, | tel. 183-17 
" TELEFON 


123-33 


PRYWATNE 
POGOTOWIE LEKARSKIE 
czynne w dzień-i w nocy 


Legjonów 6 (Zielona) 


i. budwik Falk | 


ChoroDy skórne | weneryczne 


Nawrot 7, tel. 128-07. 
przyjmuje 30—13 i od 5 — 3 


c 


Arcywesoła komedja p. t. 


61 W rol. gł. Renata 
„0żeń SIĘ 26 mia Muller. IIfilm p.t. 
wg. powieści Kellermana. W rol. gł. Madeleine Renaud i Jean Gabin. 
Uwaga: Pamiętajcie, że w dn. 31 grudnia najmilej spędzicie Sylwestra w „Mimozie* na wspan. rewji 


ZALANY SYLWESTER 
Dziś poraz osítani! 


z udziałem nsjwybitniej 
szych sił stolicy. 


Premjera 25 grudnia 


—___ Nr 353" 353 


w hurtowni 
s rowerów, in- 
3 Sid ayya 
2 pnteionów Edt, Piotrkowska 59, tel. 174-59. 


Hilde Handzel Dr. J. Handzel 


Spec, wiedeńska gimn. leczniczo- | Ortopadja (choroby kostno-stawowe) 


ortop. dla dzieci i dorosłych, il Sienkiewicza 20 
. 


Niedorozwój  flzyczny, TEA 
kręgosłupa wszęlkięgo rodzaju ) ( wylotu „Montasski) 
Tel, 


Sienkiewicza 20, el. UL Przyjataje od dal d 6.5] 


WHOLE-WORTH 


PIOTRKOWSKA 98. 


GAT WEOPIDIZNY Dr. H. Węlsho! 


D-ra $. BROTMANA 
Łódź, Nawroż 39, fr, I p. 
tel. 103-05 choroby wewnętrzne 


t sią na 
Czynny od ut 9—11 I bie: ze wiecz. przeprowadzi 8 
dle pań od 4— ul. Sródmiejską 5 
front II p. tel. 162-95 
Przyjm. od 6—8 w. 


„HYGIENA” 
9) 
Łódź, Andrzela 1. 


Przyjmuje wazelkie roboty, wahodzą 
de w zakres asyssosenla szyb, frote 
rowania, cyklinowania i drutowani a 
posadzek, Sprzątanie biur i miesska á 
oraz pakowanie okien I drzwi na 
zimę 
Ceny nistle. 
Tel. 105-47 pryw. firmy RESTEL 


Czynny do godz. 7-ej. 


instytut kosmetyczny 
IDEA” 


Porady płciowe. Czynności zapobie- 
gowcze. Oględziny slużby domowej. 
Dla bezrobotnych ustępstwo. 


INSTYTUT 
i SZKOŁA KOSMETYKI 


Zatwierdzona przez Min. Op. Sp. 


MIMAR 


ul. SIENKIEWICZA 37 
tel. 122-09. 

(dewniej Narutowicza 9). 
Besplatne programy i informacje 
w sprawie zapisów na nowy kurs 

codziennie w kancelarji szkoły 
od 11—2 i 4—8. 


STRADIWATT 


edyny w swej klasie Z2-lampowy 
adbiomik. Nięzrównany w tonie, sile 


pod dayer. m aa T ilaia 
i selektywności. Cena wras s anteną 
i A obsługą vd zł. 150— 


Sprzedaż na roty. Cegielniana 15- 
RADJO- WATT Naratowitza [6 | przyjmuje od 81-210 I od 8—7 wiecz 


„TUNEL” 


Następny program: „ Kot i Skrzypcie” 


Pocz. w dn! powss. o 4, w soboty o 5, w nie 
dziele I święta o 12. ost. o 9 wiecz. 


Program świąteczny! 


„PIEŚŃ ZDOBYWA SWIAT” 


W ROLI GŁÓWNEJ: 


Głos Skazańca|”_- 
Józef $chmicdi 


W roli gi. Lucien Muratore 


niebotyczny tenor, niezapomniany z filmu „Śpiewak nieznany” 


Nr 353 


zim "a LGAREDKIWIE 


Nauka | wychowanie LI 


NIEMIECKI i 


A Posar 5 


przygotowanie | SPRZEDAWCY (kolporterzy) i 


do matury, konwersacja, litera |roznosiciele gazet poszukiwani. 
tura oraz gramatyka po cenach | Zgłaszać się od 4—6 po poł. 


najniższych. Postępy zapewnio- 
ne. 


tel, 143-84. 


„—— Z W 


ABSOLWENTKA 
dzieła lekcji. Specjalną metoda sto 


seminarjum u- 


Dowborczyków 26 m 41, | że. 
9263-3 | robek. 


Śródmiejska 22. Portjer wska- 
Dobry natychmiastowy za- 
321—2 


—— 


ETLANSISTA - buchalter rutyno 
wany, korespondent polsko - nio 


sowana dla dzieci niezdolnych, za. | Piecki, z kilkoletnią samodzielną 


niedbanych i niechętnych do nauki. 
Odpowiednie referencje. Tel. 151-99 
Ruta. 


juaktyką w poważnych firmach 
przemysłowo - handlowych z pier- 


| wszorzędnami referencjami obejmie 


cdpowiednie stanowisko ewent. zaję 


RUTYNOWANY nauczyciel udzie. |"i9 2% godziny. Łaskawe  zgłosze- 


lą lekeji języka niemieckiego. Tele- 
fon 205-22 w godz. 1—3 pop. 


f kunno i sprzedaz. Mf 


nia sub nr. telef. 169-38, Piotrkow. 
ska 19. 


-E Lokale ~ ioke B 


2 DUŻE pokoje z kuchnią, 


FUTRO męskie popielica w b. wszelkie wygody, również ełaż 


dobrym stanie okazyjnie do sprze 
dania. Cegielniana 53/24 7 do 
Y wieczór. 


NAJODPOWIEDNIEJSZE 
runki gwiazdkowe. Na kod 


Eleganckie damskie płaszcze, pulo- 
wery, swetry, szlafroki i bonżurki, 
bielizna. damskie towary wełniane, 


jedwabne, aksamity we wszystkich złe przeze 


kolorach. Biały towar. Firanki, koł 
dry, obrusy, chodniki, męskie towa 
ry, obuwie, pończochy i wiele in 
nych artykułćw poleca Leon Ru 
baszkin, Łódź, Kilińskiego p tel. 
136,48. 


— 


PAPUŻKi małe niebieskie i zielone 
odznaczone na wystawie ptaków 
odstąpię okazyjnie telefon 206-67. 

9132-2 


DO SPRZEDANIA domek, 5 pokoi 
z wszelkiemi wygodami, ogródkiem 
Zagajnikowa 16, rćg Cegielnianej. 
Goldberg. 17187—3 
TE 

Ej Różne K 
UNIEWAŻNIAM weksel na zł. 200 
pł. 28. 12. Leszno, z wystawienia 
Wł. Karczewski, na zlecenie £. 


„Gentleman*. D. Luksemburg, Na- 
tutowicza. 47. 


ff Uzdrowiska $ 


ZAKOPANE. Pensjonat „Baszta“ 
ul. Piłsudskiego pod zarządem 
D-rowej Glazerowej. Telef. 374. 

138—3 
am w w D 
ZAKOPANE. Kolonje zimowe dra 
Falleka „Wrzos”, Chałubińskiego, 
naprzeciw Palace'u, tel. 799, ma je- 
szcze kilka miejsce wolnych. 


-a 


%AKOPANE. „Uciecha. Pensjonat 
dla dzieci Marji Rubinsteinowej 
cały rok otwarty. Telefon 35/. 


— 


OGRODNICTWO 


„Marysin 


Rb Sz. Klijenteli wielki wy- 
bór kwiatów własnych i ei 
granicznych po cenach b. 
przystępnych. 
ŁóDŹ, FIOTRKOWSKA 76, 
tel, 112-26. 


bowy, 1 piętro do wynajęcia. 
Żeromskiego 24, Wiadomość u 
dozoroy. 319—2 


ajpiękniejszą 
Nilsa 


= Jeżeli bucik: 


to s firmy 


KANARKI 


pięknie śpiewające o każ- 
dej porze, usziachetniony 
gatunek odstąpi po zl. 20.- 
hadowsa i miłośnik 
Wacław Gapiński 
ul. Podmiejska 166, m. 6. 


WIŚNIOWA GÓRA 
Pensjonat „Bella” B. Fiakielmanowej 
w willi lsr. Szefnera przy samym le- 
sie. Idealne warunki wypoczynkowe. 
Kanalizacie, światło elektryczne, 

dobrse ogrzane pokoje, kryte werandy 
do leżakowanie. Kuchnia wyborowa, 
na żądanie djetetyczna. 


m hier Dery 


TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 


języka AZ 


pia ] hi US E 


Gwiazdkę 


możesz nabyć tylko 


CHORY 20 
POWSTAWANI 


obstrukcję, są 
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Nowy Formularza Nr. 19 
Wykazy potrąceń na 


paústwowy podatek dochodowy 


od uposażeń służbowych, emery- 
tur i wynagrodzeń za najemną 
pracę są już do nabycia w Zakła- 
dach Graficznych i Składzie ma- 
terjałów piśmiennych 


A. J. OSTROWSKI S-cy 
r IOTRKOWSKA 55. 


UMEBLOWANY pokój z wszelkie- 
mi wygodami z osobnem wejściem 
przy inteligentnej rodzinie do wyna 
jęcia. Oglądać od 10 do 8  wiecz. 
Zachodnia 66 m 31, 


DO WYNAJĘCIA wyremontowane 
mieszkania ze wszelkiemi wygoda- 


„|mi: 4-pokojowe, front, 3 pięsro, 3- 


pokojowe parter. Piotrkowska 200, 
u gospodarza do 12-ej w poiudnie. 


——— EA Z Mom 


POKÓJ umeblowany słoneczny do 
oddania. Śródmiejska 39, m. 37, 


POKÓJ z telefonem i wszelkiem 
wygodami do wynajęcia. Śródmiej- 
eka 27, m. 3, front, 1 piętro. 


RATUJCIE ZDROWIE! 


DEK JEST NIERAZ POWODE 
NAJROZMAITSZYCH CHOROB. 


ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUERA 


są dobrym środkiem dla uregulowania żołądka, usuwają 
logodnym noturalnym srodkiem przeczyszczo- 
lącym, p aiet substancje gnilne, załruwające organizm, 


ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUERA 


stosowane również przy clerpieniach wątroby, nerek, kamieni 
żółciowych i hemoroidach są chętnie przyjmowane przez chorych. 


Łódź, Plotrkowska 33. 


LU 
Telefon 11 poleca na simę cieple po- 


koje, smaczną, obfitą strawą, ystee 
wygody. Ceny krysysowe | 


„GŁOS PORANNY" = 15954 


W PERFUMERIJI 


Perkos" 


upominek każdy kupujący. mm CEGIELNIANA 8. 


L.: Oderberg M 


PIOTRKOWSKA 


Istn. od r. 1894 MAGAZYN OPTYCZNY | 


SZYMON URBACH a 


TANIE komorne. 2 pokoje, kuchnia. | DO 40 ZŁ POSZUKIWANY słoneca 
wygody, słoneczne, front, I p..|ny umeblowany pokćj z wygodam 


kompleźnie wyremontowane. Zakąt- | w Śrćdmieściu. OE. „Wypłacalna”. 
na 47, n. 6, róg 6 Sierpnia. ————- Seeda 


Poszakuje sig T kalu 


`| na zespół zgrzebny ca 400 mtr. kwa 

możliwie ze siłą parową. Oferty 

sub. „Przędzalnia" do administracji 
„Głosu Porannego*. 


- —— AE SP 


DO WYNAJĘCIA od zaraz 4 po 
koje frot. z kuchnią, wszelkta w. 
gody oraz jeden pojedyńczy pokój. 
Wigury 11 (st, u dozorcy. 


Kolumna „vel. 18 
Pensjonat Żelazowej 
poleca pokoje z wodą bieżacą i wy 


4 POKOJE z kuchnią i wszelkiemi 
wygodami, front II piętro przy ul. 
Żeromskiego 22 do wynajęcia. Wia- 


domość u dozorcy, godami. Smaczna rytualna 
CyT kuchnia. Sporty i zabawy. Ceny 
POKÓJ pojedyńczy umeblowany | przystępne. Zgłoszenia w Łodzi 
frontowy, słoneczny, oddzielne wej Tel. 218-26. 


Plac Dąbrow- 


———— a 


Ruda polakow 


z AE - DONANI 
najlepszemi referencjami 
poszukuje pracy 
samodzielnej ewnt. pomocniczej 
Piotrkowska 59|8, tel. 104-99 
od 3 do 5 po poł. 


ście do wynajęcia. 
skiego Nr. 1 m. 27. 


LUKSUSOWE mieszkania po 2 po- 
koje z kuchnią natychmiast do wy 
najęcia. Wiadomość na miejscu: 
Magistracka 15. 9233—2 
DUŻY słoneczny pokój z meblami 
Inb bez do wynajęcia. Wólczańska 
91 m. 29. 9340—2 


. CJ a ka 
; 
Do wydzierżawienia 
przędzalnia składająca się z 3-ch zespołów 
oraz szarparnia w ruchu. Siła pędna wła- 
sna. Bliższych informacji udzielają w biu- 
rze fabryki w godz. 12—1 i 3—4 po poł. 


Śyndycy Masy Upadłości 


rmy „W. A SZEJANOK | fii“ 


11-go Listopada 98 Tel. 203-50 


Motory elektryczne nowe i używane 


Sprzedaż | zamiana. Wypożyczanie metorów 


Warsztat Reperacyjny 


Naprawa i przewijan'e wszelkich motorów elektrycznych, 
Wykonanie szybkie I solidne, 


INSTALACJE SIŁY i ŚWIATŁA 
Inż. $. LEBENHAFT, LÓDŹ 


Wólczańska 35. Tel. 205-59, 


„PRACA” 


Kursy Zawodowe Żeńskie przy 
| Tow. Szerzenia Praoy Zawodo- 
| wej wśród Kobiet Żyd. 


Wólczańska 21, tel. 167 15 

przyjmuje zapisy na nast. dsialy: 

1. Sztuka stosowana- 
hafciarstwo 

2. Krawiectwo damskie - 
krój 

3. Gorseciarstwo- krój 

4. Modniarstwo-kapslusze 

5. Bieliźniarsiwo- krój 

6. Ondulacja 

7. Manicure 


|Sekretarjat czynny w godz. od 
9—13 i 15—19. 


BINOKLE 
LORGNON 


—— 22 mah 


de Be 


Sp. z 6, 0. 


Tel. 222-23. 


MUFKI BEZPŁATNIE 


Do każdego przerabianego palta do 


daję mufkę bezpłatnie Piotrkowska 121 
e Mistrz kośnieski M. SZALIT poprzeczna. oficyna, I piętro. 


NARUTOWICZA 4 el. 155-55 


TEATR 


BANDA 


Kilińskiego 124. Tel. 240-38 


4, 6, 10 i 17. 
25 gr. 


tramwajami 


Dojazd 
Ceny miejsc 


Dziś, niedziela, pocz. o g. 545, 1.44, 9.45 


Poniedziałek teatr nieczynny. 


Jutro wtorek o godz. 5.45, 7.45, 9.45 


Po raz ostatni Leo Fuks prezentuje rowję p. t. 


Torpedą na Paname 


udziałem: LEO „Fuksa, ireny Różyckie' Aleksandra Suchcińskiego 


Rity Konarzewskiej, Leona Leńskiego I Rytowskiego na ozele zespołu. 


UWAGA: 
o g. 5.45, 7.451 9.46 


w środę 


FUKS SIĘ ŻENI mmm 
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Do akt Nr. Km, 2559/34 r, 
Obwieszczenie 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi” 
rew, 11 zamiessk. w Łodsi przy ul. 
Gdańskiej 37 
na zasadzie art. 602 K.P, C. ogłasza, że 
w dn. 27 grudnia 1934 r. 

og. 12 r w Łodsi,przy ul. 

Cmentarne) 1 

odbędrie się licytacja publiczna ru- 
ohomości, a mianowicie: bębna bo" | 
ków do bębnów, imadła, części gór: 
nych do trąb, trema z lustrem, biur- 
ka, szafy, stołu i inn. 

oszacowanych na łączną sumę zł, 635 


które można oglądać w dniu licytacji | 


w miejscu sprzedaży w czasie wyżej 
?znaczonym. 
Łódź, 11.12. 1934 r. 
Komornik (-) Stanisław Przybora 


Sprawa Chany Goldfara p-ko Janowi 


Baranowskiemu 


———— 


——— 


m 


Do akt. Nr. Km., 2554—34 r. 
Obwieszczenie 
Komornik Sądu Grodskiego w bo- 
dzi rew. 11ego zam. w Łodzi przy ul. 
Gdańskiej 37 
na zasadzie art. 602 K. P, C, 
ogłasza, że w dn. 27 grudnia 1934 
r ogodz 12 w Łodzi przy ulicy 
11 Listopada 30 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości a mianowicie: 
krecensu jadalnego, kanapy, stołu, ze- 
gara, radja s głośnikiem: biurka szafe 
kowego, stolika, szaiy ubraniowej, łu- 
stra irema, umywalni dębowej 
oszacowanych na łączną sumę zł. 1010 
które można ogląaać w dniu  licyta- 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie wy- 
żej oznaczonym. 
Łódź, dn. 11.12.34 r. 
Komornik (-) Stanisław Przybora 
Sprawa F. Darmstadter National bank 
p-ko Abramow! Cuklermanowi 


| mą a o 


Do akt. Nr. Km. 2507 | 54 
OBWIESZCZENIE, 


Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi rew. 12-go zam. w Łodai, przy ul. 
Gdańskiej 31 
na zasadsie art. 602 K, P, C, ogła- 
sza. że w dn. 28 grudnia 1934 r. 
o zods. 13 w Łodzi przy wl. 

Lipowej 20 
odbądzaie sle publiczna 
ruchomości, a mianowicie: 
kinkietu s bronzu, bombonierki figur- 
ki porcelanowej, serwisu kawowego, 
garnituru do kompotu, obrazu, lampy 
hiurkowej, żyrandola metalowego, 2 
kinkietów, kwietnika, 2 stolików noc- 
nych, atolika csworokątnego, toalety 
| serwantki 
oszacowanych na łączną sumę zł. 699 
któro można oglądać w dniu licyta- 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie wy* 
żej oznaczonym. 

Łódź, dn. 4.12.1934 r. 


Komornik (-) L. Naborowski 


licytacja 


| 
Do akt. Nr. Km. 1111 |34 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodakiego w Ło- 
dzi, rew. 11 St. Przybora zam. w 
Łodsi przy ul. Gdańskiej 37 na sa- 
sadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, śe 
w dn. 27 grudnia 1934 r. o godz.11 
w Łodzi przy vl. Mielczarskiego 35 


odhędzie się licytacja publiczna ru- 


chomości, a mianowicie: kanap, la- 
wek, krzeseł kredensów, stol ka, sto- 
łów, saafki, lustra, lodowni, aparatu 
i inn. 
oszacowanych na lączną sumę zł. 1495 
która można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Łódź, 10.12. 34 

K 'mornik (-) Stanisław Przybora 

Sprawa St Kalińskiego p-ko firmie 
"A. Urbanowski* 


Kino Teatr 


MIRAŻ 


11 listopada 16 
(Konstantynowska) 


KINO 


ZBÓŻ PÓŁ A $ 


NARUTOWICZA 20. 


Pocz. 12, 2, 4, 6, 8, 10. 


Bilety ulgowe i passe-partouts 
bezwzględnie nieważne. 


Reżyserja: 


Józef Lejtes 


Produkcja: 


Libkow-Film 


Dziś poraz ostatni! 
Najlepszy polski film! 


Umid Zug. BODO 


DZIŚ 
WIELKA ŚWIĄTECZNA. 


najpotężniejszego filmu polskiego p.t. 


wg głośnej sztuki 

"50O JANA ADOLFA HERTZA 
W rolach głównych kwiat aktorstwa 
polskiego oraz ulubieńcy ekranu: 
MARJA BOGDA 

ADAM BRODZISZ 
JUNOSZA STĘPOWSKI 
BOGUSŁAW SAMBORSKI 
MICHAŁ ZNICZ 
MIECZYSŁAW CYBULSKI 
STEFAN JARACZ 
TEKLA TRAPSZO 
JONAS TURKOW 
WŁADYSŁAW WALTER 
WITOLD ZACHAREWICZ 
BALCERKIEWICZÓWNA 
BEDNARCZYK 

ALINA HALSKA 
WIKTOR BIEGANSKI 
PAWEŁ OWERŁO 
JEZ KOBUSZ 


| ZAKOPANE 


gm Diana” ” zmes 


pod zarz. drowej Abrutinowej i Heleny 
Hanemanówny 
Komfortowa willa. Bleż. ciepła i zimna woda. Central- 
ne ogrzewanie. Wzkwintna kuchnia. Ceny przystępne. 
Wiad. w Łodzi tel, 216-36 oras w Zakopanem Pensjonat 
„Diana 


Sygnatura: 38/34 


Obwioszczenie o licytacji nlerachomości 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, rewiru 17-go 
Tomasz Chorzelski, mający kancelarję w Łodni przy ul. 
Sienkiewicza 67, ma podstawie art. 676 1 679 k, p. o. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 6-go lutego 
1935 roku, o godz. 11 rano, w Bądzie Grodzkim w Łodzi 
prsy ul. Cegielnianej Nr. 71, Bala Nr. 9 odbędzie sic 
sprzedaż w drodze publicznogo przetargu należącej 
do dłużniczki Hindy Dymetman nieruchomości mic! 
akiej położonej w m. Łodzi przy ul. Kraszewskiego 
pol. Nr. 18, oznaczonej hip. Nr. 4544, rop. hip. 5885, 
składającej się z placu o powierzchni 889,2 mtr, kw., 
oraz zabudowań mieszkalnych i gospodarczych. 

Nieruchomość ta posiada księgę hipotecaną 
przechowywaną w Wydziale hipotecznym w Łodzi, 

Nieruchomość oszacowana została na sumą zł. 
199.203 gr. 48, cona zaś wywołania wynosi zł, 149,402 
gr. 61. 

pujący do przetargu obowiązany jest sło- 
żyć Bitir b wysokości zł. 19920 gr. 34 

Rękojmię należy ałożyć w gotowiśnie, albo w ta- 
kich papierach wartościowych, bądź książeczkasch wkład- 

kowych instytuoyj, w których wolno umieszczać fum- 
dusze małoletnich. Papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości trzech czwartych części ceny giełdowej, 

Przy licytacji bądą zachowane ustawowe warunki 
|licytacyjne, o ile dodatkowem  publicznem  obwiesz- 
oseniem nie bądą podane do wiadomości warunki 
odmienne, 

Prawa osób trzećich nie będą przeszkodą do Hey- 
tacji i przysądzenia własności na rzecz nabywsy boz sa- 
strzeżeń, jóżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu 
nie złożą dowoda, że wniosły powódatwo o zwolnienie 
|pokatziie lub jej części od ogzckucji I fe uxsyskały 
| 


postanowienie właści Sądu, nakazujące zawiewzanie 
egzekucji, 3 
| W ciagu ostatnich dwuch tygodai przed P p 
| wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie od 
8 do fS-ej, akta zaś postąpowania egzekucyjnego motas 
przeglądać w Sądzie grodzkim w Łodzi, ul, Oagielnisna 
Nr. 71, sals Nr. 58. 
Dnia 21 grudnia 1954 r, 
Komornik 7. Chorzelski 


- DGŁOSZENIA TELEFONICZNIE 


Załatwia fachowo 
Akwizycja ogłoszeń 


S. Fuchs 


| Biettkowska 50 


Bieśniarz Warszawy 


Nadprogram: Tyg. Paramountu i Pata 
Ceny miejsc: III m. 54 gr. balkon 75 gr. LI—85, I— 1.09 


Świąteczny program: „Marsz Rakoczego“ 


Kino-Teatr 


Kino-Teatr Dziś poraz ostatni! | |-szy raz w Łodzi 


M 3 TR 0 RE BUSTER K E AT D N Najznakomitsza komedja w obecnym i D R i A RAA 
sezonie 9693 filmi 
78 oraz George © Brien OE 59 a 


PRZEJAZD 2 „Czterech Gentlemanów" ig] Nadprogram: Tygodnik GŁóWNA 1 


Paramountu i Pata 
Świąteczny program: „Co mój mąż robl w nocy” 


ięósna „Ołocu'P - i ; F anin za wiersz milimetrowy l-espaltowy (strona 5 szpaitk |-sza strona 2 aly Reklamy tekstem 
Prenumerata ma ptos Porannego ze wszystkiemi do- | Ogłoszenia 


redakcyjnym sł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsua 60 gr. bes rastrsażenia miejaca 
40 grosBy, £ przesyłką pocztową w kraju — sł. 6-—, zagranicą — sł. 9— 50 gr., nekrologi b Zwycsajne (str. 10 azpalt) 44 Drobne 15 gr. sa wyraz, najmniejsze ogłoasanie sł. 1,30 
Rękopisów redakcja nie zwraca. azenia zamiejscowe oblicsane fien sagr. 100%. Za ogłoszenia tahelaryasne lub fantas dodatk 

Ogłoszenia dwukolor. o 50//, drożej. 


Posaukiwanie pracy 10 gr. sa zły yz gn» al. Oglassónia sargcsynowa i sadlubinowe 18 sł Ogto- 
są © 
Redaktor odp.: Stanisław Rożniecki Za Wydawnietwo „Prasa“, wydawniosa sp. v egs. edp. Dugenjase Kronman. W drukarni własnaj Piotrkowska 101 


Początek o godz. 4-6] Początek o g. 3-ej 


Justcowana REWA 14 


SPECJALNY DODATEK „GŁOSU PORANNEGO” Z DNIA 23 GRUDNIA 1934 R. Nr. 40 


Claude Farróre 


Czar powieści sensacyjnej 


Francja odmawia wstępu do 
salonu powieści sensacyjnej. — 
Utalentowani pisarze zarzucają 
i pGtępiają ten rodzaj twótczo- 
set. Zupełnie nieusprawiedli- 
wione lekceważenie! Powieść 
sensacyjna może być arcydzie- 
żem narówni ze studjum psy- 
chologicznem. Jest niemniej cie 
kawa, ale stawia przytem Wy- 
jąthowe wymagania autorowi, 
Somerset « Maugham powie- 
dzial o powieści detektywnej: 

— Dlaczego nie piszę powie- 
ści detektywnej?.. Ponieważ 
jest to ponad moje siły! 

Powiedziałbym to samo o po- 
wieści sensacyjnej. Jedyna po- 
ważna próba, jaką podjąłem w 
tym kierunku, a mianow. „Tho- 
mas Laignele!'* była w pier- 
wszym rzędzie studjum psycho- 
logicznem na kanwie faktów, 
których byłem świadkiem. Gdy 
bym zachował nowoczesne ra- 
my, zrodziłaby się zbyt kłopo- 
tliwa i przykra atmosfera. Dla- 
lego właśnie zmieniłem czas i 
miejsce akcji. Dlatego właśnie 
skorzystałem z moich .własnych 


" anajomości obyczajów i zwycza-- 


jów korsarzy XVFHI stulecia i ż 
własnych wspomnień ostatniego 
okresu podróżowania statkami 
żagłowymi. Jest rzeczą- jasną, 
że takie przesunięcie normal- 
nemu pojęciu powieści ' sensa- 
nej w ścisłem znaczeniu, nie 
odpowiada. Czy jestem w sta- 
nie ożywić ten łańcuch  przy- 
gód, lak. aby budził specjalne 
zainteresowanie? Nie mamy: dz! 


siaj bodaj już ani jednego wiel- 


kiego powieściopisarza sensa- 
ryv.mego. Nawet dzieła takich tu 
dzi, jak Piotr Benoit i Somerset 
- Maugham, posiadają wartość 
w pierwszym rzędzie dzięki głę 
bi i pewności psychologicznej. 
Ale obydwaj piszą raczej stu- 
dja na temat sensacji. Badają 
przedewszystkiem ludzi, a nie 
akcję. Takie samo jest moje 
zdanie o Józefie Conradzie i 
Jacku Londonie, aczkolwiek an 
ulosasi (Conrad jest nim, pomi 
mo swego polskiego pochodze- 
nia i francuskiej kultury) wy- 
kazują dzisiaj o wiele więcej 
zdolności w kierunku powieści 
sensacyjnej. a specjalnie detek- 


tywnej, niż francuzi. Conan 
Doyle jest najlepszym dowo- 
dem. Ale nietyle dzięki jego 


„Szerłokowi Holmesowi*, ile 
przez ten zdumiewający „Hod- 
ney Stone“, w którym obycza- 
je angielskie ~ i cała atmo- 
sfera z okresu  pokojt pod 
Amiens na wsi i w mieście z 
podziwu godnem mistrzostwem 


powołano z powrotem do ży- 


cia. 
Cechą charakterystyczną po 


wieści jest, że się wzbudza za- 


interesowanie czytelnika nie- 
tylko dla osoby bohatera hi- 
storji, którą autor opowiada, 


ale również dla jego przygód i 
przeżyć. 

Oczywiście to zupełnie nie 
przeszkadza, że utwory naprzy- 
kład takiego Ponson du Terrail 
bardzo szybko stają się nie do 
czytania, ponieważ ich wartość 
literacka jest minimalna. 
W tem miejscu trzeba wymie- 
nić wielkiego nieporównanego 
Juljusza Vernego. Nie można 
twierdzić, że w „Tajemniczej 
wyspie“ lub w „Dzieciach kapt- 
tana Granta“ interesują charak 
tery. Ale zainteresowanie jest 
i trwa do dnia dzisiejszego, po- 
mimo tak gwatownych wahań 
upodobań literackich. Steven- 
son, który Się na tem znał, sta- 
wiał „20 tysięcy mil pod wodą” 
wyżej od „Ryszarda III*. To po 
równanie bynajmniej nie jest 
paradoksalne. Szekspir był dra- 
maturgiem sensacyjnym, jak 
zresztą był również dramatur- 
giem historycznym. A przytem, 
był psychologiem i poetą. W 
każdym kierunku był wielki, 
ponieważ był genjuszem. 

Inne wspaniałe świadectwo 
wystawia Juljuszowi Vernemu 
jego mistrz Pierre Louis. Uwa- 
żał on, że cały Rimbaud jest 
już zawarty w Juljuszu Ver- 
nem. Ten wiełki poeta, zanim 
sam stał się sensacją, przeżył 
wszysikie sensacje  Juljusza 
Vernego. „Pijany okręt* Rim 
bauda znajduje się całkowicie 
pod wpływem Vernego „80 ty- 
sięcy mil pod wodą“, Nawet 


strofka jednego z wierszy, a 
nowicie „Bowiem czasami to 
widziałem, w co człowiek zbyt 
szczerze wierzył”, znaleźć moż- 
ua w powieści, tylko oczywiście 
nie w formie wiersza. 

Trzeba pamiętać, że Juljusz 
Verne był wtedy niesłychanie 
popularny, Jego ‚Podróż naoko 
ło świata w 80 dni*, której 
bohaterowie, Phileas Fogg i 
Passe - Partout, posiadają wła- 
sne oblicza, była w chwili swe- 
go ukazywania się w odcinkach 
istnym ewenementem Paryża. 
Podróżowano włedy jeszcze bar 
dzo mało, szczególnie we Fran- 
cji. Bardzo rzadko spotykano 
ludzi, którzy odbyli podróż na- 
nkoło świata, Wszystkie darmo 
zjady paryskie śledzili z zapar- 
tym tchem poszczególne etapy 
podróży. Bez przerwy iłumy lu- 
dzi gromadzą się przed witry- 
ną pewnego księgarza, który 
wpadł na dobry pomysł wysta 
wienia w okrle mapy kuli ziem 
skiej, ną której małemi chorą- 
glewkami oznaczono drogę Phi- 
leąsa Fogga. Nikt nie przeczu- 
wał efektu końcowego. Nikt 
nie pomyślał o tem, że wędro- 
wiec dookoła świata, posuwa- 
jąc się 80 dnt na zachód, już 
po 79 dniach pówróci do miej- 
sca rozpoczęcia podróży. Dzi- 
siaj, gdy każdy wie, że przeby- 
cie Atlantyku ze wschodu „na 
zachód jest o wiele trudniejsze, 
niż w kierunku odwrotnym, co 
właśnie poczęści przypisać nale 
ży temu zmniejszeniu sie ilości 
godzin, nikt nie dałby się w ta- 
kim stopniu zaskoczyć. Ale wła- 
śnie cechą  charakterystyczną 


prawdziwego pisarza sensacyj- 
nego jest właśnie ta zdolność 
antycypowania, która mu po- 
zwala najpierw wprowadzać 
swoją publiczność w błąd, a po- 
tem dopiero dawać jej zadowo- 
lenie. Szybki rozwój nauk by: 
najmniej nie utrudnił tego kun- 
szłu. Czyż możliwość podróży 
z planety 1a planetę nie jest 
niewyczerpanymi tematem? Te- 
matem, który zresztą został po- 
ruszony przez Juljusza Vernego 
w „Podróży na księżyc*. Prze- 
widział on również zastosowa- 


mie rakiety, jako środka na- 
pędnego. 
W związku z tem Juljusz 


Verne nie odpowiedział na py- 
tanie, które mnie interesowało 
już jako dziecko: Co dzieje się 
w ciele człowieka. gdy znajdu- 
je się ono po za strefą przycią- 
gania ziemi? Jakie są potrzeby 
życia ludzkiego, gdy pewne waż 
ne przyzwyczajenia zostają 
przerwane? Małą próbkę tego 
przeżywamy podczas morskiej 
choroby ! podrzas tego, co zwy 
kliśmy nazywać „chorobą win- 
dy", przyczem jest -rzeczą wid- 
domą, że wywołane działanie 
fizyczne jest rezultatem nie 
szybkości, a przyśpieszenia. Co 
by się stało, gdyby człowieka 
postawić na niezmierzonej wy* 
sokości. z której spadałby on 
następnie ruchem jednostajnie 
przyśpieszonym? Oto roztacza 
się przed nami całą sensacyjna 
dziedzina żywego organizmu. 
We Francji zdaje się Maurice 
Renard najwięcej się tem zat 
mował. Tylko pewien brak zdol 
ności wysławiania się prze- 
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onecjalny Świgleczny dodalek Głosu Porannego" 


ukaże się dniu jutrzejszym i zawierać będzie następujące artykuły: 


S. Babad: 


Marja Przedborska: 
+ 


k 


Franciszek Croisset; 


Clive Brook: 


René Schickele: 
Marlena Dietrich: 


-$ 
Marjorie Bowen: 
Ferdynand Mainzer: 
Hermann Wendel: 
Dr. M. Grosvey; 


Artur Rundt: 
Greta Garbo: 


Dr. Faminna Halle: 


Jaromir John: 


D. Wassercużanka: 
Marlena Dietrich: 
Michał Zoszczenko: 


A. Poraj: 


Dr. Józef Flach: 
Zygmunt Cithurus; 


Emancypacja seksualna 


Robotnica (Z cyklu 


„Wśród kominów Łodzi“), 
Jakim powinien być „ON“? (Szereg wywiadów 


z przedstawicielami płci pięknej). 


Idealna kobieta. 
Mabel 


Marja Stuart 
Kleopatra 


Kiedy należy kochać? 


Co to jest sex-appeal? 
Romans Byrona z Teresą 


Kochanka Metternicha 


Radzice powinni uświadamiać dzieci 


Niepoprawny Chaplin 


Musimy znowu stać się kobietami! 


Kobieta w Rosji 
Ojcieci Syn 
Kobiety arabskie 


Vampy są nieszczęśliwe 
Miłość bywa rozmaita 


Wieczór Wigilijny pilota Swidy 


Całe szczęście, że... 


Koty o sobie i ludziach 


szkodzii mu do zajęcia poważ- 
nego miejsca w literaturze. — 
Jedna z jego nowel jest szcze- 
gólnie godną uwagi, Pewien 
uczony przeprowadza na sob'e 
doświadczenia z elektryczna- 
ścią. Przychodzi on do wnio- 
sku, że płaszczyzny, odbijające 
promienie, nie są przeszkodami 
Jeśli więc człowiek stanie przed 
lustrem ! będzie szedł przed sie 
bie, to lustro olworzy się przed 
nim, jakgdyby to była woda, i 
człowiek wejdzie w swoje odbi- 
cie. Jeszcze bardziej bodaj uda- 
ną hypoteze nazwał on „Niebie 
skiem nielezpieczeństwem*. — 
Obecnie po- 
wszechnie, że grubość warstwy 


przyjmuje się 


powietrznej almosfery wynosi 
150 kilometrów, a nie 32 klm., 
łak przez długi czas sądzono. 
Maurice Renard przypuszcza, 
że i ta ..ostałeczna* ocena jest 
błędna. Przyjmuje on zasadę, 
że warstwa mierzy tylko 50 ki- 
lometrów. Pozatem przyjmwųje 
on, że istnieje równoległa do 
kuli ziemskiej powierzchnią ra 
częj równoległa do powierzch 
m morza. Na tej powierzchni 
żyją przezroczyste stworzenia, 
jak wymoczki, w kształ.ie pa- 
„ąków. Otóż te istoty konstru- 
ują aparat, z pomocą którego 
udaje im się wtargnąć do sub 
atmosferycznych głębm, tak 
jak my konstruunjemy skafan- 
dry dla nurków, aby zbadać 
podmorskie głębiny. Osiągają 
oni w len sposób dno tego, co 
im się otchłanią wydawało, i, 
wciaż niewidoczne, przybywają 
na ziemię, gdzie zbierają okazy 
fauny i flory, zupełnie tak sa- 
mo, jak to czynią nasze ekse- 
pedycje naukowe. 

Te sztuczne konstrukcje 
działają oczywiście w tak po- 
pularny sposób, jak koncepcje 
Juljusza Vernego. Aczkolwiek 
Renard również pozostaje stale 
Ściśle naukowy, chociaż osoba- 
mi akcji nie są normalne iętofw 
ludzkie. 

Co jednak dzisiejsze pakole- 
nie najbardziej powstrzymuje, 
od uprawiania tego rodzaju li- 
teratury, to właśnie codzienne 
przeży: ia w atmosferze dokład- 
nej rzeczywistości. Owe nie- 
przerwane _ urzeczywistniania 
sje, które są o wiele bardziej 
zdumiewające, niż wszystko, co 
można przeczytać w jakiejkol- 
wiek powieści. Ale aczkołwiek 
dzisiaj czyla się mniej właści- 
wych powieści sensacyjnych, to 
jednak tęsknota do sensacji 
wciąż jeszcze istnieje. A to 
przecież jost ostatecznie najważ 
niejsze. Tęsknota rest. Poszuku- 
le ona autora. Takiego. jakim 
pył J. Veme dla jego czasów, - 


nie 
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REWJA 


DZIEN W JAFFIE 


Barwny, ale brudny Wschód obok nowoczesnei Europy 


Jaifa, w listopadzie. 


Bajeczny, słonćczny dzień.— 
Złocisąe słońce zalewa potoka- 
mi światła wąskie uliczki. 
Barwny, malowniczy Wschód, 
w całej okazałości. Niewygodną 
źle wybrukowaną ulicą, ciągną 
cą się nad samym brzegiem mo 
rza Śródziemnego, idziemy w 
stronę budynku portowego. Ła 
godny powiew  odświeżą nie- 
zbyt pachnące powietrze. Z jed 
nej strony ulicy — morze, a 2 
drugiej niewysokie, zniszczone, 
brudne domy. Szalony ruch. — 
Ciężarowe auta, wysoko nalə 
dowane, auta osobowe, wiozą 
ce przybyszy z morza i ich ba 
gaže, dorożki arabskie, obłado. 
wane wielbłądy, kroczące ma- 
jestatycznie i spokojnie wśród 
tego zgiełku i małe osiolki, dźwi 
gające ciężary ponad siły, Do- 
koła malowniczy tłum Wscho- 
du: arabowie w czerwonych fe 
zach i długich, pasiastych cha- 
łatach, beduini w szerokich pła 
szczach i turbanach, żebracy. 
zawodzący żałośnie i całe tlu- 
my tragarzy portowych, któ- 
rym warto się przyjrzeć uważ- 
niej. Jest to pstra mieszanina 
najrozmaitszych ras 1 narodo: 
wości: obok smukłego araba 
kroczy brunatny murzyn, żółla 
licy obdartus kłóci się ze smag- 
tym jemenitą, nosy płaskie 1 or 
le, długie i zadarte, oczy ciem- 
ne i jasne, proste i ukośne, czę 
sto zaropiałe iczerwone, Wszy 
scy tragarze mają jednak wspól 
ne cechy: są niesamowicie bru 
dni | odziani w fantazyjnie ze- 
stławione łachmany. Zdaje się, 
że nigdy słę nie myją i nigdy 
nie zmieniają łachmanów, któ. 
re mają na sobie. Są niezwykle 
leniwi į całemi-gromadami roz- 
kładają się na wybrzeżu, twa 
rząc niezwykle malownicze gru 
PY; których nie potrafilby sztu 
cznie stworzyć żaden najlepszy 
reżyser filmowy. 


boko lazurowym kolorze, peł- 
na łódek i barek, naładowanych 
koszami i skrzyniami. Zdala 
widnieją wielkie okręty, które 
stoją na kotwicy, gdyż w Jaffie 
niema dojścia do Erzegu. Tra- 
garze wyładowuią bagaż na łód 
ki, a pasażerowie barkami lub 
niotorówkami dojeżdżają 4% 
brzegu. 


Z hałaśliwej, jasnej ulicy por 
towej skręcamy w bok i zaczy- 
namy piąć się w górę. 


Stara Jaffa, otoczona murs- 
mi, leży na wzgórzu, tuż nad 
morzem. Wąziutkie ciemne t- 
liczki, kręte, brudne zaułki, k»- 
mienne, śliskie schodki. Brun- 
ne domy z okratowanemi okra 
mi, kopulaste dachy, arkady, 
pbrzybudówki z najrozmaitszych 
epok i stylów — oto pierwsze 
wrażenia ze starej Jaffy. — Po 
zgiełku portowym wydaje się 
nam, że panuje tu głęboka ci- 
sza. Gdzieniegdzie bawią się ob 
darte, brudne dzieciaki arah- 
skie, które rzucają się na turv- 
stów, krzycząc .„.Bakczysz! Bak 
czyszł* Małe dziewczynki, w 
trepkach awysokich oheasach 

długich spódnicach, wyciaga- 
ią brudne rączki o krwisto czer 
wonych paznogciach i czekają 
na datki. Chłopcy sa bardziej 
nałarczywi, chwylają za suknie 
czy marynarki i domagają się 
jałmużny. 

Przechodzące, zakwefione a- 
rabki, przyglądają się ciekawte 
europejkom, a arabowie zacie- 
rają ręce i łypią ciemnemi ocza 
mi. 


Zaglądamy przez 
drzwi do. wnętrza domów, 
że sklepione izby, mało mebli, 
brudna kamienna podłoga, Sa 
której bawią się niemowlęta. 


uchylone 


Wszędzie brid, smród i bieda. 
Na waskich uliczkach: trzebu 
weiąż przysuwać się do ścian 


aby przepuścić osio!ki. lub wisl 


Na morzu, o*cudownym, głę- blady, jedyne środki lokomocji 


„Wieszczka lalek“ 


Piękna scena z baletu tej nazwy z Ritą Zabekow w roli 


tytniawej. 


Du- 


transportu, które mogą się te- 
dy przedostać. 

Niektóre uliczki rozszerzają 
się w małe placyki, na których 
stoją krzesełką i stoliczki—ka- 
wiarniie. Na taborecikach sie- 
dzą arabowie, piją kawe po tu- 
recku i palą nargile, Wchodzi- 
my do jednej z kawiarń 1 sia- 
damy na maleńkich krzeselkach 
Dla stałych bywalców jesteśmy 
stanowczo większą sensacją. 
niż oni dla nas. Obsługuje nas 
sam gospodarz, gruby arab w 
fezie. Na małej tacce podaje 
każdemu kielich czarnej kawy, 
razem z cukrem 1fusami i szkla 
neczkę czystej wody. Myśląc o 
zdrowotności i hygjenie, piję z 
uczuciem lekkiego strachu. 

Po opuszczeniu kawiarni za- 
czynamy znów schodzić w dół, 
lecz już nie w stronę portu. — 
Uliczki rozszerzają się, — We 
wnękach domów znajdują się 
sklepy; na wszelkich produk- 
tach spożywczych siedzą tysią- 
ce much. Jedyne czyste i do- 
brze utrzymane sklepy, to za- 
kłady fryzjerskie, których jest 
tu bardzo dużo. 

Wreszcie przez ostatnią AT- 
kade wychodzimy na równą, 
szeroką ulicę. Z obu stron ma- 
sa sklepów 1 kawiarń. Uwagę 
zwracają sklepy z owocami i 
jarzynami, Arabowie z udezwy- 
kłym smakiem artystycznym u- 
mieją układać owoce i jarzyny. 
Piramidy złocistych  pomarań- 
czy i grapów tworzą symielvy- = 
czne czworoboki; seledynowe 
winogrona piętrzą się na okrąg- 
łych koszach, ozdobione grona- 
mi fiołkowych winogron. Góry 
brunatnych orzechów . kokoso- 


„wych odcinają się wyraźnie na 


tle ściany, wylożonej wielkiemi 
żółtemi dyniami. Z obu tron 
orzechów kokosowych bielą się 
potężne bukiety kalafiorów, a 
od silita wieszają się gałęzie 
złotawych i zielonych bananów 
Prawdziwa orgja kolorów i 
kształtów. lecz przedziwnie har 
morijna 1 malownicza. 

W pohliżu rzuca się w oczy 
klep slodyczy wschodnich. 


Najrozmaitsze galunki chałwy: 
orzechy w cukrze, krajanki 
smażonych owoców, migdały, 
figi, daktyle — suszone, pieczo 
ne. swažone — ułożone ręką 


mistrza we wschodnie wzory i 
zagmatwane arabeski. 

Dokoła cukiernie, przed któ- 
remi na płaskich, olbrzymich ta 
lerzach metalowych leżą najro 
zmaitsze rodzaje ciastek wscho 
dnich, wszystkie bardzo słodkie 
i bardzo tłuste. 


Dokoła ciągną się sklepy, w 


| których można nabyć wszystko 


na co się ma ochotę i pienią- 
dze: ryby, mięso, nabiał, mater 
jały łokciowe, perskie dywany ' 
wszelaką biżuterję. 

Zbliżamy się do głównego 
placu, pośrodku którego, na 
podwyższeniu, pod daszkiem. 
stoja dwaj policjanci: 
arab. 

Fo jednej stronie placu znaj 
duje sięsąd, dokoła którego roz 
siedl; się pisarze arabscy. 

CGharakterystyczny obrazek 
wschodni: mały stoliczek, nad 


w APTECE. 
— Tydzień temn nabyłem tutaj 
plaster antyreumatyczny. 
— Możliwe, a czem mogę panu 
służyć? 
= Chciałbym teraz dostać Śro- 
dek na pozbycie się plastra. 


anglik i 


którym rozpościera się-duży pa 
rasol. Na stoliczku stoją kała- 
marze z atramentem ; leżą pió- 


ra; na stołku siedzi arab-pisarz - 


a obok interesant, który z żywą 
gestykulacją wykłada pisarzo- 
wi, o co mu chodzi. Obok inne- 
go, pisarza usadowiłą Sie zakwe 
fiona arubka, kóra szeptem dyk 
tuje jakiś tajemniczy list. Wy- 
bran umieją pisać, a pozostali 
zmuszeni są korzystać z ih u- 
sług. 

Zegar wieżowy -wydzwania 
trzecią. Trzeba -się posilić. Po- 
stanawiamy pójść na obiad do 
arabskiej restauracji, do której 
nigdy nie zaglądają europejczy- 
cy. 

Wprost z ulicy ` wchodzimy 
do długiego wąskiego pokoju. 
Przy wejściu przygotowuje się 
potrawy, a raczej jedną potra- 
wę, w dwuch odmianach: „sza- 
szłyk* z mięsa mielonego, lub 
niemielonego. Z jednej strony 
stol długi drewniany stół, przy 
którym uwija się dwuch ludzi. 
Jeden wyciąga z lodowni kawa- 
ły mięsa I kraje je na małe ka- 
walki, które rzuca na stół; po- 
zostałe mięso miele w maszyn- 
ee j rzuca na drugi koniec sto- 
lu. Towarzysz jego; zdejmuje z 
półki dlugie szpikulce U nadzie- 
wa na nie kawałki mięsa, prze 
tykając je tluszczem, cebulą. i 
korzeniami, Mięso mielone sie- 
ka z korzeniami i robi z niego 
kulki, które również natdziewa 

na szpikulce. 


z drugiej strony węjścia znaj 
duje się piec z kominem, skię- 
rowanym na ulicę. Przed pie- 
cem stol kucharz, który smaży 
nad ogmiem szaszłyki, manewru 
jąc zrecznie podawanymi przez 
pomocnika  szpikulcami. Trzy- 
ma ich po -6 — 7 w. każdej rę- 
ce. 

Obok pieca znajduje: się duża 
marmurowa umywalnia z bje- 
żącą wodą i półeczka z ręczni: 
kami. Każdy włehodzący arab 
myje ręce i twarz, osusza je rę: 
cznikiem, a potem dopiero *a- 
siada do stolu. 

Sadowimy się przy większym 
stole, przy którymi , siedzi już 
dwuch arabów. W tej samej 
ehwili zbliża się do nas gospo- 


darz i prosi uprzejmie o zaję- 
cie innego miejsca, gdyż arabo- 
wi nie wolno siedzieć przy jed- 
nvm stole z kobietą. Przesiada- 
my się więc do bocznego stołu 
1 stalujemy szaszłyki. Kelner 
kładzie przed każdym z nas 
chleb arabski na papierowej ser 
wetce i porcję sałatki z jarzyn. 
Chleb arabski jest wielkości sto 
łowego talerza, nie wysok; i w 
smaku przypomina parzone ciu 
sło; salatka — to pomidory, sa 
łata, oliwa i ostre przyprawy, 
wśród których dominuje zielo 
ny pieprz turecki, 

Czekając na szaszłyk przygla 
dam się jedzącym arakom. Nie 
nżywają ani widelcy, ani noży. 
Biorą w palce kawałki mięsa, 
maczają je w soli i pieprzu, u- 
rywają kawałki chleba, w któ- 
ry wkładają mięso i trochę sa- 
łatki. Tak samo pikantnie przy 
prawione kęsy zajadają chłop- 
cy, których ojcowie często za- 
bierają do resłauracji. 


Wreszeie podają nam szász- 
yki, Zabieramy się do jedze- 
nia. Nam naturalnie podano na 
krycia. — Szaszłyk jest bardzo 
smaczny, choć może zbyt pi- 
kantny. Za jadamy z apetytem 
mięso, chleb i sałatkę. Daję się 
namówić na skoszowanie kawał 
ka zielonego pieprzu. Istny po- 
żar w ustach. Nie pomagają 
trzy pomarańcze, zjedzone na 
deser. ! th 


Po wyjścin z restauracji idzie 
my do elegantszej dzielnicy Jaf 
fy. Szerokie ulice, ładne czyste 
domy, asfaltowe jezdmie i eu- 
ropejskie sklepy. Na asfalcie su 
ną przepiękne limuzyny. Gdy- 


by nie przechodnie w fezach i 


zakwefione arabki, możnaby za 
pomnieć, że o kilka kroków 
stąd znajduje się prawdziwy 
Wschód. 


Zapada noc. Błyszczą Świat- 
ła latarń ulicznych. Wracamy 
na plac, przez ulicę króla Je- 
rzego, na której znajduje się 
piękny, nowoczesny budynek 
pocztowy. 

Kupujemy sobie na drogę cia 
stka arabskie i narazie syci 
Wschodu, wracamy da Euro- 
py“ — do Tel-Avivu. 

f D. Wasercużanka. 


Wigilja za pasem 
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„W poszukiwaniu istoty życia” 


Sw. Franciszek był raczej poeta, niż filozofem 


Tajemnicze początki życia ludz- 
kiego, życia na ziemi, a wreszcie 
życia wogóle, stanowią nięustają- 
cą nigdy przyczynę dociekań ludz- 
kiej myśli zarówno w dziedzinie re 
ligji i sztuki, jak i w dziedzinie fi- 
lozotjł i nauki, Od zarania istnienia 
człowieka te cztery formy przeja- 
wów myśli i ducha ludzkiego wywo 
dziły się jak ze swych kanonów. z 
ułudnych domysłów tajemniczych 
początków życia i jego istoty. Każ 
da z tych form myśli i manifestacji 
ducha ludzkiego posiadała swój od 
rębny, samoistny sposób podejścia 
do tego zagadnienia. 

Religfa, oparta na egzaltacji i 
halucynacjach, zwanych w języku 
proroków objawieniami, zasłużyła 
się najwięcej w pracy nad wytwo- 
rzeniem mitów i legend odnośnie 
początków życia i jego tajemnicy; 
oczywiście tajemniczość _ istnienia 
miała tu podkreślać tajemniczość 
hóstwa i tem skuteczniej działać 
w kierunku oddziaływania na 
rzesze wiernych, zawsze głodnych 
czegoś emocjonujcego, a cóż bar- 
dziej emocjonuje, niż sekret i ta- 
jemnica? 

Poezja od wieków czyniła to sa- 
mo, tworzyła mity i legendy z prze 


Wymiana nrezenfów 
gwiazdkowych 


Żona: Możemy zabrać się do wy- 
miany podarunkćw gwiazdkowych 
(energicznie) Gdzie kupiłeś te reka- 
wiezki? Dlaczego kupujesz ni nu- 
mer 7 i pźł — pomimo, že wiesz 
dokładnie, iż noszę numer 6 i pół? 

Maż: (tazodnie) Dlaczego kupn- 
jesz mi czerwony krawat w paski. 
kiedy dobrzś wiesz, że nosze tylko 
ciemni niebieskie gróchyt 

Żona; Jutro zabierzemy 
wymieniania. 

Maż: A więć zamiast. czerwonego 
krawatu w paski, chciałbym niebies 
ki w grochy. Zamiast zielonego kra 
watu wolałbym szelki, zamiast lil 
jowej muszki — pare brorwowych 
skarpetek, Pozatem wszystko jest 
w porządku. 

Żona: Ja zamienię rękawiczki 
na numer sześć i pół, a beige'owy 
szal na pasek z lakierowanej 
skóry. Zamiast odkurzacza elek- 
trvcznego wolałabym gramofon. 

Maż: Rezygnnję z maszynki dn 
papierosów, którą dostałem od Fih 
czyńskiesgo, Jóst to już ćsma ma- 
szvnka. Zamienie ją na budzik. 

Żona: A czy sądzisz, że potrzeb 
ny mi jest serwis kompotowy. któ- 
rv dostalam ot pani Droskiej? Za- 
mienie go na komplet kart brydżo- 
wych 

Mąż: Od Żółtkiewicza otrzyma- 
łem masżynkę do golenia. chociaż 
jeszcze niedy w życiu sam się nie 
goliłem, Wezmę sobie zamiast niej 
elektryczna Tatarka kieszonkowa, 


sie do 


Żona: Chciałabym jedynie wie- 
dzieć. co sobie myślala nami Kro- 
mer. kupujae mi to zupełnie niemod 


ne nakrycie? Zamienimy je na cha. 
rakterystvczną lalkę chińską. 

Maż; Dlaczego państwo  Lipkie- 
wies knpili nam głośnik, gdv prze- 
cież zunełnie nie mamy radjoapa- 
ratu? Zamienię ten głośnik na pa 
1ę wysokich czarnych trzewików i 
pare gatrć w. 

Żona: (groźnie) A poco kupiłeś 
mi tę nedzną mufkę?... 

Maż: Zapewniano mnie. że nieba- 
wam wróci moda... 

Żona: Tobie wszystko można 
wmówić.. Kto dzisiaj nosil mufkę? 
Tego, że moje futro już wisi na 
mnie w strzępach, ty zupełnie jakość 
pie dostrzegasz! (energicznie) Muf- 
kę zamieni sie na płaszcz futrzany.. 

Maż: (nieśmiało) Obawiam sie, że 
nie dostaniesz futra za mufkę:.. 

Żona: To dopłacisz tę drobnost- 
ke, eo będzie potrzeba... 

A. LASZLO. 


wagą jednak estetycznych walorów 
iz większą nieco: dozą prawdopodo 
bieństwą w nich zawartych, co wy 


uikało z bliższej styczności z fila-, 


zofją poezji, niż religji. Dopiero wie 
ki średnie datują zbliżenie się re- 
ligji do filozofji, stąciyipadek poe- 


zji w średniowieczu, a upoetyzowa. 


nie się religji. Św. Augustyn na- 
przykład, to tyleż filozòf cu poeta, 
a św Franciszek, karmiący ptasz- 
ki i przemawiający do wilków, to 
już wcale nie filozof, lecz czystej 
krwi poeta. 

Filozofja usiłowała rozwiązać 
to zagadnienie na drodze racjonal- 
nych spekulacji myślowych. Byłaby 
to droga dobra, gdyby życie isto- 
inie składało się z samych myśli. 
Tymczasem jest środkiem, n nie 
podstawą życia. 

Jedynie nauka czysta w swojej 
ostatniej fazie zaczęła operować w 


dziedzinie wreszcie konkretnej; w 
materjalnych i psychicznych prze- 
jawach życia organicznego, Wyda- 
na przez „Mathesis Polską” popular 
na „Historja naturalna jedzego pier 
włastka” prof. Jana Dembowskiego 
jest tego naocznym przykładem. 
Niezwykle przystępnie, barwnie, a 
jednak miądrze i głęboko opowie- 
dziane jest w tej czarującej książ- 
ce życie istotki wodnej, której dłu- 
gość ciała wynosi zaledwie 25 czę- 
ści milimetra, a więc dla oka niedo 
strzegalnej. A mimo to istotka ta 
pływa, pobiera i trawi pokarm, od 
dycha, rozmnaża się, reaguje na 
bodźce Świata zewnętrznego i ma 
własne życie psychiczne i społecz- 
ne, a nie jest wykluczone, Że my- 
śli samodzielnie w sposób zbliżony 
do człowieka. Istotka ta podlega 
chorobom, trapią ja rozmaite zko- 
lei jeszcze mniejsza od niei į jej tyl 


bo właściwe bakterje, bakcyle, cho 
kry, gruźlice, dżumy i trądy. Istot 
ka ta ma swój świat wrażeń, wyobra 
żeń i uczuć. Cóż więc zrobić tutaj 
4 temi teorjami, które powiadają, 
żę człowiek jest środkiem wszech- 
wszechświata, ostatnim  wygłosem 


myśli i inteligencji ludzkiej? Wy: 
starczy przeczytać książkę Dem- 
howskiego, aby się pozbyć tego, 


mniemania — bynajmniej nie kosz 
tem degradacji myśli i inteligencji 
ludzkiej, lecz tem większego ich sza 
cunku — mają przecież tak dalekie, 
tek mało dotąd przeczuwane, a tak 
sttbtelne rozgałęzienia i pokrewień 
stwa. 

Ksłążka Dembowskiego z jednej 
strony popiera stare tezy objawień 
religijnych, „że człowiek odrazu 
był gotów, z duszą i clałem i roz- 
licznemi ich atrybutami”, a z dru 
giej znów strony potwierdza prze- 


brzmiałe już dziś teorje darwinow* 
skie o ewolucyjnem pochodzeniu 
człowieka z organicznych istot pier 
wotnie niższych, lecz w istocie swo 
jej jak w ziarnie mającej wszyst. 
kie zadatki późniejszego rozwoju. 

IKto wie zatem, czy nasza nauka, 
tilozafja, sztuka i religja, nasze u: 
uniwersytety i muzea, galerje sztuki 
i wspaniałe katedry, teorje względ- 
ności, marxizm, futuryzm i faszyzm 
nje tkwiły już przed tysiącleciami 
na dnie błotnistych mórz i jezior 
w ciałku tajemniczej istotki, mniej- 
szej, niż jedna dwudziestopiąta część 
milimetra! Powie niejeden: cóż ta 
— natika, czy poezja? — Co nan 
chce, a jednak wychodzi, że 
wszystkie działy twórczości ludz 
kiej kiedy dotykają dna życia są 
ze sobą zgodne, mówią o tem sa: 
mem i oznaczają to samo. 

Marjan Piechał. 


Zblamowani sceptycy 


Wielkiewynalazki były nawet przez uczonych przyj- 
mewane śmiechem i niemiiosiernemi drwinami 


Już nisjeduo epokowe udoskona- 
ienie spotkało się ze śmiechem rAę- 
dowiarków i z drwinami przema- 
drzałych sceptyków, aczkolwiek 
wynalazcy mieli czasami satysfak- 
cję, bowiem Śmieli się ostatni, 

Gdy przedstawiciel Edisona w 
w dniu 11 marca 1878 roku w 
paryskiej akademji nauk wygłosił 
dłuższy odczyt, po którym po raz 
pierwszy puścił w ruch fonograf; 
podniósł się poważny akademik i 
uczony Boiullaud, rzucił. się z 0 
burzeniem ma przedstawiciela- Edi- 
sona, chwycił go za gardło i za- 


czął krzyczeć: 

— Łotrze! Czy sądzisz, że po- 
zwolimy się oszukfwać przez brzu- 
chomówceę! 

Gdy po upływie sześciu miesięcy 
Bouillaud dokładnie zbadał aparat, 
był nadal przeświadczony, że cho- 
dzi jedynie o pomysłowy figieł aku 
styczny, bowiem w żaden sposób 
nie można przypuścić, że nędzny 
metal może oddać dźwięk głosu 
ludzkiego. i 

Podobne oburzenie: w$wołała o 
wiele wczęśniej w akademji nauk 
edkrycia słynnego chemika Levol- 


siera, iż powietrze składa się prze- 
ważnie z tlenu i azotu. Wynalazca 
areometra Antoni Beaume nazwał 
to twierdzenie „zupełnie absurdal- 
nem ględzeniem, by nie powiedzieć 
jeszcze gorzej”. 

Również Słynne doświadczenie z 
żabą Galvaniego, które dało bodź- 
ca do stosowania _elektryezności, 
była początkowo przyjęte powaszech 
nie wybuchami śmiechu, Biedny wy 
nalazca sam pisał w roku 1792-im: 

„destem atakowany przez dwie 
rozmaite partje, przez mędrców i 
przez głupców. Dla jednych i dla 


Czterej prezydenci z granitu 


Największy pomnik na świecie stanie w Ameryce 


Od najdawniejszych czasów hi- 
storji ludzkości narody wznosiły 
pomniki i monumeirty, aby uwiecz- 
nić dla potomnych ważne wydarze- 
nia lub wielkich ludzi. Pomysł na- 
rodu amerykańskiego postawienia 
olbrzymiego pomnika czterem pre: 
zydentom— Joffersonowi, Waszyng 
tonowi, Lincolnowi i Teodorowi 
Rooseveltowi — oznacza więc jedy 
nie dalszy ciąg pradawnego zwycza 
ju. Ale pomnik ten ma daleko wy- 
kraczać po za granice tego, co do- 
tychczas w historji stworzono. — 
Żaden pomnik Egiptu czy starożyt- 
nych Chin, nie będzie się mógł rów 
nać ped wzgłędem potęgi rozmia 
rów z narodowym pomtatksegi Ame 


ryki. 
Ten pomnik, który jest obecnia 


wykańczany na Mount Rushmore 
w Rocky Mountains, będzie bohater 
sk grpączterech wymienionych pre 
zydentów, wykutą w gigantycz- 
nych skałach zapomocą dynamitu. 
Pod grupą, która będzie ruzmiara- 
mi wielokrotnie przekraczać naj. 
większego ze sfinksów egipskich, 
nan płycie skalnej wysokości 35 1 
szerokości 25 metrów ma być nłe- 
zniszczalnemi literami  wyżłobiona 
historja Ameryki, napisana przez 
Calvina Coolidge'a. Postacie pom- 
ttika mierzyć będą od pasa do-gło- 
wy 70 metrów, a masa będzie rów- 
4oznaczna figurze człowieka wrygo- 


kości 140 metrów. Od pasa  wdół 
postacie przechodzić będą w granit 
skał, Głowa Waszyngtona jest już 
wykończona. Jego głowa mierzy od 
podbródka do czoła 20 metrów. 
Guziki przy marynarce liczą po 2 
metry średnicy. 

Pomysł stworzenia takiego pom- 
nika dał znany historyk Deane 
Robinson, który pozyskał dla swe- 
go pomysłu wybitnego rzeźbiarza, 
Gutzona Borgluma. Gdy początko- 
wo projekt Robinsona został odrzu 
cany, udało mu się zainteresować 
nim szerokie koła społeczeństwa. 
Mount Rushmore została uroczyście 
poświęcona, jako pomnik narode- 
wy, a w rok 1927-ym rozpoczęły 
się pracz nad pomnikiem, początko 
wo z prywatnych datków. W pół ro 
ku później kongres przeznaczył na 
ten cel 230 tys. dolarów pod warun 


Ala lzbicka 


(pielęgniarka dyplomowana) 
przeprowadziła się 
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PROTEST. 

— Czy to prawda, że w pańskiern 
piśmie nazwano mnie rabusiem - ì 
oszustem? 

— Wykluczone. Oar tylko 
świeże informacje. 


kiem, że taką sumę zbierze się dro 
gą publicznej subskrypcii. 

Od roku 1927-ego Gutzon Bor- 
glum nie przerwał prac nad pomni 
kiem. Oczywiście potrzeba wielkiej 
ilości fachowców, aby model Bor- 
gluma, który mierzy sześć metrów 
wysokości i jest potężnym monu- 
mentam, wykuć w 12 razy  więk- 
szych rozmiarach w granicie Mount 
Rushmore. Rzeźbienie odhywa się 
zapomocą olbrzymich elektrycz- 
nych świdrów, do poruszania tató- 
rych zbudowano specjalną elektrow 
nnię. Najpierw jednak usuwene są 
zepomocz dynamitu niepotrzebne 
masy granitu, aż dochodzi się do 
mniej więcej 10 cm. nad potrzebną 
powierzchnią. astępnie w odległości 
ok. 8 cm. drąży się dziury 10-centy 
metrowej głębokości, poczem ska- 
ła między temi dziurami jest mo: 
zoina pracą usuwana powoli zapo- 
moca dłut i młotów. Ta metoda pra 
cy, odbywającej się zresztą ręcznie, 
daje wzgtędnie gładką powierzch- 
nnię, której już niemal nie potrze- 
ba obrabiać. Robotnicy, zatrudnie- 
ni na niemal prostopadłej i dość wy 
sokiej skale, słedzą w siodełkach, 
umocowanych na wiszących w po- 
wietrzu linach, a mogących się w 
dowolnym kierunku przesuwać. Ro 
hotnicy si-s przymocowani, tak że 
nie grozi im upadek, nawet gdyby 
pracujący poranit się, czy zemdlal. 


drugich jestem przedmiotem drwin, 
nazywają mnie powszechnie tanc- 
nistrzem żab. Mimo wszystko wiem 
aapewno, że odkryłem nową silę na 
tury 

Wynalazca oświetlenia gazowego 
Filip Lebon, zmarł w 1804 roku, w 
dzłeń koronacji Napoleona, nle do- 
czekawszy eksploatacji swojej idei, 


Uważno zą warjacką myśl, że lam: 


pa może się palić beg knota. Ale 
jeż w 1805 roku zaprowadzono ©- 
świetlenie gazowe w Birminghamie, 
w roku 1813-ym w Londynie, a w 
1815-ym w Paryżu. 

Gdy Franklin w królewskiem tø 
warzystwłe w Londynie wyłożył 
rezultaty swych dośwładczeń co da 
zdolności prętu żelaznego przycię- 
wania elektryczności z atmosfery ł 
rozwinął zasady  piorunochronów, 
wybuch wesołości był jedyna od- 
powiedzią, a uczone zgromadzenie 
odmówiło wydania drukiem jego 
odczytu. 

Jeszcze w 501 lat po wynalezie: 
niu teleskopu znakomity astronomy 
Helvetius, nie chciał się zgodzić na 
wstawieniu soczewek do swoich in 
strumentów, bowiem obawłał | się, 
że takie szkiełka mogą wpłynąć u- 
jemaie na dokladność pomiarów 1 


, określania położenia gwiazd. 


Gdy przeprowadzono pierwsze 

próby z koleją, inżynierowie do- 
wiedli, że lokomotywy absolutnie 
nie będą mogły rnszyć z miejscą i 
koła beda sie weiaż kręcić ra miej- 
seu dokoła swoich osi. We fran- 
ewskiej izbie deputowanych wielki 
fizyk Arago zwalczał ten vynala 
zek i wskazywał na ciężar mater- 
jalu, opór metalów i opór powietrza 
vo wszystko razem uczyni jazde 
tych parowych wozów niemożliwe 
ścią. Thiers powiedzłai n% iem Su 
mem posiedzeniu; 
Przyznaję, że kolej zelazna 
vłatwi nieco transport podróżnych, 
jeśli wprowadzenie kolei ozraniczo 
ne będzie do kilku królkich linji w 
pobliżu wielkich miast, jak ravrzy- 
kład Paryż. Dalsze linje kolejowe 
nie s potrzebne. 

W Bawarji królewskie kolegjiun 
medyczne oświadczyło, że nurzeczy- 
wistnienie kolei byłoby wielka zbro 
dnią przeciwko zdrowiu publiczne- 
mu, bowiem taki szybki ruch mu- 
Nałby wywołać u podróżnych 
wstrząsy mózgu, x u przygladają 
cych się zawroty głowy; dlatege 
poleca się kategorycznie wprowa: 
dzić po obu stronach szyn ściany 1 
Moty wysokości wagonów kolen: 
wych. 
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REWJA 


Arcydzieło powieści historycznej 


„Piotr I Aleksego Tołstoja 


Charakterystyczną cechą w 
rozwoju literatury sowieckiej 
ostatnich kilku lat jest nawrót 
do powieści historycznej (Tynia 
now, Nowikow, Al Tołstoj + 
inni) Gzy oznacza to ucieczkę 
przed rzeczywitością, chęć u- 
krycia się za parawanem histo: 
rji? W żadnym wypadku! Lite- 
ratura sowiecka po dziś dzień 
znajduje się w ścisłym, orga- 
niecznym kontakcie z życiem, 
przepajona jest rytmem współ- 
czesności. Nawrót do „history- 
cyzmu* wynika raczej z chęci 
spojrzenia na przeszłość oczy- 
ma nowej klasy, przez Ppryz- 
mat nowych poglądów i metod 
analizy historycznej. Toteż „hi 
słoryczną prozę sowiecką ce- 
chuje w pierwszym rzędzie jej 
„rewizjonizm“ (u nas poszli 
ostatnio tą drogą I. Kruczkow- 
ski i Ant. Sokolicz (Autorzy 
poddają odtwarzane epoki re- 
wizji artytycznej i historycz- 
nej (adbrouzowując tradycyjny 
obraz historyczny), podkreślają 
tło gospodarcze i socjalne wy- 
padków, wykazują antagoniz- 
my klasowe, a przedewszyst- 
kiem patrzą na wszystko oczy- 
ma „dołów* Wydany obecnie 
w przekłądzie polskim „Piotr 
I* AL Tołstoja jest niewątpli- 
wie najwybitniejszą  artystycz- 
nie powieścią historyczną w po 
wojennej literaturze rosyj kiej. 

Zdaje nam się, że wybór epo 
ki nie hył tym razem przypad- 
kowym. Właśnie przełom wic- 
ku 17-go i 18-go nęcić musi 
szczególcie pisarza sowieckie- 
ga. Epoka Piotra Wielkiego wy 
kazuje bowiem wiele analogii 
z okresem, przeżywanym przez 
Rosję po wojnie (wskazał na to 
w swoim czasie Stalin), T tu 
i tam nagłe zerwanie (nagłe na 
pierwszy rzut oka) z wiekowe- 
mi tradycjami, i tu i tam li- 
kwidacja w gwaltownem tem- 
pie zacofania gospodarczego i 
kulturalnego. Oczywista nie 
wolno analogji posuwać zbyt 


daleko; różna jest bowiem za- 
sadniczo treść socjalza obydwu 
okresów i głębia doxonywują- 
cych się przemian. Niewątpli- 
wie jednak ten właśnie przeło- 
mowy burzycielski, a zarazem 
konstruktywny charakter epo- 


ki Piotra Wielkiego przykuł 
fantazję twórczą Aleks, Toł- 
słoja. 


W nowem swem dzele rmwią 
zaje Al. Tołstoj światomie do 
tradycji artystycznej wielkiej 
klasycznej prozy rosyjskiej 
ITurgieiiew, Herzen, Gomcza- 
row, a szczególnie liew Tołstoj). 
(Turgieniew, Herzen, Goncza- 
kich płócien, opracowanych w 
najmniejszych detalach, - ten 
śam spokój epicki i objekty- 
wizm, ten sam zrównoważony 
wycyzelowany styl, Dodajmy 
Że Al. Tołstoj  aawiązuje w 
„Piotrze I“ nietylko do trady- 
cji, ale i do poziomu qrtystycz 
nego klasycznej powieści rosyj 


W tych dniach obchodził nie- 
miecki świat literacki 50 rocznicę 
urodzin jednego z najwybitniej- 
szych swych przedstawicieli — 
świetnego prozaika i essay'sty Ma 
xa Broda, 

Autor „Tyho de Brahe” urodził 
się w roku 1884-ym w ` Pradze 
Czeskiej. |Po ukończeniu studjów 
prawniczych objął Brod posadę u- 
rzędnika państwowego. Jednocześ- 
nie rozwija on ożywioną  działał- 
ność literacką, wydając w krótkich 
odstępach czasu zbiory opowiadań, 
powieści, essaye i tomiki wierszy 
lirycznych Z utworów przedwojen- 


nych Broda wymienimy przede 
wszystkiem „Tod der Toten, 
(1906 r.), „Schloss  Noruepygge”, 


„Der kleine Lo”, „Die Hóhe des Ge 
fühles” it. d. w r. 1913-ym ogłosił 
Brod wspólnie z Feliksem Welt- 
schem filozoficzne dzieło p. t: 
„Anschlag und Begriff”. W okresie 
wojny (w r. 1916-ym) powstaje naj 
dojrzalszy utwór, cudowna powieść 
„Tyho de Bahe — droga do Boga. 
Z licznych dzieł beletrystycznych 


100-letni jubileusz Aten 


W tych dniach odbyła się na stopniach Świątyni Tezeusza państwowa 
uroczystość z okazji 100 rocznicy przeniełenia stolicy nowej Grecji 
do Aten. 


skiej Uderza: niezwykła plasty 
ka w odtwarzaniu . poszczegól- 
nych postaci i to nietylko głów 
nych (Piotr, Aleksaszka, Zo- 
fia Golicyn, Lefort i t. d.), ale 
i podrzędnych, a nawet epizo- 
dycznych. 


W „Piotrze“ daje Tołstoj sze 


roki przekrój rzeczywistości 
rosyjskiej na przełomie. wieku 
17118. Przesuwają się przed 


uami obrazy życia wszystkich: 


środowisk i warstw. Poznajemy 


stosunki na dworze, ' życie 
szlachty, -bogatego - kupiectwa, 
chłopów, biedoty miejskiej, 
mieszczaństwa niemieckiego, 


które nota bene . odegrało po- 
ważną rolę w procesie-europei 
zacji Rosji, a-nawet- obyczaje 
i przygody bandytów, stanowią 
cych w warunkach ówczesnych 
osobną, liczną i „dającą się 
meceno we znaki władzom war- 
stwę ludności. Subtelnie, ale 
wyraźnię uwydatnia autor tło 


socjalne  reformatorskiej dzia- 
ialności Piotra i ujawniające 
się dookoła niej antagonizmy 
klasowe. Postępowa część mło- 
dei, stawiającej dopiero pierw- 
sze kroki na arenie historycz- 
nej burżuazji rosyjskiej, popie- 
ra reformy Piotra i patrzy chę- 
tnem okiem-na nawiązanie sto- 
sunków gospodarczych i kultu- 
ralnych z zachodem i rozbudo- 
wę rodzimego przemysłu i han 
dlu. Natomiast szlachta zajmu- 
i¢ stanowisko  nieq rzejednanie 
wrogie,-czuje bowiem, że euro- 
peizatorska działalność cara go 
dzi w podstawy feodalizmu, że 
curopeizacja oznacza jednocześ 
nie: „ubuzuznyjnienie* Rosji. 
-Biedota i  drobnomieszczań- 
stwo miejskie biorą coprawda 


udział 'w rozgrywce Stanowią 
jednak raczej objekt historji 
iwalczą nie pod wlasnym 
sztandarem. Każdy z walczą- 


cych okazów stara się przecią- 


AX BF 


okresu powojennego zasługuje na 
szczególną uwagę „Reubeni” (1925) 
Pozatem wymienić należy „Fran- 
nol‘, „Halbes Herz”, „Leben mit ei- 
ner Göttin”, w r. 1922 ukazało się 
modstawowe dzieło filozoficzne Bro 
da p. t. „Pogaństwo, chrystjanizm 
i judaizm”. Nieco wcześniej wyda- 
je Brod zbiór essayów, poświęco- 
nych kwestji żydowskiej i zagadnie 
niu sjonizmu socjalistyczneg» p. t. 
„Socjalizm a sjorizm”. W r. 1924 
onuszczą Brod posadę tmzędnika 
państwowego i obejmuje stanowis- 
ko jednego z redaktorów „Prager 
T=geblatt'u". 


Brod nie uznaje „sztuki dla sztu- 
ki”. Swą twórczość artystyczną 
wprzągł on niepodzielnie w rydwan 
służby ideałom etycznym, poświę- 
cił walce o udoskonalenie i podnie- 
sienie Życia. 32 

Zasadniczą- najbardziej charakte 
rystyczną cechą twórczości Broda 
(nie wyłączając jego essayów filo 
zoficznych i artykułów  -publicy- 
stycznych) jest radosna i zdecydo- 
wana afirmącja życia | (Lebenshe 
jahung). Ale w stosunku do probte 
matyki życia, do tkwiących w niem 
sprzeczności i zagadek przechodzi 
Brod trzy etapy podstawowe. Tym 
trzem stadjom kształtowania się 
światopoglądu autora  „Reubenie- 
go” odpowiadają trzy okresy roz- 
woju jego twórczości literackiej. 
W dziełach pierwszego okresu (Tod 
der Toten”, „Schloss Nornepygze” 
„Der Kleine Lo™ i t. d.) ogranicza 
się Brod do afirmacji życia zako ta 
kiego. Nie zagląda za kulisy rzeczy 
wistości. Nie stara się- rozwikłać 
tkwiących w niej sprzeczności i 
konfliktów, Stoi niejako na uboczu, 
obserwuje i daje w sposób żywioła 
wy upust uczuciom radości i afir- 
macji życiowej. 

W dzietach epoki następnej (Das 
grosse Wagnis „Das  gelobtea 
Land” i t. d.) nie zadawala się już 
Brod afirmacją, lecz stawia przed 
swymi bohaterami wielkie zadanie 
czynnego udziału w kształtowaniu 
rzeczywistości, dopomaganinu Bogu 
w doskonaleniu i podnoszeniu nā 
wyższy poziom „bytu”?. 

W tym okresie powstał też naj- 
dojrzalszy artystycznie utwór Bro- 
da, wspaniała opowieść o „Tylia de 


stawowy w ilziałalności Broda pro 
„blem ustosukowania się do życia, 
Oto z jednej strony genjalny astro 
nom Kepler. Całą swą energję skon 
centrował on na polu działalności 
naukowej. Nic go pozatem nie in- 
teresuje i nie wzrusza: społeczeń- 
stwo, otoczenie, troski i nieszczę- 
ścia bliźnich. Nawet troskę o wlas» 
ne byt materjalny woli on pozo- 
stawić innym. Wszystko skoncen- 
trowane jest w nim  wyłączńie w 
kierunku pracy naukowej. I dlate- 
go Kepler święci tryumfy na polu 
nakowem: odkrywa nowe prawa, 
bada nowe, nieznane światy. 
Jakże odmieniy i przeciwstawny 
jest Tyho de Brahe, również znako 
mity astronom również rozmilowa- 
ny w swej nauce. Ale  Tyho de 
Brahe nie jest tylko naugowcem, 
jest jednocześnie i może w pierw- 
szym rzędzie człowiekiem, Nie może 
zamknąć się w czterech scłanach 
gabinetu naukowego, odgrodzić się 
od rzeczywistości. Tkwi w życiu. 
Obchodzi go wszystko, eo się dzie 
je dokoła: sprawy społeczne, los 
rodziny, troski i zmagania bliżnich, 
Iństynktownie rzuca się w wir wy- 
padków, interwenjuje, śpieszy się 
z pomocą. I dlatego Tyho de Bralie 
nie może nadążyć za Keplerem, nie 
jest w staaie tak wydajnie praco- 
wać naukowo, święcić takich try- 
vmtów na polu wiedzy. Przez chwi 
lę zazdrości on swemu uczniowi i 
współzawodnikowi. Chce go naśla 


gnąć masy ludowe na swoją 
stronę, wykorzystując ich głu- 
che niezadowolenie społeczne. 
Jako samodzielny czynnik wy- 
stępują chłopi i biedoła miej- 
ska jedynie w ruchu hbandyc- 
kim, który słanowi wówczas 
poważne zjawisko spoleczne i 
daie w sposób prymitywny i 
niedojrzały ujście społecznemu 
niezadowoleniu mas. Obrazy 
życia zbójeckiego należą do naj 
ciekawszych w książce. 

Oboł: wspaniałej epopei ko- 
zackiej ` Szolochowa („Cictry 
Don“). jest powieść Al. Tołsto- 
ja niewątpliwie najdojrzalszym 
arłyvstycznie utworem literatu- 
ry sowieckiej. Obydwaj: Szoło- 
chów i Al. Tołstoj godnie na- 
wiązują do klasyków wieku 19. 

Zdołali oni połsczyć harmo- 
niinie tradycje i poziom arty- 


stvczny wielkiej prozy rosy} 
skiej z nowoczesna, sorcialistycz 
ną treścią ideow; 3. B 


dować, pragiie zamknąć się w muit 
rach pracowni, odgrodzić od życia 
i ludzi. Wkońcu jednak przemaga 
w sobie tę chęć naśladownictwa. 
Tyno de Brahe uznaje, że w jego po 
zornej „niższości” tkwi właśnie siła 
jego i wyższość istotna nad „tylko 
-riiaukowcem” „Keplerem. 
= 


W trzeciej i osłatniej epoce twót 
czości Broda występują ua plan 
pierwszy problematyka zła i do- 
bra. Czy zło jest rzeczą konieczną, 
czy należy ukorzyć się przed niem 
i uznać za nierozerwałna, nieodłącz 
ną część rzeczywistości i aprobo- 
wać życie w całej jego rozciągło- 
ści. Czy też należy podjąć walkę 
ze złem. Jak uzgodnić pozytywny 
siosunek do życia z  ismłeniem 
pierwiastka zla? Probleniatyce zła 
i stosuakowi do rzeczywistości po- 
święcone jest również podstawowe 
dzieło filozoficzne Broda,  dwuto- 
mowa praca „Pogaństwo, «arytja- 
nizm i judaizm”. Credo polityczne 
Broda znalazło wyraz w zbiorze 
essnyów „Sozialismus in Zionis- 
müs“, gdzis Brod staje niedwt- 
ziacznie na gruncie żydostwa na 
rodowego i ruchu sjonistyczno-80- 
cjalistycznego. 


Autor „Tyho de Brahe” łączy 
harmonijuie kunszt wybiinego are 
tysty i subtelnego psychotroga = 
głębią myśli i najwyższym nolotema 
etycznym. S. B 


Wóz transportowy 


Brahe i jego drodze do Boga*. I spoczywający na 32 elastycznych kołach, może przewzoić 75 tonn cię 


w tem dziele odnajdujemy ów pod- 


REWJA 


Z cyklu reportaży „Głosu Porannego" 


Brzeziny -- stolica chałupników 


Jeden tramwaj. Przesiadka 
Drugi tramwaj. 

Wreszcie autobus — stare 
rozłrzęsione pudło, pomalowa- 
ne na zielono. Kilku zaledwie 
pasażerów. 

Na każdej: nierówności szosy. 
Ga każdym wystającym kamie- 
niu autobus rzuca się, podska- 
kuje, zatacza, chrzęszcząc i ło- 
mocąc starem  żelastwem, żle 
ohsadzonemi drzwiczkami i od 
kitowanemi szybkami małych, 
prostokątnych okien. 

A że tych nierówności ną szo 
sie brzezińskiej jest bardzo wie 
le, więc podróż Łódź—Brzezi- 
ny zamienia się poprostu w po- 
wszechny taniec św. Wita. 

Wszystko tańczy przed oczy 
mą — gazeta, którą się usiłu: 
je czytać, mijane po drodze 
chłopskie furmanki, zieleń pól 
i zrzadka rozrzucone, po obu 
bokach drogi wiejskie chaty. 

A potem nagle o kilka kilo- 
metrów od Brzezin, jeszcze je- 
den silniejszy wstrząs, podej- 
rzany trzask w motorze i.. stop! 
— autobus odmówił posłuszeń- 
stwa 

Szofer gramoli się z auta. 0- 
gląda uszkodzenia. czapkę na 
bakier zesunął, drapie się za- 
ambarasowany za uchem; 

— Czy długo będziemy stali? 

= Ano długo. Na dobre się 
hestja popsuła. 

Go robić? 

Chwila namysłu i... w drogę. 
Po 20 — 30 minutach spaceru 
ukazuje się biały, nieduży koś- 
ciół U wejścia do miasta wita 
rozkopana, znajdująca się w 
trakcie naprawy szosa. 

Kilka dużych kroków, kilka 
skoków przez góry i doły (Ta- 
try w miniaturze) i zaczyna 
się normalna uliczka z małymi 
domkami, rosnącymi w miarę 
zbliżania się do rynku — serca 
miasta. 

Ruch wzrasta, coraz silniej 
zaznacza się specyficzny cha- 
rakter Brzezin — miasta cha- 
lupników krawieckich. 

Przechodzą chłopcy z narę- 
czami gotowych ubrań. 

Przejeżdżają niewielkie, w 
nędzne konie zaprzężone wozy. 
naładowane drewnianemi, oku 
temi skrzyniami. 

Z otwartych okien dochodzi 
slukot maszyn w warsztatach 


krawieckich, Warsztatów tych 
jest w Brzezinach około 500. 

Licząc przeciętnie 2 do 3 ma 
szyn i 5 do 6 osób w każdym 
warsztacie, w Brzezinach jest 
do 1500 maszyń i około 3000 lu 
dzi, trudniących się krawiec- 
+wem. 

* 

Jeden z, większych magazy- 
nów konfekcyjnych. Na pół- 
kach młeżone stosy gotowych 
ubrań czekaja na kupców. 

Cicho szumi maszyna — o- 
strze cienkiej stalowej tarczy, 
orewadzone zręczną ręką kroj- 
"zego, wrzyna się w miękki, gru 
hy podkład złożonego materja- 
łu, wyrzuca jednocześnie kilka 
lub kilkanaście przykrojonych 
par spodni, marynarek, kami- 
zelek. Tak przykrojone części 
ubrań, wraz z dodatkami wę- 
drują do poszczególnych kraw 
ców. 

Rozchodzą sie do mieszkań 
dużych i małych, po piętrach, 
suterynach i poddaszach. 

Brzeziny stosują daleko po- 
sunięfy podział pracy. 

$ 
_ Obszerna izba na parterze 
Ściany i podłoga  zmiszezone. 
Stół, poczerniała kuchnia, kre- 
dens. Pod oknem zestizvione 
trzy maszyny do szycia. Na Zy- 
dłu stos niewykończonych spo 
dni, najtańszych, najlichszych. 


Przy terkoczącej cicho, jedno 


stajnie maszynie siedzi siwy, ni 
ski człowiek, lat około sześć- 
dziesięciu. Krawiec-chałupnik. 

Pracuje już 45 lat. Szyje spo 
dnie, 50 par dziennie, pracijąc 
18 godzin na dobe. Ma jednego 
czeladnika, pozatem pracuje 
rodzina. "Uei TA” 

— Ile wynosi płaca odssztu- 
ki? 

Krawiec podnosi oczy z nad 
roboty wzrusza ramionami, 

— Grosze, wstyd powiedzieć. 
Ciężka nieustanna praca nie za 
pewnia nam najskromniejsze- 
go nawet utrzymania. Jestem 
winien za podatki. jestem wi- 
nien za komorne, dobrze, że go 
spodarz taki [Tudzki i dobry: 
jak mu dać czasem kilka zło- 
tych. to czeka i nic wyrzuca z 
mieszkania. 

Krawiec opowiada to wszyst 
ko z jakiem$ ociąganiem się, 
jakby chciał tajemnicę swych 


Apoteoza niemodnej linj 


Poczyniłem przerażające spostrze 
Żenie: moi przyjaciele potracili od- 
wagę szezerego sądu. Stało się krzy 
kiem mody zawsze płynąć z prą- 
dem. Poco narażąć kości alba re- 
putację? 

W polityce zdecydowano się 
wszędzie na e*sarskie cięcie: zanie 
chano myślenia. Niech się tuoszczą 
dyktatorzy. Na ich biedne plecy 
„walili demokraci cały ciężar trosk 
życia publicznego. Nie daje się za- 
uważyć żaden żywszy odruch sa- 
'nodzielności, żąden poryw nieja 
tywy, żadna ochota ryzyka i samo- 
ofiarowania:  Paezątkowo były je- 
szczę dąsy, ale teraz masy są ugła 
skane. Nerw samodzielności w cho 
vm zębie czasz został zatruty. 
Nie odzywa się wcale, nie zaboli, 
jest martwy, W ten sposób zado- 
wolona jast i sprytna kasta politycz 
nych dentystów i sfilistrzali „acjen- 
ei 

Ale i w sprawach zgoła bez- 
sprzecznych decyduje „sąd, ktćry 


się utari. Z serwilnem  wsłucha- 
niem się w komendę, tem lepszą, 
im bardziej gromką, im lepiej przy 
pominającą trzask batoga, idzie 
w parze owezy pęd także w życiu 
prywatner. 

Stwierdziłem to niedawno w ka- 
wiarni. Siedzieliśmy ze staryin przy 
jacielem przy stole cyganerji: jeden 
finansista, ktćry wypowiada sądy 
o literaturze, jeden artysta - ma- 
larz, który, jak długo go znam, 
wspomina zawsze zawo lepsze 
czasy, kilku kupców, którzy choru- 
ja na uciekanie od  drobnomie- 
szczaństwa, mój przyjaciel i ja. _ 

Na salę weszła niewiasta, wsu- 
neła się tyka od chmielu. Była 
sztucznie wesoła, prawie ekscentry 
czna i bardzo uwodzicielska. Oto- 
czona rojem młodych ludzi czuła, 
że uosabia modę, że jest — jeśli 
tak o niej powiedzieć można — t- 
cieleśnieniera ducha czasu. Ale cia- 
la na niej nie było. Ważyła jakichć 
eterycznych dwadzieścia  kilogra- 


trosk i bólów zachować dła sie 
bie, tylko dla siebie... 

— Przebyłem dwie wojny, 
jestem kontuzjowany, inwalidz- 
twa nie mam, zarobki są mar- 
ne. wyżyć trudno... 

* ` 

W zastawionym maszynami 
warsztacie turkot pedałów i 
swąd prasowania. Majster i cze 
ladnicy, z zawiniętymi rękawa 
mi koszul szyją marynarki. 

— Mam lat 67 — mówi właś 
ciciel warsztatu, ocierając dło- 
nią, zroszone potem czoło. — 
42 lata pracy za sobą. I cóż? 
Nie mam ani oszczędności, ani 
nawet skromnego, lecz zapew- 
nionego utrzymania. 

Synowi w Palestynie lepiej. 
też krawiec; 10 lat temu poje- 
chał, ma magazyn z ubrania- 
mi, dobrze zarabia i pracy mu 
nie brakuje, jak to u nas czę- 
sto bywa. Ten syn — wskazu- 
je pochylonego nad maszyną 
pracownika — ma już certyfi- 
kat i wszystkie dokumenty, a 
jechać nie może, gdyż niema 
pieniędzy. 

A przecież pracujemy 'od 4-ej 
rano do 10-ej wieczór. jak jest 
praca. 

* 


W innem mieszkaniu, uderza 
jącem wyjątkową czystością, — 
przy warsztacie siedzi wysoki, 


zupełnie siwy starzec © żółta- 
wej cerze gruźlika. 
On, czeladnicy, rodzina — 


wszystko zajęte robotą, Przez 
cały czas rozmowy ręce nie u- 
stają w pracy. Migają igły, ter- 
koczą maszyny. dymią części 
materjałów w zetknięciu. 2, g9- 
racem želazka. 


Przy pierwszych pytaniach, 


krawiec zasłania ręką głowę, 
jakby w obawie przed uderze- 


ŁÓDZ- 


NAKŁADEM. KSIĘGARNI 
KIEJ „CZYTAJ“ 


Łódź, ul. Prez, Narutowicza nr. 2 


ukazały się już 


„GRZEGKY WIELKIEGO 
MIASTA” 


Filmo=*romans 
Szymona Bogdanowicza 
Do nabycia we wszystkich księ- 

garniach. 
Cena 2 zł. 


mów już razem z ciężką suknią, 
pantoflami, płaszczem i lisem, 2 
pomiętej twarzy, z pożółkłych jak 
iesień i sinawych: woreczków nod 
pezyma, z niezdecydowanych w kô 
lorze i wielkości oczn junackó roz- 
siewała zdohywezość. Czuła, że jest 
modna. Dodawały jej stylu dwa 
szczegóły: wydatny nos, który nie 
profanewał wspomnień ©  rycer- 
skim Cyranie de Bergerac, na i på- 
pieros w kącie ust. Na badyłach su 


chych nóżek marszczyły się poń- 
czochy .... 
— Szyk kobieta — mlasnął z za 


chwytem ktoś przy naszym stole, 

— Tak, sportowa: — zawtórowa 
li dwaj inni. 

— Dla mnie trochę za tęga w bio 
drach — skrzy: sdził się mój przy- 
jaciel. 

— Nie, nie — bronili inni gorąco 
symbol dzisiejszego smaku. — To 


"tylko taka budowa kości. 


A ja wybuszyłem oczy. O kim 
mówią? ` 

I'w dodatku mój przyjaciel? 
Znam go przecież nie od dziś. Ma 


z smakiem urządzoną mansardę i 


niem. Boi się gazety. Przytaku- 
Je mu żona. 


— My od nikogo nic nie żą- 
damy, więc niech i nas zosta- 
wia w spokoju. 


Dopiero przyrzeczenie, że nie 
będzie żadnych nazwisk, ani fo 
tografji w jgazecie,  uspakaja 
ich. 


[ znów to samo — czterdzie- 
slokilkuletnia praca od świtu 
do późnego wieczora, dziesiąt- 
ki uszytych sztuk dziennie, a 
pizytem niemożność zapewnie- 
mia sobie i rodzinie najskrom- 
ruejszego nawet. ale stałego u- 
trzymania. Zaległości w komor 
nem i starość niezabezpieczona 
ani groszem. oszczędności. 


ten człowiek nie 
złorzeczy na 


Ą przeciei 
buntuje się. nie 


los i ludzi. Jest cichy. zrezyg- 
nowany. Chciałby tylko, jak 
sam mówi. mieć stale pracę, 


móc pracować, nikomu nic nie 
być winnym i mieć spokój. 


— Mnie jest źle — mówi — 
ale bywa jeszcze gorzej. Są 
warsztaty, które całemi mie: 
siącami nie widzą pieniedzy. — 
Zamiast pieniędzy dostają kart 
ki na 3 miesiące, podpisane 
przez magazynierów i to na 
najdrobniejsze nawet sumy, Do 
brze, jeśli kartki w terminie 
zostaja wykupione. bo przeważ 
nie magazynierzy je przedłuża- 
ia 

Otwierają sie drzwi do dal- 
szych mieszkań. Sucho terko- 
czą maszyny.od suteryn do pod 
daszy. Inne mieszkania. Inne 
warsztaty. Inni ludzie. 


Ale wszędzie to samo 
kie, trudne i smutne życie. 
Wszędzie zagnieździła się Ku- 
ma — Troska. Tylko nie chcą 
o niej mówić, wstydzą się, — 
Fo co wszyscy mają wiedzieć, 
to im nie pomoże. nie usunie 
dwuch największych bolączek: 
bezrobocia i przerażająco nis- 
kich płac: 


Ale z okruchów odpowiedzi 
z nagłych odruchów szczerości 
kogoś z rodziny. z opowiadań 
osób postronnych — miejsco- 
wego lekarza i jednego z kon- 
fekcjonerów. wreszcie z wlas- 
nych spostrzeżeń, tworzy się 0- 
braz godny zastanowienia... 

Place za poszczególne sztuki 
ubrania wynoszą grosze. Cena 


wcale nie w stylu nowej rzeczowo- 
šei. Wszystkie meble w nienagan- 
nym stylu Biedermeier. Dlugo i 
cierpliwie je korapletował. Zame- 
czat stolarza poprawkami. Zazdro- 
ściłem mu szerokich foteli jak kie- 
dyś w domu mojego dziadka wy- 
bijanych na krawędzi oparcia por- 
celanowymi guziczkami. Nad oto- 
maną. także w: stylowej brunatno - 
czarnej ramce obrazek. Myślicie. 
że gotycko « chuda niewiasta, Nie! 
Guido Reniego „Cleopatra”, Rene 
sans! Szeroką, krągła, promienieją- 
ca spokojną, władczą i rozrodczą 
samicowatością. Prawdziwie kobie- 
ca twarz 6 regularnych drobnych 
rysach. Oczy dziecięcej naiwności. 

Nieraz się zaperzał: Zwarjowali. 
Biją pokłony przed  szkieletami. 
Nic mnie to ostatecznie nie obcho- 
dzi, jeśli deski i piszczele są w mo- 
dzie. Niech histeryczki dalej kar- 
mią się cienką herbatką i pieczo- 
nemi jabłkami, Ja lubię kobietki o 
krągłych harmonijnych kształtach, 
kobiece kobietki o równych rysach 
twarzy. Mały nosek, ładne nsta i 
to przewracanie gałkami oczu, ktć- 
re prawdziwą kobietę tak zbliża 
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uszycia spodni waha się od 18 
do 40 groszy, marynarki od 70 
do 1.20 gr. 

A do tego dodać jeszcze trze- 
ba własne nici, węgiel do pra- 


sowania, opłacić czeladników, 
komorne, podatki, utrzymać o 
dzinę. 


I stąd ta praca ponad siły, 
16 — 18 godzinna praca na 
dobe. . 

A z czwartku na piątek ży- 
dowscy chalupnicy pracują ca- 
łą noc, by powełować świątecz- 
ny odpoczynek. W sobotę prze- 
ważnie cały dzień śpią. 

I tylko w soholę jedzą iro- 
chę lepiej, znośniej. Przez cały 
tydzień podstawą, a nieraz jedy 
nem pożywieniem jest chleb 
i kartofle. 

Rzeźnicy targują 10 proc. te- 
go, co dawniej, piekarze — 30 
proc. 

Na podłożu nędzy. nadmier- 
nej pracy i głodu krzewi stę 
bujnie gruźlica, szerzą się cho- 
roby związane z zawodem — 
skrzywienie kręgasłupa, niedo- 
wład pokłutych igłą rak. 

Suchy terkot maszyn, sze- 
lest obracających się kôl, cichy 
trzask pedałów  skamdują nie- 
zmiennie,.. niskie płace, bezro- 
bocie, w sezonie praca od świ- 
tu do nocy. 

Głód, tg nędza. 


Dochodzi godzina 5 po połn- 
dniu. Zbliżający sie zmferzch 
kładzie szare cienie na domy, 
na twarze ludzi na kocie łby 
bruku. 

W rynku przy autobusie ze- 
brała się grupa ludzi. Już zda- 
leka dochodzą uszu głośne roz- 
mowy. protesty. 

Co się stało? 

Autobus wyruszy zamiast 6 
6-ej i dopiero o 7-j. 


Wolno włoką sie minuty w 
rosnącem zdenerwowaniu i znie 
cierpliwieniu. Wreszcie przepeł:' 
niony do niemożliwości auto- 
bus rusza w drogę. 


Pozostają w oddali Brzeziny 
— miasto meskich krawców - 
chałupników. miasto, gdzie mu 
ry domów drża nieustannie od 
monotonnego terkotu maszyn, 
miasło, gdzie od suteryn do pod 
daszy zagnieździłą się Kuma — 
Troska. 

L. D. 


do naiwności dziecka. Mój typ to 
ten, który wiedeńczyk określa sło- 
wem - „mollig? olbo  „mollert*.- 
Lubię nawst specyficzną logikę ko: 
biet.... 


Potakiwałom oczywiście głową. 
Ja też tubię meble Bieder meier.... 


A teraz krew mi naplynęła do 
głowy. Nie od dymu kawiarniane. 
go, ani 5d małej czarnej. Przynaj- 
mniej nie oń tej, która niadopita 
stała na stole. Złościła mnie perfi- 
dja tego człowieka. Zakłamany bi- 
got. Wstydził sie płynąć przeciw 
opinji stolika kawiarnianego. Dla 
niego tan obrzydliwy  szkieleś by! 
za szeroki w biodrach, Potworny 
łajdak... Gotów od jutra, jaw wielu 
innych. zacząć chodzić na koncerty 
pianistćw, choć nie z tego nie go 
znmiał. Albo brać gorący udział 
w debatach o mistrzostwach tenni- 
sowych i boksie. Albo wychwalać 
Mussoliniego lub Hitlera. sak sno- 
bizm to snobizm, jak płynięcie z 
rrądem, to aż po białka oczu. 

Ja zostaję wierny apoteozie nie- 
modnej linji. W polityce i w teni 
czem i politycy nia gardzą, 
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Mary Pickford 


Życzę wam wesołych świąt! 


Hollywood obdarowuje swoich nedzarzy na gwiazdke 


Nadchodzi nec, gdy Holly- 
wood — to mistyczne krále- 
stwo na srebrnem wybrze.żu 
Pacyfiku — odkłada na chwilę 
na stronę szminkę i glicerynę, 
Odżywają rzeczy, bliskie sercu 
ludzkiemu. Bowiem Holly- 
wood — wbrew powszechnie 
panującym poglądom — jest za 
ludnione przez śmiertelnych ` 
nic go tak nie cieszy, jak mo 
żliwość granią roli świętego 
Mikołaja dla pasierbów  szczę- 
ścia. A tych ostatnich jest nie- 
stety aż zbyt wielu w tem sło- 
necznem mieście śmiechu i ra 
dości, Jest to oczywiście winą 
Hollywood, że ludzie są zdumie 
ni gdy słyszą, żę również 
„gwiazdy“ są prostymi ludźmi 
o gorących sercach, a nie owe 
mi dumnemi, obsypanemi klej 
notami istotami, które codzien 
przesuwają się widmowo 
przez ekrany Świata. Public -- 
ność jest tak przyzwyczajona 
do oglądania swych- wybrań. 
ców w atmosferze egzotyczne- 
go przepychu. że ich prawdzi- 
we oblicze jest księgą, zamknię 
lą na siedem pieczęci, Ale w 
okresie Bożego Narodzenia 
wszystkie gwiazdy schodzą z 
piedestału i odrzucaja precz 
swą posłać sceniczną. I nie są 
nicżzem więcej, jak naprawdę 
zwykłymi ludźmi. Zapominają 
na krótki czas o wszystkich o 
*obistych d robnych zmartwi*- 
niach, o swych zawodowych 
kłopotach, o sporach, które to- 
czyły się przy obsadzeniu osta- 
tnieq roli, Nie myślą juź o tem, 
czy w nowym filmie mają do- 
syć wdzięcznych „wyjść*. Od 
wracają się od słudja i rzuca 
ja się całą para do pracy, po- 
legającej na czynieniu szczę 
ścia, pragną każdemu wnieść 
trochę radości do nieopalonych 
izb, w których nie będzie świe- 


nie 


cić gwiazda wigilijna. Każdy z 
nas ma swoich własnych „ulu- 
bionych nedzarzy*. Jest ta 
bądź szpital, bądź dom sierot, 
czy przytułek dla starców, a 
może tylko jedna rodzina, któ- 
rą się na okres świąt adoptuje, 
a wreszcie koledzy, czy kole- 
żanki, których depresja gospo- 
darcza zbyt dotkliwie pokrzyw 
dziła. Któż może powitdzieć, 
w ilu wypadkach trochę takiej 
współczującej miłości dodaje 
otuchy zrezygnowanemu i ka- 
że mu jeszcze raz spróbować 
szczęścia w życiu qd początku? 
Ja wiem dobrz& *co znaczy 
nie mieć nic do jedzenia. 
Wiem, co to znaczy nie być 
przez nikogo pocieszanym i za 
chęcanym. Przypominam 350- 
bie czasy, gdy Boże Narodze- 
nie było jeszcze dla mnie po- 
nurem świętem, ponieważ ko- 
Jacja wigilijna dła mojej mat- 
ki, mojej siostry Lotty, mojego 
brata Jacka i mnie składała się 
z garści pieczonego ryżu z jabł 
kami. Kto to przeżył, ten się 
aauczył wdzięczności za dobra 
doczesne. Ale jednak jestem ża 
dowolona, że zaznałam nędzy 
Bowiem tem więcej cenię to 
to posiadam i rozumiem rier- 
pienia innych ludzi. Gdy wi- 
dze kogoś, kto walczy, to cie- 
szę się, że mogo mu pomóc się 
podnieść. 
Nezywiście mówimy  1nożl- 
wie na.mniej o naszych drob- 
nych czynach  filantropijnych. 
a dzienniki również nic o. tem 
nie wiedzą. Ale wem, że setki 
ludzi podniosły na duchu do- 
bre uczynki i szezodrość Ma- 
rion Davis, sióstr Gish i Harol- 


da Lloyda, Wallace'a Beery, 
Lupe Velez i oczywiście naj- 
szczodrzejszej ze wszystkich 


Marji Dressler: (Ci wszyscy i 


wiele 


innych gwiazd  Hol!ę- 


Na polowaniu. 


REWJA 


woodu wyczarowało w wigilię 
słoneczną radość na niez!iczo- 
ne twarzyczki dziecięce w 
szpitaiach, nietylko dlatego, że 
dali im zabawki i słodycze, ale 
i dlatego, że nieśli odbłask bo- 
skiej miłości w gołe ściany ich 
izdebek. 

Bardzo często uważa się Bo- 
że Narodzenie niesłusznie za 0- 
kazję do wymiany kosztow- 
nych prezentów, które bardzo 
często przekraczają środki fi- 
nansowe dającego, a obdarowa 
nemu są zupełnie niepotrzeb- 
ne. W mojej wiHi znajduje się 
pokój na strychu, pełen takich 
„białych słoni“, jak ja te pre- 
zenty nazywam. Ten pokój na 
strychu tak się wsławił wśród 
moich przyjaciół, że na każ 
dym prezencie, który mi przy: 


syłają, piszą: Jeszcze wiele 
szczęśliwych spacerów na 
strych. 


Bardzo często, tak samo zre 
sztą, jak prawdopodobnie wit 
lu z innych ludzi, posyłam pre 
zent, otrzymany od jednego 
członka rodziny, innemu i wo- 
bec tego czasami się zdarza, t: 
ofiarodawca po pewnym ~za- 
sie otrzymuje z dziesiątych 
rak swój prezent z powrotem 
Przy okazji przypominam s0- 
bie starą lampę i związaną * 
nią niezbyt przyjemną historję 
Każdy członek rodzny Pickftr 
dów już ją przelściawo posia- 
dał, aż wreszcie znalazła wiecz 
ne odpoczywanie na moim 
strychu. Następnie przypomi 
nam sobie starego konika na 
biegunach, który przez lata krą 
żył wśród maszej rodziny i któ 
rego jedynym celem istnienia 
było to, że raz do roku dopro- 
wadzano go do porządku i da- 


towano komuś na gwiazdke. 
Pewnego razu mój brat Jack 
postawił go przed moim de- 


mem, ubrawszy go w słomko©= 
wy kapelusz i krótkie spoden- 
ki na wszystkie cztery nogi 
Ale żarty na stronę Gdy sobie 
człowiek zada trud, aby po- 
znać gusty i potrzeby swoich 
przyjaciół, to za małe pienią 
dze można będzie wybrać pre: 
zenty, które tchnąć będa wigi 
lijną atmosferą i sprawią nit 
kłamaną radość  obdarowa- 
nym. Np. Joan Crawford posia 
da zdumiewającą zdolność wy- 
hierania dla ludz” najodpowie- 
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ŻE 
FOTOGRAF 
PRASOWY 


ROSS 


6-go Sierpnia 9 
(SFINKS) róg Wólczańskiej 


Wykonuje zdjęcia pra- 
sowe, z uroczystości, 
sportowe, grupowe, 


wnętrza, wystawy skle- 
powe, kopje obrazów, 
katalogi i t p. 


po cenach b. niskich 


dniejszych prezentów. Zna ona 
historje rodzinne wszystkich 
pracowników studja, wie, ite 
dzieci mają i jakie mają imin 
na. Zna ich psy i ulubione za 
bawy, wie, jakie książki przy- 
jaciele majchętniej czytają i 
Jaką markę rowerów wolą. 1 
oto znając te niezliczone szcze- 
góly, ma- ona- prawdziwą 
przyjemność; mogąc. wy- 
bieać najodpowiedniejsze pre- 
zenty. — Ja daruję - chę- 
tnie -rzeczy, mające nutę osobi- 
stą, są niezbyt kosztowne i wy 
twarzają cieple stosunki: przy- 
jaźni między ofiarodawcą i ob- 
darowanym, Gzęsto- się -zasta- 
nawiam, czy moi przyjaciele, 
gdy odwijają z opakowania 
drobnostki, jakie im posyłam, 
są chociaż w połowie tak szczę 
Śliwi, jak ja, gdy te drobnostki 
wybieram. Przypominam sobit, 
jak pewnego razu weszłam do 
sklepu w San Diego i odrazu 
poczułam jakiś  «haraktery- 
styczny: zapach. -W odpowiedzi 
na. moje- zapytanie - właściciel 
wydobył futera] od-okularów, 
zrobiony z drzewa -sandałowe- 
go. To była wyjątkowo odpo- 
wiednia drobnostka dla mojej 
starej garderobiany, która mie- 
szkałą daleko w. jednym - ze 
wschodnich stanów. Jest. teraz 
niemal zupełnie ślepa, ale ma 
wyjątkowo wyostrzone powo- 
nienie. I oto prezent nadszedł 
z Kalifornji, która była dla: nief 
swego rodzaju rajem 'na -ziemi 
i którą pragnęła. chociaż. raz-w 
życiu zobaczyć, Ten futerał "do 
okułarów był dla niej” niewąt- 
pliwie cenniejszym prezentem 
niż dołączony czek, aczkolwiek 
staruszka żyła w- bardzo  cięż: 
kich warunkach. , i 

Wiele gwiazd w Hollywosd, 
pochodzących ze wschodu, od 


czuwa tutaj brak  wigilijnego 
śniegu, W wigilję popołudniu 
można spotkać niezliczone tła- 
my nowojorczyków, wędrują- 
cych w sąsiednie góry do schra 
nisk, aby się nac eszyć ukocha 
nym śnie iem., 

„Gdzie jest ser e. *am jest 
również ojczyzna”, mów stare 
przysłowie. A serca większości 
gwiazd flimowych są oczy« 
wiście przy ch rodzinach. Te- 
goroczne Boże Narodzenie ob- 
chodzić pędziemy na łonie ror 
dziny, przy ognisku domowem. 
Norma Shearer ji Irving That- 
berg marzą jedynie o spędze- 
niu wigiiji ze swym trzyletnim 
synkiem. Fryderyk Marvh i je- 
go czarująca żonka. Florence 
Eldridge, oczekują już wigilii 
z wielką niecierpliwością, po- 
nieważ szędzają święta po raz 
pierwszy z adopiowanem dziec 
kiem. Clive Brock marzy o 
świętach w towarzystwie żony 
i rodziny, Wili Rogers i Fddie 
Cantor kochają swe ognisko 
domowe tak Samo, jak Warner 
Baxter i Victor Mc. Laglen. 
Ten ostatni najchętniej pod- 
czas Świąt fotografuje się «e 
swemi latoroślami w swoim 
ogrodzie. W tych wszystkiełń 


„domach podczas wigilji i nea- 


stępujących świąt będzie wiele 
światła i śmiechu, wiele szczę: 
ścia i radości. Ale jedno jest 
pewne zanim ci wszyscy rzucą 
się w otchłań własnej radości, 
liczne tłuste indyczki i pudin- 
gi, niezliczone pudła czekolady 
i słodyczy, znajdą sobie drogę 
do ubogich mieszkanek tych, 
którzy są mniej szczęśliwi ^d 
nas. Nie mogłabym życzyć we- 
sołych świąt tym, którzy zapo- 
manieli, że wesole święta powin 
ny być udziałem możliwe wszy 
stkich ludzi. 
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Poczciwa stara ciocia 


ezykuje-gwiazdkę -dlal 
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Rudolf był niemoralny 


Rezultaty nainowszych badań tragediji w Mayerlingu 


Tragedja byłego następcy tro 
nu anstrjackiego, arcyksięcia 
Rudolfa, którego znaleziono za 
strzelonejo wraz z przyjacótką 
haronówna Marją  Vetserą W 
miejscowości Mayerling pod 
Wiedniem aczkolwiek 
up'yneło jaż od tego czasu hli- 

sko pół wieku. 

znajduje coraz to nowych histo 
ryków. którzy, jako niegdyś 
wielcy dygniłarze, będący w bh 
skiej styczności z dworem Fran 
ciszka Józefa. przynoszą coraz 
to inne, bardziej interesujące 
szczegóry. 

Niedawno ukazały sie pamięt 
niki arystokraty austrjackiego. 
hr. Adalberta Sternberga, który 
za czasów panowania cesarza 
Franciszka Józefa należał do 
najbliższego otoczenia i był 
też ściśle wtajemniczony w naj- 
bardziej intymne sprawy dwo- 
ru austrjackiego. Hr. Sternberg 
twierdzi z całą stanowczością. 
że w tragedji arcyksięcia Ru- 
dolfa, jaka miala miejsce w ro- 
ku 1889 w zamku myśliwskim 
Mayerling, 
nietylko milość odgrywała do- 

mynującą rolę 
i była wyłącznym atutem, a 
przynajmniej nie była jedynym 
powodem śmierci następcy tro- 
nu austrjackiego, w którym sę- 
dziwy monarcha - pokladał tyle 
nadziei na przyszłość. Rzeczy- 
wisty motyw samobójstwa ar- 
cyksięcia Rudolfa, pomimo naj 
drobniejszych szczegółów, jakie 
przedostały się do wiadomości 
ogółu, nie został dotychczas u- 
jawniony. Nie ulega jednak wąt 
pliwości. że 
właściwym powodem tej trage- 
dji były sprawy natury polity- 
cznej, 
w które nietylko arcvksiążę Ru 
dolf był zawikłany. ale także 
trcyksiążę Jan Toskański, póź- 
niejszy Jan Orth.  Rozchodzić 
się musiała tu niewatpliwie o 
rzecz wielkiej wagi. jeśli 
arc. Rudoli zdecydował się ua 
samobójstwo. 
wspólnie-z baronówną Vetsera. 
ostatnia wybrąnką swego ser 
ca. Dlaczego więc ołaczano 
wszystko, co miało związek z 
tym wypadkiem, tak wielką ta- 
jemnieą? Ludzie, którzy w te; 
sprawie mogli coś powiedzieć. 
milczeli aż do grobu, Wszyst- 
kie dokumenty, dołyczące arc. 
Rudolfa. na wyrażne życzenie 
ift  głańnn= 
w archiwum cesarskiego domu, 
lecz oddane ówczesnemu mini- 
slrowi i mężowi zaufania cesa- 
rza, hr. Edwardowi Taafie. — 
Gdy  zapięczętłowany pakiet z 
odnośnymi akłami został w ro- 
ku 1912 otwarty, znajdowały 
się w nim tylko 
niezapisane skrawki prp'eru, 
natomiast żadnych dokumen- 
tów w nim nie znaleziono. 
Kuzynka następcy tronu; hra 


bina Larisch-Wallersee, opowia. 
dala autorowi pamiętników hr. 
Sterúhergowi 
romantyczny epizod, 
który pozwala przypuszczać. iż 
chodziło tu o bardzo poważne 
sprawy. Na kilka dni przed tra 
sedja w Mayerlingu arcyksiąże 
Rudolf wręczył jej mianowicie 
uwiniętą szczelnie w płótno ste. 
Jową kasetę, 
nadmieniając, że znajduje się 
w najwiekszem  niebezpieczeń- 
stwie, gdyż cesarz może w każ- 
dej chwili nakazać rewizję w 
jego mieszkaniu i znaleźć tę ka- 
setę, co mogłoby pociągnąć za 
sobą nieobliczalne następstwa. 
Tylko jedna osoba jes* poinfor 
mowana o istnieniu tej kasety. 
Osobie tej jedynie może być 
wydana kaseta, gdy się po nią 
zgłosi i 
wyłegitymuje się literami: 
„RIU O*. 

Kilka dni po tragedji hr. La- 
risch ctrzymała list, zaopatrzo- 
ny w powyżej wymienione li- 
tery, w którym proszono ją, a- 
by zechciała zgłosić się z kase- 
łą w pewnem miejscu o ozna- 
czonej godzinie. Gdy się zjawi- 
ła na umówione miejsce, ujrzała 
przed sobą i 
człoweka okrytego szerokim 
płaszczem, w kapeluszu, nasu- 

nięłym głęboko na czoło: 


Człowiek ten wypowiedzial 
hasło „RIUO*, a wówczas bra- 
bina wydała mu kasetę. Niezna 
ny mężczyzna zdjął kapelusz, 
tak że hrabina z łatwością mo- 
gla rozponać w nim arcykcięcia 
Jana  Toskańskiego, znanego 
bardziej pod nazwiskiem Jana 
Ortha. Na pytanie, czy wie, eo 
zawiera ta kaseta, odpowiedzia 
ła przecząco. Arcyksiążę zauwa- 
żył wówczas. że obawiał się bar 
dzo, że kasetka znajdzie się w 
posiadaniu cesarzowej Elżbiety 
„dodając, że tym czynem 
hr. Larisch bynajmn/ej nie ura- 
fowałahy życia „tehórza Ru- 


dolfa*, 
„ Należy więc przypuszczać. że 
w owej tajemniczej kasetce 


znajdowały się jakieś wielkiej 
wagi papiery polityczne, które 
mogły skompromitować arcyks. 
Rudolfa. W następstwie ostre- 
go konfliktu, jaki powstał mię- 
dzy nim a cesarzem, Rudolf nie 
widział innego wyjścia dla sie- 
bie jak popełnienie samobój- 
stwa. Baronówna Vetsera, 
która go ponad życie kochała. 
poszła za jego przykładem. 
Charakterystyczne światło 
rzuca ra ówczesny słan psychi- 
czny arcyksięcia nieznana przez 
dłuższy czas historja, która mia 
ła miejsce w 1888 roku, to zna- 
czy na pół roku przed tragedją 
w Mayerlingu. Było to dnia 3 
stycznia 1888 r. W dńiu tym 
odbywało się polowanie w Höll 
grahen koło Muerzsteg 
na grubszego zwierza z naganką 


Brali w niem udział m. in. 
sędziwy cesarz 1 następca tro- 
nu. Polowanie miało się już ku 


końcowi, gdy nagle następca 
tronu opuścił niespodziewanie 


swoje stanowisko. pobiegł za 
stadem jeleni } dał kilka strza- 
lów. z których jeden 

świsną? tuż koło cesarza 
lekko zranił w ramię stojące- 
go obok niego tragarza Marci- 
na Veitschkergera z Muerzzu- 
schlag'u w podramię. Gdyby ku 
li trafila o kilka centymetrów 
dalej. nie ulega najmniejszej 
watpliwości, że 
cesarz byłby raniony, a może 

postradalby życie. 

O wypadku tym naturalnie 
zabroniono mówić. Następnego 
dnia arcyksiążę Rudolf nie brał 
już udziała w polowaniu. 

O epizodzie tym opowiada 
zresztą szczególowo baron von 
Mitis w swej książee „0 życiu 
arcyksięcia Radolfa*. Jedna z 
naibardziej prymitywnych re 
gu} polowania stanowi zasada. 
76 
żaden myśliwy nie może się ru- 

sza ze swego stanow. ska 
w trakcei naganki, gdyż naraża 
życie ludzkie w ten sposób na 
niebezpieczeństwo, co w tym 
wypadku okazalo się prawdzi- 
we. Arcyksiążę był niewatpli- 
wie znakomitym myśliwym, mu 
siał jednak znajdować się 
w stanie silnej depresji ducho- 

wej, 
skoro zignirował tę kardynalną 
ząsadę sztuki myśliwskiej. Mo- 
żna więc z calą pewnością z wy 
padku tego wnioskować, że 
areyksiaże już wtedy nie byl 
Eormitlny. 

Wed'ug słanowczego mniec- 
mania hr. Sternberga, tragedja 
w Mayerlingu miała podkład 
polityczny. Coś wisialo wów- 
czas w powietrzu i miało się 
bezsprzecznie wrażenie, że lada 
chwila nastani wybuch. który 
spowoduje 
roztam w rodzinie cesarza Fran 

c'szka Józefa. 

„Następca tronu, pragnąc 
wieńczyć małżeństwem miłość 
swą do baronówny Vetsery: go- 
tów był na popełnienie wsze'- 
kich głupstw, o których nika- 
mu się nawet nie śniło. Rozcha 
dziło się wtedy o rzecz bardzo 
ważną, a mianowicie o 
sprzysiężenie przeciwko cesarza 

wi w Budapeszcie, 

w kłórem m. in. brali udziat 
także hr. Piasta Karolyi i arc. 
Jan Toskański. O zamieszaniu 
arc. Toskańskiego w grubą a- 
ferę polityczną Świadczy najt" 
bitniej fakt, że niedługo po tyra 
wypadku złożył wszystkie swo- 
je ordery, tytuły i nazwisko i 
przybrał, jak wiadomo, imię Ja 
na Ortha, poczem 

ogłosił, że Jan Orth umarł, 
choć- w rzeczywistości dożył 
późnego wieku w Południowej 


il- 


Ameryce, gdzie był nikomu nie 
znany. 

W przeddzień samobójstwa, 
jak zostało stwierdzone. arc, 
tudo, który miał brać udział 
w przyjęciu dworskiem, wysłał 
w dniu tym nader chłodna de- 
pesz do cesarza: 

„Nie przybędę Rudolf“. 

Na krótko przed katastrofą 
miał on ostrą rozmowę z cesa- 
rzem, o której nikt nigdy się 
później nie dowiedział. Stosun- 
ki między nimi, jak widać, by- 
ły bardzo napięte, a ostatnia 
rozmowa ich, należy przypusz- 
czać, obfitowała w momenły 
prawdziwie dramalyczne. 

Następca tronu, jak twierdzi 
hr. Sternberg, 
był człowekiem  patologicznie 

obciążonym 
i jego śmierć by!a 
szczęściem dla 
strjackiej. 

Kilhe Schratt. po- 
wszechnie za najllbższą przyja- 
ciólkę cesarza, była również w 
zażyłych stosunkach przyjaciel 
skich z cesarzową Elżbietą. — 
Była to bezsprzecznie 
jedyna kobieta, przed którą ce- 
sarzowa ausirjacka  zwierzała 
się ze swych trosk i cierpień, 
które ciążyły jej na sercu. -— 
Nie było sprawy na dworze ce 
sarskim, o której Kiilhe Schratt 
i prezydent ministrów hr. Taat 
te, będący od wielu lat nap 
bardziej zaufanym człowiekiem 
cesarza, nie byliby bliżej poin- 
formowani. 


faktycznie 
monarchji au- 


uważana 


Następca tronu pozostawił dwa 
listy pożegnalne, 

co  naluralnie / najdobitniej 

swiadezy o popelnieniu przezeń 

samobójstwa. Początkowo 

chciano bowiem za wszelką ce: 


lo samohójslwo załuszować, 


nę 
natomiast przeforsować hipote- 
zę morderstwa, chciażby już z 
tego powodu, że w katolickiem 
państwie ji w dodatku. dla ka- 
tolickiej dynastjj samohójstwo 
następcy tronu było oczywiście 
najstraszniejszym ciosem dla 
cesarza, gdyż 
kościół w takich razach odma- 

wia asysty duchowieństwa 
w uroczystościach  pogrzeho- 
wych. 

Wstrząsające zaiste jest opo- 
wiadanie hr, Sternberga, 
jak postąpiono ze zwłokami 

baronówny Vetsery. 

Dwaj jej stryjowie, hr. Stoc- 
kau i Aleksander Baltazzi, o- 
trzymali wezwanie, aby nie- 
zwłocznie zabrać z Mayerlingu 
zwłoki dziewczyny. Gdy przy- 
byli na miejsce, z 
znależki ją leżącą nagą w rupie- 

siąrni 

i zwłoki już rozkładające się 
musieli przewieźć dorożką do 
Heiligenkreuz, gdzie w obecno- 
ści ówczesnego prezydenta po- 
licji barona von Gerup złożone 


zastały na wieczny spoczynek. 
Dwór cesarski obszedł się ze 
zwłokami Marji Vetsery, istolv 
tgk bardzo przez następcę tro- 
pu ukochanej, 

jak ze zdechłem zwierzęciem. 

W podobnie okrutny sposób 
postąpiono z matką Marji, kiló- 
rej z rozpaczy i bólu omal nie 
pękło serce. Przypisywano jej 
bowiem calą winę za wszystko, 
to się zdarzyło. Wydalona zo- 
słała niezwłocznie z granie Au- 
strji, Osiedliła się następnie w 
Wenecji i stamtąd napisała list 
do cesarza, lecz niestety nie o- 
trzymała żadnej odpowiedzi. — 
Ramaryla dworska, którą zwy- 
kle był otoczony Franciszek J6 
zef, 
nie dopuściła nigdy do pojedna 
ma między nim a baronową 

Vetserą. 

Biedna matka broniła się, jak 
mogła, przeciwko tego rodzaju 
postępowaniu dworu cesarskie 
go, który zastosował względem 
niej najostrzejszy bojkot i 
nie przestawał uważać jej za 

współwinowajczynię 

tragedji w Mayerlingu. Ogłosił: 
la w tej sprawie obszerną pt- 
blikację, pragnąc w ten sposób 
oczyścić się z przypisywanej jej 
winy w oczach świata. Jeden 
czzemplarz tej publikacji prze- 
słała lektorce cesarzowej El- 
żliety, hrabinie Ferenczy, z dłu 
yim listem. W publikacji tej ba- 
ronowa Vetsera stwierdza z tā- 
lą stanowczością, że 

odpowiedzialność za nieszczęś- 
«e ponosi w zupełności hrabó- 

na Larisch - Wallersee, 

która była pośredniczką mięs 
dzy Merją a Rudolfem i w ten 
sposób pragnęła spłacić swoje 
długi następcy tronu. To oskar 
żenie baronowej nie miało jed- 
nak żadnego znaczenia. Kuzyn 
ką cesarzowej hr. Larisch-Wal- 
ieisee pozostała nadal osobą 
hięposzlakowaną, podczas gdy 
nieszczęśliwa matka niewinnej 
ofiary musiała wyp do końca 
czarę goryczy i była bojkoti- 
wana do końca swego życia. 

Jedynie książę Paweł Ester- 
bazy pozostał jej wiernym przy 
jacielem. 

Powód takiego postępowania 
wobec baronowej Vetsery tkwil 
niewątpliwie w tem, że 
cheiano za wszelką cenę zatrzeć 

- ślady 
po trapedji w Mayerlingu i u 
waążać ją za niebyłą. Niestety 
nie udawało się to dopóty, do- 
póki żyła baronowa Vetsera. 
która aż do grobu nie przesła- 
wała opłakiwać swej ukocha 
nej córki i wspominać o trage 
dji w Mayerlingu. 
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Obiad pomyślany i podany 
był wytwornie. W każdym szcze 
góle poznać było można dobry 
smak i kulturę Meamsona. Na- 
reszcie, przy czarnej kawie, 
czterej panowie pozostali sami 
w pokoju. 

Ciekawym człowiekiem był 
Meamson: zdecydowany cha- 
rakter, silna wola, doskonale 
nadawał się do roli wodza. — 
Umiał kierować i prowadzić. 
Z szacunkiem patrzył na niego 
drobny i cichy Ellenvorth, któ- 
ry siedział z prawej strony. — 
Z lewej jego strony siedział 
Mac Tuffy. Steridan, człowiek 
nierealny, fantasta, siedział na 
przeciwko. 

Przez długą chwilę panowa 
ła pełna naprężenia cisza. — 
Przerwał ją Meamson: 

— Jeszcze dzisiejszej nocy je 
den z nas czterech na zawsze 
opuści Londyn. Wierzę, że zga- 
dzacie się z mojem zdaniem 
wszyscy, moi panowie i dlatego 
was tutaj zwołałem, bo tera? 
właśnie musimy zadecydować; 
kogo spotka ta zasłużona kara. 
Nasz wspólny interes wymaga 
zgodnej decyzji we wszystkich 
posunięciach. Nieprawdaż? 

m Ależ oczywiście, słusznie 
= zgodnym chórem odpowie: 
dzieli trzej panowie. 

— Przed 15 mniej więcej mie 
siącami — ciągnął dalej Meam- 
son swoim równym, jasnym 
głosem — rozpoczęliśmy nasze 
tranzakcje i wszyscy jednako- 
wo przyczyniliśmy się do ich 
pomyślnych rezultatów. Przez 
dłuższy czas wszystko szło do- 
brze, jednakże ostatni interes, 
któryśmy zrobili, okazał się tak 
fatalny, że grozi nam zupełna 
ruina. Pozostały nam dwie mo 
źliwości; albo wszystko stracić, 
albo też zmobilizować ostatnie 
rezerwy naszych kapitałów i w 
odpowiedniej chwili podjąć 
walkę na nowo. Wybraliśmy to 
drugie. Przeznaczyliśmy na ten 
cel 200.000 funtów. które, iak 
wiecie panowie, leżą w safesie 
naszego banku. 

Mac Tuffy nerwowym tu- 
chem poprawił krawat, Steri- 
dan spokojnie i powoli kręcił 
papierosa. Jedynie Ellenworth 
bez ruchu z błyszczącemi ocza- 
mi wpatrywał się w Meamso- 


na. 
— Jeden z nas — mówił da- 


lej Meamson —musi, jak to już 
zaznaczyłem, nazawsze opuścić 
Londyn. Jak wam wiadomo, 
moi panowie, jedynie my czte- 
rej na całym świecie potrafi- 
my otworzyć i zamknąć nasz 
safe. Nikt, prócz nas, nie zna 
zamka. Prawda? A teraz słu- 
chajcie: pieniędzy w safe'ie nie 
ma. Zostały skradzione, a za- 
brać je stamtąd mógł tylko je- 
den z nas czterech. 

Giszę, która zapanowała po 
tych słowach przerwał Steri- 
dan. 1 

— To musi być omyłka — 
powiedział drżącym „głosem. 

Ostro brzmiała odpowiedź 
Meamsona. 


— Niema mowy o żadnej o- 
myłce. Myślę, że zgadzacie- się 
ze mną, moi panowie, że żaden 
z nas nie opuści tego pokoju 
dopóty, aż dowiemy się, gdzie 
są pieniądze. 

Podszedł do drzwi, przekrę 
cił klucz w zamku i położył go 
przed sobą na stole, 

— Nasze zadanie bynajmniej 
nie jest łatwe — mówił dalej. 
— Przedewszystkiem musimy 
postanowić iaka kara ¿zeka 
złodzieja. 

-- Zmusiłbym go do wysko- 
czenia przez okno — odezwał 
się Steridan nerwowo. 

— Ależ to jest równoznacz- 
ne z zabójstwem —  zaopono- 
wał Mac Tuffy. — Jestem zde- 
cydowanie przeciwny. 

Meamson podszedł do okna 
i spojrzał w dół . 80 metrów 
dzieliło okno od ulicy. 

— Mac Tuffy ma słuszność. 
Co do mnie jestem zdania, że 
należy mu dać pewną możli- 
wość ratunku. Proszę, spójrz- 
cie panowie: fasadę budynku 
obejmuje wąska listewka. Jest 
oma jednak dość szeroka na to, 
aby móc na niej postawić no- 
gę. Jeżeli człowiek ten będzie 
stąpał bardzo uważnie i ostroż- 
nie, opierając Się silnie o mur, 
może w ten sposób dojść da na- 
stępnego okna w tem mieszka- 
niu. Oczywiście jeżeli w między 
czasie nie spadnie. Nie należy 
zmniejszać niebezpieczeństwa. 

Wszyscy podeszli do okna i 
spoglądali na ulicę. Była bar- 
dzo daleko. Ludzie, auta, tram 
waje, wydawały się maleńkie. 
tak zabawki dziecinne. 

— Tò straszne uczucie — 
Ellenworth zadrżał — pomyśl- 
cie tylko: iść brzegiem fasady 
domu, stąpać ostrożnie, trzyma 
jąc się gzymsu. posuwać się 
wolno i nagle... runąć w prze- 
paść... 

Wszyscy spojrzeli na niego. 

— Moi panowie — mówił da 
lej Meamson — a jednak nape- 
wno zgadzacie się ze mną, że 
lepsze to, niż oddać winnego 
w ręce policji. 

Po chwili zastanowienia wszy 


Scy zgodzili się z jego zdaniem. 

— Pieniądze zostały wyjęte 
z-safe'u i zabrane z banku dziś 
między godz. 15 m. 15 a godz. 
18. Przypadkiem zostawiłem w 
banku pewne ważne dokumen- 
ty i musiałem iść po nie o tej 
niezwykłej godzinie. Myślę, że 
człowiek -tem kradnąc nasz 
wspólny rezerwowy kapital, 
miał zamiar jeszcze tego same- 
go wieczoru zniknąć, Każdy z 
nas posiada prywatny safe w 
domu. Wobec czego proponu- 
ję i to natychmiast, przepro- 
wadzić rewizję w moim, a na- 
stępnie w safe'lie każdego z -pa- 
nów. 

— Zupełnie słusznie, zga- 
dzam się —zawołał Ellenworth. 

— Ma pan rację — notwier- 
dził Mac Tuffy.. Nagle Steridan 
szybko wyciągnął rękę po klucz 
który leżał na stole. W sekundę 
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__ Gorące źródła - 


są. siłą napędową niektćrych elek- 

trowni we Włoszech, m. in. elek- 

trowni w Larderello, gdzie gejzer, 

uwidoczniony na powyższej ilustra 

cji, spełnia -z powodzeniem swoją 
rolę. 


był już przy drzwiach. Mac Tuf 
fy pobiegł za nim. Spokojnie 
brzmiał głos Meamsona. 

— Niech się pan nie trudzi, 
Steridan. To nie jest ten klucz. 
Klucz od drzwi schowałem da 
kieszeni. Steridan, jest pan na- 
szym więźniem. W myśl tego, 
co postanowiliśmy, ma pan wy 
bór, — Jeżeli zgadza się pan 
przejść po fasadzie do tamte- 
go okna. jest pan wolny. Jeżeli 
odrzuci pan jednak tę jedyną 
możliwość, jaką panu dajemy, 
zostanie pan oddany w ręce po 
lichj. Chwileczkę. Pirzedewszy- 
stkiem zechce pan podać spo- 
sób, w jaki otwiera się pański 
safe, no i napisać list, upoważ: 
niający do otwarcia go. List ta 
ki będzie konieczny w razie 
wypadku. 

- Steridan błędnie rozejrzał się 
dookoła. Nigdzie nie była wył- 
ścia. 

— To potrwa -wszystkiego 
trzy minuty, Qdwagi. Należy 
się opanować. Zawsze to lep- 
sze, niż więzienie — pomyślał. 
— Zgadzam się  — powiedział 
głośno. Pochylił sie nad stołem 
— Proszę. mi podyktowąć treść 
listu. -Nie mogę myśli skupić. 

Kiedy wreszcie skończył po- 
dyktowany mu przez Meamso- 
na list, podszedł do okna, jak 
łunatyk. Przez chwiłę wahał 
się i nagle zdecydowanym ru- 
chem wyszedł przez okno. — 
Obejmując gzyms z przymknię 
temi oczami zwolna posuwał 
się. 

-— Tylko naprzód odważnie, 
to-nie jest wcale takie 'strasz- 
ne — powtarzał uporczywie w 
myśli. Nagłe zatrząsł nim silny 
podmuch wiatru. Bez ruchu za 
stygł przy murze. Jak to dłu- 
go trwało nie wiedział. W - tey 
krytycznej chwili zegar na wie 
ży zaezął bić. To przywróciło 
mu przytomność i pozwoliło na 
nowo się skoncentrować. Li- 
czył: trzy... cztery... pięć... 
sześć... dziewięć uderzeń. Dzie 
wiąta godzina. Teraz już pój- 
dzie dobrze. Ale kolana ugina- 
ły się, dreszcz wstrząsnął cia- 
łem, ostry wiatr smagał twarz, 
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ręce były jakby zesztywniałe, 
obce Zdawało się, że palce nie 
potrafią trzymać się muru, — 
Znowu posunął się nieco na- 
przód. Wyczuł maleńką wypu- 
kłość na listwie i zatrzymał się 
znowu. Był śmiertelnie znużo- 
ny. I nagle poczuł, że chwieje 
się, traci równowagę. Ręce od- 
mówiły posłuszeństwa. Czuł, że 
traci grunt pod nogami. Cały 
dom poruszał się, pochylał. — 
Kurczowo trzymał się jeszcze, 
ale ręce omdlewały, w głowie 
kręciło się, miał wrażenie, że 
za chwilę cały dom runie z nim 
razem... Ellenworth i Mac Tyf- 
fy śmiertelnie bladzi stali od- 
wróceni tyłem do okna. Znie- 
ruchomiałemi oczami patrzył 
Meamson na zegar. 

— Jeszcze dwie minuty — 
powiedział — musimy mu te: 
raz pomóc. Trzeba będzie wy- 
ciągnąć ręce z drugiego okna. 

Na te słowa Ellenworth cof- 
nął się o kilka kroków, a Mae 
Tuffy opadł na fotel. 

— Wisi bezwładnie nad prze 
paścią, w każdej chwili może 
runąć — słyszeli słowa Meam- 
sona. — Mac Tuffy, jest pan 
silny, proszę mi podać rękę. 

Nie zastanawiając się, wysko 
czył z okna i stanął na listwie. 

— Wszystko jest w porządku 
Steridan — położył rękę na je- 


go ramieniu — chcę panu po- 
móc, ; 
"Ale  Steridan nawet nie 


drgnął. Meamson zawołał głoś- 
niej į dotknął go silniej Wów- 
czas tamten zwolna odwrócił 
głowe i poruszył się... W tej 
chwili dwie silne ręce podtrzy- 
mały go. Czuł, że go przez ok- 
no wciągają do pokoju i stracił 
przytomność. 

W pół godziny później czte- 
rej panowie weszli do miesz- 
kania Steridana. Drżącemi rę- 
kami otworzył  Steridan safe 
i wyjął z niego skradzione pie- 
niądze i bez słowa podał je 
Meamsonowi. 

Nie oglądając się, w milczdt 
niu, trzej panowie opuścili Ste- 
ridana, aby- go już nigdv nie 
zobaczyć 


WARJACJE AMERYKAŃSKIE. 
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Artyści malują na plecach swych bogatych klijentek rozmaite obrazki okolicznościowe, wmawiając, że: bądą one wyjątkowo harmonizo- 
wać z -sukniami świątecznemi. 


REWJA 


= 9 


w POGONI ZA MODELEM 


Przygoda amerykańskiei królowej mody w Paryżu 


Asta Ingram uchodziła w sfe- 
rach towarzyskich na Fifth A- 
venue za najelegantszą kobietę 
Nowego Jorku. Słusznie też u- 
ważana byłą za wyrocznię w 
dziedzinie mody, a toalety jej, 
sprowadzane ną każdy sezon 
bezpośrednio z Paryża, budzi- 
ly sensację i były przedmiotem 
zazdrości ze strony jej towa- 
rzyszek. 


Mrs. Ingram była miodą, uro- 
czą blondynką, o wysmukłej 
linji i dużych niebieskiyh 0- 
czach; otoczona zawsze złotą 
młodzieżą, spędzała betrosko ży 
cie, które zdawało się jej być 
fantastyczną bajką z 1001-ej no 
cy, I nic dziwnego. Mąż jej był 
miljonerem, posiadał olbrzymie 
kopalnie węgla. Praca zawodo 
wa i codzienne konferencje tak 
go absorbowały, że niewiele 
czasu mógł poświęcać żonie— 
Mrs. Ingram mogła sobie więc 
pozwolić na dowolne zaspaka- 
janie swych zachcianek i ka- 
prysów. 


Na początku wiosky każdego 
roku udawała się zwykle luk- 
susowym parowcem do Euro- 
py. Celem jej podróży był Pa- 
ryż, to cudowne i czarujące mia 
sto, pełne tajemnic i rozkoszy, 
zwłaszcza podczas wiosny, gdy 
budzą się serca, promienieje 
słońce i świat cały rwie się do 
nowego życia. Ale Paryż jest 
nietylko miastem miłości, lecz 
także metropolją w'elkich mi- 
strzów sztuki krawieckiej, — 
I to właśnie najbardziej intere- 
sowało mrs. Irgram, która by- 
najmniej nie ulegała zdradziec 
kim pokusom wielkomiejskiego 
życia, ani też nie upajała się 
zbytnio czarem wiosny, lecz pa 
trzebowała bezustannie wciąż 
nowych i oryginalnych toalet. 

Pojechałą więc i tym razem, 
jak zwykle, do Paryża, Na rne 
de la Paix mieszka jeden z naj 
znakomitszych krawców parys- 
kich monsieur Blanchet, uwa- 
żany powszechnie za cudotwór 
cę i-dyktatora w dziedzinie moa 
dy. Toalety, wykonane przez 
łego genjalnego i niezrównane- 
go mistrza sztuki krawieckiej, 
są bezsprzecznie najbardziej o- 
ryginalne, a zarazem najkosz- 
towniejsze, na które mogą so- 
bie pozwolić tylko żony ame- 
rykańskich potentatów finan- 
sowych. Mrs. Ingram już z No- 
wego Jorku telefonowała do 


niego, zapowiadając swój przy- 


jazd do Paryża prosząc, aby 
do tego czasu przygotował dla 
niej pierswzorzędną toaletę wie 
czorową, oczywiście coś zupel- 
nie nowego i oryginalnego, na- 
stępnie suknię wiosenną, w naj 
lepszym gatunku i jeszcze kilka 
drobnostek. Cena nie gra natu- 
ralnie roli. 

Po otrzymaniu  obstalunku 
od mrs. Ingram, mistrz Blan- 
chet zabrał się niezwłocznie do 
pracy, odkładając na później 
zamówienia innych klijentek 
Udało mu się skomponować 
dwie nad wyraz oryginalne 1 
piękne toalety, z których był 
bardzo zadowolony. 

Mrs. Ingram przybyła do Pa- 
ryża. Z dworca kolejowego u- 
dała się wprost do krawca na 
rue de la Paix, bagaż zaś ode- 
słała przez pokojówke do Ro- 
telu. Była niezmiernie cieka- 
wa, jakie toalety dla niej przy- 
gotowano. Dziwny niepokój ją 
ogarniał, serce jej biło, a wszy 
stkie jej myśli skupione były w 
jednym kierunku: Nie mogła 
się doczekać tej chwili, gdy uj- 
rzy na. sobie nowe arcydzieła 
sztuki krawieckiej. — Jadąc z 
dworca autem przez bulwary, 
nie zwracała wcale uwagi na 
miasto, które toneło wprost w 
słońcu i zieleni. 

Gdy stanęła przed: lustrem 
w salonie Blanchet'a i poczęła 
przymierzać przygotowane dla 
niej toalely, wyraz radości i za- 
dowolenia  zajaŚśniał na jej o- 
bliczu. Była wprost oczarowa- 
na. Tak uroczo i dystyngowa- 
nie nie wyglądała jeszcze w żad 
nej toalecie. Nieopisane- wzru- 
szenie ją opanowało. 

— Mister Blanchet — powie 


"działa — it is a dream! 


— Vraiment, madame, c'est 
mon chef d'oeuvre — promie- 
niał mist1z Blanchet i ucałował 
jej lelikatną rączkę. 

Po opanowaniu wzruszenia 
mrs. Ingram wypisała czek na 
pokaźną sumę, wręczyła sa 
mistrzowi Blanchet i zażądała 
odeń piśmiennego potwierdze- 
nia, że nabyte przez nią dwa 
modele nie mogą być w żad- 
nym razie dla nikogo wykona- 
ne, ani nawet skopjowane. Po 
załatwieniu tej sprawy wyszła 
wesoła i szczęśliwa. 

Pobyt jej w Paryżu był właś 
ciwie na tem zakończony, ale 
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Król Borys bułgarski 


masę: z bo aeg na ramionach studenterji przez 
dniu jubilenszu uniwersytetu solije kiego. 


-ulice Sot w- 


wejść do mojej will’ 
` niam-panią, że nie iej się_pie. 


pragnąc nieco wypocząć, posta 
nowiła pozostać jeszcze 2 — 8 
dni. Wynajęła na czas swego 
pobylu elegancką limuzynę i u- 
dała się na przejażdżkę w swej 
nowej toalecie wiosennej. Prze 
chodnie, napotykani po drodze, 
obrzucali ją spojrzeniem podzi 
wu i uwielbienia, z czego nalu- 
ralnie była bardzo zadowolona. 


Powróciła następnie do ho- 
telu, zamówiła kolację, prze- 
brała się w nową toaletę wie- 
czorową i kazała się zawieźć 
szoferowi do opery. 


Zjawienie się Asty Ingram w 
operze w jej nowej oryginalnej 
toalecie wywołało istną sensa- 
cję śród publiczności, zapełnia- 
jącej po brzegi teatr. Spojrze- 
nia wszystkich skierowane by- 
ły w stronę jej loży. Jakaś ele- 
gancka arngentynka, o ciemnej 
cerze, platynowych włosach i 
błyszczących oczach, prześla- 
dowała ją napastliwie swym 
wzrokiem i mąciła jej spokój. 
Na scenie coś grano i śpiewa- 
no. Podczas wykonywania jed- 
nej zarji argetynka weszła bez 
zapytania do loży mrs. Ingram, 
obrzuciła ją wzrokiem pante- 
ry, bełkotała jakieś bezmyślne 
słowa po hiszpańsku i zaczęla 
ją obemować, wpa'rując się 
błagalnie w jej oczy. Mrs. In- 
gram natychmiast wezwała słu 
żbę i kazała wyprowadzićć z. ló 
ży mieznaną jej damę, która 
nagle dostała ataku histerji, — 
W międzyczasie przedstawienie 
się skończyło. 


. Mrs. Ingram wróciła rozpro- 
mieniona do hotelu. Czuła się 
doskonale: Dzień ten uważała 
za na piękniejszy w swojem ży 
ciu. Rozebrała się i położyła 
do łóżka, marząc i rozmyślając 
6 swej nowej toalecie. Następ- 
nego dnia miała niewysłowioną 
chęć jeszcze raz pójść do ope- 
ry przed wyjazdem do Nowego 
Jorku. I tym razem ziawienie 
się jej wywołało sensację, co 
sprawało jej ogromną przyjem- 
ność. 


Gdy po przedstawieniu wsia- 
dłą do auta miala tylko edno 
życzenie: jaknajprędzej być w 
Nowym Jorku. aby olśnić swą 
nową toalełą Fifth Avenue. 
Auto jej mknęło -przez pełne 
wiosennego zapachu ulice Pa- 
ryża coraz szybciej i szybciej. 
W  szalonem tempie mijały 
przed nią, jak we śnie, ulice, 
domy, tramwaje... 


Mrs. Ingram nie spostrzegła, 
że jest już za miastem, tak by- 
ła poch!onięta myślami o No- 
wym Jorku. — Przetarła oczy 
i spojrzała przez szybę. To nie 
był już Paryż! Zaniepokojona 
zapukała do okna. Zaczęła co- 
raz giośniej wzywać szofera— 
Daremnie. Szofer siedział jak- 
by nieruchomy. Auto pędziło 
wciąż z zawrotną szybkością. 
Mrs. Ingram była. zrozpaczona. 
Przed oczyma jej zaczęły ma- 
jaczyć obrazy z rozmaitych 
sersacyjnych romansów. 


Szofer nagle zwolnił tempo 
i auto przystanęło przed jakąś 
sąmotną willą, Przed willą już 
ją oczekiwano. Jakiś wytwor- 


; ny pan, elegancko ubrany, wy- 


szedł w tej chwili z bramy, o- 
tworzył drzwiczki auta popro 
sił grzecznie, aby wysiadła. 


— Czy mogę prosić, madame. 


aby zechciała na kilka chwil 
Zapew- 


stanie. Każdy sprzeciw z Ai 


strony będzie bezeelowy. 
szą 


Nie pozostało jej naturalnie 
nić mi przeszkód i nie sprze- 
Brama zatrzasła się za nimi. — 
Przez długie schody zo tala 
wprowadona do wykwintnie u- 
rządzonego salonu. Wytwornv 
pan skłonił przed nią głowę. 

— Proszę, madame, nie czy- 
nić mi arzeszkód i nie sprze- 
ciwiać się. Proszę się rozebrać! 

Asta Ingram poczęła krzy- 
czeć. 

— Niema celu krzyczeć, ma- 
dame. Nikt panią i tak tutaj 
nie usłyszy Proszę się roze- 
brać! 

Ukłonił się i wyszedł, 

Była w rozpaczy. Gdzie wła 
Ściwie się znajduje? Gzy wpa- 
dłą w szpony handlarzy żywe- 
go towaru? 

Drzwi się znowu otworzyły 
i weszłą tym rązem jakaś star- 
sza kobieta. 

= O, pani się jeszcze nie ro- 
zebrała — powiedziała z żalem 
— pan się będzie gniewał. Gzy 
mogę pani pomóc? 

Zbliżyła się do niej i pomo- 
głą jej się rozebrać. 


— Czy życzy sobie pani tra- 
chę wypocząć? — wskazała jej 
na stojącą obok kanapkę. 

Po chwili weszła pokojówka 
z tacą chłodzących napojów. 


— Jeśli, madame, ma prag- 
nienie, proszę bardzo się po- 
silić. 

Starsza kobieta i pokojówka 
wyszły z salonu. 

Mrs. Ingram pozostała sama. 
Zaczęła krzyczeć, pukać do 
drzwi, ale daremne były jej 
wysiłki. Nikt się nie odzywał, 

Zmęczona opada na kanapę 
i po jakimś czasie zasnęła. 


Gdy się przebudziła, słońce 
przedostawało się przez wąskie 
szpary zapuszczonych na ok- 
nach żaluzji. Starsza kobieta 
stała przed nią. trzymając w 
ręku jej suknię, którą pomogła 
jej wiożyć, następnie z ułcha- 
kim ukłonem wyszłą z pokoju 
Zdala sivchać kvła warkot mo 
toru. [Do pokou wszedł wy- 
tworny pan i silnie zażenowa- 
ny powiedział: 


— Proszę mi wybaczyć, ma- 
dame, jeśli ośmieliłlem się za- 


kłócić jej spokój. Auto czeka 
na panią, aby ją odwieźć do 
hotelu. Czy pozwoli pani, że od 
prowadzę ją do bramy? 

Mrs. Ingram zdziwiona spo} 
rzała na niero. 


— Ale eo to wszystko ma zna 
czyć? 

Wytworny pan umiechnął się 

— Jeśli, madame, sobie ży- 
czy, gotów jestem służyć jej wy 
jaśnieniem. Otóż moja żona 
zakochała się bez opamiętania 
w jej cudownej toalecie, Wi- 
działa panią wczoraj w operze. 
Zaklinała mnie na wszystko w 
świecie, «bym za wszelką cenę 
wystarał się dla niej o taką sa- 
mą toaletę. I cóż pozostało mi 
uczynić, madame? Jeśli kobie- 
ta wbije sobie klina do głowy, 
niema na to niestety żadnej 


rady. Kobiety są wszak nie- 
wolnicami mody. natomiast my 
mężczyźni, jesłeećmy waszym: 
niewolnikami. Nie pozostalo 
mi więc nic innego. ak prze» 


knpić szofera. Dzisiejszej nocy 
toaleta jej zoslała przez rysow 
ników i modystki skopjowana 
Moja żona zamierza w tej właś 
nie toalecie Święcić tryumly 
w Argentynie, a ja zało þedo 
miał oczywiście trochę spoko- 
iu. Radziłbym jednak pani nie 
rozgłaszać tej historji. Ludzie 
są źli į podli. Kobiecie, tak u- 
roczej, jak pani, nie nwierzą, 
Że przeżyła przygode w tej nie- 
winnej formie i bedą róz* ewać 
o niej najrozmaitsze plotki, 
Podał jej 
dził do auta. 
I mrs. Ingram, pełna wrażeń 
i orzeżyć, wróciła do hotelu. 
tk 
Po przyjeździe do Nowego 
Jorku Asta Ingram opowiedziu 
Ja o swej przygodzie w Paryżu 
swej najlepszej przyjaciółce El 
liot Bitney, prosząc ją natural- 
ule o zachowanie najściślejsze | 
lwjemnicy. 
Elliot Bitney 
szybko z przyjaciółką, 


ramię i odprowa 


pożegnała si: 
aby jak 


najprędzej opowiedzieć o tej 
przygodzie ipnvm  znałomym. 
Skutek był ten, że kilka dni 


później na okrętach, płynących 
do Europy, nie można było 0- 
Irzymać wolnej kabiny 


Powódź w Anglii 


DR - kiniu dkięgeji -w aiaiai swych kiljentów prosto z wóska. 
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Nowy cud medycyny 


Namiot tlenowy 


Dzienniki angielskie z entu- 
zjazmem opowiadają o nowym 
wynalazku amerykańskim — 
„tlenowem łóżku”, które nie- 
wątpliwie odegra wielką rolę 
w medycynie przysziości. :— 
W tych dniach zastosowano ją 
z wielkiem powodzeniem w je- 
dnym z angielskich szpitali i 
dzięki temu uratowano ‘yule 
18-miesięcznemu chłopczykowi. 

Przy leczeniu dzieci w tak 
mlodym wieku na wielką trud- 
noć napotykało dotychczas sto 
sowanie tlenu, ponieważ dzie- 
cko nie rozumiało konieczności 
wdychania go. Gdy do szpita'a 
przywieziono dziecko, które 
prze 'knęło pewną ilość wrząt- 
ku i poparzyło sobie usta i wnę 
irzności, ulokowano ofiarę w 
„tlenowem łóżku”, a właściwie 
w „tłenowym namiocie“. Przy- 
rząd zrobiony jest z gumy, po- 

siada tylko szybki obserwacyj- 
ne i niby kapa, szczelnie przy* 
krywa łóżko, w którem leży pa 
cjent. We wnętrzu kapy stale 
krąży tlen, odnawiany zapomo 
ci) specjalnego przyrządu. — 
W fen sposób chory wdycha po 
trzebną mu ilość tlenu, którą 
mozna dowolnie regulować, — 
przyczem znajduje się w nor- 
malnych warunkach i ne po- 
trzebuje żadnych niewygodnych 
czy specjalnych aparatów. Pod- 
czas choroby dziecka, z którem 
przeprowadzono udany ekspe- 
rynient, przez kapę przeszedł 
tysiąc stóp sześciennych tlenu. 
Obecnie stan zdrowia dziecka 
poprawił się o tyle, iż lekarze 
uważają, że znajduje się on po 
za  wszelkiem  nielbezpieczeń- 
stwem. 


Strzeżcie się, 
blondynki! 


Hollywood jest dla was 
niebezpieczny 


Nowa sensacja najsensacyj- 
niejszego miasta świata — Hol- 
lywoodu. Okazuje się, że m:a- 
sto toujest niebezpieczne dla 
blondynek. Odkrycie to poczy- 
niono niedawno, w związku z 
chórobą gwiazdy filmowej, An 
ny Harding. Zachorowala na ja 
kąś nikomu nieznaną i nieżro- 
zumiałą chorobę, która długo in 
trygowała lekarzy. W rezulta- 
cie lekarze przyszli dy wniosku 
że Harding, jak zresztą każda 
blondynka, nie znosi długotrwa 
tej pracy w oślepiająsem świe- 
ile „jupiterów* i potrzebuje 
Końca. „zwykłe amerykańskie 
słońce nie nadaje się dla celów 
leczniczych, wobec czego po- 
móe chorej gwieździe mógł tyl- 
ko wyjazd na wyspy Oceanu 
Spokojnego. 

Djapnoza mądrych eskulapów 
rozpowszechniła po Hollywood 
pogłoskę o szkodliwości pracy 
filmowej dla blondynek. Wszyst 
kie naturalnie blondynki odra- 
zu poczuły potrzebę promieni 
slonecznych, grożąc, że w prze- 
tiwnym wypadku odrazu zacho 
rują. Zaczęła się masowa „ucie 
ezka blondynek“ z Hollywood. 

Cała historja skończyła się 
dość prozaicznie. Okazało się, 
że Anna Harding cierpiała je- 
dynie na brak płynów w orga- 
niźmie, ponieważ wskutek su- 
rowej djety, koniecznej dla u: 
śsrzymania „filmowej figury", 
spożywała minimalne ilości pły 
nów. Jej chorobę można była 
wyleczyć zapomocą kilku szkla 
nek wody dziennie. Mogła pić 
tę wodę zarówno na wyspach 
Oceanu Spokojnego, jak w Hol 
lywood. 


Jednak to nie zahamowało 


drna REWIA Sj 


BIAŁKO w MOCZU 


niezawsze jest sygnałem poważnych zaburzeń 
w funkcjonowaniu organizmu 


Wiele można spotkać ludzj w 
poczekalniach lekarskich z „a- 


nalizą moczu* w ręce, wycze 
kujących cierpliwie kolejki. 
by mogli wejść do gabinetu 


„tylko z zapytaniem. 


å w międzyczasie w eiszy 
poczekalni uk!adają sobie w 
głowie szereg nyłań, które m 


ją zadać dla spckoju ducha, 

ciala i sumienia. Czy analia 

jest dobra? Czy to nie szkodn 

ża 

w analizie „pisze“: dużo <zcza- 
wianów lub fosforanów? 

Inni chcieliby wiedzieć jesz- 
cze na podstawie analizy, czy 
cierpią na artretyzm lub reuma 
tyzm? Czy płuca są zdrowe, lub 
czy „widać z analizy", że to 
rapewno choroba. nerwowa. 
"rudno jest wprost powtórzyć 
tą niezmierną ilość pytań czę- 
sto śmiesznych i naiwnvch, 
które przychodzą do głowy lai 
NAM 

Takie pytania padają, gdy w 
analizie jest dużo kresek i na- 
nisów: niema", „nie wvkry- 
to", a cóż dopicro, gdy 
ciężar gatunkowy jest wysoki 
ILaicy nie zdaja sobie sprawy 
nawet, co to jest ciężar gatun- 
kowy, ale duża eyfra ich prze- 
raża, ho wiedzą lub słyszeli, 
że ktoś inny w rodzinie ma cię 
żar gatunkowy niski), Inb gdy 
znaleziono w moczu bialko. 
Wówczas 
twarz „chorego*  przyobleka 
amutek ! ogarnia go niepokój”. 

Białko w moczu! 

W rodzinie szepcą sobie ci- 
cho na ucho: czy to nie €oś złe 
go, poważnego? Trzeba pora- 
dzić się lekarza! 

Oczywiście, że należy to uczy 
rić niezwłocznie, lekarz bo- 
wiem uczyni wszystko, by usu- 
nąć te niepokojące objawy. Pa 


cient jednak winien też wie- 
dzieć, że 
niezawsze sprawa jest tak 
groźna, jak się często 
wydaje, 
Skąd się bierze białko į dla- 
czego zjawia się w moczu? 
Mocz prawidłowy nie zawiera 
białka. Twierdzenie to nie jest 
zupełnie ścisłe, gdyż w istocie 
w moczu znajdują sie minimal 
ne ślady bia'ka, których wy- 
kryć jednak nie jesteśmy 
w stanie, 
Mówimy załem, że białko jest 
w moczu wówczas, gdy nasze 
metody są w stanie je wyka- 
zač. Skoro zaś stwierdzamy 
białko w moczu, jasnem jest, 
je musiało się uno do moczu 
przedostać. Ale skąd? 
Wszystkim wiadomo, że 
mocz w pełnym swym składzie 
zostaje wytworzony w nerkach. 
Mocz nie jest płynem, który 
można zidentyfikować z wodą. 
Jest cięższy od wody dzięki za 
wartości różnych soli i substan 
cii organicznych. Ten złożony 
skład chemiczny moczu wska- 
znie. że 
nerka nie jest zwykłym 
aączkiem. 
Test to żywy filtr, który ma 
niezwykłą własność wyłapywa- 
nia ze krwi substancji bezuży- 
tecznych i szkodliwych dla u- 
stroju i wydalania ich naze- 
wnątrz, oraz 
zatrzymywania elementów po- 
trzebnych ustrojowi. 
Do tych ostatnich substancji, 
które nerka w warunkach pra- 
widłowych zatrzymuje, należy 
białko surowicy krwi. i 
Zatem zjawienie się białka w 
moczu wskazywałoby na uszko 
dzenie utkania nerkowego — 
wzr'ednie uszkodzenia mister- 
nej sieci naczyniowej w ner- 


kach w sensie przepuszczalno- 
ści białka. 

Niezawszę jednak  białkomocz 
(wydalanie bałka wraz z mo- 
czem) jest wyrazem scha- 
rzenia nerkowego. 
Mocz, który sączy się z tak 
zwanych kłębuszków  (niczwy- 
kle subtelnej i zwiniętej w 
kłębek siateczki naczynioweji 
i zostaje zagęszczony ostatecz- 
nie w kanalikach (których dłu 
gość łączna wynosi około 20 
kilometrów) może spływać do 
miedniczek, jako najzupełniej 
czysty. t. zn. bez białka i dopie- 

ro w dalszej drodze; 

w miedniezkach, moczowodach, 
pęcherzu lub cewce moczowej 
wskutek istniejących tam 
spraw zapalnych, zmieszać 
sie z ropą lub krwią. 
Wówczas w moczu również zja 
wia się białko, chociaż nerki są 
zdrowę. W tych stanach ilość 
białka w moczu jest minima'- 
na i odpowiada ilości rpoy (len 
kocytów) lub krwi  (terytrocy- 
tów), które stwierdza się pod 
mikroskopem. Taki bia komocz 
t. zw. „rzekomy“. zależny od 


domieszki ropy, krwi, lub na- 
sienia, 
spotyka się u kobiet, cierpią- 


cych na t zw. „białe upławy”, 
lub podczas menstruacji, a u 
mężczyzn, chorych na rzerzącz 
kę, względnie zapalenie gru- 
czołu krokowego. 

Pozatem białko w moczu mo 
na stwierdzić w stanie zupeł- 
nego zdrowia po sutym posił 
ku, bogatym w substancje bial- 
kowe, lub 
naskutek przemęczenia, 

nych wzruszeń, emocji, 
zwłaszcza u  neurasteników; 
czaszm po zimnej kąpieli lub 
z przyczyn niejasnych, zjawia- 
jący się okresowo, bądź-to zra- 


Rak staje sie uleczalny! 


W Opon klinikach londyńskich stosowanie surowicy prze- 
ciwrakowej dało w 50 proc. wyleczenie 


Już donosil śmy, że lekarz lon 
dyński Lomsdaene znalazł spo- 
sób leczenia raka zapomocą su 
rowicy, Lomsdane oświadczył 
jednak, że swoją metodę stoso- 
wał dolychczas tylko do zwie- 
rząt i nie ręczył, czy okaże się 
ona równie skuteczna w odnie- 
sieniu do ludzi. 

Ale już w kilka dni po og!o- 
szeniu o odkryciu Lomsdane'a 
an„ielska gazeta _ niedzielna 
„Sunday Express“ wystąpiła z 
wiadomością, że metoda lecze- 
nia zapomocą ' surowicy jest sto 
sowana w angielskich klinikach 
już oddawna z zupełnie pozy- 
tywnymi rezultatami. Rak sta- 
je się uleczalny, nietylko w po- 
czątkach, jak przypuszczano 
dotychczas, ale nawet w naj- 
cięższych wypadkach i w naj- 
bardziej zapuszczonym stanie. 


wędrówki blondynek. Są one 
przekonane, że pierwsza dja- 
gnoza była jedyną trafną i że 
Hollywood jest jedynem mias- 
tem, w którem nie tylko nie wo 
lą blondynek, ale nawet niszezę 
ich zdrowie. 


W t zw. .klin'kach kontroli 
raka“ w cizgu ostatniego roku 
poczyniono następujące obser- 
wacje: 

Z 28 wypadków raka kobie- 
cych organów płciowych po za- 
strzyknięciu surowicy, 4 pa- 
cjentki umarły, 4 nie wykaza- 
ły w stanie zdrowia żadnej po- 
prawy, w 10 wypadkach nastą- 
piła znaczna poprawa, a 10 pa- 
cjentek całkowicie wyzdrowia- 
ło. Niektóre pacjentki, które wy 
zdrowiały ku zdumieniu samych 
lekarzy, odmówiły przeprowa- 
dzenia powtórnej kuracji, prze 
pisanej im, ponieważ czuły się 
zupelnie zdrowe. 


Z 28 wypadków raka piersi 
1 pacjent umarł, 5 — bez po- 
prawy, 9 — z poprawą, 13 — 
wyzdrowiało całkowicie. 

20 wypadjów raka organów 
wewnętrznych dało w rezulta- 
cie leczenia 8 wypadki miecci, 
5 — bez zmian, 6 — poprawa 
i 6 — zupełne wyzdrowienie. 


Z pośród 8 pacjentów, cho- 
rych na raka żołądka, 1 zmarł, 


2 — bez poprawy, I — popra- 
wa, 4 — zupełnie wyzdrowia- 
ło. 


Najciekawsze były wypadki 
wyleczenia raka wątroby i wo- 
ręczka żółciowego. QCoprawda 
na 9 wypadków 5 nie wykaza- 
ło żadnej poprawy, 2 się popra- 
wiło i tylko dwuch wyzdrowia 
ło zupelnie. Ale za to wyzdro- 
wienie były tak kompletne, że 
ani badanie lekarskie, ani na- 
wet zdjęcia rentgenowskie nie 
potrafiły wykazać  jakichko! 
wiek śladów choroby. 

Powyższe obserwacje wyraź 
nie wskazują, że rak, szczegól- 
nie w początkach choroby, jest 
uleczalny bez uciekania się do 
zabiegu chirurgicznego i nawet 
w stanie zaawansowanym fst- 
nieje prawie 50 proc. szans na 
wyzdrowienie pacjentów, leczo 
nych zastrzykami surowicy. 

Niemal wszyscy pacjenci, któ 
rzy byli poddani obserwacji, a 
następnie wyzdrowieli, należeli 
do kategorji „nieuleczalnych* 
2 punktu widzenia medycyny 
chirurgieznej. 


na, bądź w dzień a określonej 
norze, 

Wreszcie znana jesl 
białkomoczu ZW 
mocz ortostatyczny, 
cy się 

u niektórych ludzi po dtuż- 

szem staniu, 

a znikający w pozycji leżącer. 
Jest to postać czesto u młodzie 
ży w okresie wzrastania. a ZMI- 
kająca samoistnie w później 
-zym wieku. Taki białkomocz 
spotyka sie przy rozszerzeniu 
żołądka, neree ruchomej i opu- 
szczone,, wzglednie przy skrzy 
wieniu kręgosłupa do przodu 
na poziomie kręgów lędźwio- 
wo - krzyżowych. 

Każda z tych postaci białko- 
moczu przemija jącego może być 
wykryta zupelnie nprzypadko- 
wn; pacjent czuje się wówczas 
dobrze, nie ma żadnych skarg. 
coby rasunęło myśl o schorze 
um nerek. 

Gdy zaś stwierdzamy biaiko w 
znacznej ilości (kilka pro mile) 
z krwinkami, lub bez, ale z wa- 
łeczkami, musimy pomyśleć n 
uszkodzeniu miąższy nerkowe- 
80. Ponieważ schorzenia nerek 
są dość częste. nie dziwi to nas 
wcale. Nerki bowiem wydalają 
nietylko resztki, odpadki prze- 
miany materji. ale wszelkie ja 
dy, trucizny, które się dostały 
do ustroju wraz z infekcją od 
zewnątrz. W tej pracy ochron- 
nej nerki same częsio ulegają 
zaatakowaniu i dlatego 

w przebiegu ciężkich chorób za 
kaźnych, jak: angina, dyfteryt, 
szkarlatyna, grypa, tyfus i t, d. 
ziawia się w moczu białko (i. 
zw. białlkomocz gorączkowy) 

do 1 pro mile z wałcezkami i 

krwinkami lub bez. 

Obraz ten jest przemijający. 
bo wraz z ustąpieniem obja- 
wów znika leż i białkomocz. 
Czesto dnak to przemijające 
zwyrodnienie miąższu nerkowe 
zo 

może przejść w stan przewle 
kły, zwłaszcza po szkariatynie 

i dytterycie. 

Przewlekiy charakter ma zwy- 
rodnienie miąższu nerkowego 
w nrzebiezu kiły 4 gruźlicy. Po 
zatem tłem do zwyrodnienia ne 
rek i białkomoczu są zatrucia 
zewnątrz - pochodne, jak i we- 
wnątrz - pochodne 

(pod koniec ciąży, w cukrzycy. 

atretyzmie, otyłości) 

Wreszcie przyczyną białkomo: 
czu jest niedomoga mięśnia sef 
cowego, kiedy serce nie jest w 
stanie przepchać krwi i w na: 
czyaiach żylnych różnych na 
rządów wewnętrznych zjawia. 
ia się zastoje. Miąższ nerki zs- 
stoinowej nie „est dostatecznie 
odżywiany (brak tlenu!) i ulega 
zwyrodnieniu. Wówczas zdol- 
ność do zatrzymywania białka 
zostaje upośledzona i w moczu 
zjawia sie białko. 

Na zakończenie należy powie 
dzieć. że jakkolwiek białko- 
mocz przemijający, bez schorze 
nia nerek, jest nieszkodliwy 
nie wymaga specjalnego lecze 
nia. to jednak 
w każdym wypadku zauważa 
nego białkomoczu należy nic 
zwlekać z zasięgnięciem pora- 
dy lekarskiej celem ustalenia 
jego przyczyny i pochodzenia: 
Bialskomocz bowiem nie jest 
chorobą, a objawem i nietylko 
sama obecność białka w mo- 
czu, ale cały szereg innych 
czynników, posłuży w ustale- 
nia rozpoznania, leczenia oraz 
rokowania. Dr. Z. S. 


poslą* 
bialko 
zjawia se 


Nie zapomnę nigdy, jak to było 
kiedy ze swoim przyjaciele, nati- 
czycielem, zaprowadziliśmy grupkę 
dzieci wiejskich do kina. Byry one 
z jednego najbardziej odległych za- 
kątków powiatu łódzkiego. Ari jed 
no. jeszcze nigdy nie było w kinie. 
Poszliśmy do kina Oświawowego 
przy Wodnym Rynku, do którego 
wycieczki z poza miasta miały 
wstęp bezpłatny. Wyświetlana film 
cowboyski z George O*'Brienem 
w roli głównej. Dzieciarnia siedzia 
ła cichutko, aż tu odrazu 
wszystko hyc pod krzesła: na ekra- 
nie zaczęła się strzelanina. 

Chłopskie dzieci przeżyły cud w 
tem brudnem miejskiem kinie. Dla 
naszych miejskich dzieci fnm po 
zbawiony jest coprawda aureoli i 
nimbu, ale nie jest pozbawiony”! si- 
ły atrakcyjnej. Piszę rzeczy wcale 
nie nowe, są to jednak rzeczy, któ 
re nie przestały być problemem. 
Kwestja filmu dla młodzieży oraz 
stosunek tej młodzieży do filmu 
jest do dziś dnia kwestją bardzo po 
ważną, czekającą na swoje rozwią- 
zanie, 

Słyszeliśmy już nieraz o tem, że 
dzieci, chcąc sobie umożliwić za 
wszelką cenę pójście do kma, nie 
cofają się nawet przed kradreżą. 
Do tego stopnia lubią chodzić do ki 


REWJA 


ogląda rzeczy nudne albo szkodliwe 


na, patrzeć na to, co się na -sranie 
dzieje, że usuwają wszystko, co sta 
je na przeszkodzie ulubionej roz- 
rywce. Źle powiedziane: film jest 
czemś więcej dla dziecka, aniżeli 
rozrywką. Dzieci przestają być wi: 
dzami, zamieniają się w partnerów 
artystów filmowych. A kiedy przed 
stawienie skończone, wtedy w wy- 
obraźni odgrywa się wszystko na 
nowo, z tą różnicą tylko, że głów- 
nym aktorem, osią, wokolo której 
się cała akcja filmu obraca, Stało 
się właśnie ono, dziecko. 

Olbrzymie zainteresowanie ja- 
kiem darzy młodzież film, bywa 
wykorzystywane dla celów „auka 
wych i wychowawczych, Myli się 
ten, kto przypuszcza, że dzieci po- 
ciągają jedynie filmy o żywej akcji, 
Prędzej dą się to powiedzieć o do- 
rosłych, którzy za nielicznymi wy- 
jatkami za nic w świecie nie po- 
szliby ną film czysto geograficz- 
ny lub przyrodniczy, A młodzież 
hędzie na nim siedziała z zapartym 
tchem. 

W nowoczesnych szkołach (cho- 
dzi o bogate szkoły prywatne) lek- 
cje przyrody i geografji bez sean- 
sów filmowych są nie do pomyśle- 
nia. Nam na takie urządzenia brak 
pieniędzy, w wielu szkołach nato- 
miast znajduje zastosowanie wy- 


à dza $ 3 


e 


Co. podarować na gwiazdkę? 


- Ojcowie z zakłopotaniem oglądają witryny sklepów. 


Podczas koncertu w Liverpoolu 


zawaliła się podłoga, przyczem 300 osób spadło 8 metrów wdół, : 


211 


osób odniosło rany: 


świetlanie filmów, że tak powiem, 
nartwych. Przy pomocy epidjasko: 
pu pokazuje się uczniom krafobra- 
zy, zwierzęta itp. Rola wychowaw 
cza filmu wynika z jego treści. Nie, 
morały — rola wychowawcza. 
Ale, niestety, tak jest, że przez 
wyjaskrawiony morał znaczenie wy 
chowawcze filmu zostaje obniżone 
do zera, 

Oprócz filmów cowhoyowskich 
młodzieży najbardziej podobają się 
inne filmy awanturnicze, filmy, któ 
rych tłem są wyprawy, zdjęcia z 
krajów dalekich ete., wcale nie fil- 
my erotyczne, jakby można było 
sądzić. Film miłosny pociąga mlo- 
dzież jedynie w pewnym okresie, 
przeważnie krótko po dojrzewanin. 
Pozatem młodzież uczęszcza na fil- 
my miłosne tylko „tak sobie”, bez 
większego zainteresowania. Szkoda 
tylko, że nauczycielowie tak rzad- 
ko prowadzą dzieci do kina, a jeśli 
zaprowadzą, to dzieci zgóry wie- 
dzą, że będą okropne nudy. Peda- 
godzy na to odpowiedzą, że gdyby 
było więcej dobrych filmów, które 
możnaby dzieciom pokazać, pro- 
wadziliby dzieci chętnie do kina. 
Zgadza się, ale tylko częsciowo. 
Mało jest dobrych filmów, bardzo 
mało. Ale szkoły idą tylko do ki- 
na, jeśli istnieje jakas „głębsza“ 
przyczyna. Challenge, zawody 6 pu 
har Gordon - Benetta. Bardzo ład- 
nie. To jest dobre dla dzieci, jako 
nadprogram. Dzieci, które już nie- 
raz widziały zajmujący film, wy- 
chodzą rozżalone I żałują pieniędzy, 
Gdyby nie to, że są dobrze wycho- 
wane, powiedziałyby najchętniej 
swoim wychowawcom: Drugim ra- 
zem weźcie sobie te 15 groszy, a 
nas puście samych do kina. My so- 
bie wybieramy odpowiedniejszy 
program. 

«Nie pamiętam już, jaka to była 


instytucja, na rzecz której w kilku 


szkołach powszechnych sprzedano 
bilety do jednego z podmiejskich 
kin. Mówiło się dzieciom: 

— Słuchajcie, dziecł, takle i ta- 
kie cele tej instytucji, no a zresztą, 


Majątek na „Śnieżee” 


zrobił znakomity rysow- 
nik Walt Disney 


Jest rzeczą powszechnie znaną, 
że twrca myszki Mickey, Walt Dis 
ney, zarabia olbrzymie sumy, Mimo 
to nowe dane coraz bardziej zdu- 
miewają. Obecnie, po odniesieniu 
wielkiego sukcesu filmem koloro- 
wym, Disney przystąpił dc opra- 
cowania filmu kolorowego, ktéry 
wypełnił caly wieczór. Tytuł tego 
filmu brzmi „Śnieżka i siedmiu kar 
łów". Film ma mierzyć 3000 m:e- 
trów, co oznacza, że trzeba naryso 
wać przeszło 100 tys. obrazków. 'To 
rysovanie trwać musi półtora rokn, 
a koszty wynoszą około, a koszty 
wynoszą około 2 miljonów złotych. 
Ale tə wydatki są nietylko zgóry po 
kryte, lecz Disney już dzisiaj posia 
da nadwyżkę dość pokażną. 

Jeszcze zanim przyłożył pióro do 
pierwszego rysunku, miał m$ w 
kieszeni niezliczoną ilość" kontrak- 
tów, które zapewniają nowemu- fil- 
mowi dochody z rsklamy w wyso- 
ści przeszło 4 miljonćw złotych, a 
przytem ograniczone są tylko jedno 
rocznym terminem! 


Salomonowy wyrok 


Przewodniczący sądu rozwodowe 
go w Brooklynie, który już od dwu 
dziestu lat łagodzi tarcia małżeń- 
akie i wobec tego posiada w tych 
sprawach wielkie doświadczenie, 0- 
głosił ostatnio niezwykły napraw- 
de wyrok: „Skazał” on mianowicie 
parę małżeńską, która chciała śię 
rozwieść, ną obsjrzenie razem fil- 
mu, pokazującego fatalne skutki 
nieporozumień małżeńskich 


nikt nie żąda od wąs za mie tych 
pieniędzy, zobaczycie ładny film. 
Poszły całe szkoły. Sala natłoczo 
na. Pokazało się dzieciom część baj 
ki, jakąś szmirę przedpofopową, 
nakręcona przez idjotę. Fotogralja 
blada, aż biała, oczy bolą, Pod ko- 
niec pierwszej części włazł na scenę 
przed ektau jakiś działacz społecz- 
ny i przeprosił dzieci, że nie zoba- 
czą dałszego ciągu, ponieważ z pew 
nych przyczyn drugiej taśmy dotąd 


"nie otrzymano. Jakby zareagowali 


na te dorośli? Zdaje się, że organi- 
zatorzy mogliby mówić o wielki%n 
szczęściu, gdyby śię tylko na zwro 
cie. pieniędzy skończyło. A od dzie- 
ci się żąda, żeby sobie poszły spo» 
kojnie do domu i przed odeqrciem 
jeszcze grzecznie powiedziały „Do- 
widzenia!” 

Wyżej wspomniałem o walorach 
dydaktycznych filmu. Nie każdy 
jednak film posiada takie: walory. 
Są filmy nawskroś szkodliwe. Na 
wet filmy, uchodzące w oczach do- 
rosłych za zupełnie „niewinne“, 
mogą na dziecku wywrzeć wpływ 
deprawujący. To są znów rzeczy 
stare. Istnieje u nas, jak we wszyst 
kich cywilizowanych krajach, spe- 
cjalna komisja przy ministerstwie 
oświaty, której zadaniem jest opi- 
njowanie o filmach. Od tej komisji 


zależy, czy film otrzyma -opxskę z - 


napisem: „Dla młodzieży dozwolo- 
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DZIECKO WKINIE 


ne” czy „Dla młodzieży niedozwola 
ne”. Teoretycznie jest więc wszyst 
ko w najlepszym porządku. Teore- 
tycznie tak, ale praktycznie nie. 
Bowiem do decyzji tej komisji cen- 
zuralnej stosują się jedynie kina 
większe. W małych natonwast ki- 
nach, szczególnie na peryferjach, 
młodzież stanowi lwią część frek- 
wencji na najbardziej erotycznych 
kino - dramatach. 

Fakt ten nie obala wgale twier 
dzenia, że mlodzież nie inbi filmów 
na tle seksualnem, Młodzież chodzi 
na tego rodzaju filmy, ponieważ nie 
lepszego nie ma do wyboru, Kina 
na peryferjach są bezkonkurencyj- 
nie tanie, a jeśli niejedua dziecka 
ma pieniądze na lepsze kino, to tam 
je nie wpuszczają. Filmów dozwo* 
lonych dla młodzieży prawie nì- 
gdzie się nie wyświetla, To jest lar 
dzo niemądre. Niedawno temu jed- 
no z łódzkich kin wyświellnu zdję: 
ciomontaż Challengeu. Przypt« 
szezam, że nieżle zarobiono na tef 
imprezie, gdyż widownia była co- 
dzienne przepełaiona. Gdyby w Ło 
dzi daito od czasu do czasu ja%iś 
wartościowy obraz ze względów 
wychowawczych, czy kształcących, 
czy nawet czysto rozrywkowy, 
obraz ten nie zrobiłby „klapy”, 
przeciwnie, cieszyłby się, mojem 
zdaniem, dobrą frekwencją. 

EFER. 


Wesoły pochód 


urządzili artyści londyńscy pod hasłem „Szybkość”, którą miały wy- 
obrażać najznakomitsze symboliczne kostjumy. 


Zima w miasteczku 


Interesujący rysunek 12-letninego ucznia, nadesłany na konkure pew 
aego tygodnika. 
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REW]A 


Świat wrażeń na falach eteru 


Humor 
przed mikrofonem 


OPIARA PRACY 
— Ile pan potrzebował do zinon- 
towania swego aparatu..? 
— Akurat pięć... 
— Co, dni, czy wygodni? 
— Nie, aparatów! 


BARDZIEJ POUCZAJĄCE 

— Nie można nigdy na operze 
przez radjo tyle usłyszeć, 00 na 
operze w teatrze. Wczoraj byłam w 
teatrze na lraviacie. Usłyszałam, 
że radea Koziolkiewicz wziął mniej 
£ze mieszkanie, że partja u Bato- 
terów się rozchwiała i że Chyhciń 
«ka znowu zmieniła służącą! 


PODCZAS MOWY GOEBBELSA 
- Mamusiu, dlaczego ten pan 
tuk krzyczy? 
— On uspakaja naród! 


CHóR MĘSKI 

Otwarcie nowej świetlicy strze- 
leckiejj Lokalna stacja naaawcza 
transmituje przemówienia i wszel- 
kie dodatki 
więc również produkcje chćrn miej 
scowego oddziału przysposobienia 
wojskowego, Sierżant zawodowy 
przechodzi przed [frontem oddziału 
poczem komenderuje: 

— Rozlicz napierwsze i rugio 
"urorv Pizrwsze numery śpiewa: 
jy tonorem, drugic basem! Daez 
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ZAKLAD, 

Już po kilku taktach Adolf mō- 
wi: 

— To jest suita Czajkowskiego 
„Dziadek do orzechów”. ul 

— Niema mowy! — zaprzecza 
Józef. — To jest „Młyn w lesie”, 

Karol ze swej strony twierdzi, ża 
wie napewno, iż to jest „Aida”. 

Staje zakład. Siegają po pro- 
gram. Adolf miał rację. To jest 
„Dziadek do orzechów”. 

Po upływie dwóch minut speaker 
zawiadamia: 

— Zamiast zapowiedzianej suity 
Czajkowskiego orkiestra odegrała, 
Wwerturę do opery „Śpiewacy no- 
rymberscy” Ryszarda Wagnera"! 
OOOOCOOOCOOODOOOCEWIODJODOŁ 


Czytajcie 
Głos Poranny” 


Maurycv Renard 


okolicznościowe, a | 


Radjostacja w Babicach 


jest iedną z naipoteżniejszych na świecie 


Kaźdemu, kto wyjeżdżał » War- 
szawy pociągiem w kierunku na 
zachód. musiał rzucić się w oczy 
widok na horyzoncie szerezu wież 
żelaznych, pajęczynowej budowy, 
z charakterystycznemi „poprzeczka 
mi” na szczycie. To anteny naszej 
olbrzymiej radjostacji nadawczej w 
Babicach za Powązkami, korespon- 
dującej z antypodami. 

Radjostacja babicka należy do 
najpotęźniejszych na świecie. Zada- 
niem jej jest przesyłanie depesz do 
Nagoya w Japonji, do Syrji i do 
Rocky Point w Ameryce Północnej, 
O ogromie tego, kolosa najlepiej 
świadczą wymiary anteny, najła- 
twiej przemawiające do naszych 
zraysłów. A więc antena, składa się 
z dwuch gałęzi, spracujących na 
zmianę. Kaźda.gałęż liczy po 
5 olbrzymich -wież stalowych o wy 

sokości 126 m. 

z kształtu przypominających słyn- 
na wieżę Eilfla w Paryżu. Cztery 
„nogi“ każdej wieży ogarniają kwa 
drat o hoku z górą 100 m. Na szczy 
cie. wieży znajdują się gaa 
„poprzeczki” długości 50 m. każda, 
Odległość wieży od wieży. wynosi 
500 m. tak, że przewody każdej z 
dwu gałęzi anteny mają po 2 i pół 
kilometra długości. 

Napięcie elektryczne dochodzi 
w antenie do 120,000 woltów, 
ptąd — -d0,100 amperćw. Dla wy- 
tworzenia tych olbrzymich ilości 
elektryczności wypuszczanych w 

świat, pracować musi 

silnik Diesela lub turbina pa- 

rowa © mocy 750 koni mecha- 

nicznych! 

Odpowiednikiem tej stacji naqaw 
czej jest stacja odbioreza w Gro- 
dzisku, Jej antena wisi już na zwy- 
kłych słupach  telegraficznych ale 
długość jej sięga kilkunastu kilome 
trów. Odpowiednio do stacji nadaw 
mob stacja odbiorcza ma za zada- 


przyjmowanie depesz tylko r 
Rocky Point w Ameryce, z Na- 
goya w Japonji I z Syril 
Tego rodzaju olbrzymy korespon- 
dnją zazwyczaj z jedną, najwyżej 
dwiema lub trzema odpowiedniemi 
stacjami gdzieś na końcn świata. 
Chociaż okazała wieże babickie 


Zdarzyło się to w mojen mieszka 
tiu, w Paryżu, koło godz. dziesiątej 
wieczer. Siedzieliśmy po kolac} 
w moim gabinecie. Było nas czwo- 
10: Regis Maublanc ze swą żoną, 
siostra moja Śnxy i Ja. 

Rozmawialiśmy spokojnie o rze- 
czach obojętnych. nie mających żad 
nego absolutnie zwiazku z tem, eo 
tn opowiadam. 

Jak co wieczór o tej porzo pe- 
szedłem do radjoodbiornika i począ 
lep kręcić gnziczkiem, Szukają” 
jakiejś stacji. Widząc to siosera me 
ja ujęła dziennik, szukając w nim 
programów radjowych na wieczór. 

Z aparatu płynęty jakieś zgrzyty 
świsty, szmery... oh, jak to się zwy 
kle dzieje. zanim się trafi na właści 
wa stację. Za porada mej siostry 
próbowałem złapać Tuluze. 

W tej chwili Regis, siedzący 
w kacie kanapy, rzucił uwagę: 

— Poco akurat Taluzę? Nie le- 
piaj zdać się na los szczęścia? Sły- 
szycie... te dziwne jeki, płynące 
niewiadomo skąd?... O, a teraz ten 
okrzyk bólu!... słuchajcie tyłko!... 
nto co? bębn-hiją?!... 

Tśmiechnątem się Jekko, -— „Ale 


tie chcacrrobić mu przykrości. poza 


stawiłem odbiornik w spokoju Ale 


już po chwili dałem siostrze wy- 
mowny znak ręką, by przerwała 
głośne odczytywanie progranm sta- 
cji w Tuluzie, 

Regis zerwał się z kanapy. Nie- 
ruchomo słuchaliśmy z  natężoną 
uwagą jakiegoś głuchego, regu- 
larnego bębnienia, płynącego z gło 
śnika. 

— Ależ to bębny biją! -= zauwa 
żył Regis. 

— Oszalateś! — rzuciła 
jego żona, 

— Proszę was, cicho! stachaimv, 
— przerwałem tę dysputę, mocno 
zaintrygowany. — Doprawuy sam 
nie nie rozumiem... Odbiornik nie 
nastawiony na żadna znaną mi sta- 
cję... 

Faktycznie z głośnika  doiaty- 
walo regularne. głuche bicie beb- 
nów. Ale poza niem słychać bylo 
jakiś — rosnący z każdą chwilą — 
gwar zmieszanych licznych gtosćw. 
Bębny ucichły. natomiast ponad po 
tężny gwar wyrywały się poszcze- 
gćlne mocne okrzyki: 

Śmierć tyranom! — Niech żyje 
naród! Wolność lub śmierć! 

Cienktm falsetem począł ktoś 
śpiewać: „Ca ira, ca ftat... y nagle 
począł się sypać cały potok naj- 


uwagę 


powstały w naszych hutach, jednak 
samą stację wybudowali ame- 
'rykanie, 

imy zbytnio :htabić się nią mie mo 
Żżemy. Przed dztesięciu przeszło la- 
ty, w czasach jej budowy, nasz 
przemysł radjowy stał na bardzo 
niskim jeszcze stopniu rowoju. Ale 
obecnie już jest inaczej. Obecnie 
mamy jedną, ałe zato potężną fabry 
ke — państwowe zakłady tele i ra. 
djotechniczne w Warszawie. 

W PZT.i R. powstało wiele po- 
mniejszych radjostacji nadawczo- 
odbiorczych dla naszej armji, wiele 
stacji okrętowych, iskrowych, lam- 
powych itp. I w tych to zakładach 
bez reklamy i hałasu, 

zbitdowano nową stację nadaw- 
era, 

co dotychczasowego olbrzyma ba- 

bickiego spycha na plan dragi, do 

roli stacji zapasowej. Całkowity 

montaź jej jest już ukończony, tak, 

że już 

w najbliższej przyszłości roz- 

pocznie swą normalną pracę. 
Mieści się oa% w tych samych Ba- 
bicach, w skromnym kącie tej sa- 
mej bali, co jej stara siostrzyca. 
I tą stacją, stojacą w rzędzie naj- 


większych w świecie, stacją naj. 
nowocześniejszą, powstałą, myślą i 
wysiłkiem polskich inżynierów i 
polskich robotników, 
możemy się szczycić i dawać 
zagranicy jako przykład na- 
szych możliwości, 
naszego dorobku. 

Dotychczasowa stacja babicka 
należy do generatorów, czyli nadaj 
ników, maszynowych. Prąd o radjo 
wej częstotliwości, wędrujący w 
świat, wytwarza w niej szczegól- 
nej konstrukcji alternator (prądni- 
c4), o olbrzymim wirniku w kształ 
cie tarczy, obraczjącym się w polu 
potężnych elektromagnesów 

ż szybkością 2015 obrotów 

na minutę. 

Długość wytwarzanej w ten sposób 
fali wynosi aż 18280 m. (radjofo- 
niczna stacja nadawcza Polskiego 
Radja w Warszawie pracuje na 
fali 1345 m.). 

Stacja nowa jest stacją lam- 

pową, krótkofalową. 

Jest ona nowym krokiem w kierun 
ku wypierania fal długich przez 
krćtkie, których tryumf ostateczny 
jest, zdaje się, bliski. 


Trzy są zasadnicze zalety fal 


< „Pociągające” 


suknie 


„Jak magnes przyciąga model z wystawy żonę, a ona... męża 


straszniejszyych wyzwisk i prze- 
kleństw, rzucanych wśród nr*opisa 
nego hałasu. 

— Ca to znaczy? — pomyślałem 
zdumiony. — Qzyżby mnie słuch 
mylił czy fantazja ponosiła? ` 

— I oto w tej chwili z głośnika 
padają krótkie, ostre słowa komen- 
dy. Nie mogliśmy ich dobrze zro- 
zumieć, bo przytlumiał je nieopisa- 
ny hałas. I znów bicie bębnów, go- 
raczkowe, nieprzerwane, z poza któ 
rego słychać przez chwilę jakiś in- 
ny odgłos: jakgdyby jakiś wóz to- 
czył się ciężko po bruku... 

Chwila względnego spokoja, — 
poczem z głośnika pada. straszny 
krzyk, drżący nienawiścią, krzyk 
całego olbczymiego tłumu: 

— Kapet! Kapet! Na śmierć go! 

Regis spoylada na mnie zdun:io- 
ny. Obie kobiety podchodzą de 
głośnika zaintrygowane. J 

Bicie bębnów ustaje. Słychać 
czyjś krzyk, trwożny, przesiąknię- 
ty rozpaczą i bólem: 

Obywatele!.. przysięgam.. 
niedv... szczęście narodnt... 

Przerywa mu inny, energiczny 
głos: 

— Bić w bębńy! Prędzej, do dja- 
błąt T znown przeriągły grzmot 
bębnów, a potem ' słychać ' nagle 
jakieś ciężkie, głuche uderzenie... 
I cisza... Cisza tak przejmułąca, że 
— przysiągibym — słyszeliśmy ja 
wszyscy wyraźnie! 3 

Regis w milczeniu: wrkarnje ręką 


na wiszący na ścianie kalendarz: 
data 21 Btycznia... 

Z odbiornika płyną teraz jakieś 
nieskoordynowane szmery i trza 
ski... Wyłączam go, 

— Trochę to było makabryczne. 
— mówi pani Maublanc, ale 
świetnie zrobione. Te Toluza na- 
dawała? 

— Nie — odpowiadam —. nie by 
ła to Tuluza. To była audycja zni 
kąd... A raczej, to działo się w Pa- 
ryżu, kiedyś, dawna temu... Przeł- 
rzyjcie program: żadna stacja nie 


zapowiadała podobnego  słucho- 
wiska! 

— No, chyba nie przypuszcza%?... 
— zaczęła Suzy. 


— Dziś wszystko jest możliwe. 
—— przerwał jej Regis. — Oćż my 
wiemy właściwie o tem, co się dzie 
je w eterze? 

=- Musimy się dowiedzieć! Cze- 
kajcie, — powiadam, — nad nami 
mieszka znany historyk Mariol. Zna 
my się trochę. On ma równicż ra- 
Ajoodbiornik, nasze anteny dacho- 
we sasiadują ze sabą. Może i on 
słyszał tę niezwykłą amdycje? 

Spróbuję zatelefonować fa nie 
DOs 
I otó, comi powiedział Mariel 
kiedy go zapytałem. czy przypad- 
kiem nie słuchał radja o tej samej 
godzinie co my: 

— Owszem, panie 
Włąśmie przed chwilą 


sąsiedzie. 


odłożyłerm 


krótkich, ćzyniące je w komunika- 
cji dalekosiężnej bezkonkurencyjne 
mi. Przedewszystkiem 
wystarczają tu bardzo małe 
moce, 
by przesyłać sygnały na  „ielkia 
odległości. Dotychczasowa stacja 
babicka posiada. moc 500 kilowatów 
gdy tymczasem nowa krótkofalów- 
ka, przewyższająca ją nawet zasię- 
giem, zaledwie 20 kilowatów. Stąd 
eksploatacja krótkofalówki jest 
wielokrotnie tańsza, 
mniej zużywając energji elektrycza 
nej i zatrudniając mniej liczny per: 
opel itd. 

Drugą zaletą jest 
pośrzeba stosowania anten o zuacłe 

nie mniejszych wymiarach. 
Jakże skromnie wyglądają te dwie 
55-metrowə wieże, stojąc w sąsieda 
twie dziesięciu 126-metrowych kola 
sćw! Pozatem umiejętnem stosowa. 
piem anten 

nadaje się fali ściśle 

ny kierunek, 
tak, że nie rozprasza się ona niepó- 
trzebnie na wszystkie strony. 

Następnie bardzo ważną zaletą 
korespondowania na zakresach krót 
kofalowych jest to, że 

prawie zupełnie nie odczuwa 

się przeszkód atmosferycznych, 
tych nieznośnych trzaskćw, nniós 
możliwiających nieraz odbiór na 
długich falach. 

Mając swoje zalety, 
krótkie i swoje wady. 
Są ogromnie kapryśne i bardzo 
rozmaicie zachowują się w róż- 
nych porach roku, a nawet dnia. 
Stąd też wynika konieczność pra- 
cowania w ciągu doby na zmianą 

na kilku różnych falach. 

Te wszystkie i wiele, wiele in- 
nych trudności mieli do pokonania 
nasi inżynierowie i z walki z niemi 
wyszli zwycięsko. Zbudowali naj- 
pierw dwie krótkofalówki dwukilo- 
watowe, „dla wprawy", które do- 
skonale spisują się przy pracy, a 
teraz wykończyli tego olbrzyma. 
Dokonanie tego dzieła dowodzi, łż 
prędzej czy później, wyzwolimy 

się z pod wpływu radjowego 

przemysłu zagranicznego, 
gdyż potrafimy iść o własnych sł- 
lach. 


określo: 


maja tale 


słuchawki. Bo jakoś nie jestem dziś 
odpowiednio nastrojony. Wie pan, 
że z przekonań jestem rojalista. A 
dziś właśnie jest rocznica strace- 
nia króla Ludwika XIV. I jakoś 
twimowoli, słuchając jakiegoś kon- 
certu, przechodziłem w myśli ze 
wszystkiemi szczegółami owe strasz 
ue sceny, jakie rozgrywały się dnia 
a1 stycznia 1798. Ostatecznie ońło: 
żyłem słuchawki.. nie  mogać 
znieść dłużej tej nieznośnej muzy- 
ki koncertowej. 

Podziekowałem mu krótko i za 
wiesiłem słuchawkę telefomiczną. 

— No i co? — zagadneła mnie 
Suzy. 

Nie mogłem odpowiedzieć odra- 
zu. Usiadlom na fotelu z głową n- 
krytą w dłoniach. Tysiące pytań 
cisnęło mi się do głowy: 

—. Jak to wytłamaczyć?.. Ta 
dwie anteny, umieszczone w bli- 
skiem sąsiedztwie... może stykaju 
się nawet ze sobą?.. Czyżby wa- 
tem... czy to możliwe?.. podobna 
transniisja.. transmisja sluchowa 
myśli? Bo jakże to można inaczej 
sobie wytłwnaczyć? 

— Noi co? — zarzieono 
ponownie pytaniami, 

Opowiedziałem im wszystko 

— I tylko tyle? zanważvła 
Suzy z kienkrywanem rozczarowa- 
niem. 

Tak oto przedstawia się rala ta 
listorja w swej tajemniczej prosto 
cie. 


mnie 


13 


Modne są fałdy 


Modne są fałdy. Prawie wszyst- 


kie spódniczki mają fałdy, bardzo 
nisko umieszczone; wstawia się jej 
poniżej kolan, aby pani nie miała 
przeszkód przy chodzeniu. Są one 
umieszczone dokoła sukni, lub gru- 
pami: z przodu, z boku i z tyłu. Wi 
dzi się również często poszerzenie 
linji bioder przez stębnowane fałdy, 
które poniżeż bioder luźno się roz- 
chodzą, 

W materjałach miękkich, falistych 
można z łatwością ukryć giupy z 
trzech lub pięciu fałd, Są oue bar 
dzo szerokie i jedna całkiem zacho- 
dzi na drugą. Przy kloszach wszy- 
wa się je z boku a to od samej gó- 
ry spódniczki. Podkreśla to nieco 
linję bioder, lecz nie poszerza syl- 
wetki. Jest to bardzo szykowny 
efekt, 

W kolekcjach wielkich domów 
mody widzi się dużo spódniczek z 
tunikami, które możną nosić do 
przodu i do tyłu, Tuniki te zaopa- 
trzone są w najrozmaitsze fałdy. 
Czasem otaczają one całą tunikę, 
czasem dochodzą tylko do jej po- 
łowy. Również zdobią je drobne pli 
sowanią ukośne, lub grupy drob- 
niutkich fałdek, Jest to jednak trud 
re do wykonania i wymaga rąk 
specjalistki. 

Liczne okrycia trzyćwierciowe i 
dlugie, mają fałdy na plecaom, pio- 
rowe lub poziome. 

Cape'y i płaszcze, które wkłada 
się przez głowę i zapina na plecach, 
mają z tyłu głęboką przyprasowa- 
ną fałdę, która rozszerza się ku do- 
łowi. 

Przy rozciętych spódniczkach, a 
prawie wszystkie sa rozcięte, za- 
równo spacerowe, jak popołudniowe 
i wieczorowe, pod przecięciem czę- 
sto znajduje się symulowany spód. 
Ta część, przyszyta do spódniczki, 
jest plisowana lub składa się z pli- 
sowanych falbanek. 1 

Należy wymienić również plisowa 
ne żaboty z peau - d'ange, linorn'u 
i innych białych materjałów, które 
są ładną ozdobą białych sukien. 
Moda ta jest bardzo praktyczna, 
gdyż plisowanym  żabotem może 
przykryć zbyt duże, zeszłoroczne wy 
cięcie przy Szyi. 


Kapelusze — fufra — 
rękawiczki 


Zaczynamy już na serjo myśleć 
o zimie. Trzeba uzupełnić naszą gar 
derobę, trzeba niejedno dokupić. 
A: wszystko to musi być równocześ 
nie modne, praktyczne i tante, 

Z kapeluszami stosunkowo naj- 
mriej kłopotu, Znika pomału roz- 
maitość materjałów i modeli — mo: 
da. ziniywa już się niejako stabili- 
zuje. A więc — zawsze miłe i ele- 
ganckie touzki, filcowe lub — stroj 
niejsze — z lamy. Do kostjumów 
spacerowych i wizytowych „małe 
kapelusiki „tyrolskie” o wysokiej 
główce, przybrane sterczącem ko- 
kokieteryjnie piórkiem. 

W miarę ochładzania się powie- 
trza zaczynają znów rekawki zwra- 
„cąć do łaski. Chronią one znakoml- 
cie palce przed przeziębieniem, a 
stanowią miłe uzupelnienie valości. 


Wielkość i forma rozmaite: podłuż- 
ne, owaine, prostokątne, sporządza , 


ue z futra, nierzadko też z kombi- 
nacji z materjałem płaszcza czy ko 
stjumu. 

Nawet przy sukniach  wieczóro- 
wych widuje się zarękawki — C0- 
prawda z piór strusich lub sztucz- 
nych kwiatów. 

We futrach rozmaitość bez ogra- 
niczeń. Decyduje tu tylko nasza 


Suknie wieczorowe obecnego se- 
zonn mają wyjątkowo  muczysty 
styl. Ciemne kolory, jak bronzowy, 
fioletowy, granatowy i winno-czer- 
wony — nądają antycznemu chara 
kterowi materjału specjalny ton. 

Suknie: halowe zwykle z przodu 


podchodzą aż pod szyję; plecy s4 
mniej lub więcej odsłonięte. Do su- 
kien wieczorowych należą króciut- 
kie-żakieciki lub - bolerka, «tóre 
zdejmuje się na sali balowej. 
Ostatnio ukazały się suknie wie 
czorowe z lużnemi plecami, opada- 


wej postaci 


Uwydatnia 


jącemi poniżej stanu. 
to elegancję wąskiej, długiej spćd 
niezki, która dopiero od kolan się 
poszerza. Treny, krótsze i dłuższe, 
tuniki i rozmaitego rodzajn fartusz 
ki dodają wdzięku eloganekim to- 
aletom. 


Kobieca figura w kształcie znaku zapylania 


Kobieca piękność. —Kaprysy mody. —Angielska anegdota.—Kryzys 
i kobieca figura.—Znak zapytania.—Powrót do przeszłości 


Ludzkość zawsze poświęcafa i na 
dal poświęca ditżo uwagi zagad- 
nieniom kohiecej piękności. Hojęcie 
tej piękności zawsze było zmiente. 
i dlatego nie należy się dziwić, iż 
obecnie zmiana pogladów na pięk- 
ność kobiecą odbywa się niezwykle 
szybko. 

Słusznie twierdzą niektórzy filo- 
zofowie, że wogóle nie istnieje ja- 
sue, dokładnie sformułowane noję- 
cie piękności kobiecej, i że ładne 
jest tylko to, co jest modne 


A wszyscy wiemy, jak sroga I 
bezwzględna jest względem swoich 
poddanych królowa Moda! Ud ka- 
prysów mody zależy bardzo wiele, 
a specjalnie pojęcie piękna. 


W ciągu kilku ostatuich łat pa- 
nowała, jak wszyscy wiedzą, moda, 
którą.w Anglji nazwano  „„slaj- 
ming”, t. j. moda ua sylwetkę, przy 
której każda kobieca figura powin- 
na być podobna do wyrośmietego 
szparagaą, 


W związku z tem w Anglji krąży 
zabawna anegdota: Jeden ze zna- 
nych angielskich pisarzy spytał 
niespodźianie swą sekretarkę: „Mo- 
że pani powie mi łaskawie, dlacze- 
go pani ma taki chód, jakby pani 
nagle dostała garb?” Sekretarka 
bez namysłu odpowiedziała: Oheer'a 
moda wymaga aby kobiety trzyma 
ły się tak, jakby nie miały tego 
miejsca, na którem się siedzi! 

Lekarze twierdzą, że dużo koblet 
przypłaciło życiem tę modę, odma- 
wiając sobie wszystkiego w pogoni 


możność finansowa. Panie, ktćre 
mogą sobie pozwolić na hotdowa- 
nie kaprysom mody, zainteresuje 
wiadomość, że najmodniejszem obe- 
onie w' Paryżu futrem są... baranki! 
i to 'baranki- farbowane na- niebie- 


sko. .Cży to nasze zwykłe :baranki. 


czy karakuły, czy _ heitschwanze, 
— wszystko jedno, byleby: miały 
ów lazurowy błękit, za którym 0- 
becnie przepadają kapryśnie pary- 
żanki... 


za modną linją. Przykład ich. niko- 
go nie odstraszył, ponieważ nowo- 
czesne kobiety uważają, iż aby być 
piękną, należy nietylko cierpieć, 
ale i umrzeć w potrzebie, 


Ludzie, którzy chcą ocalic kobie 
ty od skutków lekkomyślzości, 
twierdzą, że moda na chude kobie- 
ty jest rezultatem kryzysu uaov6- 
micznego. Dla wykazania słuszności 
swych twierdzeń, przytaczają przy- 
kład paryskich  midinetek, które 
w paryskich restaurucyjkach za- 
miast obiadu piją szklankę mleka i 
zjadają banan. Robią to vie z ko- 
kieterji, a ze względu ekonomicz- 
nych, które każą im oszczędzać na- 
wet najdrobniejszą sumę. Lecz na 
to można odpowiedzieć, że modę 
„tobią” nie biedue paryskie midi- 
retki, Związek mody z polożeńiem 
ekonomicziem jest całkiem jasny, 
lecz kaprysy jej wywołane są jaki- 
miś innymi, jeszcze riezbadanymi 
wp”ywami i względami. 


Jaskrawym przykładem tego jest 
fakt, że obzenie chuda figurka ka- 
bieca wychodzi z mody, choć poło- 
żenie ekonomiczne paryskich midi- 
netek wcale się nie porrawiło, tak 
samo ani w Paryżu, ani w całym 
świecie nie widać powrotu do leg- 
szych czasów. 


Jesienią tego roku zaszła widocz- 
na zmiiana w królestwie kapryśnej 
pani Mody i w dziedzinie toalet 
damskich wybuchła prawdziwa re 
wolucja. „Slajming” ustępje miej- 
sca „strimłajmingowi, Trudno 
jest przetłumaczyć to słowo na ję- 
zyk polski. Można je objaśnić tylko 
opisowo. „Strimlajning” oznacza 
wodne i powietrzne fale, które two 
rzą one dokoła każdego ciała, znajdu 
jącego się w ruchu. Tega , rodzaju 
fale wytwarzają się dokoła ueropla 
nów, automobili i motorówek, znaj 
dujących sie w szybkim ruchu. 
Wszystkie eleganckie kobiety bar- 
dzo pilnie studjują obecnie teorję 
tych ruchów. Każda z pań chętnie 
otula swą postać falistemi, tekkiemi 


tkaninami, przetykanemi metalem. 


W sylwstce rzuca się w aczy to, 
iż hizuch kobiety ginie całkowicie 
lecz zamiast niego uwidacznia się 
ta część kobiecej figury, którą se- 
kretarka angielskiego pisarza na- 
zwałą miejscem, na którem się sie- 
dzi. 


Wogółe obecnie wraca linja pięk 
ności z roku 1753, gdy za najideal- 
uiejszą figurę kobiecą uwałana by- 
ła sylwetka, przypominająca znak 
zapytania, Sylwetka ta w swoim 
czasie zakończyła życie, lecz napew 
no nie z głodu, ale w ogól”em sza- 
leństwie, jakie opanowało ludzkość 
w latach osiemdziesiątych, 


Twórcy mody kobiecej obecnie 
wypowiedzieli się całkiem katego 
rycznie za sylwetka kobiecą, kszta! 
tu „znaku zapytania”.  Posłuszue 
poddane królowej Mody — nięczen 
nice modnej linji, starają się obec- 
nie przywrócić swym figurom użez 
eona linje Wenus Miłońskiej. 


Suknie wieczorowe 


Suknie wieczorowe bieżącego se- 
zonu są lśniące: aksamity, tafty 1 
błyszczące jedwabie. Kolory jak 
zawsze dobierane do twarzy i wie 
ku, pamiętając jednak o tem, Że 
najelęgantszą,  najpraktyczni:jszą, 
najwytworniejsz jest toaleta czar- 
na. 

Kolor czarny przeważa we wszy- 


stkich niemal kolekcjach, jakie 
nam zaprezentowały w tym roku 
stołeczne domy mód; czerń święci 


tryum*y tak w aksamicie, jak i w 
jedwabiach matowych i błyszuzą 
cych. 

Co do dekoltów w sukniach wio- 
czorowych, to zaznaczają. się dwie 
tendencje znpelnie rozbieżne, trze- 
cią zaś jest w zawiązku. Mamy 
więc najpierw suknię bardzo novno 
wycięta na plecach, a podchodząc 
» przodu pod szyję, oraz suknię 
zupełnie odkrywającą ramiona i trzy 
mającą się jakby -jakimś cudem, Wy 
cięcie otoczone jest riuszami z tiu- 
lu i kokardami, czasem wąyziutkie 
ramiączko chroni przed  niebezpie- 
czeństwem opadnięcia stanika, 

Jest wreszcie tendencja trzecia: 
stanik zupełnie wysoko podchodzą 
cy na plecach, a z przodu wycięty 
owalnie, albo w kwadrat. Pomysl 
ten ma jednak niewielkie szanse. 

Jeżeli zaś chodzi o Środkowa 
część i dół toalety, ma się do wy- 
boru dwie całkiem różne koncepcje. 

Albo suknia zupełnie wąska od 
stanu aż do kolan. W drugim wy- 
padku obcisła jest tylko góra. Już 
od stanu (często marszczonego) li- 
nja się gwałtownie rozszerza, za- 
kończona na poziomie podłogi fał- 
dowanym kloszem. Ten mode] suk 
mi idealnie maskuje wszelkie błędy 
sylwetki, ale... niestety, nie ujaw 
ia jej stron dodatnich. 

Lama ogromnie modna w ubie 
ułym sezonie, została bezapelacyj 
nie wyrugowana, Zastępują ją: be 
żuterja prawdziwa i sztuczna, hof- 
ty z błyszczących cenkinćw, boga 
te klamry, klipsy i butony oraz bar 
dzo oryginalne wyroby ze srebrnej 
lub złotej łuski. Sorties, żakieciki 
bolerka są robione z tych samych 
materjałów, co suknia i obszywane 
futrem farbowanem na kontrastuja- 
ce kolory. 

O pantoflach i pończochach nióma 
potrzeby wiele mówić, ho tegorocz 
na moda kazała im pozostać w m- 
kryciu. Do toalet ciemnych 1 czar- 
nych nosi się czółenka z czarnego 
aksamitu albo atłasu. Do innych 
— pod kolor sukni. 


Trzy główne 
d konkursie o tytuł 


gar 


Piękności paryskie 


kandydatki z pośród ubiegających się w tegorocznym 


Mademoiselle Paris. 


7 — + 


REWJA 


HUMOR i 


Lzy moja żona 
mnie zdradza? 


Spotkałem wezoraj mego przyja 
eiela Teodora. Był blady i bardzo 
zdederwowany. 

— Muszę z tobą pomówić w bar 
dzo ważnej sprawie — rzekł. 

— Kobiata? 

— Tak. Moja żona. Słuchaj uważ 
tie. Znasz mego przyjaciela wreda? 
Odwiedza nas bardzo częstą i jest 
zaprzyjaźniony z moją żoną. 

Otóż pewnego dnia niespodziewa 
nie wrćciłem wcześniej do domu. 
Dzwonię raz — nie. Drugi 1az — 
nie. Dopiero za trzecim razem żona 
otworzyła mt drzwi. 

— Trzy razy dzwoniłem! — mó- 
wię do niej. 

— Słyszałam tylko jeden dzwo- 
nek, Jest u mnie Fred i opowiadał 
mi właśnie świetny dowcip. Śmialiś 
my się tak głośno, ża nie słysza- 
łam dzwonka. 

— To jest podejrzane = pomy- 
ślałem sobie —= a moża Fred... 

Ale ostatecznie mogło być istot- 
nie tak jak mi żona mówiła. Wsze- 
dłem do pokoju. 

— Serwus Fred! —— wołam do 
niego — opowiedz i mnia ten dow- 
cip! 

Fred spojrzał na mnie zdziwiony 

— Jaki dowcip? 

— No wiesz, ten dowcip, ktćry 
opowiadałeś mojej żonie, kiedy ja 
Gzwoniłem do drzwi. 

I rzeczywiście opowiedział mi 
świetną anegdotę. Ale kiedy przy- 
szedłem do biura, ogarnęły mnie 
wątpliwości. Powiedz szczerze co 
inyślisz. czy żona mnie zdradza? 

Ale, ale czekaj, to jeszcze nie 
wszystko! 

Otóż w zeszłym tygodniu zauwa: 
żyłem w przejeżdżającej taksówce 
moją żonę z jakimś nieznanym je- 
womościem. Naturalnie wsiadłem 
momentalnie do drugiej taksówki 
i kazałem szołerowi jechać za tami 


tą. 

Zauważyłam, ża wysisdli przed 
hotelem. Czekałem ma ulicy. Z ho- 
telu wyszli po dwuch godzinach. 
Jak myślisz, mój drogi, czy ona 
mnie zdradza?.. Ale, czekaj, opa- 
wiem ei jeszęza trzaci wypadek! 

Wróciłem onegdaj 0 czwartej 
rad ranem. (a moja Żona wiedziała, 
%e miałem wyjechać). Zapaliwszy 
światło w sypialni, ujrzałem jakie- 
20$ mężczyznę, który leżał w mo- 
jem łóżku. Nieznajomy na mój wi- 
dok wyskoczył z łóżka i schwycił 
minie za gardło. 

— Ma pan szczęście, że pańska 
żona udzieliła mi przytuikn na tę 


SATYRA 


TALIZMAN 


Sandy Plumkins był moim 
pierwszym przyjacielem. Ra- 
zem pracowaliśmy w firmie 
„Bruckskip and Homespun (jed 
wabie en gros). 

Już wtedy było widać, że 
Sandy wiele w życiu nic osią- 
gnie. 

Rozeszliśn:y się potem. Po 
pięciu Jatach spotkałem go zmo 
wu. Wygłądał bardzo nędznie. 
Był nawpół zagłodzony Nie 
miałem nawet czasn, by z nim 
pomówić, gdzie byłem bardzo za 
jęty. Żeniłem się tego dnia. 

Minęło parę lat'i znów spot- 
kałem Plumkinsa . Spłaciłem 


"właśnie wtedy ostatnią ratę za 


meble do sypialni i połowę na- 
leżności za dywanik z przedpo- 
koju, byłem więc człowiekiem, 
który już coś w życiu zdobył. 
A Plumkine... 

Ach, nie pytajcie lepiej. Był 
w trzech czwartych zagłodzo- 
ny 

Jak to bywa, ponownie stra- 


cilem go z oczu, aż tu osta- 
tnio... 

Ach tego dnia nigdy nie za- 
pomnę! 


Wyjechałem z żoną za mia- 
sto naszem nowem lilipuciem 
autem (ostatni krzyk mody!), 
nagle poczuliśmy jakiś chłodny 
prąd powietrza i przez sekundę 
znaleźliśmy się w ciemności. 

—- fo to było? =- zawołała 
moja żona z przerażeniem. 


autobus 


Zapewne 
przejechał nad nami, 

Nie był to jednak autobus, 
lecz olbrzymia; Juksusowa limu 
zyna. Zatrzymała się  opodał 


noć — zawołał. — Policja mnie 
ścigała i byłam gotów wszystkich 
was wymordować. 

Zanim zdążyłem coś powiedzieć, 
nieznajomy ubrał. się .i szybko opu 
ścił mieszkanie. 

Żona moja spała tak mocno, że 
nie nie słyszała. 

Rano opowiedziałem jej wszyst- 
ko. Była ogromnie przerażona, opo 
wiedziała mi, że osobnik ten groził 
je] rewolwerem... 

Od tej chwili nie mogę odzyskać 
spokoju. Powiedz mi szczerze, jak 
myślisz, czy moja żona mnie zdra- 
dza?.. 


to mu się Kianiaj... 


(Rzecz dzieje się w Asunion, stolicy 
Paragwaju, i na odcinku frontu 
Chaco w ostatnich czasach) 
Prezydent Tow. radjofoniczneg 
s Asuncion: A więc zrozumiał pan? 
© 'hodzi nam o to, aby z jeduej stro 
ny podnieść ducha naszych żołnie 
rzy, a z drugiej na wrażliwe serca 

zesłać letni deszczyk łez. 

Sekretarz; Doskonale zrozumia- 
lem. Trzy matki, trzy żony, kilko- 
ro dzieci, wszystko starannie dobra 
ne. 

Prezydent: Starannie dobrane! 

Żadnych spazmów przed mikrofo 
nem! Niech pan tak zmiesza 40.pr. 
ojczyzny, 20 proc.. miłości, 30 proc. 
bohaterstwa i 10 proc. nadziei na 
powrćt. 

Sekretarz: Zdaje się, że to będzie 
mieszanka. W każdym razło będę 
miał pod ręką wódkę i sole trzeż- 
wiące. 


Pułkownik (na froncie): Kom- 
Panja» bacznośw UA wię” chłc p 
CY-.. hm. ło tu a '»ei hm... głoś 
nik... W Asuncion... hm, wasze mat 


ki i żony... hm... będą do was mó- 
wié.. Ojczyzna... hm.. o którą wal 
czycie.. daja wam. hm.. psiakrew 
okazję wysłuchania... hm... wa- 
szych żon i matek... abyście wie- 
dzieli... hm... że macie ich bronić... 
przed wrogiem odwiecznym! Bacz- 
ność! 


Głośnik: Hallo, hallo! Mężowie, 
i synowie bohaterskiego Paragwa 
ju! Słuchajcie waszych matek! 

Żołnierz: Mojej nie pozwolą mć- 
wić. Siedzi w więzieniu. Była głod 
na. Zabrała bochenek chleba z pie 
karni. 

Głośnik: Inez Pereiera mówić bę- 
dzie do swego syna, Jose iłereiry 
z 2 kompanji 6 pułku piechoty. 

Gins matki: Jose! Słyszysz mnie, 
Jose? Nam się dobrze powodzi, ras) 
mój Jose! Pcsłaliśmy ci 
Musisz pobić wrogów, Jose! pa 
na liczy na ciebie... (nagły szloch) 
Nie... nio! Nie mogę wytrzymać! 
Jose, wróć do nas! To jest strasz- 
ne, Juge... Ja sią boję... boję ele... 
Joses. 


“Szofer we wspaniałej libert 
wyskoczył z niej i podszedł dn 
nas. 

— Pan Plumkins polecił mi 
zapytać, czy państwu nie sie 
nie stało, 

Podskoczyłem na dźwięk te- 
go nazwiska i zajrzałem do au- 
ta. W głębi na miękkich po- 
duszkach siedział  Plumkins, 
mój przyjaciel Plumkinsl... 

— Wyjechaliście na spacer, 
to? — zapytał. — No to może- 
my przejechać się razem Wsia 
dajcie! Jenkins, postaw auto 
naństwa na stopniu! 

Ruszyliśmy razem w drogę. 

— Plumkins! — zawałałem. 
ochłonąwszy nieco ze zdziwie- 
nia. — To twój wóz? Dobrze 
ci się powodzi chyba. ra? 

— Tak, nie narzekam. Mam 
jeszcze trzy inne auta — to tyl 


na spacery — posiadłość 
R. willę, pałac w mieście, 
stajnię wyścigową... Pieniędzy 
też mi nie brak 
— Musiałeś mieć szczęście? 
— No, tak — skinął głową. 


«— Ale powiem ci prawdę, 
wszystko zawdzięczam temu. 
Patra... 


Pokazał mi mały, okregły ka 
wałek blachy z jakimś dziwacz 
nym rysunkiem, wiszącym na 
łańcuszku od zegarka. 

Poprostu zwykły talizman, ja 
kich się widzi tysiace 

'— I sądzisz, że to ci przynio 
sło szczęście? — spytałem. 

— Dczywiście! 

— Nonsens! Nigdybym nie 
przypuszczał, że wierzysz w ta 
kie głupstwa. 

'— Wierzę? 
to... fabrykuw! 


Przesada! Ja 


Anegdoty historyczne 


Kardynał Fleury, minister 
Ludwika XV, znany ze swego 
wielkiego rozumu, żalił się raz 
przed królową Marią I.eszczyń- 
ska’ 

— Tyle mam roboty, se gło- 
we tracę! 

Na to królowe* 

— Nie trać głowy, Eminen- 
cjo, bo ktoby taką cenną rzecz 
znałazł, jużby jej pewnie wła- 
ścicielowi nie z dzy 


Ksiądz Boisson był raz zapra 
szony do księcia Kondeusza, a- 
le nie mógł przyjść. Kiedy się 
później do niego wybrał, ksią- 
że chcąc mu okazać swój gniew. 
odwrócił się dò niego tyłem. 
Wtedy ksiądz odezwał sie spo- 
kanie: 

— Słysza'em, że w ks. mość 
pory się na mnie, a teraz wi- 
dzę, że to nieprawda, bo znam 
męstwo w. ks. mości i wiem, 


że w. ks. mość nigdy swym nie. 


przyjaciołom nie pokazuie ple- 
ców. 

Książę roześmiał się i rapò: 
mnia? urazy. 


Pułkownik Cokburn Znany 
by! w armii z tego, że wstydził 
się swego pochodzenia. Pewne. 


go razu, robiąc przegląd puł- 


ku, ujrzał żołnierzą w bardzo 


CDA ERINTI DE PORE OPZZ WK REE LEROY EK TOOK TODT WS 


Liczne głosy: Wyłączyć! Nie... 
następna kobieta.. Wódka...  Daj- 
cie jej wódki. Zwarjowana baba! 

Żołnierz: Melduję posłusznie pa- 
nie pułowniku, że wose Pereira już 
od trzech tygodni nis żyje! («mie- 
chy) 

Głośnik: Letycja Delmare mćwi 
do swego męża, Manuela Delmare, 
z 8 kompanji 6 pułku. 

Głos żony: Manuelu, mćj Mant- 
elu.. Mamy wszyscy nadzieję, że 
pokażesz się godnym noszenia mum 
dyru prezydenta. Twój synek Pe- 
dro również ma tę nadzieję. Tęskni 
on do ciebie, ma jug sześć ząbków 
i rćwnież chca zostać żołnierzem, 
aby zwalczyć odwiecznego wroga. 

Głośnik: Mówi synek Pedro. 

Głos dzłecka: Tatusiu... (żałosny 
płacz). 

Głośnik: Dalej, proszę pani! By- 
ło bardzo dobrze! 

Głos kobiety: Dalej... Dalej... nie 
nauczyłam się więcej... Dalej? Do 
brze, dalej! (krzyczy) Manuelu! Nie 
już więcej nie wfem! Musisz wró- 
cić! Słyszysz, Manuelu? Nie mo- 
głam znieść tego... Manuelu.. sły- 


brudnej bieliźnie 

— Dlaczego masz taką bru 
dną koszaltę? — zawołał z gnie 
wem — czyś widział mnie w 
tak brudnej bieliźnie, kiedvm 
był prostym żołnierzem? 

-— Nie — odparł żołnierz 
znzjący słabostkę swego zwie:z 
chnika, — gle wtedy matka pa- 
na cofną boa praczką 


Generał Wrangel zakazał su 
rowo noszenia ostróg poza służ 
bą. Spotkawszy raz na ulicy o- 
ficerą z ostrogami, rzekł: 

— Czy nie wie pan, że zabro- 
niłem noszenią ostróg? Pójdzie 
pan na cztery dni do aresztu. 

— Przecież pan generał teź 
nosi ostrogi! — odpart oficer. 

— Prawda! — zawolał gene- 
ral, — mam buty z astrogami! 
Ta i za mnie adsiedzisz pan 
rztery dni. 


Pewien znany polityk fran- 
cuski, zamieszany w aferę Sta 
„wiskiego, został zaproszony nic 
dawno na jakiś bankiet dyplo 
matyczny. 


Rozmawiał właśnie z ożywić” 


niem ze swa sąsiądka. gdv ktoś 


 paprosi! go o RONNIE toa- 


słu. 
—-Pardon — zawołał odru- 
chowo- — odmawiam zeznań! 


niema powrotu.. Manuelu.. i ota 
się stało... że mnis zdobył... Mannu-' 
elt... 


Liczne głosy; Odstawić! Atak hi 
sterjii Dajcie jej wódki! Lekarza! 
Lekarza! 

Głośnik: Z powodu przezkód na- 
tury technicznej przerywamy go 
dzinę ojczyzny 

Żołnierz: Melduję posłusznie, pa 
nie pułkowniku, że Manuel Delmare 
zmarł przed dwoma miesącami na 
febrę błotną... (głośne śmiechy). 

Głośnik: Transmitujemy obecnie 
godzinę Chaso. Reportaż z frontu. 
Znajdujemy się w pierwszej linji 
okopu. Wchodzimy do schronu. 
Słyszycie państwo wesołą piosen- 
kę żołnierzy. 

Żołnierz: Wesołą. piosenkę? Pro- 
szę bardzo: 

„Gorączka trawi ci wnętrzności, 

Czy już wdychałeś kiedyś waz? 

Czy przejmujący oddech śmierci 

Poczułeś w życiu chociaz raz?” 

Reporter: Ależ, mć; panie, to 
przecież nie jest wesoła piosenka. 

Żołnierz: Niech pan tu zostanie 
jeszcze pół minuty. O 5j papo- 
łudniu tamci z przeciwka rozpoczy 
nają ogień huraganowy. Wtedy to- 
M mę wesołe! 


rw 


U lekarza 


) 


— Kto z panów czeka najdłużej? 
— Ja, proszę pana, pański kra- 
wiec! 


GŁUPIA HISTORJA 

Malpa i papuga dyskutowały za 
wzięcie na temat tego, ktćra z nici 
jest piękniejszem stworzeniem. 

— Nie ulega watpliwości, że ja 
jestem piękniejsza — oświadczyła 
nałpa. — Przedewszystkiem jestem 
podobna do człowieka. Mam twarz, 
jak on i przypominam go pod każ- 
dym względem. 

— Wszystko bardzo ładnie — 
udpowiedziała papuga — ale ja mó. 
wię, 

— A čo ja robię od pięciu mi- 
nut? — zawołała małpa. 


ŻYCIE I SCENA 


Słynny aktor  niemieck' 
Kainz występował pewnego ra- 


zu w Monachjum w roli Ro- 
mea. Jnlja była jakaś m!odn 
aktorka. 

Po przedstawieniu Kainz 


zwrócił się do swej partnerki: 

— Wie pani, to bardzo rha- 
rakterystyczne.. Jesteśmy typo 
wą parą aktorów. — Ja na sce 
nie taki naturalny. jak w życiu. 
pani — w żvciu tak sztuczna. 
iak na scenie! 


W GÓRACH 

Przewodnik do. p. eleckiej, Kto- 
ra w towarzystwie czterech przyja 
ciółek wybrała się nan wycieczkę 
w góry. 

— Jeśli pani na chwileczkę prze 
stanie mówić, usłyszy pani wodo” 
spad. 


Reporter: Co? O 5-ej? Nie, ja 


już muszę wracać... Czeka mie 
jeszcze dużo roboty.. Proszę mí 
wybaczyć... 


Żofnierz: Ale przecież dopiero 
wtedy robi się wesoło... I może wte 
dy pan minister wojny usłyszy... 
jak tutaj jest.. 

Sekretarz; Tow. 
w Asuncion: Odstawić... 


EJ 

Prezydent Tow. radjofon. w Asun 
cion: Sądzę, że zaniechamy tych 
andycji z frontu do ojczyzny i 4 
powrotem, 2czkolwisk nie mogę za 
przeczyć, że mają one doniosłe zna 
czenie, jeśli chodzi o kontakt mię: 
dzy krajem i bohatersko walcząc: 
armją. 

Sekretarz: Sprawozdania z płaci 
bojn podawane tak bezpośrednia. 
brzmią przesadnie. 

Prezydent: Pozostawmy to lepiej 
prasie. Dla radja niechaj wystarczy 
sztuka, nauka i ładnie zredagowa 
ne oraz uprzednio cenzurówane 
przemówienia. 

Głośnik: Po komunikatach giełdo 


wych usłyszycie państwo muzykę 
taneczna z Hotelu Central... 


radjofonicznegó 
Odstawić.. 


S$. $. Chipperfield 


Mr. Milston i kogut wigilijny 


— I oto w ten sposób— opowia 
dał pewnego grudniowego wieczo- 
ru Fryderyk Milsten swojej mat- 
żonce — mrs, Day, ta wdowa, © 
której epowiadałem, przyrzekła mi 
ptaszka na gwiazdkę. 

— Jakiego ptaszka? — zapytała 
mrs. Milston, podnosząc ze zdumie- 
niem wzrok z nad ręcznej robót- 
ki. 

— Jakiego ptaszka? Sądzę, że 
najpewniej koguta. Robi z tem Bóg 
wie jakie brewerje, jakby nie mia- 
ła pieniędzy. A w rzeczywistości na 
leży ona do najbogatszych klijen- 
tów naszego banku. 

Mrs, Milston westchnęła, 

— Rzeczywiście nie mogę zrozu 
mieć —  powiedziałą — dlaczego 
masz przyjmować prezenty od kli- 
jentów. Nawet jeśli to są bogate 
wdowy. 

— Kasiu.. zaczynam rzeczywiś- 
cie wierzyć, że jesteś zazdrosna. 
Przecież niema w tem naprawdę 
nie złego, jak się komuś na 
gwiazdkę daruje takiego ptaszka. 
Napewno się ncieszysz, ale oba- 
włam się, że prędzej ona zapomni 
o przyrzeczeniu, 

Mam nadzieję... _ Obstalowałam 
gęś. Doskonale damy sobie radę 
bez tego koguta pani Day. 

Mrs. Milston ukrył głowę «a ga- 
zetą. 

— Nie mogę przecież zabronić 
klijentom, aby byli uprzejmi. 

Rankiem w dzień wigilji p. Mil- 


stoń, główny kasjer bardzo małej 


zresztą filji „Banku obrachunkowe- 
go”, przyszedł do biura, a już po 
chwili otwarły się drzwi i wbiegł 
jakiś chłopiec, dźwigajac pod pa- 
chą nidodego koguta, niemal tak 
wielkiego koguta, jak on sam. 

— O co chodzi, mój chłopcze? — 
zapytał Fryderyk Milston. 

Posłaniec oświadczył, że przyno- 
si koguta od pani Day, P. Milston 
się przeraził, 

— Ależ on ieszcze żyje — wyją- 
kał. 

Chłopiec wtrącił, że lepiej, gdy 
ptak jest ciepły, bo wtedy łatwiej 
go oskubać. 

— Ale na miłość boską, co ja z 
tem zrobię? — rozważał głośno p. 
Milston. 

Chłopiec uznał, że obdarowany 
nie panuje nad sytuacją. 

— Czy mam go zarżnąć 'dla pa- 
na? — zapytał, chcąc pójść zakło- 
potanemu na rękę. 

— Nie. nie... — wyjąkał p. Mil 
ston.— Sam to załatwię — rozglą- 
dał się po lokalu, aż wreszcie do- 
strzegł w głębi wielki kredens, — 
Zanieś tani tego koguta, mój chłop- 
cze — dodał. 

W ten sposób kogut został ulo- 
kowany w jednej z części kreden- 
su, przyczem drzwi pozostawiono 
zlekka przyotwarte, aby ptas miał 
czem oddychać. 

Chłopiec podziekował za mapi- 
wek 1 wyszedł, a p. Mi!ston osunął 
się ną krzesło i z lękiem zerkał ku 


Urocze girlsy 


RETA. > t 


nie wahają się wsk 


Ruch prze 


akiwać do kremu, -pokrywającego 


dświąteczny 


amerykańskie 


R. ży ŚM 


ma jednej z najbardziej ruchliwych ulic Hamburga, oświeilonej łuka- 
mi z żarówek elektrycznych, 


olbrzymi tort. . 
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kredensowi, skąd docierał bez 
przerwy hałas i zgiełk. 

— Dzięki Bogu, że ma związańe 
łapy — mruczal p. Milston. — Ale 
w jaki sposób, u licha, mam go za- 
bić? 

W pierwszej chwili pomyślał o 
zarznięciu. Ale jak się do tego za- 
brać? Przypomniał sobie, że pew- 
nego razu widział, jak rozcrągane 
sznury i pędzono na nie kury, Ale 
była to czarna magja. Musiał chwy 
cić się ostrzejszych środków. Wy- 
obrażał sobie, jak klęka na kogu 
cie, wyciąga mu szyję i przerzyna- 
ją Scyzorykiem. Następnie wpadło 
mu na myśl, że może tak dugo go- 
nić koguta po pokoju, aż ten -zde- 
chnie z wyczerpania. Wreszcie wpa 
dło mu na myśl, że może trochę 
więcej otworzyć drzwi .kredensn, 
a następnie kogutowi, gdy wysu- 
nie się nieco z ukrycia, poprostu 
ukręci łeb. Pan Milston zadrżał na 
sama myśl a okrucieństwie swej 
wyobraźni. 

— Tak, czy inaczej — powie- 
dział do siebie — nie,mogę tegu 
zwierzaka przynieść żywcem do do- 
mu, a trudno przypuścić, aby kogut 
popełnił samobójstwo. 

P. Milston musiał sie zebrać w 
kupę, aby jakoś przyzwoicie 
obsługiwać klijentów. Ale bez 
przerwy słyszał zgiełk i gwałtowne 
ruchy koguta w głębi lokalu. Ha. 
łas stawał się coraz  ' głośniejszy. 
Nasz bohater musiał zajrzeć do kre 
densu. Ujrzał, że kogut stoi na.wła- 
snych nogach i ma dość groźną mt 


nę. 
— Boże wielki — wykrzyknął 
Milston. — Uwolnił się, ' 
Zrobiło, mu się zimno ' i gorąco, 
W tej samej chwili do banku we- 


szła jakaś dama w towarzystwie ru. 
„dego pieska. W tym momencie je-, 


niee p. Milstoga. dziko zapłał. Pies 


|. nastroszył, wszy, wskoczył na biur 


ko, rzucił się w stronę kredensu i 


„zaczął .szczekąć, „jak. szalony. Da- 
`» ma krzyczała: 


— Chodź tu, Jack, chodź ttis 
Na... na... psinka. 

Ale wściekłość walczącego ryce 
rza wybuchła w żyłach Jacka i ko 
mendy nie miały najmniejszego 
skutku. W kilku długich susach 
pies rzucił się na kredens,  rtwo: 
rzył pyskiem szeroko drzwi i w 
tej samej sekundzie wyfrunął z 
wnętrza skrzeczący ptak, Rozpoczę 
ło się polowanie... Dzikie i szalone. 
Pełne burzliwego zgiełku walki. 
Już po chwili przed bankiem zgro- 
wadził się tłum. Ludzie byli prze- 
korani, że odbywa się jakiś napad 
bandycki. Przerażony kogut fruwał 
po całej sali. Za nim biegał pies; 
mając już mordę w pierzach. Aa 
wreszcie w pewnej chwili kogut się 
zatrzymał, roztoczył skrzydła i 
rozstawił nogi, odważył się ruszyć 
uaprzód i zaatakować wroga. Wła 
ścicielka psa wtrąciła się do walki 
i usiłowała schwytać Jacka, ale 
gdy kogut frunął jej prosto w 


© twarz, ukryła się za jakimś prze- 


wróconyin stołem. Milston zniknął. 

Walka toczyła się dalej. Po lo- 
kalu fruwało tyle pierza, że mią 
ło się wrażenie, iż starczyłoby tego 
na napełnienie dwunastu poduszek. 

Kogut był oskubany, będąc jesz 
cze ciepłym. Najpierw bój toczył 
się w jednej części biura, potem w 
drugiej. Na przodzie iw tyle. 
Zgiełk wałki i wołania widzów roz- 
legały się daleko wokoło niby 
zgrzyt jazzbandu. Kogut był bar- 
dzo silny, ale już mocno sľatygo- 
wany. Pies szykował się do decydu 
jącego ataku. Nagle otworzyły się 
drzwi i wpadł wspaniały, rosty po- 
licjant, Kogut przeleciał mu nad 
głową i pofrunął w stronę drzwi. 

— Co się tutaj dzieje? — krzy- 
czał policjant. 

Ale już po chwiłi przestat krzy 
czeć. Obie walczące strony: przenio 
sły pole bitwy między jego nogi. 

obec tego stróż bezpieczeństwa 


widział się. zmuszonym- do bezpo- 
średniej interwencji. Pies szybko 
się wycofał, szczególnie, że kogut 
wyfrunął na ' ulicę. Ale przy tej o- 
kazji uderzył. łbem - o. jakąs zaluzję 
i padł martwy na chodnik. 

W tej samej chwili otworzyły się 
drzwi kredensu. Wyjrzała przera- 
żona, Śmiertelnie blada twarz Mil- 
stona. Nie powiedział ani słowa, 
rozejrzał się lękliwie i wyszedł, pró 
bując chyłkiem wykraść się przez 
tylne drzwi na podwórze. Ale oto 
ktoś zagrodził mu drogę. był to 
policjant, który trzymał się za gło 
wę i którego oczy  patrzyly 2 
wściekłością. Głosem, który spadł 
na Milstona, jak grom, ryknął: 

— (o to wogóle ma znaczyć? 

Ani słowa... Spisuję protokuł. Mu 
szę stwierdzić, że była to najotrczy 
dliwsza scena, jaką w życiu widzia 
łem. 
. Policjant nagle zaniemówił, gdy 
się obejrzał i spostrzegł ludzi, któ 
rzy weszli za nim do lokalu banku. 
Poderwał go duch obrażonego auto 
rytetu władzy. 

— Banda idjotów.. A ten jesz- 
cze szczije psa na mnię. To- jest 
gwałt. Ja złożę raport Rówisież o 
dręczenie zwierząt, Jak się-pan na 
zywa. 

— Naprawdę, ia wogóle-nie mam 
psa — powiedział Fryderyk Mu 
sion. 

— Pan nie ma psa? Może eszcze 
mi pan: powie, że to, co tu fruwa: 
ło, nie było kogutem?. — rzekł, tra 
cając nogą krwawiące szczatki nie 
szczęśliwego ptaka, — Nie ma psa? 
A co pan ma? Gzy chce pan: ze 
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mnie zrobić warjata? Jak się pan 
nazywa? 

— Milston. Ale kochany panie pa 
sterunkowy .. 

— Co, — zapytał policjant sarka 
stycznie? — Lord Milston? Oho... Ą 
czy nie nia pan imienia?? A może ze 
chciałaby jego lordowska mość dać 
mi wyjaśnienia w sprawie tego bła 
zeństwa, które sie tu rozgrywało? 

Fryderyk Miiston mówił, jak m 
malignie, Poczuł przedsmak sławy, 
jaką daje pojawienie się nazwiska 
człowieka w całej prasie lokalnej. 
I co powie jego małżonka? W naj: 
lepszym wypadku mógł mieć na: 
dzieję, że jego ucieczka do kreden 
su pozostanie tajemnica... 


Tego wieczoru Fryderyk Milstox 
dreptał powoli do domu. Na jego 
ramieniu spoczywał w szarym wot 
ku pobity, rozdarty, nawnół osktu: 
bany, martwy ptak. Jego wyobrał 
nia pracowała nad wymyśleniem ja 


kiejś historyjki dla małżonki. 
Chciał zwrócić wdowie koguta. 


Ale nie pozwoliła sople przeszka* 
dzać. Nie chciała dzisiaj © niczem 
słyszeć. W domu rozgrzała go se1 
leczność przyjęcia. Atmostera ogal 
ska domowzgo była pogodna. Ale 
niebawem przerwał ja dzwonek tele 
foru. 

Frydervk Milston siernął po stt 
chawkę. Usłyszał cerkatny głos 
pani Day: 

— Czy to pan, panie Milton? © 
trzymał pan  koglta? _ Śmieszny 
ptak, no nie? Miał kręćka.., 

— Owszem, dziękuję...  Kręćke 
jednak ja miałem... Dowidzenia», 


We 


PTY 
Pa e 


podczas dnia św. Katarzyny w Paryżu. 


W Aatwerpji otwarta została międzynarodowa wysiawa lalek. 

zajęciu — dwa ciekawsze ekspona ty z obecnej wystawy. Większa lal 

ka w stroju wieśniaczki rumuńskiej wypożyczona została przez ks, Ma 

rie Jose, mniejeza lalka wiasność konsula generalnego w Antwerpii 
zdobi sekcję włoską wystawy. 


sołe nastroje 


Międzynarodowa wystawa lalek 


Na 
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WKI UMYSŁOWE 


Król rozmawia z baletnicą POZEYWK! | 


Odżywają wspomnienia zmarłej przeszłości 
(Fragment rozmowy z kochanką królewską, Cleo de Merode) 


— Co? Cleo de Merode jeszcze 
żyje? 

Czytelnik niewątpliwie ze zdumie 
niem zada to pytanie, gdy przeczy- 
ta tytuł artykułu i przypomni sobie 
ile czasu upłynęło od chwiu, gdy 
ta ongiś ubóstwiana tancerka była 
gwiazdą baletu w operze paryskiej. 
A dzisiaj mówi się a tem, że zamie- 
rza ona powrócić na scenę... 

Nie ulega wątpliwości, że Cleo 
de Merode żyje. Podczas gdy cze- 
kam w jej imitowanym antycznym 
salonie, wyliczam wiek wielkiej tan 
cerki, Już dawno przed wojną byla 
powszechnie znana, a więc musi 
mieć obecnie przeszło pięćdziesiąt- 
kę. Co pozostało z jej urody, która 
ja ongiś uczyaiła sławną na cały 
świat? Co żyje w niej jeszcze z 
pragnień gwiazdy? Co pcha ją z po 
wrotem do Światła kinkietów i ram 
py? 

Moje rozważania przerywa wejś- 
cie damy. Rysy są zdumiewająco 
młodzieńcze. Delikatna, jak zefirek, 
bronzowa suknia spływa po zachwy 
vajaco wysmukłej postaci. 

— Bardzo mi przykro, że kaza- 
łam panu tak długo czekać — mó: 
wi. — Ale naprawdę miałam roz- 
mite sprawy do załatwienia, 

Tak. To musi być Cleo de Mero- 
de... To napewno ona, 

Szukam wzrokiem pukli czarnych 
włosów, zakrywających uszy. Słyn- 
na fryzura, której ona w swoim cza 
sie dała swem nazwiskiem nazwę. 
Ale jej włosy nie są ułożone w pu- 
kle. Są' poprostu gładko zaczesane 
do tyłu, Cera jest zachwycająca i 
nie mogę się nadziwić, że ta ko- 
bieta nakłada na twarz tyle różu. 
Stoj przedemną z pieskiem przy na 
gach, przy tych nogach, przy któ- 
rych ongiś klękali królowie i wład 
cy pieniądza. Obecnie te wciąż je- 
szcze piękne nogi tkwią w pończo- 
chach ze sztucznego jedwabiu i w 
fabrycznyh pantoflach... 

Z pociągającym, ale smutnym 
nśmiechem zaczyna wreszcie mówić 

— Zdziwiłabym się, gdybym po- 
trafila coś panu opowiedzieć o sta- 
rych dobrych czasach.. To już tak 
dawno temu.. Gdy liczyłam siedem 
lat, rodzice wpisali mnie na listę 
uczennic baletu opery parykiej. Nie 
miałam zostać zawodową tancerką 
— coś podobnego nie miało dotych 
czas miejsca w naszej rodzinie. Mia 
lam tańczyć, ponieważ to iest do- 
bre dla zdrowia, Niebawem stwier 
dziłam, że dzięki przyrodzonym 
zdolnościom potrałię najtrudniej- 


Nofafki 


W stolicy odbył się pokaz pry- 
watny filmu sowieckiego „Czapa- 
jew” reżyserji braci  Sergjusza _ 
Jerzego Wasiljewów. 

Film ten jest jednem z arcydziei 
współezesnych  kinematografji so 
wieckłej. Jest on obecnie wyświetla 
ny z olbrzywien powodzeniem w 
calym kraju związku radzieckim. 
‘Treść filmu oparta jest na powieści 
zmarłego w “. 1926 pisarza sowiec- 
Liegó Furmaaowa p. t: „Czapa- 
jew™ oraz na mater]ałach z dziejów 
wojennych pierwszego okresu rewo- 
lucji, zaczerpniętych z archiwów. 
Odtwarza on życie i walki z okresu 
1918 — 1919 r. jednej dywizji armji 
czerwonej, nazwanej imieniem jej 
dowódcy Czapajewa. W dywizji tej. 
która walczyła w stepach Uralu, 
Furmanow był komisarzem: poli- 
tycznym. Jednocześnie lilm ten jest 
realistycznem zobrazowanient owej 
apoki dziejowej. 

$ 

„Neues Wiener Abendblatt“ do: 
psi z Berlina, że b. dyrektor opery 
berlińskiej, Wilheim Furtwängler, 
rdecydował się przyjąć propozycję 
objęcia dyrekcji opery w Filndeltfi. 
opróżnione skutkiem rezygnacji Le- 
opotda Stokowskiego. 


szych ćwiczeń nauczyć się w cza. 
sie o połowę krótszym, niż inne 
dziewczyny.  Przeskoczyłam kilka 
klas i nie musiałem przerabiać 
wszystkich tych ćwiczeń, aby zo- 
stać skończoną tancerką. Liczyłam 
już ośmnaście lat, gdy ukończy- 
lam kurs w szkole baletowej. Ale 
jeszcze nie było mowy o tem, abym 
została zawodową tancerką. Nie- 
hawem otrzymałam kontrakt na 
wspaniałych warunkach do Amery- 
ki... Chodziło o zespół lonayńskie- 
go baletu „Empire“, w którym już 
brały udział liczne znane tancerki 
iw którym mnie również wyznaczo 
no rolę gwiazdy, aczkolwiek pra- 
wie wcale jeszcze nie byłam znana. 
Niechęć moich rodziców usunęły 
widoki na tak eudowny start życio 
wy. W ten sposób zostałam zawo: 
dową tancerką. 

Moje tournee po Ameryce hyio 
szeregiem tryumfów. Kontrakt wie- 
lokrotnie odnawiano, a następnie 
sukcesy w Europie nie były mniej 
sze. Zostałam zaangażowana do 
opery paryskiej. W tamtych cza- 
sach takie zaangażowanie na solist 
kę odznaczało największe odznacze- 
nie, jakie mógł otrzymać tancerz. 
Pozostałam jednak na tem stanowi 
sku tylko przez kilka*lat. Po no- 
wem tournee do Ameryki otrzyma 
łam bardzo nęcące propozycje na 
tournee po krajach europejskich. 
Opera nie chciała się na to zgodzić, 
proponując mi wzamian za rezygna 
cję lepsze warunki. Pragnęłam jed 
nak swobody i opuściłam operę. 

Nie żałowałam tego, aczkolwiek 
paryska opera w tamtych czasach 
miała arystokratyczny styl, jakie- 
go daremnie możnaby szukać w 
całym Świecie. W operze i w Pała- 
cu Elizejskim często spotkać można 
było królów, a ja byłam często za- 
praszana do Pałacn Ellzejskiego na 
występy. 

— Tak, królowie — powtarza 
Cleo de Merode w zadumie. — Mo 
je nazwisko często wymieniano 
jednym tchem z nazwiskiem króla... 
Król Leopold.. Wiele wtedy o tem 
mówiono... 

Przerywa. Muszę ją nakłaniać 
aby mówiła dalej. Z zamknięte- 
mi oczyma ciągnie Cleo: 

— Widziałam króla belgów czę- 
sto w operze. Doskonale wyglądał. 
Wysoka postać, ostry charaktery- 
styczny profil, wspaniała broda. 
Każdy musiał na niego zwrócić u- 
wagę. My tancerki widywałyśmiy 
go często w ciasnem foyer dla ar- 
tystów, gdzie tylko  dopuszczani 
byli najdostojniejsi goście. Często 
prawił im komplementy, ale jednak 
nie niogłam się spodziewać tego, 
co pewnego wieczoru nastąpiło. Po 
rierwszym akcie baletu król w to- 
warzystwie swej świty pojawił się 
w foyer i rozpoczął ze mną rozimo- 
wę. Minęło pięć -— dziesięć minut, 
a król nawet nie myślał o powro- 
cie do swej loży, azckołwiek czas, 
takiej rozmowy już dawno minął... 
Mówił bardzo uprzejmie i z dystyn 
kcją, prawiąc mi urocze komple- 
menty przedewszystkiem na temat, 
jak bardzo podoba mu się styl mo- 
jego tańca. Nie przerywał rozm 
wy, chociaż baletmistrz i dyrekto- 
rzy wydzierali sobie włosy na myć”, 
żę przerwa trwa tak długo. Widow 
nia zaczęła się niepokoić. Przyczy- 
na tego przedłużania antraktu szyb 
ko rczniosła się po sali. Jakiż wdzię 
czny temat do rozmówek! Przed- 
stawienie w operze paryskiej uległo 
przerwie, ponieważ król belgów ga 
wędzi z primabałeriną. Rozmowa 
trwała godzinę. Wszyscy się nia 
interesowali. Na inne tancerki, któ 
re stały dokoła z zazdrosnemi spoj- 
rzenlami, król nawet nie zwrócił 
uwagi. literesowała go nasza roz- 
mowa, Wydawało się, że mój spo- 
sób prowadzenia pogawędki bardzo 
mu się podoba. 

Cleo de Merode znowu gprzety- 
wa... Uśmiecha się, a twarz jej jest 
jakby wduchowiona. Nie chce dalej 


mówić na ten temat, ale widać, że 
wspomina tę piękną przeszłość z za 
chwytem i wszystko żywo Stoi jej 
w pamięci. 


ko SZACHY [s] 


Tołstoj gra w szachy 
Gambit królewski 


Białe: Hr. Lea Tołstoj 
Czarne: L. Maud. 


1. e2—e41 67 —e5 
2. 12—14 ebxe4 
3. Sg1—f5 g7—g5 
+: Gf1—-c+ g5—g4 


) Czarne same dezorzaniznią swo 
ja tinje pionów. Ostrożniej byłoby 
. GI8—g7 oraz h7—h6 i dT— 

d6 (Gambit Greco-Philidor). 

2) Białe nie obawiają się zniszeze 
nia roszady. Żywiej i jednocześnie 
Fłyskotliwiej byłoby 5. N—9 (Gam 
bit. Muzio) 

SW, Da8—h4-* 
6. Kei —fi à7—d5 
3) Teoretycznie należałoby tu- 

taj zagrać 6.. Sg8—t6 (Gambit 

Salvio) albo 6.. f4—3 (Gambit 


C'ochrano) albo jeszcze 6... Sge 
—h6. 
7. Gedxdó 14—13 


8. g2xf8 R 
Możnaby w tem miejscu również 
z. zimną krwią kontynuować: 8. d2— 
d4, f3xg2--: 9, Kflxg2, Dh4—h8-- 
10. Kg2—gi 
8. 


s.. 


$ Dhi— h8- 
Zamiast tero wątpliwego przed- 
sięwziecia należałoby lepiej zagrać 


8. . . Sg&—f6. 
9. Kef 2) 
10. d2—44 z 
11. Whi—pi Dh3—h4-- 
12. Kel—r2 $98—hb 
18. Wgizg? r7—c6 
14 Gcixh6 r6zan 
15. Ghóxte Ka8xf8 
16. Dd1—e1 Dh4—e7 
11. Sb1—c3 —t6 
18. Sc3Hd5 DeT—4A6 
19. Def—g3! Czarne się poł 

dały. 


Poza. znakomitym powieściopiea- 
surzem rosyjskim. nieśmiertelnym 
autorem „Arny Kareniny”, który 
w tej partji wykazuje dość wysoką. 
klasę gry. znajdujemy wśród wiel- 
kich duchów wielu wyznawców tej 
ery. że wymienimy tylko: Wolte- 
ra. Roussean. Diderota. d*Alembe* 
ta. Musseta. Benjamina Frawkiina i 


im. 
Naneleon 
na szachownicy 


Partja grana 20 marca 1804 T- 
w Malmaison. 


Biała: Napoleon I. 

Czarne: Mademoisele Remaset. 
1. Sd—c3 e—en 
2Sgi—f3 dT—16 
8. 62—841 f5 
4. h2—h3 i5xet 
5. $c3xe4 Shb8—c6 
Nienstraszona kawalerja. | 
6.044 dó—d5 
T. Ddi—h54- g7—gt 
8. Dh5—f3 5g8—h6 
9. Se4—t6-- Ke8—e7 
16. Bf6xd5- Ke7—if 
11. Sg5—e4--! Kd6xd5 
Ofiara! x 
12, Gfl=c4= RKd5xe4 
Ofiara! 

13, Df3—b3-F Ke4—d4 


14. Dh3—43 


Zadanie 

Autor: Alfred Masset 

Białe: K.e8, Wh7, Se5, Sg4 (4). 

Czarne; Ke8, Sh8 (2) 

Mat w trzech posunięciach. 

(Alfred de Musset, słynny poets 
(vancuski jeden z filarów szkoły 
romantycznej, był zapalonym i do- 
brym szachistą, Zajmówał się rów- 
nież wiele problemami. Sam war 
układał zadania, z których włałnie 
jefine powyżej przytaczany. 


mat. 


krzyżówka 


ac: M. iaa th 


Znaczenie wyrazów. 

Pogomo: 1) Tytuł turecki, 5) 
Imię artystki filmowej. 8) O- 
brządek religijny 9) „Sztuka“ w 
obcym języku. 10) Zwierzę afry 
kańskie. 11) Imię aktora filmo- 
wego. 13) Góry w Polsce. 15) 
Oskarżenie; okoliczności obcią- 
żające. 17) Imię żeńskie. 19) Ty 
tuł angielski. 21) Litera dźwię- 
xowo. 22) Stawiający zarzuty. 
23) Główny głos w orkiestrze 
iub w chórze. 25) Narty, 27) I- 
mię chińskie. 30) Imię artystki 
filmowej. 32) Zabawa karna- 
wałowa. 33) „Ramię* w obcym 
języku. 34) Pierwiasiek chemi- 


czny. 
Pionowe: 1) Tytuł staropoł- 


Ski. 2) Naczynie kuchenne. 3) 
Część szłuki scenicznej. 4) Zna 
ne przysłowie polskie. 5) Ter- 
min sportowy (wspak). 6) Le- 
wy dopływ Dunaju. 7) Karta 
przebijająca w grze. 11) Włosy 
nad okiem. 12) Zwierzę gór- 
skie. 13) Zwał lodu. 14) Odpo- 
czynek (w liczb. mn. wspak). 
15%) Klepisko 16) Kwiat. if 
Miasto w Finlandji, 19) Mały 
statek wojenny (fonetycznie 

wspak). 20) Wydalania z posad. 
21) Wydzielina gruczołów. 24) 
Powieść Rodziewiczówny. 26) 
Nazwisko sławnej artystki fil- 
mowej. 28) Rzeka w Szwajcar- 

ji 29) Pierwiastek chemiczim 


31) Imie żeńskie. 
(UŁ „Wandal 9, 
Pierwsza mię drobma na rzece Wśród pracowników  rozlies- 
zbiera,” nych rzeszy, 
A pdy ją zimno silniejsze zmra- Wielkim szacunkiem ludzi się 
b ża, cieszy y, 
Na szkodę statek lub most na- Tych zwłaszcza, którzy hołdują 
; raża, modzie, 


Gdy na nie siną masą napiera. 

Drugie — zbiera się — już nie 
na wodzie, 

Lecz w jakimś gmachu, jakiejś 
gospodzie, 

I gdy się grono spore zgromadzi 

O różnych sprawach społecz- 
nych radzi. 

Wszystek, gdy biegły w swoim 
zawodzie, 


* 

Rozwiązania powyższych roż 
iywek umysłowych należy nad 
syłać do redakcji „Głosu Poran 
nega“ (Piotrkowska 101) z ad- 
notacją „Rozrywki umysłowe*, 
-d3 Jnia 30 grudnia. 

Za trafne rozwiązania redak- 
cja przeznaczą drogą losowania 
nagrodę w postaci 2 biletów do 
pierwszorzędnego kina. 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 36 „REWII” 


Krzyżówka: poziomo: Tunis. 
Marek, agawa, raróg, Csibi, Chi 
my, Newada, jodyna, Kaa, mo- 
reny, cebuła, try, Parana, par- 
kan stawy, detał, cokół, ekran. 
okno, cena, eliksir. 

Pionowo; Turyn. Narew, Dy- 
gas, kadi, maćco, ruiny, Kmita, 
Watykan, hjacynt, epoka. are- 
na, Dybuk, Adlon, Pola, katar. 
Londyn, asceci, rekin, rota. 


Logogryf: „Przyczyńiny się 
do budowy pomnika Mickiewi- 
czą w Wilnie“. — Podjum. Ra- 
mon, zhawczyni, York, chime- 
ra, zelotyzm, Inocenty, Cejlon, 
magik, Indochiny, śniadanie, 
Ipolitoff Iwanow, Emancypant 
ki, dziedziniec, odkurzacz, bul- 
la, Uljanow, dryakiew. itdygo 
weronął, narty, Paganini, oble- 
żenie. 


NAGRODY 


Nadesłano 168 rozwiązań, z 


czego 87 było dobrych. 
Nagrodę otrzymała Dora Flat 
łauówna, Kilińskiego 158. 
Po odbiór nagrody zgłosić się 


należy do adminastracji ..Gło- 
su Porannego“ (ul, Piotrkowska 
70) jutro, w poniedziałek, mię: 
dzy godz. 55 — 7 po południu. 


Stanisław 


udziela I 


ul. Traugutta Nr. 12 


PROFESOR 


i gry fortepianowej początkującym 
zaawansowanym. 


a 
WARUNKI BARDZO DOSTĘPNE 


Nirnstein 


prawa oficyna, III p 


